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O R G A N C E N T R A L N E J  R A D Y Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  W P O L S C E

Nr  2 Warszawa, lu ty  1951 r. Rok X X II

ależyte przeprowadzenie a k c ji w yborcze j do zakładow ych og­
n iw  zw iązkow ych stanow i na przestrzeni na jb liższych  tygodn i 
główne zadania organizacyjne zw iązków  zawodowych. W ybo­
ry  zw iązkowe wchodzą w  drugą fazą —  w yborów  rad  oddzia­
łow ych  i  zakładowych. Jest to  faza o w ie lk im  znaczeniu dla 
dalszej pracy organ izac ji zw iązkow ych. W  w iększych zakła­

dach z w ybo rów  m ają  w y jść  nowe ogniwa  —  rady  oddziałowe, k tó rych  
zadaniem jest ściślejsze, n iż  dotychczas, powiązanie o rgan izacji zw iąz­
kow e j z p rodukcją , z życiem  załogi, je j  po trzebam i i  dążeniami. Nowe  
rady  zakładowe, k tó re  w y jd ą  z tych  w yborów , m ają  być w  pe łn i zdolne  
do k ie row an ia  pracam i g rup  zw iązkow ych, organizowania ruchu  w spó ł­
zawodnictwa, prowadzenia system atycznej pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j 
i  a k c ji socja lne j oraz do koordynow ania  działalności społecznych inspek­
to rów  pracy.

D la  sprostania sw ym  pow ażnym  zadaniom, rady zakładowe muszą 
składać się z najlepszych a k tyw is tó w  zw iązkow ych, przodow ników  pracy  
i  rac jona liza to rów . W  siln ie jszym , n iż  dotychczas, stopn iu  muszą być 
w  radach reprezentowane kob ie ty , k tó rych  ro la  w  p ro d u k c ji stale w zra- I 
sta. Kon ieczny jest w iększy udz ia ł p rzedstaw ic ie li m łodzieży, stanow iącej 
w ażk i czynn ik  rozw o ju  ruchu  w spółzawodnictwa.

Do w ybo rów  rad oddzia łow ych i  zakładow ych pow inny  ogniwa zw ią ­
zkowe przystąp ić ze szczególną starannością, ty m  bardzie j, że w  w ie lu  
zakładow ych organizacjach zw iązkow ych w yb o ry  mężów zaufania w y k a ­
za ły w ie le  braków , o ile  chodzi o aktyw ność grup zw iązkow ych. W  tra k ­
cie w ybo rów  do rad  oddzia łowych i  zakładowych, z io iązk i zawodowe będą 
m ia ły  możność w yrów nan ia  niedociągnięć p ierw sze j fazy w ybo rów  i  prze­
prowadzenia rzeczyw iście szerokie j a k c ji uśw iadam ia jące j o ro l i  i  zada­
niach naszych zw iązków  zawodowych w  obecnym okresie w a lk i o pokój.

Jak doniosłe znaczenie dla w a lk i o pokó j ma działalność zw iązków  
zawodowych, św iadczy zaciekłość, z jaką  im p e ria liśc i zaatakow ali naczel­
ną reprezentację m iędzynarodowego ruchu  zw iązkowego  —  Św iatow ą  
Federację Zw iązków  Zawodowych. H an iebny dekre t rządu Pleuena osiąg­
ną ł skutek w ręcz odm ienny od zamierzonego. Zam iast osłabić siłę k la ­
sowego ruchu  zawodowego —  um ocn ił w ie lom ilionow e masy zw iązkow ­
ców w  przekonaniu, że droga, po k tó re j kroczą, jest słuszna i  p row adzi do 
zw ycięstw a pokoju.

W  ty m  przeświadczeniu ogniwa zw iązkowe w ytężą wszystkie  s iły , 
aby z a k c ji sprawozdawczo-wyborczej w ysz ły  zw iązk i zawodowe s iln ie j­
sze i  zdatniejsze do dalszej pracy dla P o lsk i Ludow e j i  pokoju.



Atak podżegaczy inojennych na
m __ __

Światową Federację Związków Zawodowych
EZPO ŚREDNIO  po w izyc ie  gen. Eisen­
howera w  Paryżu, rząd Plevena ogłosił 
zakaz dalszej działalności Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodowych na 
terenie F ranc ji. Postanowienia tego de­

k re tu  o b ję ły  ponadto Św iatow ą Federację M ło ­
dzieży Dem okratycznej i  M iędzynarodową Fe­
derację K ob ie t Dem okratycznych. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje fa k t, że zarządzenie to 
w ydane zostało na podstawie dekretu, ogłoszo­
nego 1 września 1939 r. —  a w ięc w  dn iu  w y ­
buchu I I  w o jn y  św ia tow ej przez Deladiera 
i  na podstawie ustaw y podpisanej przez Peta i­
na  w  dn iu  27 lipca  1940., a zatem ju ż  po k a p i­
tu la c ji F ranc ji. N ie  jest to byn a jm n ie j p rzypad­
ko w y  zbieg okoliczności. W ojenna p o lity ka  rzą­
du  francuskiego i  faktyczna kap itu lac ja  wobec 
d yk ta tu  waszyngtońskiego przypom ina ją  żywo 
tragiczne dla F ra n c ji la ta  1939 —  1940.

Decyzję swą rząd francusk i ogłosił n ie w ą tp li­
w ie  na żądanie Einsenhowera. N ie oznacza to 
jednak wcale, ja ko b y  sprzeczna by ła  ona z is to t­
n y m i dążeniami k o a lic ji p raw icow ych  p rzyw ód­
ców socja listycznych i  s tronn ików  faszystow­
skiego generała De Gaulla. N ie b rak  dowodów 
na to, że ty lk o  obawa przed w łasnym  ludem  
pow strzym yw ała  ko le jne  w  ostatn im  okresie 
rządy francuskie  przed targn ięc iem  się na p ra ­
wa św ia tow ej organ izacji zawodowej, liczącej
przeszło 70 m ilio n ó w  robo tn ików  i  p racow n i­
ków, na prawa ŚFZZ— uznanej przez Organiza­
cję N arodów  Zjednoczonych i  b iorącej czynny 
udzia ł w  pracach R ady’ Społeczno-Gospodarczej 
ONZ. W ystarczy przypom nieć k ilk a  faktów , 
k tóre  w ym ow n ie  wskazują, ja k  bardzo francu ­
skie j re a kc ji zależy na spara liżow an iu  SFZZ 
i przecięciu łączności narodu francuskiego 
z m iędzynarodową klasą ¡robotniczą.

W  ub. r. francuskie  M in is te rs tw o  Spraw  Za­
granicznych odm ów iło  w iz  w jazdow ych człon­
kom delegacyj po lskich zw iązków  gó rn ików  
i w łókn ia rzy , zaproszonych na k ra jo w e  zjazdy 
b ra tn ich  organizacyj zawodowych CGT. Jesie- 
n ią  ub. ¡r. w ładze francusk ie  zastosowały dzik ie  
represje w  stosunku do działaczy ¡robotniczych, 
k tó rzy  po spędzeniu wczasów w  Polsce ro zw i­
n ę li żywą działalność w  celu spopularyzowania 
p raw dy o naszym k ra ju  i  pogłęb ien iu  p rzy jaź­
n i m iędzy naszym i narodam i. W  ślad za tym  
nastąpiło zdelegalizowanie M iędzynarodowego 
Zrzeszenia M a ryna rzy  i  Dokerów, k tó re  m ia ­
ło  siedzibę w  M a rsy lii. Rozszerzony K o m ite t 
A d m in is tra cy jn y  na swej osta tn ie j sesji uchw a­
l i ł ,  ja k  w iadomo, przeniesienie siedziby tego De­

partam entu  Zawodowego SFZZ —  do Polski. 
N iedawno znowu nadeszła wiadomość o aresz­
tow an iu  tow . Paw ła Delanoue —  generalnego 
sekretarza M iędzynarodowego Zrzeszenia Nau­
czycieli. W szystko to dowodzi w  sposób n ie ­
sporny, że rząd francusk i zam ierza p rzy  pomo­
cy środków adm in is tracy jnych  i  p o licy jnych  
un iem oż liw ić  wszelką działalność organów  de­
m okratycznych m iędzynarodowego ruchu  za­
wodowego.

W  św ie tle  tych  fa k tó w  staje się jasne, że, za­
mach na swobodę dzia łania k ierow niczych 
w ładz SFZZ jest konsekw entnym  aktem  p lano­
wego, w yka lku low anego działania rep resy jne ­
go przeciw ko masowej o rgan izacji robotn icze j, 
k tó ra  w  sposób skuteczny k rzyżu je  p lany  w o ­
jenne francuskiego rządu i  jego waszyngtoń­
skich szefów. Prześladowania zaś dem okratycz­
nych  zw iązków  zawodowych i  organów SFZZ 
w  innych  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  Europy, 
a w  szczególności: ta k ich  jak : Belgia, Holandia, 
W łochy, Grecja, F in land ia  itp . —  wskazują, że 
w  te j kw e s tii is tn ie je  ¡między rządam i państw  
b loku  wojennego bardzo ścisłe porozum ienie.

Jednakże pe łnom ocn ikow i Departam entu 
Stanu —  E isenhowerow i represy jna  ta k tyka  
rządów zachodnio-europejskich w yda ła  się jesz­
cze zbyt łagodna, zby t mało zdecydowana i  n ie - 
dość skuteczna. Przeżycia i  spostrzeżenia, ja ­
k ich  dostarczył m u objazd sto lic zachodnich po­
dz ia ła ły  na jego op tym izm  ja k  p rzys łow iow y 
kube ł z im nej wody. Potężne m anifestacje, s ta r­
cia p o lic ji z tys iącznym i rzeszami dem onstran­
tów , n iezb ite  dow ody izo lac ji rządów  —  w szy­
stko to zdruzgotało znany m u z o fic ja ln ych  ra ­
portów  i, jakże m iły  generalskiem u sercu, obraz 
Europy, gotu jące j się z radością do w o jn y  prze­
c iw  Z w iązkow i Radzieckiem u i  k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow e j. M it  p rysnął, a rzeczywistością 
okazało się zjednoczenie ludów  europejskich 
w  an tyw o jennym  obozie w a lk i o pokój, postęp 
i  demokrację.

N ie potrzeba było  E isenhowerow i w iększej 
znajomości języków  europejskich dla zrozum ie­
n ia  okrzyków , ja k im i w ita ła  go ludność w  cza­
sie inspekcyj w  poszczególnych stolicach, dla 
zrozum ienia k ró tk ich , lecz bardzo w ym ow nych 
napisów na transparentach, p łotach i  murach. 
S tw ie rdza ły  one po prostu, że lu d y  E uropy chcą 
n ie  waszyngtońskie j op ieki, lecz ¡pokoju, że m o­
b iliz u ją  swe s iły  n ie  d la  am erykańskich gaule i- 
terów , lecz dla obrony zagrożonego pokoju.

W ystarczy zestawić te m anifestacje z boha­
terską akcją  dokerów, z n ieug ię tą  w a lką  gór­

50 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



ników , metalowców, ko le ja rzy  w  k ra jach  za­
chodniej Europy, aby zrozumieć, ja k  ogromną 
ro lę  odgryw a Św iatowa Federacja Zw iązków  
Zawodowych i  zrzeszone w  n ie j organizacje za­
wodowe w  dziele jednoczenia m ilio n ó w  m iłu ją ­
cych pokój ludzi, pod hasłam i w a lk i przeciw  
sw iatoburczym  planom  im peria lizm u.

Najboleśnie jszym  d la  „europejskiego Mac 
A rth u ra “ ciosem s ta ły  się n ie w ą tp liw ie  postępy 
pokojowej a kc ji w  Niemczech zachodnich, k tó ­
re w  planach im peria lis tycznych  przew idziane 
zostały na głównego dostawcę re k ru ta  i  na 
zbro jow nię „zg le ischa ltow anych“  a rm ii państw  
b loku atlantyckiego. I  znowu m ógł tu  Eisenho­
w er stw ierdzić, ja k  poważną ro lę  na tym  odcin­
ku  odegrała Św iatowa Federacja Zw iązków  Za­
wodowych.

ę J ^ eust annie i  konsekw entn ie  m obilizow ała  
^F Z Z  czujność mas pracujących w  Niemczech 
Zachodnich, bezlitośnie demaskując praw dziw e 
p iany anglo-am erykańskioh okupantów. A n i 
w  adze kierow nicze ŚFZZ, ani je j departam enty 
zawodowe, ani wreszcie poszczególne zw iązki 
w n ie j zrzeszone n ie  p o m ija ły  żadnej okazji, 
a y nawiązać ja k  najściśle jszy ko n ta k t ze 
zw iązkowcam i zachodnio-n iem ieekim i i  pozy- 
s ać ich  dla wspólnej sprawy. Dużą zasługę m a- 

na tym  po lu  m iędzynarodowe zrzeszenia, k tó ­
re s tw o rzy ły  szczególnie korzystną p la tfo rm ę 

a Porozumienia się robo tn ików  ponad g ran i- 
cam i i  kordonam i.

rzeba tu  specjalnie podkreślić in ic ja ty w ę  
Wdzy narodowych zrzeszeń gó rn ików  oraz 

P iacow ników  przem ysłów  metalowego i  h u tn i­
czego w  spraw ie tzw . p lanu  Schumana. W e- 
wanie, ja k ie  te zrzeszenia sk ie row a ły  do gór- 
1 °w , m etalowców i  h u tn ikó w  w  Niemczech, 
i anCj)h Włoszech, W ie lk ie j B ry ta n ii, USA, B e l­

gu, H o land ii, Luksem burgu  i  okręgu Saary, 
c^ezwanie do w a lk i p rzeciw  próbom  przekszta ł- 
™ 'a 2achodnio-europejskiego ¡zagłębia prze- 

śnv ° We1f °  w  arsenał w o jenny, odb iło  się g ło- 
•^efs ecuem w  T rizo n ii i  wzm ocniło opór tam - 

1 zej ludności p rzec iw  zam ysłom  im p e r ia li­
stycznych podżegaczy wojennych.

c u s k i f r r  r.?rzedtem —  15 czerwca 1950 r . fra n - 
y,..- , , 1 Zrzeszenie N iem ieckich  W olnych
w  B e rh n Z  Zawodowych (FDGB) podpisa ły 
je d vm  ri WSPolną deklarację, k tó ra  wskazała 
w ie d liw  drogę’ w i°dącą niezawodnie do spra- 

ego 1 trw a łego  poko ju  m iędzy narodam i.

w  toku^Wh n^erru ecka nieodm iennie w p ływ a ła  
m e n t ó w w s z y s t k i c h  bez w y ją tk u  departa- 
te j okazii - °dow ych ŚFZZ. Uchwalone p rzy  
w isk  rn h L  apele d o ta rły  do w szystk ich  środo- 

*  robotniczych w  Niemczech.

czerh T ZT T ma P°lk°jow ego ruchu  w  N iem - 
zachodnich p rzyczyn iła  się w  n iem a łym

stopn iu  rów n ież akcja w ym ia n y  lis tó w  m iędzy 
załogami pokrew nych zakładów  pracy. W iele 
ta k ich  załóg m. inn . i  w  Polsce u trzym u je  sta­
ły  ko n ta k t lis to w n y  ze sw ym i towarzyszam i 
w  różnych m iejscowościach n iem ieckich.

Celem tych  w szystk ich  w ys iłkó w  jest w spar­
cie szczerze dem okratycznych i  poko jo­
w ych  s ił narodu niem ieckiego w  ich  walce 
przeciw  planom  wojowniczego im peria lizm u.

W  uchw alonym  na bukareszteńskie j sesji 
orędziu do zw iązków  zawodowych i  ro b o tn i­
kó w  całego świata, B iu ro  W ykonawcze ŚFZZ 
s tw ie rdz iło :

„Im p e ria liś c i znowu chcą użyć N iem iec zacho­
dn ich  i  Japon ii jako  narzędzia dla swoich p la ­
nów, jako  s iły  d la celów agresji i  w  ty m  celu 
znowu odbudow ują  przem ysł w o jenny  i  s iły  
zbro jne tych  k ra jów . M usicie być czu jn i. M usi­
cie przeciw staw ić się zbrodniczym  zam ierze­
n iom  im peria lis tów , k tó rzy  gorączkowo pracu­
ją  nad rozszerzeniem swego panowania na cały 
św ia t kosztem życia m ilio n ó w  ludz i p racy “ .

K onkre tyzu ją c  swoje stanow isko w  spraw ie 
n iem ieck ie j —  B iu ro  W ykonawcze ŚFZZ w y ­
raz iło  ca łkow itą  solidarność z decyzją I I  Św ia­
towego Kongresu Obrońców Pokoju, domagają­
cą się podpisania tra k ta tu  pokojowego ze zjed­
noczonym i i  zdem ilita ryzow anym i N iem cam i 
oraz w ycofan ia  z tego k ra ju  w o jsk  okupacy j­
nych. B iu ro  W ykonawcze poleciło  w szystk im  
k ra jo m  zw iązkow ym , w szystk im  m iędzynaro­
dow ym  zrzeszeniom branżowych zw iązków  za­
wodowych (departamentom zawodowym  ŚFZZ) 
podjęcie potężnych i  je d n o litych  akcyj, k tó re  by 
skutecznie zapobiegały re m ilita ryza e ji N iem iec. 
B iu ro  W ykonawcze poleciło  S ekre ta ria tow i 
ŚFZZ, aby zw iększył on swoje w y s iłk i w  celu 
zjednoczenia robo tn ików  w szystk ich  k ra jów , 
europejskich —  pod hasłem w a lk i o pokrzyżo­
w anie  p lanów  re m ilita ryza e ji N iem iec. W  te j 
w ie lk ie j kam pan ii, S ekre ta ria t ŚFZZ pop ie ra ł 
i  ko rd yn o w a ł w szystk ie  fo rm y  i  m etody w a lk i 
mas robotn iczych i  organizacyj zw iązkowych.

W  przem ów ieniu, wygłoszonym  na bukaresz­
teńskie j sesji B iu ra  W ykonawczego —  sekretarz 
generalny ŚFZZ —  tow. Louis 'Sa illant poświę­
c ił spraw ie re m ilita ryza e ji N iem iec zachodnich 
dużo uw agi. S tw ie rd z ił on, że prob lem  ten w y ­
w o ła ł duże zaniepokojenie wśród robo tn ików  
całego świata.

„C zy n ie  należałoby wobec tego —  pow ie­
dzia ł tow . S a illan t —  zwołać w ie lk ie j narady 
przedstaw ic ie li robo tn ików  w szystk ich  k ra jó w  
europejskich, aby zaprotestow ali p rzeciw ko roz­
b ija n iu  Eurojpy? Czy n ie  należałoby wezwać ro ­
bo tn ików  U SA  do przeciw staw ienia się m ilita -  
rystyczne j po lityce  im peria lis tów  am erykań­
skich?“ .
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Zapowiedź tego rodzaju a kc ji —  wobec i  tak 
już  całkowiego niepowodzenia propagandy w o­
jenne j w  masach robotn iczych T rizo n ii —  w y ­
w oła ła  zrozum iałe zaniepokojenie w  sztabie po­
lityczn ym  b loku  atlantyckiego. Jednakże rzą ­
dom kap ita lis tycznych  państw  europejskich za­
b rak ło  odwagi do w ypow iedzenia o tw a rte j w o j­
n y  organizacji, reprezentu jącej 70 m ilionów  lu ­
dzi. Potężne m anifestacje i  s tra jk i, jak ie  
wstrząsnęły F ranc ją  po ogłoszeniu dekre tu  p le - 
venowskiego, p o tw ie rd z iły  w  ca łe j pe łn i s łu ­
szność tych  obaw. Trzeba w ięc by ło  dopiero in ­
te rw e n c ji E isenhowera i  jego typow o am ery­
kańskie j bezceremonialności w  stosunku do 
w o li narodów, aby gorące życzenia francusk ie j 
i  n ie francusk ie j re a kc ji zostały zaspokojone. 
P rem ie r P leven m ógł w  W aszyngtonie złożyć 
m eldunek o posłusznym w ykonan iu  wydanego 
m u rozkazu.

Zakaz działalności w ładz ŚFZZ we F ra n c ji 
m in ie  się jednak z zam ierzonym  celem. W ska­
zują na to potężne p ro testy  m ilio n ó w  ro b o tn i­
ków  we F ra n c ji i  na ca łym  świecie. „D rap ieżcy 
ka p ita lis tyczn i —- czytam y w  radz ieck im  cza­
sopiśmie „T ru d “  -— u s iłu ją  rozpętać nową w o j­
nę światową. Pragną w ięc przede w szystk im  
umocnić swe zaplecze. N ie uda im  się jednak 
złamać m iędzynarodowej organ izac ji mas p ra ­
cujących i  un iem oż liw ić  je j k ie row an ie  zw iąz­
kam i zaw odow ym i całego św iata w  ich  codzien­
nej walce o chleb, o praw a społeczne, o pokój —  
przeciw ko podżegaczom do now ej w o jny . SFZZ 
powołana została do życia z w o li m ilionow ych  
rzesz prostych ludzi. Uosabia ona jedność 
zw iązkową mas pracujących, ich  dążenie do so­
lidarności m iędzynarodowej. Pod przewodem 
ŚFZZ masy pracujące Europy, A m e ryk i, A z ji, 
A f r y k i  i  A u s tra lii coraz bardzie j zdecydowanie 
w ystępu ją  w  obronie pokoju, dem okracji 
i niezależności narodowej. W  awangardzie te j 
w a lk i kroczą zw iązk i zawodowe ZSRR, Chin 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j. Żadne pogróżki', 
żadne prześladowania n ie  zdołają podważyć 
zaufania, jak ie  do ŚFZZ żyw ią  m ilionow e rzesze 
lu d z i na ca łym  św iecie“ .

D o prezydenta F ra n c ji —  A u rio la  nap ływ a ją  
tysiące depesz p ro testacyjnych z w szystkich

k ra jó w  E uropy i  in n ych  części świata. Gdzie­
ko lw ie k  is tn ie ją  organizacje demokratycznego 
ruchu zawodowego, wszędzie odbyw ają  się m a­
sowe wiece, na k tó rych  robo tn icy  z oburze­
n iem  potępia ją b ru ta ln y  zamach na prawa k la ­
sy robotniczej i  domagają się anu low ania  fa ­
szystowskiego dekre tu  plevenowskiego.

W  te j fa l i  protestów  p łyną  do Paryża liczne 
depesze z Polski. Już na pierwszą wiadomość 
o de lega lizacji ŚFZZ, załogi licznych  fa b ry k  
w  Polsce zorganizowały spontaniczne m an ife ­
stacje, na k tó rych  w y ra z iły  swe najwyższe obu­
rzenie i  gniew.

Na w ie lk im  w iecu p ro tes tacy jnym  w  W ar­
szawie w yg ło s ił przem ów ienie przewodniczący 
CRZZ —  tow. W ik to r  K łosiew icz.

„U chw a ła  i  orędzie bukareszteńskiej sesji 
B iu ra  W ykonawczego ŚFZZ w  spraw ie re rn ili-  
ta ryza c ji N iem iec —  m ó w ił tow . K łos iew icz —- 
ja k  rów n ież pomoc, ja k ie j udziela ona n iem iec­
k im  zw iązkom  zawodowym , s taw ia jącym  opór 
w  odbudowie W ehrm achtu i  próbom  przekszta ł­
cenia N iem iec zachodnich w  zbro jow n ię  ame­
rykańskiego im pe ria lizm u  —  wzm agają n ie ­
pokój podżegaczy w o jennych  i  ich  n ienaw iść do 
Ś w ia tow e j Federacji - Z w iązków  Zawodowych. 
D ekre t rządu Plevena przeciw ko ŚFZZ jest 
w yrazem  aw an tu rn ic tw a  i  słabości całego obo­
zu podżegaczy w ojennych . Faszystowskie za­
rządzenie i  represje  n ie  w ie le  jednak pomogą 
organizatorom  w o jny . Ś w ia tow y ruch  obroń­
ców poko ju  —  którego niepokonaną tw ierdzą 
jest ZSRR —  dysponuje og rom nym i siłam i. 
Jednoczy on dzisia j se tk i m ilio n ó w  ludzi, k tó ­
rz y  postaw ili sobie za cel uw o ln ien ie  ludzkości 
od groźby trzecie j w o jn y  św ia tow e j1.

Na każdy atak im pe ria lis tów  polska klasa 
robotnicza odpowie wzmożoną pracą nad re a li­
zacją P lanu Sześcioletniego i  now ym i, kon ­
k re tn y m i zobow iązaniam i p rodukcy jnym i. K a ­
żdy m e tr m uru , podnoszącej się ze zniszczeń 
W arszawy i  każdy zw iększony w ys iłe k  g ó rn i­
ka, hu tn ika , chłopa pracującego, uczonego, 
a rtys ty  przyczyn ia  się do przyśpieszenia rozw o­
ju  gospodarczego naszego k ra ju , do wzm oc­
n ien ia  naszej obronności, do zwiększenia w k ła ­
du narodu polskiego w  dzieło um ocnienia św ia­
towego obozu pokoju.
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LEON K U L C Z Y C K I

Sp ostrzeżenia z akcj i  
sprawozdawczo-wyborczej

r T ] ł ]  c h w ili gdly nasze pismo dotrze do rąk 11 fi czyte ln ików , w yb o ry  mężów zaufania 
I ?  ł j  będą już  zakończone. Zakładowe ogni- 
§ | |  wa zw iązkowe bądź to  przystąp ią  do 

w yborów  rad odziałowy-ch i  zakłado­
wych, bądź też będą się zna jdow a ły w  pe łn i 
przygotowań do te j akc ji. Należy w ierzyć, że 
początkowe niedociągnięcia kaim panii w yb o r­
czej będą w yrów nane i  że do w ybo rów  rad od­
dzia łowych i  zakładowych staną załogi z całko­
w itą  świadomością doniosłego znaczenia tego 
aktu.

I.

W ybory  do rad oddzia łowych i zakładowych 
pow inny stanowić w  pe łnym  tego słowa zna­
czeniu przełom  w  działalności podstawowych 
ogn iw  zw iązkowych. N ie trzeba uzasadniać, że 
dobrze pracująca rada zakładowa w yw ie ra  bez­
pośredni w p ły w  na w ykonyw an ie  p lanów  p ro ­
dukcy jnych  i  zaspokojenie potrzeb socjalnych 
załogi. Tegoroczne w yb o ry  są tym  ważniejsze, 
ze w  w iększych zakładach pracy wprowadza 
S1Ć nowe ogniwo —  rady oddziałowe, k tó re  ma- 
•13 organizację zw iązkową ściślej zespolić 
z członkam i zw iązku i uspraw nić pracę zw iąz­
kową w  zakładzie pracy.

W  rezultacie  w yborów  pow inn i do rad zakła- 
owych i  oddzia łowych wejść ludz ie  ca łkow icie  

oddani spraw ie robotn icze j, cieszący się pe łnym  
zaufaniem  towarzyszy pracy i  da jący gw aran­
cje, ze na poruczonym  im  stanow isku w vw lażą  
sie ze swych zadań. W  dyskusji na V I  P le - 
nutn  CRZZ zwrócono uwagę na konieczność 
P° ożenią kresu ciąg łe j f lu k tu a c ji składu rad
\w n h ^ °WyC 1̂' Należy zatem do rad  zakłado- 

re wysuwać tow arzyszy ściśle zw iązanych 
z k ła d e m  pracy.
dv!t ° / lieczne jo f t  również, aby na iiście kan- 
rzy 3 ow zna}e^L sib w y łączn ie  towarzysze, k tó - 
i.>„ ,Sa zooln i do k ie row an ia  pracam i ogn iw  za- 
szon WyCh' Podczas V I  P lenum  CRZZ nodno- 
kw a R fn f6 . °®n iw a  zw iązkowe baczą ty lk o  na 
trzony1 6 dw ° c^  —  trzech kandydatów , upa- 
j j re  ̂ yc na stanowisko przewodniczącego i se- 
ie 'łnarZcl' ^  rezul l ,acie podczas nieobecności 

• Z tych  tow arzyszy praca rady zakłado- 
eJ ulega un ieruchom ieniu.

, k ła d z ie  now ych rad  oddzia łowych i za- 
adowych pow inny być należycie odzw iercie­

dlone przem iany, jak ie  zachodzą w  s truk tu rze  
zatrudnien ia. W  szerszej, n iż  dotychczas, m ie ­
rze należy uwzględniać kandyda tu ry  kobiet, 
k tó rych  udzia ł w  p ro d u kc ji stale się zwiększa. 
W  w iększym  też stopniu pow inna być rep re ­
zentowana młodzież, będąca w ażnym  czyn­
n ik ie m  rozw o ju  ruchu  współzawodnictwa pracy.

Oddziałowe zebrania sprawozdawczo-wybor­
cze pow inny dać załogom m ożliwość przedysku­
tow an ia  całej dotychczasowej działalności rady 
zakładowej i  s form ułow ania  w niosków  na p rzy ­
szłość. W  tym  celu konieczne jest szczególnie sta­
ranne przygotowanie re fe ra tu  sprawozdawcze­
go. N ie  może to  być przypadkowo zna jdu jący 
się pod ręką re fe ra t ogó lno-po lityczny (jak to 
m ia ło  m iejsce w  czasie w ybo rów  mężów zaufa­
nia), lecz wszechstronne ujęcie  ca łokszta łtu  p ra ­
cy ogniwa związkowego w  naw iązan iu do za­
dań k lasy  robotniczej w  obecnej sy tu a c ji 'mię­
dzynarodowej.

R eferat w in ien  zawierać podsumowanie g ło­
sów w  dyskus ji i  k ry ty k i,  jaką  przeprowadzono 
poprzednio podczas w ybo rów  w  grupach zw iąz­
kowych.

Zebrania oddziałowe m a ją  pobudzić in ic ja ty ­
wę mas pracu jących do dalszego podnoszenia 
w yda jności pracy, do podejm owania nowych 
zobowiązań p rodukcy jnych , toteż pow inny  być 
szczególnie dobrze obsłużone przez a k tyw  nad­
rzędnych ins tanc ji zw iązkowych.

N aw et ca łkow icie  wzorowo pod względem re ­
gu lam inow ym  przeprowadzone zebranie nie 
spełn i swego zadania, jeże li będizie po trak tow a­
ne z bezdusznym b iu rokra tyzm em . Rzeczą ogni­
wa związkowego, przeprowadzającego zebranie, 
jes t udzielen ie ustępującej w ładzy po m o cy , 
w  starannym  przygotow an iu  sprawozdania 
i  postaw ien iu dyskus ji na odpowiednio wyso­
k im  poziomie. W kłada to  na  zainteresowane 
ogniwa zw iązkowe n ie w ą tp liw ie  poważne za­
dania, lecz należy pamiętać, że akcja sprawo­
zdawczo-wyborcza w  znacznej .mierze przesądzi
0 dalszym  rozw o ju  prac zw iązków  zawodowych
1 o ich  zdolności do m obilizow an ia  mas pracu ją ­
cych w okó ł rozw iązyw ania  podstawowych zadań 
P o lsk i Ludow ej.

Należy też zaznaczyć, że w  organizowaniu 
kam pan ii w yborczej instancje  zw iązkowe m ają 
zapewnioną ja k  na jda le j idącą pomoc ze strony 
organ izacji pa rty jnych . Najwyższe władze 
PZPR zwracają baczną uwagę na przebieg
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kam pan ii wyborczej. W  specjalnej in s tru k c ji 
KC  P a rt ii po lec ił w szys tk im  organom p a r ty j­
nym  zarówno udzielanie ogniwom  zw iązko­
w ym  pomocy w  przygotow an iu  w yborów , jak  
i zwrócenie uw agi na to, aby —  w  rezultacie 
twórczych, m ob ilizu jących  dyskus ji —  do 
w ładz zw iązkow ych został p rzyc iągn ię ty  n a j­
lepszy, na jbardz ie j a k tyw n y  element ro b o tn i­
czy.

I I

W ybory  mężów zaufania —  obok n ie w ą tp li­
w ie  dodatnich ob jawów , wskazujących na stale 
pogłębiające się uśw iadom ienie mas pracu ją ­
cych —  dostarczyły nam sporo fak tów , k tó ­
re dowodzą, że aktywność g rup  zw iązkowych 
jeszcze n ie  jes t dostateczna. W  tych  w arunkach 
przeprowadzana obecnie akcja  sprawozdawczo- 
wyborcza pow inna spowodować przełom, za­
rów no w  działalności grup, ja k  i  pozostałych 
ogn iw  zw iązkowych.

Celem un ikn ięc ia  błędów w  w yborach  rad 
oddzia łowych i  zakładowych, p rzypa trzm y się 
n ie k tó rym  charakterystycznym  objawom , za­
obserwowanym  w  czasie w ybo rów  mężów zau­
fania.

In s tru kc ja  w yborcza w yraźn ie  zaznaczyła, że 
usta lony w  kalendarzykach w yborczych te rm in  
zebrań w  grupach zw iązkow ych pow in ien  być 
ogłoszony na 3 dn i wcześniej, że w yb o ry  po­
w in n y  się odbywać w  czasie w o ln ym  od pracy, 
że są one ważne p rzy  obecności co n a jm n ie j po­
ło w y  upraw n ionych  do uczestnictwa, że muszą 
się odbywać na posiedzeniu grup, a n ie  całej 
załogi itd .

Tymczasem w  Zakładach Ż yra rdow sk ich  w y ­
bory mężów zaufania, k tó re  w edług p lanu Za­
rządu Głównego pow inny  b y ły  się rozpocząć 
20 stycznia, zosta ły zaplanowane przez radę za­
kładow ą na 22 stycznia, zaś posiedzenie w  celu 
om ów ienia te j sp raw y wyznaczono na ...24 
stycznia. Rzecz zrozumiała, że w  tych  w a ru n ­
kach ofic ja lnego te rm in u  w ybo rów  n ie  ogłoszo­
no, bo któż zresztą m ógł się zorientować w  tym  
galim atiasie  da t i  usta lić  dzień w yborów .

W  Zakładach P rzem ysłu W łókienniczego im . 
W aryńskiego w  Łodzi w yb o ry  w  grup ie  tra n ­
sportow ej przeprowadzono... w  czasie pracy. 
W  „trosce“ , żeby przerw a w  pracy n ie  by ła  
zbyt długa, skrócono całą procedurę wyborczą 
do pó ł godziny.

Zarząd O kręgu B udow lanych  w  Poznaniu roz­
począł w yb o ry  dnia 15 stycznia bez należytego 
przygotowania, gdyż n ie  naw iązał w spółpracy 
z radam i zakładow ym i. N ie  lep ie j się działo na 
terenie Gdańska. W  b iurze k ie row n ic tw a  PPB 
N r 1 naw et n ie  zadano sobie trudu , aby człon­
ków  Zw iązku  podzie lić na grupy. Żeby pozbyć 
się „k ło p o tu “  rada zakładowa zwołała... ogólne

zebranie pracow ników , na k tó ry m  w ybrano 
dwóch mężów zaufania. D la „uproszczenia“  za­
pomniano o wyborach na społecznych inspek­
to rów  pracy i  delegatów ubezpieczeniowych. 
O rganizatorom  zebrania w idocznie tak  się śpie­
szyło, że n ie  m ie li nawet czasu na sporządzenie 
przepisowego p ro tokó łu  z w yborów .

W  PPB przy u l. W a ły  Jagie llońskie w  tym że 
Gdańsku, gdzie m iano w ybrać 28 mężów zau­
fania, żadnych przygotowań ido w ybo rów  n ie  
poczyniono. C harakterystyczne jest d la  pracy 
m iejscowej rady  zakładowej, że g rupy zw iązko­
we nie są tam  zorganizowane w edług w ięz i 
p rodukcy jne j.

W  hucie „F lo r ia n “  w  sprawozdaniach ustę­
pu jących mężów zaufania brakow ało momen­
tów  sam okry tyk i; poruszano w  n ich  najczęściej 
sprawę poboru składek, co stanow iło dotych­
czas najważnie jsze zajęcie mężów zaufania. Ze­
brania urządzano w  czasie p rze rw  posiłkow ych 
lub  przed rozpoczęciem pracy, co zmuszało do 
przyśpieszenia tem pa w ybo rów  i  n ie  pozwalało 
na rozw in ięc ie  dyskusji.

W ie lk im  „usp raw n ien ie m “ o rgan izacyjnym  
pragnęła się poszczycić rada zakładowa w  O krę­
gowej D y re k c ji PKS w  K rakow ie . Zw oła ła  ona 
ogólne zebranie załogi, na k tó ry m  omówiono 
znaczenie kam pan ii wyborczej. Następnie od­
czytano lis tę  członków z podziałem  na 21 grup 
zw iązkowych. U stępujący mężowie zaufania 
ko le jno  sk łada li sprawozdania. Po ogólnej dys­
k u s ji każda grupa w yb ie ra ła  swego męża zau­
fania. Jak w ięc w idz im y  wszystko na zebraniu 
tym  kręc iło  się ja k  w  zegarku i  prawdopodob­
nie członkow ie wspomnianej rady  zakładowej 
zaciera li ręce z zadowolenia. Jednak ten w y ­
czyn został p rz y ję ty  przez CRZZ bez entuzjaz­
m u i... w yb o ry  zostały unieważnione.

W  przebiegu akc ji sprawozdawczo-wyborczej 
stw ierdzono w ypadk i n ie przestrzegania demo­
k ra c ji w ew nątrz-zw iązkow ej. Tak w ięc w  Za­
kładach A p a ra tu ry  W ysokiego Napięcia b y ły  
czynione próby narzucania przez radę zakłado­
wą kandyda tów  na mężów zaufania spośród 
osób nieobecnych na zebraniu, co słusznie się 
spotkało ze sprzeciwem zebranych.

Gorzej jeszcze spisali się członkow ie rad za­
kładow ych w  ZPW  „Ś rodó lka “  i  .Sosnowiec­
k ich  ZPW  „Pogoń“ , k tó rzy  n ie  ty lk o  sami 
w ysuw a li kandyda tu ry  mężów zaufania, lecz 
także przeprowadzali ocenę pracy ustępujących 
mężów zaufania, zam iast spowodować dyskusję 
członków grupy. W  kopa ln i „B o les ław “  prze­
wodniczący rady  zakładowej n ie  zadał so­
bie naw et tru d u  organizowania zebrań w y ­
borczych. Po prostu obchodził on oddziały 
kopaln i, oznajm ia jąc pracow nikom  zw iązko- 
w ym , że należy w ybrać  now ych mężów zaufa­
nia. Członkow ie g rup  —  bez zw oływ ania  ze­
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brań porozum ie li się m iędzy sobą i  Ustanow ili 
now ych mężów zaufania.

Należy stw ierdzić, że w  przebiegu zebrań 
dyskusje na ogół s tanow iły  p unk t najsłabszy. 
Często zamiast k ry tyko w a ć  pracę męża zaufa­
n ia  lub  organ izacji zw iązkowej, ograniczono się 
do u tysk iw an ia  na osobiste trosk i i  bolączki. Za 
mało też udzielano w  dyskusji m iejsca zagad­
nien iom  p rodukcy jnym . W szystkie te ob jaw y 
świadczą o niedostatecznym zrozum ieniu przez 
w ie lu  a k tyw is tów  zw iązkow ych ogrom nej wa­
gi akc ji wyborczej.

I I I .

Obok opisanych niedociągnięć i  wad, s tw ie r­
dzanych w  przebiegu a kc ji sprawozdawczo-wy­
borczej, m am y do zanotowania szereg momen­
tów  pozytyw nych, w skazujących na zdrowe 
tendencje w  działalności g rup zw iązkowych, 
uw ydatn ia jące ta k  ważną w  życiu  zakładu p ra ­
cy ro lę  tych  grup.

Zarząd G łów ny B udow lanych w  tygodn iow ej 
ocenie pierwszego etapu w ybo rów  podkreśla 
duże zainteresowanie akcją sprawozdawczo- 
wyborczą w  swoich podstawowych ogniwach. 
W ybory przeprowadzone w  sposób n iew łaśc iw y 
b y ły  unieważnione, zaobserwowane niedociąg­
nięcia om awiano na specja lnych odprawach 
z in s tru k to ra m i zw iązku, czuw ającym i nad akcją 
wyborczą.

W  toku  w ybo rów  stw ierdzono —  i  to należy 
podkreślić jako ob jaw  wysoce pom yślny —  
wstępowanie do zw iązku pracow n ików  dotych­
czas niezorganizowanych, względnie dobrow ol­
ne regulowanie zaległych składek. F ak ty  tak ie  
stw ierdzono m. in. w  czasie a kc ji w yborcze j na 
erenie Nowej H u ty . R obotnicy budow lan i po­

de jm ow a li na zebraniach w  grupach uchw a ły  
o przystępowaniu do w spółpracy oraz zobowią­
zyw a li się do systematycznego przekraczania 
norm.

'Jeżeli chodzi o p rob lem atykę p rodukcy jną , to 
y  a ona specjalnie żywo om awiana w  toku  

a w yborczej w  Z Z K . Gdańscy kole jarze 
podkreśla li konieczność szerszego czerpania 
z doświadczeń Zw iązku  Radzieckiego. W  dysku­
s ji poruszano zagadnienie ochrony pracy, w y ­

m yw a n ia  P lanu Sześcioletniego i  współza­
w odnictw a oraz om awiano zagadnienia by to ­

we. W toku  dyskus ji nad współzawodnictwem , 
któ ra  m ia ła  miejsce na zebraniu ko le ja rzy  
w  Żeganiu, tow. Banaszkiewicz pod ją ł zobowią­
zanie bezaw ary jne j p racy w  drużyn ie  m anew ­
row e j.

Z dalszych p rzyk ładów  podejm owania zobo­
w iązań p rodukcy jnych  na zebraniach grup 
zw iązkow ych możemy w ym ien ić  zobowiązanie 
b rygady m łodzieżowej im . Gen. Św ierczew­
skiego w  fabryce maszyn w  L ub lin ie , k tó ra  to 
brygada zobowiązała się stale przekraczać n o r­
mę o 40%). B rygada m łodzieżowa w  PPB n r  7 
w  Je len ie j Górze zobowiązała się do osiągnię­
cia w ykonan ia  no rm  w  140%>. Na budow ie p rzy  
u lic y  M adalińskiego n r  39 w  W arszawie pod­
ję to  na zebraniu g rup  zw iązkow ych uchw a­
łę o oszczędzaniu m ate ria łów  budow lanych 
i  o przestrzeganiu dyscyp liny  pracy. G rupa cie­
ś li zobowiązała się w ykończyć dodatkowe pra­
ce poza harmonogramem. Charakterystyczne 
i pozytyw ne zobowiązanie wzmożenia dyscyp li­
n y  zw iązkowej i  regularnego płacenia składek 
pode jm ow a li w łókn ia rze  na terenie w o jew ódz­
tw a lubelskiego. Na zebraniach w yborczych 
masowo deklarowano prenum eratę „G łosu 
P racy“ .

Przytoczone tu  fa k ty  należycie przeprow a­
dzonych sprawozdawczo - w yborczych zebrań 
g rup zw iązkow ych świadczą o tym , że w  ogn i­
wach, w  k tó rych  m iejscowe instancje  zw iązko­
we systematycznie pracow ały z mężam i zaufa­
n ia  i  grupam i, tam  zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze s ta ły  się rzeczyw iście w ażnym  m o­
m entem  w  życ iu  załogi. Zebrania tak ie  w p ły ­
n ę ły  naw et na pow iększenie liczby  członków  
zw iązku, w łączając przez to  nowe szeregi lu ­
dzi pracy do świadomego, aktywnego udzia łu 
w  budow ie socjalizm u w  naszym k ra ju .
Tych k ilk a  spostrzeżeń niech posłuży tow a rzy­
szom —  organizatorom  a kc ii w yborcze j w  ogni­
wach zakładowych do zwrócenia bacznej uw a­
g i na najważnie jsze m om enty te j kam panii.

„K am pan ia  ta  —  pow iedzia ł na V I  P lenum  
przewodniczący —  tow . W. K łos iew icz —  po­
zw o li nam uzyskać pełną dem okrację w ew ną trz - 
związkową. Będzie to wym agało od nas o lb rzy ­
m ie j pracy. A le  od tego przecież zależy, czy na 
te j kam pan ii w yrośn iem y, czy też n ie w y ro ­
śn iem y“ .
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TA D EU SZ Ć W IK

Nasze zadania uj pracy 
kulturalno - ośtuiatotuej

A D A N IA  pierwszego ro k u  P lanu Sześ­
cioletniego zostały w ykonane z nad­
wyżką. Osiągnięcia 1950 roku  są re zu l­
ta tem  wzmożonej aktyw ności p ro d u k ­
cy jne j i  po lityczne j po lsk ich  mas p ra ­

cujących. Są one rezu lta tem  poważnie ro zw i­
niętego socjalistycznego współzaw odnictw a p ra ­
cy i  ruchu  racjonalizatorskiego, są one rów nież 
rezu lta tem  wzrasta jące j sprawności zw iązków  
zawodowych w  m ob ilizow an iu  mais pracu jących 
do w a lk i o realizację i  przekraczanie p lanów  
p rodukcy jnych .

Bogate doświadczenia ubiegłego ro ku  dopo­
mogą nam  w  zw ycięskim  rea lizow an iu  za­
dań w  ro k u  1951. A  zadania tegoroczne są zna­
cznie wyższe. Nowe zadania rozszerzają zakres 
działalności izwiązków zawodowych, a zwłaszcza 
w  organ izow aniu  ruchu  socjalistycznego w spół­
zawodnictwa p racy oraz w  dziedzin ie tro sk i 
o sprawy by tow o-m ate ria lne  mas pracujących.

V  i  V I  P ienum  CRZZ, s taw ia jąc jako  sprawę 
bardzo ważną i  p iln ą  podniesienie poziom u p ra ­
cy  zw iązków  zawodowych w  zakresie k ie row a ­
n ia  ruchem  w spółzawodnictwa pracy, zw róciło  
uwagę na znaczenie i  wagę pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej w  walce o rozw ó j in ic ja ty w y  i  ak­
tyw nośc i p rodukcy jne j mas pracujących.

V  P lenum  CRZZ, w ytycza jąc  k ie ru n k i p racy 
zw iązków  zawodowych w  re a lizac ji P lanu Sze­
ścioletniego, podkreśliło , że w szystk ie  in s ty tu ­
c je  'ku ltu ra lno-ośw ia tow e zw iązków  zawodo­
w ych  w in n y  pomagać p a r t i i  w  walce o w y p e ł­
n ien ie  zadań w ie lk iego  budow n ic tw a podstaw 
socjalizm u. V  P lenum  stało na stanow isku, że 
n ie  można myśleć o w yp e łn ie n iu  p lanów  da l­
szego rozw o ju  naszej gospodarki narodowej, że 
n ie  można myśleć o zw iększeniu w yda jności 
p racy bez nadania szerokiego rozm achu pracy 
wychow aw czej zw iązków  zawodowych. Lekce­
ważenie p racy ku ltu ra ln o  - ośw ia tow ej jest 
dzia łaniem  opóźnia jącym  proces podnoszenia 
świadomości mas, a zatem ham ującym  ich  a k ty ­
wność p rodukcy jną . Praca ku ltu ra lno -o św ia to ­
wa za jm u je  w  h ie ra rch ii naszych zadań m iejsce 
pierwszoplanowe, jako  środek aktyw izow an ia  
mas pracu jących w  dziele re a liza c ji p lanów  
p rodukcy jnych .

Wskazania V  P lenum  CRZZ w  dziedzinie 
p racy w ychow aw czej w  ogóle —  a pow iązania 
dzia ła lności k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej z zadania­
m i p ro d u kcy jn ym i w  szczególności —  zostały 
konkre tn ie  i  szeroko om ówione na k ra jo w e j na ­
radzie a k tyw u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego, odbyte j 
w  s ie rpn iu  1950 r. Po naradzie ogó lnokra jow ej

zosta ły zorganizowane w  poszczególnych zw iąz­
kach zawodowych narady, konferencje , sem i­
n a ria  dtp. Następnie w  g rudn iu  1950 r. i  w  s ty ­
czniu 1951 r. W ydz ia ł K u ltu ra lno -O św ia tow y  
C R ZZ przeprow adził szereg inspekc ji w  terenie 
dla sprawdzenia, ja k  w ykonyw ane  są uchw a ły  
i  postanow ienia CRZZ.

N arady i  kon fe renc je  a k tyw u  ku ltu ra ln o - 
oświatowego oraz 'przeprowadzone inspekcje  
w  teren ie  dostarczyły nam  w ie le  cennego m a­
te r ia łu  krytycznego, pozw ala ją  lep ie j zorien to ­
wać się w  rozm iarach b raków , niedomagań 
i  b łędów  w  dzia ła lności ku ltu ra lno -o św ia tow e j 
zw iązków  zawodowych, u jrzeć p rzyczyny na­
szych trudności.

N in ie jszy  a rty ku ł, za jm u jący  się podsumowa­
n iem  w y n ik ó w  k ra jo w ych  narad# a k ty  w u  k u ltu ­
ra lno-ośw iatowego i  w y n ik ó w  inspekc ji te re ­
now ych, staw ia sobie za cel skonfrontow anie  
uchw a ł i  postanow ień CRZZ w  dziedzinie p ra ­
cy ku ltu ra lno -o św ia tow e j z rzeczywistością, 
z p ra k tyką  w  zakładach pracy. W n iosk i jak ie  
p łyn ą  z te j ko n fro n ta c ji, z naszych uwag i  spo­
strzeżeń w in n y  p rzyczyn ić  się do podniesienia 
poziom u ideowego i  rozm achu dzia ła lności w y ­
chowawczej zw iązków  zawodowych.

Plon narad aktyw u kulturalno-oświatowego

N a jp ie rw  nieco w iadom ości o organizacji 
1 przebiegu narad i  ko n fe re n c ji a k tyw u  k u ltu ­
ra lno - oświatowego. Po naradzie s ierpn iow ej, 
zorganizowanej przez CRZZ, o d b y ły  się narady 
k ra jo w e  zwołane p raw ie  przez w szystk ie  zarzą­
dy główne. Ilość uczestn ików  narad w  poszcze­
gólnych zw iązkach zawodowych by ła  różna. Np. 
w  naradzie Z w iązku  G órn ików  bra ło  udzia ł po­
nad 500 osób, w  ty m  spora ilość społecznego 
ak tyw u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego, w  naradzie 
zaś Zw iązku  Nauczycielstwa —• 60 osób. Łącznie 
w  naradach k ra jo w ych  w zię ło  udz ia ł około 6.000 
osób. P ozytyw nym  z jaw isk iem  była, na w ie lu  
naradach zw iązków  produkcyjnych ', dość duża 
frekw enc ja  a k tyw u  społecznego z ogn iw  za­
k ładow ych np. z zarządów św ie tlic , k lu b ó w  fa ­
brycznych. O żyw iło  to  dyskusję i  p rzyczyn iło  
się do nadania je j bardzie j konkretnego charak­
teru, a lbow iem  przedstaw icie le ogniw  zakła­
dowych w n o s ili do obrad żywą prob lem atykę 
terenu.

Następnym  pozy tyw nym  zjaw iskiem , m ów ią­
cym  o w iększym  zainteresowaniu zarządów 
g łów nych spraw am i ku ltu ra lno -o św ia tow ym i, 
b y ł liczny  udz ia ł członków  p rezyd iów  zarządów
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głów nych, okręgowych i  oddzia łów  oraz przewo­
dniczących n iek tó rych  ra d  zakładowych. Nieste­
ty , w  n ie w ie lu  jeszcze naradach b ra li udzia ł 
przedstaw icie le adm in is trac ji zakładów pracy. 
W  naradzie Zw iązku  H u tn ikó w  uczestniczyło 
w ie lu  przodow ników  i  rac jona liza to rów  z tow. 
Truchanem  na czele oraz 17 dyrek to rów  hut. 
W naradzie te j b ra li udzia ł naczelni dy rek to rzy  
. t y  »Baildon“ , h u ty  „P o k ó j“ ; b ra li on i żyw y 
i  a k tyw n y  udzia ł w  dyskusji, a naw et —  to 
uczyn ił naczelny d y re k to r h u ty  „B a ild o n “  —  
przeprowadzali rzeczową k ry ty k ę  pracy za­
rządów k lubów  i  św ie tlic .

Zarząd G łów ny Zw iązku  W łókn ia rzy  ogran i­
czył się do wezwania na naradę re fe ren tów  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ych  i  in s tru k to ró w  oraz n ie ­
k tó rych  k ie ro w n ikó w  św ie tlic , a n ie  zaprosił na 
n ią  członków prezyd iów  z dołow ych ogn iw  i  rad 
zakładowych w iększych zakładów pracy.

Zarząd G łów ny Zw . Zaw. Prac. Przem. Che­
micznego zorganizował narady w  p ięc iu  p unk ­
tach Polski, a m ianow icie : w  Chorzowie, W ło­
cław ku, Łodzi, K ra ko w ie  i  W roc ław iu . Razem 
w  naradach tych  bra ło  udz ia ł około 600 osób. 
R eferaty na tych  naradach w yg łasza li przewo­
dniczący Zarządu Głównego i  członkow ie P rezy­
dium . N arady Z w. Zaw. Prac. Przem. Chemicz­
nego należy zaliczyć do na jba rdz ie j udanych. 
Bo referatach zorganizowano na tych  naradach 
Pokazy praktyczne, ja k  pow inna wyglądać p ro­
paganda zagadnień p rodukcy jnych  w  powiąza­
n iu  _ z różnym i fo rm am i pracy ku ltu ra ln o - 
ośw iatowej. W  pokazach p rak tycznych  zade­
m onstrowano przyk ładow ą audycję radiowęzła 
labrycznego w  opracowaniu tow. Gwidona Gaja, 
pracow nika Polskiego Radia w  Katow icach. Na 
kon fe renc ji w  Chorzowie urządzona była  w ysta ­
n a  prac rac jona liza to rów  i  w ynalazców  —  p ra ­
cow n ików  Zakładów  Azotow ych w  Chorzowie, 
zaopatrzona w  oryg ina lne  eksponaty. Urządzona 
'również była  tam  w ystaw a prac am atorów  p la ­
c y k ó w .

Dobrze przygotowana była  rów n ież narada 
Zaw - Transportowców. W  czasie obrad 

demonstrowano w zorcow y program  rad io - 
węzła z ekspozy tu ry 'p K S  Wola. Zorganizowana 
i  n, bTła również wystaw a tab lic  honorowych 

P ansz P lanu Sześcioletniego w  transporcie.
„  a e.^ narady Zw . Zaw. Odzieżowców było  
zorgam rowanie je j na terenie W arszawskich 
rń! n r  Przem ysłu Odzieżowego im . O broń- 

. ( arszawy. W  zakładach tych  uprzednio 
P jam ie  przepracowano zagadnienie propagan- 
y  poglądowej. Pozw oliło  to na zaznajom ienie 
czestników narady z fo rm am i propagandy po­

glądowej w  zakładach pracy. W ystaw iono tam  
kursie62 ^ aze^  ścienne nagrodzone w  kon-

Nieudana by ła  próba Zw . Zaw. Prac. Poczt 
organizowania na naradzie w ys ta w y  gazetek 
ciemnych, a to ze w zględu na n ieodpow iedni

dobór eksponatów. Do u jem nych  stron narady 
a k tyw u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego Zw iązku  M e­
ta low ców  należało ca łkow ite  n ieprzygotowanie 
je j od s trony propagandy i  pomocy poglądo­
wych.

Na ogół dobrze i  ko le k tyw n ie  przygotowane 
b y ły  przez prezydia zarządów g łów nych re fera­
ty , k tó re  na w ie lu  naradach zostały wygłoszone 
przez przewodniczących lu b  sekretarzy zarzą­
dów  g łównych. W y ją tek  stanow i narada k ra jo ­
wa a k tyw u  ZNP, gdzie mechanicznie przenie­
siono p rob lem atykę aktua lną w  zw iązkach pro­
dukcy jnych  na środowisko nauczycielskie.

O góln ikowo postawione zostało zagadnienie 
w iązania działalności ku ltu ra lno -o św ia tow e j z 
zadaniam i p ro d u kcy jn ym i na naradzie Zw iązku  
W łókn ia rzy . Natom iast konkre tn ie  i  dobrze 
uczyniono to w  zastosowaniu do danej gałęzi 
p ro d u kc ji na naradzie górniczej ( ty lko  w  re fe ­
racie), na naradzie Z Z K , H u tn ików , Chemicz­
nych, T ransportow ców  i  innych.

W  końcu 1950 r. i  w  styczniu 1951 r. p rzepro­
wadzono ogó lnokra jow ą naradę k ie row n ików  
w o jew ódzk ich  i  pow ia tow ych domów k u ltu ry  
oraz pięć sem inariów  dla a k tyw u  domów k u l­
tu ry . Sem inaria tak ie  od b y ły  się w  Grudziądzu, 
S ławnie, B ytom iu , Jarosław iu  i  K łodzku . Z o r­
ganizowane zostały one na teren ie  domów k u l­
tu ry , k tó re  na ogół p rzygo tow a ły  się starannie 
do sem inarium , nagrom adziły  dużą ilość m ate­
r ia łó w  z zakresu propagandy poglądowej, opar­
te j na osiągnięciach m iejscowych zakładów pra­
cy. Sem inaria te o b ję ły  a k tyw  pow ia tow ych do­
m ów  k u ltu ry  w szystk ich  w ojew ództw .

W ie le  k ra jo w ych  narad a k tyw u  ku ltu ra ln o - 
oświatowego przechodziło w  atmosferze rzeczo­
w e j k ry ty k i.  Tak by ło  w  Zw . Zaw. H u tn ików , 
Transportowców, Odzieżowców, Z Z K , Chem i­
ków, Budow lanych, Państwowców. Szczególnie 
ciekawa by ła  dyskusja na naradzie ak tyw u  
Zw iązku  Nauczycielstwa Polskiego, gdzie w  od­
różn ien iu  od bardzo ogólnikowego i  mało skon­
kretyzowanego re fe ra tu , uczestnicy dyskusji 
w yp racow a li konkre tne  fo rm y  i  m etody pracy 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e j.

N iedostateczny natom iast poziom dyskus ji 
można by ło  s tw ie rdz ić  na naradzie Zw . Zaw. 
G órn ików . Fakt, że na terenie górn ic tw a doko­
nano generalnych zm ian na stanow iskach k ie ­
ro w n ikó w  św ie tlic  i  że większość now ych k ie ­
ro w n ikó w  św ie tlic  n ie  ma jeszcze właściwego 
doświadczenia —  w p łyn ą ł na obniżenie poziomu 
dyskusji.

N iew ie le  tw órczej, oddolnej in ic ja ty w y  w n ie ­
ś li uczestnicy dyskus ji na naradzie Zw iązku  
M etalowców. U  W łókn ia rzy  —  uczestnicy d y ­
sku s ji n ie  w ie le  m ie li do powiedzenia w  spra­
wach zasadniczych. C harakter sprawozdawczy, 
ogó ln ikow y i  dek la ra tyw ny  m ia ła  dyskusja na 
naradzie Zw . Zaw. Rob. Leśnych i  D rzewnych, 
gdzie jedyn ie  słuszna by ła  może końcowa w y ­
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powiedź, że „narada postaw iła  zadania, ale nie 
nauczyła ja k  je  naiezy rea lizow ać“ . S^ąpa byia 
dyskusja na naradzie Zw . Zaw. Prac. Poczt, 
gdzie na 98 uczestn ików  narady zabierało głos 
zaledwie 14 osób, z k tó rych  ty lk o  6 częściowo 
om awiało zagadnienia, w yn ika jące  z uchw a ł 
V  P lenum  CRZZ i  narady s ierpn iow ej. Bardzo 
liczny  b y ł udzia ł w  dyskus ji na naradzie Zw . 
Zaw. Państwowców.

Ogółem uczestniczyło w  dyskus ji w szystk ich  
narad ponad 900 osób. N ie przeprow adził na ra - . 
dy Zw . Zaw. Prac. K u ltu ry  i  Sztuki, k tó ry  do­
piero w  styczniu odby ł p lenarne posiedzenie Za­
rządu Głównego, poświęcone uchw ałom  V  P le­
num  K C  PZPR i  V  P lenum  CRZZ.

Oceniając k ry tyczn ie  przebieg k ra jow ych  na­
rad  a k tyw u  ku ltu ra ln o  -  oświatowego należy 
bezwarunkowo stw ierdzić , że p rzyczyn iły  się 
one poważnie do zaktyw izow ania  p racow ników  
K u ltura lno-ośw ia tow ych, że p rz y b liż y ły  ogniwa 
organizacyjne i  in s ty tuc je  ku ltu ra lno -ośw ia tow e 
do zadań p rodukcy jnych  i  że uczyn iły  k ro k  na­
przód w  k ie ru n ku  podwyższenia poziomu w y ­
chowawczej pracy zw iązków  zawodowych. Prze­
bieg tych  narad oraz m ateria ł, zebrany przez lu ­
s tra to rów  i  obserwatorów  w  terenie, wskazuje na 
pewne postępy w  dziedzinie p racy ku ltu ra ln o - 
ośw iatow ej zw iązków  zawodowych. W ie le  zw iąz­
kow ych  in s ty tu c ji ku ltu ra lno -o św ia tow ych  stało 
się w ażnym i ośrodkam i masowej działalności 
wychowawczej. Pom imo tych  sukcesów n ie  mo­
żna jednak jeszcze stw ierdzić , że nastąp ił ju ż  
w idoczny przełom  w  treści i  w  metodach pra­
cy  ku ltu ra lno -ośw ia tow e j.

Jakie to prob lem y w ym agają  om ówienia 
w  zw iązku z naradam i a k tyw u  k u ltu ra ln o - 
oświatowego i  spostrzeżeniam i poczynionym i 
w  zakładach pracy?

Powiązanie pracy kulturalno-ośw iatow ej 
z zadaniami Planu Sześcioletniego

V  P lenum  CRZZ i  narada sierpniowa uznała 
za na jbardz ie j centra lne i  zasadnicze zadanie 
powiązanie działalności ku ltu ra lno -o św ia tow e j 
z p ro d u kcy jn ym i zadaniam i zakładu pracy oraz 
.rozw inięcie masowej ag itac ji i  -propagandy na 
rzecz rea lizac ji P lanu Sześcioletniego.

W  te j dziedzinie osiągnęliśmy w  d rug ie j po­
łow ie  1950 r. poważne w y n ik i. O ty m  świadczy 
w ie le  ob jawów . Przedstaw im y n iek tó re  z nich. 
Tak np. w  ko p a ln i „Zabrze-W schód“  ju ż  na po­
dw órzu  i  w  salach w idz im y  gab lo tk i, tablice, na­
p isy  propagandowe, nawołujące do podnoszenia 
k w a lif ik a c ji zawodowych. Co tydz ień  jest w y ­
dawany kom un ika t współzawodnictwa. Gazetka 
ścienna, aktualna, łączy zagadnienia ogólne 
z ko n k re tn ym i zagadnieniam i p ro d u kcy jn ym i 
kopaln i. Rada zakładowa za jm u je  się propagan­
dą p rodukcyjną .

W  kopa ln i Dębienko organizowane są odczyty 
o Planie Sześcioletnim  dla całej załogi i  dla od­

dzia łów . Na dole dz ia ła ją  g ru p y  propagandowe, 
organizowane przez podstawową organizację 
p a rty jn ą  i  radę zakładową. Na podwórzu zna j­
du ją  się zegary w y n ik ó w  oraz szereg innych  
tab lic , plansz i  napisów propagandowych. 
W  kopa ln i „M akoszow y“  sala zebrań udekoro­
wana jest planszami, afiszami. W  serii plansz 
zobrazowano K a rtę  Górniczą. W idz im y tam  ró ­
wnież tab licę  in fo rm acy jno -p rodukcy jną . Są 
p o rtre ty  p rzodow ników  pracy. W  św ie tlicy  ka ­
to w ick ie j Zjednoczenia Przem ysłu W ęglowego—  
w  k tó re j co praw da n ie  prow adzi się zajęć 
o charakterze propagandowym  i  propagandy 
p rodukcy jne j —  wykonano planszę, ilu s tru ją cą  
m etody pracy i  korzyści, w yn ika jące  z dobrej 
o rgan izac ji pracy.

P ozytyw n ie  przedstaw ia się w iązanie pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j z zadaniam i p ro d u kcy j­
n y m i w  h u tn ic tw ie : w  hutach „S ta low a W ola“ , 
„B a to ry “ , „B o b re k “ , w  w a lcow n i „W arszaw a“ , 
k tó re  stara ją  się znaleźć różne specyficzne fo r ­
m y  propagandy p rodukcy jne j. H uta  „S ta low a 
W ola“  organizu je  p re lekcje  na tem aty p roduk­
cy jne rów nież i w  osiedlach, gdzie m ieszkają 
robotn icy. Dobrą propagandę p rodukcy jną  przy 
pomocy fo rm  artystycznych, p rzy  pomocy ze­
społów a rtystycznych  prow adzi huta im . Stalina. 
Szczególnie w y b ija  się tam  zespól piosenkarzy, 
w ykonu jący  w łasne u tw o ry  o hucie.

Dobrze rozplanowana została poglądowa p ro ­
paganda w spółzawodnictwa pracy w  zakładach 
„F a b lo k “ . C iekawe w zory propagandy poglądo­
w e j w ypracow u je  „U rsu s “ . W  w ie lu  zakładach 
przem ysłu  w łókienniczego, odzieżowego oraz na 
teren ie  ko le i wprowadzone są nowe fo rm y  w ią ­
zania pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j z zadaniami 
p rodukcy jnym i.

W ie le  zakładów pracy u s iłu je  zorganizować 
taką czy inną  form ę propagandy sw ych zadań 
p rodukcy jnych  i  p róbu je  ustaw ić swe ins ty tuc je  
ku ltu ra lno -ośw ia tow e fron tem  do p rodukc ji, ale, 
n iestety, większość zakładów pracy n ie  ruszyła 
te j spraw y z miejsca. W  w ie lu  czołowych zakła­
dach pracy do dziś n ie zorganizowano propa­
gandy zadań p rodukcy jnych , n ie  powiązano 
pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j z P lanem  Sześcio­
le tn im , zaniedbano szeroką, masową pracę w y ­
chowawczą.

Np. jest n ie  do pomyślenia, aby w  mieście 
w o jew ódzk im  w  Poznaniu —  pod bokiem  Za­
rządu O kręgu Zw iązku  M eta low ców  i  ORZZ —  
w  jednym  z na jw iększych zakładów w  naszym 
k ra ju , w  zakładach im . S ta lina do dziś dn ia  nie 
by ło  zorganizowanej poglądowej propagandy 
zadań p rodukcy jnych . Działalność ku ltu ra ln o - 
ośw iatowa jest izolowana od życia zakładu, spro­
wadza się do urządzanych od czasu do czasu 
odczytów  w  w ie lk ie j sa li jada lne j oraz do skro­
m nej pracy kó ł samokształcenia i  zespołów ama­
torsk ich , zna jdu jących pomieszczenie jeszcze 
skrom niejsze w  t. zw. św ie tlicy ... w  suterynach
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budynku  adm inistracyjnego. W  zakładach im . 
Stalina, p ie rw o tn ie  zDudowano specjalne po­
mieszczenia na k lu b  fabryczny, ale po ukończe­
n iu  budowy loka le  k lu b u  przeznaczono na b iu ­
ra, placówce zaś ku ltu ra lno -o św ia tow e j przezna­
czono loka le  w  suterym e. (Zw iedzałem  w  dn iu  
18 stycznia br. Zamacly im . S ta lina w  tow arzy­
stw ie sekretarza podstawowej o rgan izac ji pa r­
ty jn e j, naczelnego dyrek to ra  i  sekretarza rady 
zakładowej. Z rozm ow y, jaką  z n im i przeprow a­
dziłem , wyczułem , że n ik t  tam  ty m  zagadnie­
n iem  n ie  in teresu je  się. Dow iedzia łem  się na­
stępnie, że na egzekutyw ie organ izacji p a r ty j­
ne j ma być w  dniacn na jb lizszycn postawiona 
sprawa działalności ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. Na 
posiedzenie to został zaproszony przedstaw icie l 
CRZZ).

Zarowno na budowie, ja k  i  w  św ie tlicy  FSO 
Żerań n ie  w idać propagandy zadań p ro d u kcy j­
nych. B ra k  haseł m ów iących o tym , że Żerań 
ży je  w  epoce P lanu Sześcioletniego. Ty tko  pod­
stawowa organizacja pa rty jna , p rzy  pomocy me­
gafonu i  ta u lic, na k tó rycn  są urmeszezane w y ­
n ik i współzawodnictwa pracy, popu la ryzu je  
osiągnięcie załogi.

N ie prow adzi się propagandy zadań p roduk - 
cy jnycn  w  faoryce im . gen. Świerczewskiego 
■w Warszawie, gdzie b rak  jest tab licy  p rzodow ni­
ków  pracy i  rac jona liza to rów . Jaskraw ym  p rzy ­
kładem  izo lac ji św ie tlic  od zagadnień p roduk­
cy jnych  zaKiadu jest kopaln ia  im . S ta lina w  So­
snowcu, kopa ln ia  „S iem ianow ice“ , większość 
zakładów  należących do C ZPM N  oraz w ie le  
zb io rn ic  złomu, gdzie dotychczas n ie  zorganizo­
wano p ianow ych i  system atycznych pogadanek 
na tem aty produkcy jne . Rada zakładowa i  d y ­
re kc ja  h u ty  „P o k ó j"  n ie  m ają  czasu na zajm o­
w anie  się pracą ku ltu ra lno -ośw ia tow ą, tłu m a ­
cząc się stale, że „m uszą p ilnow ać p ro d u k c ji“ .
, Tak jes t w  bardzo w ie lu  zakładach pracy. 

Tow. Czyż Jan, in s tru k to r  ku ltu ra lno -o św ia tow y 
w  Bydgoszczy, lu s tru ją c  ostatn io św ie tlice  za­
k ładów  spółdzielczych, s tw ie rd z ił np. że na 
trzydzieści św ie tlic  znanych mu, jedyn ie  cztery 
propagow ały P lan Sześcioletni.

P rob lem atyka p rodukcy jna  z ogrom nym  t ru ­
dem to ru je  sobie drogę do odpowiedniego m ie j­
sca  ̂ w  dzia ła lności ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. 
Przebieg w ie lu  narad a k tyw u  ku ltu ra ln o -o św ia ­
towego świadczy o tym  dobitn ie . U ciekał od 
p ro b le m a tyk i p rodukcy jne j a k tyw  górniczy, 
zgromadzony na k ra jo w e j naradzie, zorganizo- 
w anej przez Zarząd G łów ny Zw . Zaw. G órn i­
ków. U n ika ła  tego problem u duża część ak tyw u  
w łókn ia rzy , m etalowców, drzew nych i  leśnych, 
pocztowców.

Niedostatecznie w ykorzystano  św ietlice, k lu ­
by fabryczne i dom y k u ltu ry  w  walce o nowe 
norm y w  przem yśle m eta low ym  i  górniczym . 
Nadano te j walce charakte r doraźnych kam panii 
i  n ie wyzyskano środków  sta łe j propagandy 
i  p racy ku lu ra lno -ośw ia tow e j.

P raw ie  zupełn ie n ie  prowadzono pracy k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow e j w  grupach zw iązkowych. Po 
V  P lenum  CRZZ zaplanowaliśm y urządzenie
36.000 pogadanek w  grupach zw iązkowych. N ie 
m am y jeszcze dokładnycn danycn, aie ju z  może­
m y  stw ierdzić , że pogadanki te od b y ły  się 
z Dardzo dużym  opóźnieniem  i  że o b ję ły  one n ie  
w ięce j ja k  żtd/o p ianu te j akc ji.

O braku  doświadczenia w  propagowaniu za­
gadnień p rodukcy jnych  może zaświadczyć h i­
s toria  „rodzen ia " Konspektu pogadanek dla 
g rup  zw iązkow ych na tem at P lanu bześcm ietnie- 
go. Okazuje się, że w  znacznej większości za­
rządów  g łów nych n ie  um iano opracować popu­
la rne j pogadanki dla g rup zw iązkowych. W ięk­
szość pogadanek n ie  nadawała się do w yko rzy ­
stania. Pogadanki b y ły  mało konkretne, pasane 
dla a k tyw is ty , lecz n ie  dla członka g rupy  zw iąz­
kow e j, lu b  wogóle pisane zagm atwanym  s ty ­
lem. Bo cóż m ógł zrozumieć członek g rupy 
zw iązkow ej z pogadanki, w  k tó re j znajdowany 
się tak ie  określenia ja k  „uspołecznienie wszyst­
k ich  placówek u ty liz a c y jn y c h “ , „rozszerzenie 
zakresu p ro d u kc ji wszelkiego rodza ju  koncen­
tra tó w “ ? Poza tym  używano słów  tak ich , ja k  
„es te tyka “ , kon tak tow an ie “ , „panowanie nad 
analizą ry n k u “ . B iedny, p rosty członek g rupy 
zw iązkow ej n ie w ą tp liw ie  uc iek łby od tak ich  za­
dań ja k  „panow anie nad analizą ry n k u “ . W cią­
gu dwóch m iesięcy przygotow yw ano w  w y ­
działach k u ltu ry  i  ośw ia ty zarządów g łó ­
w nych  pierwszą popula rną pogadankę dla 
g rup  zw iązkow ych o P ian ie  Sześcioletnim. 
To co wreszcie zostało opracowane oka­
zało się jeszcze za słaoe, n ieprzekonywujące. 
Tak mało konk re tny  i  jasny jest nasz język  p ro ­
pagandowy w  zagadnieniach p rodukcy jnych . 
U m iem y już  na ogoi przem awiać do a k tyw is tów  
na średnim  szczeblu organizacyjnym , lecz n ie 
p o tra fim y  m ów ić do prostego człow ieka z g rupy 
zw iązkowej.

Jakie  wyciągnąć należy w n iosk i z naszych 
spostrzeżeń i  obserw acji w  dziedzinie w iązania 
działalności ku ltu ra lno -ośw ia tow e j z zagadnie­
n ia m i p rodukcy jnym i?

Trzeoa stw ierdzić, że przechodzim y z etapu 
deklarow ania potrzeby w iązania pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatow e j z życiem  zakładu pracy do etapu 
rea liza c ji naszych postanowień. P ierwsze k ro k i 
są w idoczne we w szystk ich  zw iązkach zawodo­
w ych  i  te nowe doświadczenia należy szybko 
rozpowszechniać. A le  do przełom u jest jeszcze 
daleko. W alka o ten  przełom  m usi być prow a­
dzona z nową siłą. W alka  o powiązanie dzia ła l­
ności ku ltu ra lno -ośw ia tow e j z P lanem  Sześcio­
le tn im , w a lka  o to, aby kom isje  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowe w  zakładach pracy, św ietlice, k lu b y  
fabryczne, domy k u ltu ry  ży ły  zagadnieniam i 
P lanu  Sześcioletniego i  pomagały załodze w  w a l­
ce o przedterm inow e w ykonanie  zadań p roduk­
cy jnych  —  jest w a lką  polityczną. Jest to w a lka 
o z likw idow an ie  w  działalności k u ltu ra ln o -
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ośw iatowej pozostałości trade-un ion izrrm  i  so- 
c ja l-dem okra tyzm u —  negujących w a lkę  klasy 
robotniczej o now y us tró j, o przebudowę spo­
łeczno-gospodarczą i  odrzucających działalność 
wychowawczą, k tó raby  budziła  aktywność p ro­
dukcy jną  i  po lityczną  mas pracujących.

B ra k  zrozum ienia dla p racy  wychowawczej 
zw iązków  zawodowych, niedocenianie potrzeby 
w iązania dzia ła lności ku ltu ra lno -o św ia tow e j 
z zadaniam i p ro d u kcy jn ym i i  słabe upo lityczn ie ­
n ie  naszych św ie tlic , ma swe głębokie źródło 
po lityczne. W yw odzi się ono z pozostałości re - 
fo rm izm u. Sprawę trzeba jasno postawić. Bez 
pełnego ideologicznego rozgrom ienia tych  pozo­
stałości i  ich  ostatecznego z likw idow an ia  n ie  bę­
dzie można myśleć poważnie o dokonaniu prze­
łom u w  upo lityczn ie n iu  i  pow iązan iu dzia ła lno­
ści ku ltu ra lno -o św ia tow e j z zadaniam i p roduk­
cy jn ym i.

W yjść poza m ury świetlic!
Terenem działalności —  cały zakład!

V  P lenum  CRZZ i  narada sierpn iow a uzna ły  
za rzecz p iln ą  i  ważną zorganizowanie masowej 
pracy w ychowawczej rów n ież poza św ietlicą. 
Doceniając ogromną ro lę  św ie tlic  w  działalności 
wychowawczej i  staw ia jąc przed św ie tlicam i za­
dania podwyższenia poziomu ich  pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej, V  P lenum  zobowiązało zw iązk i 
zawodowe do uruchom ien ia i  uak tyw n ien ia  ko­
m is ji ku ltu ra lno -o św ia tow ych  w  zakładach pra­
cy i  poprowadzenia pracy propagandowej bezpo­
średnio w  zakładzie pracy, p rzy  warsztacie, 
w  oddziałach, h a llu  fabrycznym , ja d a ln i itp . Na­
rada sierpn iow a zaś rozpraw iła  się z błędam i 
i  c iasnym i teoriam i, że działalność k u ltu ra ln o - 
ośw iatowa może być ty lk o  prowadzona w  ra ­
mach św ie tlicy , czy k lu b u  fabrycznego.

Czy koncepcja „m onopo lu  św ie tlicow ego“  na 
pracę ku ltu ra lno -ośw ia tow ą, ograniczająca dzia­
łalność wychowawczą zw iązków  zawodowych 
została wreszcie przezwyciężona? N iestety, odpo­
w iedź jest negatywna. Przebieg k ra jo w ych  na­
rad  a k tyw u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego i  spostrze­
żenia w  terenie u jaw n ia ją , że bardzo duża część 
ą k ty w u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego n ie  wyobraża 
sobie pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j poza ś w ie tli­
cą. W  większości zakładów  pracy w  naszym 
k ra ju , praca ku ltu ra lno -ośw ia tow a  jest p row a­
dzona w yłączn ie  w  św ietlicach. W  p rzy tłacza ją ­
cej większości zakładów  pracy, in s ty tu c ji i  urzę­
dów, kom is je  ku ltu ra lno -ośw ia tow e, powołane 
do prowadzenia te j dzia ła lności poza św ietlicą, 
n ie  są czynne, bądź są zdekompletowane.

Jaskraw ych p rzyk ładów  fa łszyw ie  po ję te j 
dzia ła lności ku ltu ra lno -o św ia tow e j zna jdu jem y 
sporo na każdej naradzie a k tyw u  k u ltu ra ln o - 
oświatowego. Na naradzie górniczej członkow ie 
p rezyd ium  mocno pos taw ili p rob lem  w yjśc ia  
z działalnością ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  na szerszą 
arenę, ale większość m łodego a k tyw u  w  rozw a­

żaniach swoich n ieustannie w racała do św ie tlicy  
i  ty lk o  do św ie tlicy . Podobnie by ło  na w ie lu  
innych  naradach, gdzie m ówiono o św ie tlicy , ja ­
ko o jedyne j fo rm ie  pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j.

Bardzo często słysze liśm y nadal argum enta­
cję, że „n ie  możemy prowadzić dobrej pracy w y ­
chowawczej, ponieważ m am y m a ły  loka l św ie­
t l ic o w y “ . Tak argum entu je  nam rada zakłado­
w a w ie lk ic h  zakładów  im . S ta lina w  Poznaniu. 
A  przecież w  tych  zakładach można by ło  zain­
stalować radio-węzeł, dobrze redagować ścienne 
gazetki oddziałowe, zorganizować niezależnie od 
św ie tlicy  propagandę w izualną, plansze, w ys ta ­
w y , transparen ty, dekoracje itd . Można i  nale­
żało w  tych  zakładach już  dawno powołać do 
życia kom isję  ku ltu ra lno -ośw ia tow ą, powołać 
organ izato rów  pracy ku ltu ra ln o  -  ośw iatowej 
w  grupach zw iązkowych. Czy na to wszystko 
trzeba czekać, aż zbuduje się p rzy  zakładach 
im . S ta lina dom ku ltu ry?

Ograniczenie pracy w ychowawczej do fo rm  
p racy  św ie tlicow e j prow adzi do izo lac ji dz ia ła l­
ności ku ltu ra lno -o św ia tow e j od podstawowej 
(masy pracującej w  zakładzie pracy. P rak tyka  
poucza, że naw et n a jle p ie j postawiona św ie tlica  
z całością fo rm  pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, 
św ie tlica  z zespołami czyte ln iczym i, samokształ­
ceniow ym i, odczytow ym i, śpiewaczym i, muzycz­
n y m i itd . może i  jes t w  stanie oddzia ływać je ­
dyn ie  na ograniczoną ilość pracow ników . 
W  w ie lk ich  zakładach pracy, św ietlice, dobrze 
naw et powiązane z życiem  zakładu pracy, mo­
gą oddzia ływać zaledwie na 5 —  10“/» ogółu p ra ­
cow ników . P rzy  okaz ji jak ichś uroczystości —  
w  zależności od w a ru n kó w  loka low ych —  św ie­
tlica  może skupić w iększą ilość osób. A  co po­
w iem y o św ie tlicach tych  zakładów pracy, k tó ­
ry c h  pracow nicy m ieszkają w  oddaleniu? W i­
dzie liśm y sporo tak ich  św ie tlic  świecących pust­
kam i.

Dobrze zorganizowanych św ie tlic  m am y już  
coraz w ięcej. Coraz lep ie j spełn ia ją  one tw ó r­
czą ro lę  i  s ta ją  się szkołą socjalistycznego w y ­
chowania mas. A le  p ra k tyka  w ie lu  zakładów 
pracy poucza, że praca tych  św ie tlic  w  powiąza­
n iu  z pracą wychowawczą w  zakładach pracy 
poza św ie tlicą  oraz w  osiedlach robotn iczych  —  
daje o lb rzym ie  re zu lta ty .

Po V  P lenum  CRZZ i  naradzie s ierpn iow ej 
m am y już  pewne osiągnięcia i  w  te j dziedzinie. 
W  w ie lu  kopaln iach i  zakładach pracy działa 
rad io  - węzeł dający in fo rm ac ję  polityczną, p ro ­
dukcy jną , m uzykę, ko m un ika ty  itd . U lepszają 
swą pracę gazetki ścienne. Powstaje sieć kore­
spondentów gazetek ściennych. Urządzane są 
estetyczne dekoracje, plansze, w ystaw y. W yda­
wane są „b łyskaw ice “  itd . A le  n ie  dz ia ła ją  jesz­
cze kom isje  ku ltu ra lno-ośw ia tow e. Znam y w ie le  
ta k ich  zakładów pracy, gdzie propagandę poglą­
dową prow adzi podstawowa organizacja p a r ty j­
na, lu b  dyrekc ja  zakładu, a kom is ja  ku ltu ra ln o -
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oświatowa rady  zakładowej nadał, n ie  is tn ie je .
Jak i wysnuć należy wniosek z naszych spo­

strzeżeń i  obserw acji w  dziedzinie o rgan izacji 
masowej ag itac ji i propagandy poza św ietlicą?

Trzeba stw ierdzić, że a k tyw  ku ltu ra ln o - 
ośw ia tow y n ie  dostrzega jeszcze w yraźn ie  i  do­
statecznie szerokich m ożliwości p racy w ycho­
wawczej rów nież poza św ietlicą. W alka o z lik w i­
dowanie koncepcji ograniczania pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatowej do fo rm  w yłączn ie  św ie tlicow ych  
jest w a lką  po lityczną  o z likw idow an ie  p ra k tyk i, 
izo lu jące j działalność ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  od 
podstawowych mas pracujących.

Trzeba i  należy w ykorzystać kam panią spra­
wozdawczo-wyborczą dla ożyw ienia zaintereso­
w ania spraw am i ku ltu ra lno -o św ia tow ym i, dla 
powołan ia ku ltu ra lno -o św ia tow ych  organizato­
ró w  w  grupach zw iązkowych, dla ożyw ienia 
k o m is ji ku ltu ra lno -o św ia tow e j w  zakładach 
p racy  i  powiązania działalności tych  ko m is ji 
z ko m is ja m i współzaw odnictw a pracy.

O większą staranność w  doborze kadr.
IV  i  V  P lenum  CRZZ oraz narada s ierpn io­

wa zw ró c iły  uwagę na sprawę a k tyw u  k u ltu ra l­
no-oświatowego zw iązków  zawodowych. Sprawa 
ka d r ku ltu ra lno -o św ia tow ych  by ła  szeroko oma­
w iana  na w szystk ich  naradach, organizowanych 
przez zarządy główne. Trzeba sprawę postawić 
jasno: w  zakresie kad r ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  
zam iast pójść naprzód, co fnę liśm y się w  ty ł.  
S praw a ta jest dziś na jw iększą bolączką.

Jak konkre tn ie  przedstaw ia się sprawa kad r 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych? Przede w szystk im  
zw iększyła  się znacznie p łynność kad r św ie lico- 
w ych, k ie ro w n ikó w  św ie lic  we w szystk ich  p ra ­
w ie  zw iązkach zawodowych. T rzy, czy cztero­
kro tne  zm iany k ie ro w n ikó w  św ie lic  w  ciągu roku  
n ie  należą do rzadkich  w ypadków . Na w ie lu  na­
radach kra jow ych , ja k  np. w  Zw. Zaw. G ó rn i­
ków  znaczną większość uczestn ików  stanow iły  
osoby, k tó re  n ie  m ia ły  naw et trzym iesięcznego 
stażu św ietlicowego. N iesłychana flu k ta c ja  ma 
m iejsce na terenie Zw iązku  P racow n ików  R ol­
nych. Metoda przerzucania k ie ro w n ikó w  św ie­
t l ic  staje się nagm inną. Stanow isko k ie row n ika  
św ie tlicy  staje się przystank iem  przesiadkowym  
do innych  fu n k c ji i  stanowisk. P łynność k ie ro ­
w n ikó w  św ie tlic  odb ija  się u jem n ie  na toku  
pracy św ie tlicy . Każdy nowozaangażowany za­
czyna pracę od początku, co przeszkadza cią­
głości, systematyczności i  s tab ilizac ji pracy.

A dm in is trac je  zakładów  pracy i  rady  zakła­
dowe dość często p rzy  w yznaczaniu kandydata 
na k ie row n ika , św ie tlicy  zapom inają o tym , że 
chodzi tu  o k ie row n ic tw o  bardzo ważnego 
ośrodka ideologicznego w  ofensyw ie  przeciw ko 
w rogom  k lasow ym  i  w ysuw a ją  lu d z i nieodpo­
w iedn ich , n ie  m ających przygotowania. Nieste­
ty , zbyt często w  n iek tó rych  zakładach pracy 
wyznacza się do pracy św ie tlicow e j ludzi, k tó rzy  
do niczego n ie  nadają się w  fabryce.

Bardzo w ie le  zastrzeżeń budzi dobór kandy­
datów  na ku rsy  ku ltu ra lno -ośw ia tow e  CRZZ. 
Selekcja kandyda tów  na te ku rsy  by ła  w  zasa­
dzie przypadkowa. N arady a k tyw u  k u ltu ra ln o - 
oświatowego dostarczyły nam  sporo m ate ria łu  
naśw ietla jącego tę sprawę. Na jednym  z kursów  
b ib lio teka rsk ich  w  K rakow ie , kandydatka za­
pytana, ile  w  życiu  swoim  przeczytała książek, 
odpowiedziała, że ty lko ... dw ie  książki. Towa­
rzyszka ta przyznała się uczciw ie, że dla b ib lio ­
tekars tw a nie ma żadnego zainteresowania, ale 
pow iedziano je j, że w  K ra ko w ie  można bardzo 
p rzy jem n ie  spędzić czas. Na kurs św ie tlicow y 
w  PGR wysłano 16-letniego chłopca, k tó ry  n i­
gdy n ie  m ia ł do czynienia z tą działalnością, 
a którego upatrzono na k ie ro w n ika  św ie tlicy  
w  PGR. N iek tó rzy  uczestnicy sem inarium  dla 
k ie ro w n ikó w  i  in s tru k to ró w  pow ia tow ych do­
m ów  k u ltu ry , zorganizowanego w  dn iu  9— 12 
październ ika 1950 r. w  K ra ko w ie  i  Ka tow icach—  
b y li to, ludzie bez doświadczenia w  pracy, 
k tó rzy  po ukończeniu ku rsu  pedagogicznego w y ­
znaczeni zostali na-k ie row n icze  stanowiska. Na 
jednym  z ku rsów  k ie row n iczka  św ie tlicy  zakła­
dów  im . K aro la  Bardowskiego— młoda, 21-le tn ia  
towarzyszka n ie  um ia ła  odpowiedzieć, k to  to  b y ł 
B ardow ski; w ie lu  innych  towarzyszy rów nież nie 
mogło odpowiedzieć na to pytan ie , ja k  rów nież 
na pytanie, k to  to b y ł J. M arch lew ski. Towa­
rzysze ci wogóle n ie  m ie li pojęcia o h is to r ii r u ­
chu robotniczego.

Jedna z k ie row n iczek św ie tlic y  zapytana, czym 
się za jm u je  w  św ie tlicy , odpowiedziała, że głoś­
nym  czytaniem. Inna ro b iła  w rażenie analfa- 
be tk i w  zagadnieniach P lanu Sześcioletniego. 
Towarzyszka, zdradzająca b rak  kom ple tnych  
zainteresowań i  w iadom ości z zakresu pracy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j zapytana, dlaczego w y ­
słano ją  na ku rs  i  wyznaczono na k ie row n icz ­
kę św ie tlic y  w ie lk iego  zakładu pracy, liczącego
6.000 pracow n ików  odpowiedziała, że dlatego, 
„poniew aż ukończyła ku rs  k ro ju “  i  za lo tn ie  do­
dała, że już  od roku  „za n ią  biegają, aby ob­
ję ła  k ie row n ic tw o  św ie tlic y  —  tak ie  ma powo­
dzenie w  radzie zak ładow e j“ . Na ty m  kursie  
w ie le  dobrych i  c iekaw ych odpowiedzi na p y ­
tania d a li k ie ro w n icy  św ie tlic  zakładów z No­
w ych  D w orów , ZPD, im . Szymańskiego, zakła­
dów im . M archlewskiego i innych.

K urs is tów , k tó rzy  zd radz ili tak  n ik ły  zasób 
w iedzy i  zainteresowań n ie  można w  żadnym 
w ypadku  w in ić . N ie można m ieć p re tens ji do 
tych  m łodych dziewcząt i chłopców, k tó rych  
bez przygotow an ia i  p ra k ty k i w ysun ię to  na 
bardzo odpowiedzialne stanowiska i  kazano im  
prowadzić pracę wychowawczą wśród starych 
robociarzy. W inę ponoszą k ierow nicze instan­
cje, k tó re  n ie  zawsze po jm ują , że na ta k  waż­
n y  odcinek ideolog iczno-polityczny, ja k im  jest 
praca ku ltu ra lno -ośw ia tow a, należy wyznaczać 
ludz i na jba rdz ie j ak tyw nych, uśw iadom ionych,
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0 zdecydowanym  światopoglądzie po litycznym , 
zaś niedoświadczonych a chętnych należy p rzy ­
uczać i  dopiero stopniowo wysuwać.

D rugą zasadniczą sprawą jest kw estia  spo­
łecznego a k tyw u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego. Do­
świadczenia nasze uczą nas, że k ie ro w n ik  św ie­
tlic y , kom is ja  ku ltu ra lno -ośw ia tow a, k lu b  fa ­
bryczny, czy dom k u ltu ry  pozostanie oderwany 
od życia zakładu pracy, od życia k lasy robo t­
n icze j —  jeże li n ie  będzie opierać się o szeroki 
a k tyw  społeczny. Tej zasady uczy nas doświad­
czenie radzieckich zw iązków  zawodowych, k tó ­
re na osta tn im  P lenum  WCSPS, poświęconym 
sprawom  ku ltu ra lno -o św ia tow ym  radzieckich 
zw iązków  zawodowych, tak  mocno i  dob itn ie  
pos taw iły  zagadnienie pracy z aktyw em  spo­
łecznym. N iestety —  ja k  to u ja w n iły  narady 
—  a k tyw  społeczny wciąż stanow i u nas bardzo 
cienką warstewkę. K om is je  ku ltu ra lno -o św ia ­
towe, k ie row n ic tw o  św ie tlic  i  innych  tego ro ­
dzaju in s ty tu c ji zapom inają o tym , że obowiąz­
k iem  ich  jest przyciągnąć ludzi, k tó rych  in te ­
resuje ta praca, że należy ty m  ludziom  p rzy ­
dzielać konkre tne  roboty, pow oływ ać ich  do 
różnych żyw ych ko m is ji czy podkom isji, że na­
leży prowadzić ich  ewidencję, dokonywać in ­
dyw idua ln ych  ocen ich pracy, co zachęca do 
dalszej aktywności. Uwadze naszej uchodzi fak t, 
że często zarządy św ie tlic , rady społeczne k lu ­
bów i  domów k u ltu ry  is tn ie ją  ty lk o  form a ln ie .

Ja k i należy' wysunąć wniosek z naszych spo­
strzeżeń i  obserw acji w  dziedzinie etatow ych
1 społecznych kad r ku ltu ra lno-ośw ia tow ych?

Należy uznać dalsze to lerow anie  takiego sta­
nu  rzeczy na odcinku kad r ku ltu ra lno -o św ia to ­
w ych  za ciężkie przew in ien ie  po lityczne wobec 
p a r t i i i  wobec k lasy robotn icze j. W podejściu 
do prob lem u ku ltu ra lno-ośw ia tow ego u jaw n ia  
się stosunek do działalności wychowawczej 
zw iązków  zawodowych, k tó ry  może w yn ikać  
z założeń po litycznych. Lekceważący, beztroski 
i  bezduszny stosunek do prob lem u ka d r k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ych, p rze jaw iany przez n iektó re  
adm in is trac je  zakładów pracy, rady  zakłado­
we, jes t w yrazem  nieprzezwyciężonego w  p ra k ­
tyce re fo rm izm u, syndyka lizm u i  social-de- 
m okratyzm u. Staje się on rezygnacją z dz ia ła l­
ności, k tó ra  w inna  budzić w  klasie robotniczej 
poczucie odpowiedzialności za losy k ra ju , w łą ­
czać masy pracujące do gospodarzenia kra jem , 
potęgować w a lkę  o zbudowanie socjalizm u, roz­
w ija ć  świadomość klasową i  odporność mas 
wobec nacisków ideologicznych reakc ji.

Uwagi końcowe
K ra jo w a  narada a k tyw u  ku ltu ra lno -o św ia to ­

wego i  narady, organizowane przez zarządy g łó­
wne szeroko o m ó w iły  zagadnienia k ie ro w n ic ­
tw a  pracam i ku ltu ra ln o -o św ia to w ym i przez za­
rządy główne i  okręgowe, a przede w szystk im  
przez rady zakładowe.

Po V  P lenum  CRZZ spostrzegamy w  te j dzie­

dzin ie  w idoczną poprawę. Sam fa k t, że prezy­
dia w ie lu  zarządów g łów nych b ra ły  bezpośred­
n i udzia ł w  przygotowaniach narad k ra jow ych  
a k tyw u  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego, że re fe ra ty  
b y ły  ko lek tyw n ie  omawiane i  oceniane na po­
siedzeniach prezydiów , że n iek tó re  prezydia 
umieszczają na porządku dziennym  obrad w y ­
słuchanie sprawozdania z działalności k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej —  wszystko to dowodzi w iększej 
tro sk i o sprawę w ychow ania  mas. Odczuwamy 
też pewną poprawę w  k ie row an iu  pracam i k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ym i przez rady zakładowe.

Jako p rzyk ład  może służyć rada zakładowa 
W ZPO „O brońców  W arszawy“ . Rada ta szcze­
góln ie żywo in teresu je  się rozw ojem  propagan­
dy  poglądowej zadań p rodukcy jnych . Przewod­
niczący te j rady  bierze udzia ł w  posiedzeniach, 
dzia ła jące j w  zakładzie nowej ko m is ji k u ltu ra l­
no-ośw iatowej. W  fabryce dzia ła ją  ju ż  o rgan i­
zatorzy pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j w  grupach 
zw iązkowych. O rganizator ta k i za jm uje  się 
rozprowadzaniem  b ile tó w  do tea trów  i  k in , o r­
ganizuje in fo rm ac ję  po lityczną  w  postaci p ra - 
sówek, re fera tów , pogadanek, in fo rm a c ji o p ra ­
cy w  św ie tlicy  itp .

Podobnych rad zakładowych, ja k  W ZPO, 
zna jdziem y w iele, ale w  żadnym  razie jeszcze 
n ie  ty le , abyśmy i  w  te j dziedzinie m og li m ów ić 
o przełom ie. Trzeba w  każdym  razie popu la ry - 
wać doświadczenia rad zakładowych, przyno­
szących pomoc w  pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, 
'k ie ru jących tą pracą faktyczn ie .

Przede w szystk im  zaś w inna  być organizowa­
na pomoc wyższych in s ta n c ji zakładow ym  ogn i­
wom , w inna  być umocniona w ięź k ie ro w n i­
czych in s ta n c ji z do łow ym i ogn iw am i k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ym i. N ie  może być to le row any 
ta k i stan, ja k i is tn ie je  w  w ie lu  zw iązkach za­
wodowych, że p ro tokó ły  po lustracyjne z terenu 
n ie  zaw iera ją  żadnej w zm iank i o pracach św ie t­
licow ych  i  po lityczno-w ychow aw czych.

K ra jo w e  narady a k tyw u  ku ltu ra lno -o św ia to ­
wego w ysunę ły  jeszcze w ie le  innych  w ażnych 
zagadnień. K ry tyczn ie  naśw ietlono stan p ra ­
cy wśród in te lig e n c ji pracującej, wskazując na 
słabość pracy wychowawczej zw iązków  zawo­
dow ych wśród inżyn ie rów , techników , m a js trów  
itd .; mało za jm u jem y się, jako  zw iązki zawo­
dowe, podniesieniem ich  ideowo-politycznego 
poziomu.

Poświęcono rów nież sporo m iejsća dzia ła lno­
ści pow ia tow ych i  w o jew ódzkich  domów k u l­
tu ry . Omawiano sprawę łączności z wsią. Ana­
liza przebiegu narad i  kon fe renc ji a k tyw u  k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ego oraz skonfrontow anie  re­
a lizac ji uchw a ł i  postanowień CRZZ w  dzie­
dzin ie  ku ltu ra lno -o św ia tow e j w. terenie okazało 
się n iezm iern ie  pozytyw ne dla dalszego podnie­
sienia poziomu pracy wychowawczej zw iązków 
zawodowych, d la  pogłębienia o rgan izacji p lano­
wości te j pracy, d la  przejęcia konkre tnych  
zobowiązań dalszego uspraw nien ia pracy.
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PAWEŁ LIRIERT

Uinagi na temat działalności 
k l u b ó w  r a c j o n a l i z a t o r s k i c h

„T rzeba  byfa sporo czasu i  doświadczenia, aby ro b o tn ik  
nauczył się odróżnić maszynę od je j  kap ita listycznego zasto­
sowania i  dlatego czynić przedm iotem  sioych ataków nie ma­
te ria lne  ś rodk i p ro d u kc ji, lecz fo rm ę społeczną ich  eksploa- 
ta c ji“ , K a ro l M arks (K ap ita ł t. I. str. 438)

tud iu jąc  h is to rię  kap ita lizm u, odna jdu­
jem y  liczne fa k ty , k tó re  pozw o liły  
M arksow i na powyższe sform ułowanie. 
B u n ty  p rzeciw  maszynom no tu je  już  
h istoria , począwszy od c h w ili w yna le ­

zienia maszyny przędzalniczej i  maszyny paro­
w e j. G wałtowne, n iek iedy  k rw aw e  w a lk i i opór 
robo tn ików  przeciw ko stosowaniu maszyn w  
p ro d u kc ji spotykam y w  X V II ,  X V I I I  oraz w  po­
czątkach X IX  w ieku  w  A n g lii,  F ra n c ji i innych  
kra jach. Tego rodza ju  w ystąp ien ia  no tu ją  ró w ­
nież k ro n ik i polskie: bun t tkaczy na Śląsku 
w  r. 1844 oraz napad zbuntowanych tkaczy na 
zakłady Scheiblera w  Łodzi w  r. 1861, podczas 
czego zniszczono w arszta ty  mechaniczne.

Maszyna przyn iosła  robo tn ikom  wzmożenie 
w yzysku i  nędzy. D latego w ięc postęp techn ik i 
stawał się dla mas pracujących w  w arunkach 
u s tro ju  kapita listycznego przekleństwem , zaś 
technika —  sym bolem  panowania kap ita łu .

Dopiero narodzenie się świadomości klaso­
w ej, uśw iadom ienie sobie systemu wyzysku, te­
go fundam entu  gospodarki kap ita lis tyczne j, 
skierowało w a lkę  robo tn ików  na w łaściwe to ry . 
N ienawiść i  broń swą sk ie row a li wówczas ro ­
botn icy n ie  przeciw ko środkom  i  narzędziom 
p rodukc ji, lecz przeciw ko kap ita lis tycznym  fo r ­
mom ich stosowania, przeciwko system ow i go­
spodarki i  us tro jow i opartem u na wyzysku.

I

Zrozum ia łe  jest, ja k  bardzo różn i się ustosun­
kowanie do techn ik i lu d z i-robo tn ików  w yzy ­
sk iw anych w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  od sto­
sunku do tejże techn ik i robo tn ików  gospo­
d a rk i uspołecznionej —  ludz i w o lnych, pracu­
jących dla siebie i  w łasnego państwa. Gdy da­
w n ie j w  rezultacie uspraw nień i  zastosowania 
w yna lazków  zwiększała się liczba robo tn ików  
w yrzuconych na b ruk, liczba bezrobotnych, to 
obecnie w  państwach o gospodarce uspołecznio­
nej, w yna lazk i i  pom ysły rac jona liza to rsk ie  
p rzyczyn ia ją  się do rozszerzenia p rodukc ji, tw o ­

rzenia4 now ych w arszta tów  pracy, a w ięc w zro ­
stu zatrudnien ia, podniesienia dobrobytu  klasy 
pracującej.

W  w arunkach kap ita lizm u  n ie  mogło być m o­
w y o ruchu now atorsk im  w  jego obecnym sen­
sie. W prawdzie i  wówczas klasa robotnicza w y ­
dała w ie lu  u ta lentow anych ludzi, k tó rzy  sw oi­
m i w yna lazkam i m og liby  oddać ludzkości w ie l­
k ie  usługi, lecz w yna lazk i ich  b y ły , albo nie 
w ykorzystyw ane, albo dostawały się w  ręce ka­
p ita lis tów , zw iększając jedyn ie  ich  dochody i  w  
rezultacie przyczyn ia jąc się do pogłębienia nę­
dzy samej k lasy robotniczej.

Techniczny postęp i  k u ltu ra ln y  rozw ój mas 
pracujących, zniesienie przeciw ieństwa m iędzy 
pracą fizyczną a um ysłową jest osiągalne je d y ­
nie w  w arunkach socjalizm u, w arunkach w  k tó ­
rych  sama technika, nauka i  m etody pracy u le ­
gają zrew olucjon izow aniu. W  tych  w łaśnie w a­
runkach powstaje masowe poszukiwanie rzeczy 
now ych w  nauce i  technice przem ysłowej, po­
w sta je  ruch  pobudzający ■ rozw ój uzdolnień. 
Trzeba ty lk o  w  p raktyce  u trzym yw ać ten ruch  
w  sta łym  napięciu ,w ychow yw ać ta len ty, nada­
wać im  w łaśc iw y k ierunek.

W  u s tro ju  dem okracji ludow e j postęp techn i- 
czny jest zw iązany ściśle z współzawodnictwem  
socja listycznym . Proces masowego rozw ijan ia  
uzdoln ień w  tym  us tro ju  łączy się przede 
w szystk im  z tym , że współzawodnictwo pracy 
zatacza coraz szersze k ręg i i  zna jdu je  coraz to 
nowe fe rm y. D zięk i temu po jaw ia ją  się i d o j­
rzew ają tysiące now atorów  i  racjonalizatorów .

Dążenie do zsyntetyzowania najważnie jszych 
fo rm  współzawodnictwa, w yb ie ran ie  z każdej 
m etody je j stron najlepszych i  zastosowanie w  
swoim  dziale p rodukc ji, rozw ijan ie  ich na 
swoim  terenie pracy, w ytw arzan ie  z n ich  metod 
dostosowanych do now ych w arunków  -— oto n ie­
wyczerpane źródło m ożliwości rozw o ju  tw órczej 
in ic ja ty w y  mas, oto co decyduje o b u jn ym  roz­
kw ic ie  i zw ycięskie j s ile  socjalistycznego w spó ł­
zawodnictwa.

Pierwsze p rze jaw y ruchu now atorstw a i ra ­
c jonalizato rstw a w  Polsce no tu ją  się od począt­
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kowego okresu odbudowy zakładów pracy, leżą­
cych po w ojn ie  w  gruzach. U ruchom ienie fa ­
b ry k  i w arsztatów  pracy zniszczonych, ograbio­
nych  przez okupanta i  podczas działań w o jen ­
nych, wym agało n ie  ty lk o  w ie lk ich  o fia r i  w y ­
s iłków , lecz także w ie lk ie j pomysłowości i  in i­
c ja tyw y  robo tn ików . D zięk i zbiorowemu w y ­
s iłko w i i  pomysłowości załóg uruchom iono, od­
budowano i  oddano gospodarce narodowej t y ­
siące w arszta tów  w ytw órczych . Bez inw es tyc ji, 
o k tó rych  w  tym . okresie n ie  mogło przecież je ­
szcze być m owy, bez sprowadzenia nowych 
urządzeń, k tó rych  wówczas n ie  m ie liśm y, po­
w staw ały z ru in  coraz to nowe zakłady pracy. 
Odnajdywane, w ygrzebywane z pod gruzu usz­
kodzone maszyny, leżące bezładnie kupy  zło­
m u  —  to b y ły  magazyny, k tó re  dz ięk i in ic ja ­
tyw ie , pomysłowości i  ta len tom  robotn iczym  
pozw ala ły  ,,sk le jać“  i  składać rozb ite  maszy­
ny, uzupełn iać ich  brakujące części i  puszczać 
je  w  ruch.

Zdolności, ta len ty , am bicje twórcze, dław ione 
przez system pracy n iew oln icze j w  u s tro ju  ka ­
p ita lis tycznym , w y z w o liły  się wspaniale w  na­
szym ustro ju .

W  m iarę s tab ilizac ji w a runków  życia gospo­
darczego w  k ra ju , w  m ia rę  powstawania i  roz­
szerzania się socjalistycznego współzawodnic­
tw a  pracy, zaczyna spontanicznie narastać ruch  
rac jona liza to rstw a i  now atorstw a robotniczego. 
N ie posiadamy, n iestety, cy fr, obrazujących po­
czątkową fazę rozw o ju  racjonalizatorstw a, dane 
jednak za rok  1948 i  la ta  następne dostatecznie 
przekonyw ująco świadczą o tym , ja k  n ie w y­
czerpanym źródłem  now ej te ch n ik i staje się sa- 
taia klasa robotnicza.

1948 | 1949
T rzy  k w a r­

ta ły
1950

Ilość zg łoszonych po-
m y słów 2.229 16.730 89.124

Ilość  z a k w a lifik o w a -
nych ' pom ysłów 2.165 ; 8.208 14.267

Oszczędności, uzyskane w  rezu ltac ie  zgłoszo­
nych  w niosków  racjonalizato rskich , ocenia się 
na m ilia rd y  złotych. M ilionow e sum y p re m ii 
zostały też wypłacone racjonalizatorom . Ruch 
rac jona liza to rsk i stale p rzyb ie ra  na sile  i  rozra ­
sta się spontanicznie.

‘ Czy ruch  ten został należycie oceniony? Czy 
otacza się go tak  konieczną opieką i  udziela m u 
niezbędnej pomocy?

Na pytan ia  te można odpowiedzieć zarazem 
tw ierdząco i  przecząco. Z jednej s trony  stw o­
rzone zostały w szelkie w a ru n k i d la pomyślnego 
rozw o ju  ruchu  rac jona liza to rstw a. W ydano od­

pow iednie zarządzenia, norm ujące szereg spraw 
pośrednio lu b  bezpośrednio w iążących się z tym  
zagadnieniem, lecz z d rug ie j —  nie kon tro lu je  
się w ykonania  tych  zarządzeń, niedostatecznie 
czuwa nad działalnością tego ta k  ważnego ogn i­
wa, ja k im  są k lu b y  techn ik i i  rac jona lizac ji. Za­
rzu t ten można skierować zarówno pod adresem 
adm in is trac ji i  personelu inżyn ie ry jnego, ja k  
i  zw iązków  zawodowych, k tó re  m ają poruczoną 
opiekę nad ty m  zagadnieniem. Jak w yn ika  
z naszych w łasnych spostrzeżeń w  teren ie  oraz 
z m a te ria łu  inspekcyjnego, posiadanego przez 
Sekcję R acjona lizacji W ydzia łu  Ekonomicznego 

, CRZZ —  k lu b y  techn ik i i  rac jona lizac ji, k tó re  
m ają  za zadanie opiekowanie się i  wspomaganie 
ruchu  racjonalizatorskiego na ogół n ie  sto ją na 
wysokości zadania.

Szybki rozwój liczebny k lu b ó w  —  gdyż od 
da ty  założenia pierwszego k lu b u  p rzy  hucie 
„A n d rz e j“  t j .  dnia 15 marca 1949 ro ku  do 
c h w ili obecnej zarejestrowano już  1600 k lubów
—  nie może przesłaniać fak tu , że tempo rozw o ju  
ich  działalności n ie  odpowiada rozw o jow i l i ­
czebnemu.

f r

K lu b y  te ch n ik i i  rac jona lizac ji są zakładane 
p rzy  zakładach pracy, k tó re  liczą co na jm n ie j 
15 pracow ników , in teresujących się zagadnie­
niem  rac jona lizac ji, czy li członków założycieli. 
Istn ie jące w  c h w ili obecnej na teren ie k ra ju  
k lu b y  skup ia ją  około 40 tysięcy członków. N a j­
w iększą ilość członków —  bo 10 tysięcy osób —  
skupia 137 k lu b ó w  w  przem yśle w ęglow ym . 
W  innych  przem ysłach m am y: w  przemyśle 
w łók ienn iczym  —  4300 członków w  147 klubach, 
w  m eta low ym  —  przeszło 4200 członków, sku­
p ionych w  145 klubach  oraz ponad 4000 osób 
w  45 klubach, is tn ie jących w  przem yśle h u tn i­
czym itd .

W spom nieliśm y już, że w  początkowym  okre ­
sie t j .  w  latach 1947— 1948 rozw ój ruchu  rac jo ­
n a lizac ji przebiegał sam orzutnie i  w  sposób n ie ­
skoordynowany. Z b raku  ram  organ izacyjnych 
oraz op ieki i  pomocy technicznej dla ro b o tn ikó w - 
autorów  pom ysłów, ruch  rac jona lizac ji n ie 
ro z w ija ł się w  ty m  czasie ja k  należy, n ie  da­
w a ł pożądanych rezu lta tów . Rok 1949 przynosi
—  jeże li chodzi o podstawy organizacyjne —  
poważny przełom, gdyż ukazu ją  się w  n im : za­
lecenie przewodniczącego P K P G  w  spraw ie 
rozw o ju  wynalazczości pracowniczej, uchw a ły  
K o m ite tu  Ekonomicznego Rady M in is tró w
0 sposobie ogłaszania i  rozpowszechniania 
uspraw nień pracowniczych oraz w  spraw ie w y ­
p ła t p re m ii za uspraw nien ia i  w yna lazk i; po­
nadto CRZZ w yda je  regu lam in  k lu b u  techn ik i
1 rac jona lizac ji . W szystkie te zarządzenia p rzy ­
czyn iły  się do znacznego, bo p raw ie  ośm iokro t­
nego w zrostu  ilośc i zgłoszonych w niosków  ra -
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cjona liza to rsk ich  w  stosunku do roku  ponrzed- 
nego. ^

Tak w ięc w  roku  1949 stworzone zostały trw a - 
e podstawy organizacyjne dla uruchom ien ia sie­

c i k lu b ó w  te ch n ik i i  rac jona lizac ji, tego bodaj 
najważniejszego czynnika, stanowiącego o w ła ­
śc iw ym  poziom ie ruchu  (racjonalizatorskiego.

Jakie są zadania k lubów ?

Odpowiedź na to pytan ie  zna jdu jem y w  re ­
gu lam in ie  k lubu . Zadaniem  k lu b ó w  jest pod­
noszenie wśród p racow n ików  zakładu pracy 
ogólnego poziomu w iadom ości technicznych, 
pobudzanie -myśli tw órcze j i  rozw ijan ie  m oż li­
wości now atorsk ich  u ogółu p racow n ików  za­
k ładu  pracy, zwiększenie w artości zgłaszanych 
pom ysłów  wynalazczych i  uspraw nia jących itd .

la w ype łn ien ia  tego, k lu b  pow in ien  urządzać 
kursy, odczyty, konkursy , w ystaw y, pokazy 
i  m ne im prezy, mające na celu podnoszenie 
i  rozw ó j w ykszta łcenia technicznego pracow n i­
ków, k tó rzy  n ie  mogą sam i należycie opraco­
wać w łasnych pom ysłów  wynalazczych i  uspra­
w n ia jących  dla przygotow an ia fo rm a lnych  
wniosków . Ta pomoc k lu b u  jest specja ln ie cen­
na dla rac jona liza to rów -robo tn ików , n ie  m a ją ­
cych przygotow ania teoretycznego i  naukowego 
dla opracowywania swoich pom ysłów  i  n ie  po­
siadających przyrządów  do sporządzania p la ­
nów  konstrukcy jnych .

Zarząd k lu b u  zw o łu je  w  usta lonych te rm i­
nach zebrania członków , na k tó rych  om aw ia się 
tem atykę zagadnień (np. wąskie gardła w  p ro - 

u kc ji), k tó re  pow inny  być przede w szystk im  
opracowane. Na zebraniach tych  odbywa się 
w ym iana poglądów i  doświadczeń m iędzy ra ­
cjonalizatoram i. W  lo ka lu  k lu b u  -dyżuruje 
w  określone dn i doradca techniczny —  re fe ren t 
do spraw  uspraw nień i  wynalazczości —  prze­
ważnie techn ik  z zawodu —  wyznaczany i  op ła­
cany przez adm in istrac ję  zakładu pracy.

Jak w ięc w idz im y  —  k lu b  te ch n ik i i  rac jona­
lizacji, prowadzony w  sposób na leżyty, może 
i  pow in ien  ogniskować wszystkie  zainteresowa­
nia z dziedziny unowocześnienia te ch n ik i i  us­
praw n ien ia  procesów p rodukcy jnych  w  zakła- 

zie pracy. Skupia jąc na swoim  teren ie n a j-  
zctołniejszych z pośród pracow n ików , (kierując 
c  ̂ w y s iłk i na samodzielne pokonyw anie tru d ­

n i ; 1 w y łan ia jących  się w  -działalności fa b ryk i, 
iub  staje się n ieodzownym  orężem um oż liw ia ­

jącym  przyśpieszenie w ykonan ia  p lanów  p ro -
n r i CyJn7I r łl  }  t0  n ie  ty lk o  w łasnego zakładu 
pracy. W  k lu b ie  te ch n ik i i  rac jona lizac ji rodzą
ni?, Pa°mySł?,’ k tó re  P° szerokim  upowszechnie- 
m u dają o lb rzym ie  oszczędności d la  całej go­
spodarki narodowej. J s

r o S S i J r f cJ°nal i zacj i  szko li i  kszta łc i 
la la  m i  K lu b  sta je się czynnikiem , u trw a - '
P rz lS w i T UniSt^ Cr ą ZaSadę -  zniesienia przeciw ieństwa m iędzy pracą fizyczną i  u m y­

słową, gdyż ja k  fo rm u łu je  t-ow. S ta lin : „W  rze­
czyw istości zniesienie przeciw ieństw a m iędzy 
pracą um ysłową a pracą fizyczną można osią­
gnąć jedyn ie  na podstawie podniesienia k u ltu -  
ra lno-technicznego poziom u 'k lasy robotniczej 
do poziomu pracow n ików  inżyn iersko-techn icz- 
dych (»Zagadnienia Len in izm u“  —  str. 498).

Jeżeli podjęcie socjalistycznego współzawod­
n ic tw a  stanow iło  p ierw szy, w ie lk i k ro k  na dro­
dze ro zw ijan ia  masowej in ic ja ty w y  k lasy  ro ­
botniczej to czynny udz ia ł robo tn ików  w  dzia­
ła lności k lu b ó w  te ch n ik i i  rac jona lizac ji staje 
się następnym  etapem rozw o ju  ku ltu ra ln o -te ch -
mcznego. R obotn ik  rac jona liza to r, r o b o tn ik __
tw órca  now ych m etod w  technice przem ysło­
w e j zbliza się do technika i  inżyn iera . W  1 lu ­
bię zdobywa on wiedzę i  w a ru n k i upraw nia jące 
do sprawowania k ie row n ic tw a , tu ta j w yrab ia
myślenia™  ambic;ia twórczeg°> samodzielnego

I I I

A  teraz p rzypa trzm y się czym ży ją  i  ja k  dzia­
ła ją  k lu b y  te ch n ik i i  rac jona lizacji?  Dając po- 
przednm ogólną ocenę rozw o ju  ruchu  rac jona- 
liza to rskm go^w yraz ihśm y się k ry tyczn ie  o is to t­
ne j działalności k lubów . Postaram y się obec­
n ie  uzasadnić tą  naszą op in ię  fa k ta m i oraz je d ­
nocześnie dać p rzyk łady  należytego funkc jono ­
wania k lu b ó w  -techniki i  rac jona lizac ji w  roz-
rodowej dziedzinach naszej gospodarki na-

Jako p rzyk ład  k lu b u  n ie  stojącego na pozio­
m ie możemy tu  w ym ien ić  k lu b  techn ik i i  rac jo ­
na lizac ji w  Zakładach Przem ysłu Bawełnianego 
im . S ta lina w  Łodzi. P rzyk ład  ten  jest tym  bar­
dziej jaskraw y, że należałoby -oczekiwać, iż  w  
tak w ie lk im  kombinacie, p rzy  -dużej ilości za­
trudn ionych  w  n im  -pracowników, zagadnienie 
uspraw nien ia te ch n ik i i  rac jona lizac ji pow inno 
znaleźć większe zrozumienie.

W  czym prze jaw ia  się niezadawalająca praca 
tego klubu?

Przede w szystk im  rzuca się w  oczy b rak na­
leżyte j op iek i ze s trony  d y re kc ji Zakładów, co 
s iłą  rzeczy musiało zaciążyć na działalności k lu ­
bu. K lu b o w i ta k  w ie lk ich  Zakładów  udzie lony 
został zupełnie n iew ystarcza jący na jego po­
trzeby^ loka l. T rudno m ów ić o działalności »k lu ­
bo w e j“ , k tó ra  w  dużej m ierze polega na odby­
w aniu  zebrań, gdy członkow ie k lu b u  n ie  mają 
na to odpowiedniego pomieszczenia. Z w in y  
szczupłości loka lu  n ie  ma m ożliw ości u rucho­
m ienia b ib lio te k i i  czyte ln i p ism  fachowych. 
K lu b  mim-o, że liczy  około 250 członków —  
n ie  prze jaw ia  na leżyte j działalności. B rak  zain­
teresowania sprawą wynalazczości w yraża się 
m ałą  ilością w niesionych wniosków. Tak liczna 
załoga Zakładów  im . S ta lina w  ciągu całego ro ­
k u  zgłosiła zaledwie 49 pomysłów.
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K lu b  n ie  prze jaw ia  żadnej działalności p ro ­
pagandowej, n ie  posiada urządzeń technicznych, 
n ie  naw iązał kon tak tu  z naukow cam i Łodzi. 
D yrekc ja  n ie  us ta liła  tem a tyk i na jw ażnie jszych 
zagadnień (wąskich gardeł w  p rodukc ji), w y ­
m agających rozwiązania, a k lu b  n ie  posiada 
p lanu  pracy. N ic  w ięc dziwnego, że w  tych  
w arunkach  prace w ykonyw ane  na teren ie k lu b u  
szwankują. W n iosk i rac jona liza to rsk ie  z w in y  
złego opracowania są w ie lo k ro tn ie  zwracane 
przez kom is ję  uspraw nień dla uzupełn ien ia  
i  tygodn iam i oczekują ¡rozpatrzenia. K om is ja  
ta  n ie  pod trzym uje  kon tak tu  z klubem , n ie  za­
prasza jego p rzedstaw ic ie li na swe posiedzenia. 
Zaznacza się .też b rak  op iek i nad k lubem  ze 
s trony ¡miejscowej rady  zakładowej.

Podany p rzyk ład  jest bardzie j n iż  typow y. 
Nagrom adziła się w  n im  większość wad, k tó re  
można zaobserwować w  działalności n ie  u ja w ­
n ia jących  aktyw ności k lubów  te ch n ik i i  racjona­
lizac ji. Poszczególne e lem enty ta k ie j dz ia ła lno­
ści pow tarza ją  się w  rozm aitych  kom binacjach 
i  proporcjach w  większości k lubów , is tn ie jących  
na teren ie naszego przem ysłu.

D om inującą jednak wadą jest zazwyczaj b rak  
op iek i ze s trony  zw iązku zawodowego, a rady 
zakładowej przede w szystk im ; w ysuw am y ten 
m om ent na pierwsze m iejsce, gdyż błąd ten po­
ciąga za sobą w szelkie inne  niedociągnięcia 
i  w ady pracy k lubu .

Z ko le i p rze jdźm y do zacytowania p rzyk ła ­
dów  pozytyw nych, do opisu pracy paru k lubów  
w  rozm a itych  gałęziach przem ysłu, dzia ła jących 
w  sposób m n ie j lu b  w ięcej zadawalający.

D la  kon trastu  z k lubem  łódzk im  om ów im y tu  
działalność k lu b u  te ch n ik i i  rac jona lizac ji p rzy  
Zakładach im . S ta lina w  Poznaniu. Jedenaście 
kó ł rac jona liza to rów , funkc jonu jących  p rzy  po­
szczególnych działach p rodukcy jnych , skupia 
tam  412 członków. W  ciągu pierwszego pó ł­
rocza ro ku  ubiegłego, k lu b  zorganizował dla 
swoich członków 15 odczytów  i  pogadanek na 
tem aty techniczne. Z in ic ja ty w y  k lu b u  ¿orga­
nizowano w  Zakładach ku rs  szybkościowego 
skraw ania m etalu, k tó ry  ukończyło  32 członków  
k lubu . Dziesięciu doradców technicznych 
udziela w  k lu b ie  porad i  pomaga rac jona liza to ­
ro m  w  opracow yw an iu  pom ysłów  i  sporządza­
n iu  wniosków . W  ciągu sześciu m iesięcy od­
by ło  się przeszło 100 zebrań k lubu , na k tó rych  
om awiano najważnie jsze trudnośc i p rodukcy jne  
Zakładów  i  dyskutowano nad sposobami ich  
rozw iązania oraz rozpatryw ano wnoszone przez 
członków k lu b u  w n iosk i i  pom ysły.

W  w y n ik u  działalności k lubu , rac jona liza to rzy 
fa b ry k i zg łos ili 202 usprawnien ia, k tó re  pozwo­
l i ły  na zaoszczędzenie około 36 m ilio n ó w  zło­
tych. A u to rom  pom ysłów  wypłacono w ynag ro ­
dzeń w  wysokości b lisko  2 m ilio n ó w  z ło tych  
(dawnej w a lu ty ). K lu b  naw iązał kon tak t 
z naukow cam i Poznania, oraz współpracuje

z dziewięcioma in n y m i k lu b a m i p rzy  zakładach 
m eta low ych na teren ie  m iasta. Działalność 
k lu b u  należy uznać za wysoce pożyteczną.

M im o, że p rzy  om aw ian iu  działalności k lu ­
bu łódzkiego podkreśla liśm y —  jako czynn ik  
u je m n y  —  b rak  odpowiedniego lo ka lu  na ze­
brania, to należy jednak ¡stwierdzić, że ¡posia­
danie pomieszczenia n ie  decyduje jeszcze
0 aktyw ności k lu b u . D la p rzyk ładu  możemy 
się powołać na k lu b  w  ZPW  im . N iedzie lskie­
go w  B ie lsku, k tó ry  m im o to, iż  n ie  posiada 
odrębnego loka lu , w ykazu je  żyw ą ' działalność. 
K lu b  m ieści się w  b iurze W ydz ia łu  Technolog i­
cznego fa b ry k i i  tu ta j też w  jednej z szaf 
zna jdu je  się b ib lio teczka techniczna, licząca 
83 tom y. B ib lio teka  —  ja k  to w yn ika  z ze­
szytu, w  k tó ry m  odnotowuje się wypożyczone 
ks iążk i —  cieszy się dużą frekw enc ją  czyta ją­
cych.

M im o b raku  samodzielnego loka lu  —  czemu 
¡dyrekcja fa b ry k i pow inna  zaradzić ja k  n a j­
spieszniej —  w  prow izoryczne j siedzibie ra ­
c jona liza to rów  ZPW  im . N iedzielskiego zawsze 
można uzyskać poradę i  pomoc techniczną, gdyż 
trzech  z p racow n ików  W ydz ia łu  Technologicz­
nego spraw u je  tu  dyżu ry  na zmianę. Zebrania 
(klubu odbyw a ją  się w  godzinach w ieczornych,
1 —  2 razy w  'miesiącu, ponadto członkow ie 
k lu b u  ty leż  razy  przychodzą na posiedzenia 
rac jona liza to rów , urządzane ¡przez b ie lsk i od­
dzia ł NOT. K lu b  liczy  71 członków, w  ty m  je ­
dnego inżyn ie ra  i  9 techn ików . M im o dużej ilości 
za trudn ionych  kobiet, zaledwie dw ie  z n ich  są 
cz łonk in iam i k lubu .

W śród około 70 w niosków  racjona liza to rsk ich , 
k tó re  w  ro ku  ub ieg łym  zg łos ili członkow ie ¡klu­
bu, zna jdu je  się szereg cennych pomysłów. 
Poważne znaczenie dla całego przem ysłu  w e ł­
nianego m a pom ysł techn ika fa b ry k i tow . Ja­
kuba W ięzika, k tó ry  opracował sposób zapobie­
gania ku rczen iu  się m ateria łu , co by ło  dotąd 
jedną z poważnie jszych w ad p ro d u kc ji. Pom y­
s ły  tow. W ięzika oraz in n ych  rac jona liza to rów  
pozw o liły  na znaczne zwiększenie przepusto­
wości w ykończa ln i fa b ry k i, k tó ra  naw et p rz y j­
m u je  do w ykończenia p rodukc ję  in n ych  zakła­
dów. ZPW  im . Niedzielskiego, pierwsze z fa b ry k  
przem ysłu wełnianego, w yko n a ły  p lan 1950 ro ­
ku. K lu b  otoczony jest należytą opieką ze stro­
n y  rady zakładowej. Z rozm ów  z poszczególny­
m i członkam i k lu b u  można odnieść pozytyw ne 
w rażenie o zainteresowaniu się załogi fa b ry k i 
zagadnieniam i techn icznym i i  ideą rac jona liza­
to rs tw a  w  szczególności.

Równie dobre w rażenie pozostaje po zwiedze­
n iu  k lu b u  te ch n ik i i  rac jona lizac ji w  Ś ląskich 
L in iach  K om un ikacy jn ych  w  Katow icach. C ie­
k a w y  jest schemat budow y organ izacyjne j k lu ­
bu. Poza centralą, mieszczącą się w  Katow icach, 
in s ty tu c ja  posiada pięć re jonów  z odrębnym i 
zajezdniam i i  warsztatam i. K lu b  przystosował
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się s iłą  rzeczy do te j s tru k tu ry . Posiada centralę 
w  Katow icach oraz pięć swych przedstaw ic ie ls tw  
—  sekc ji p rzy  każdym  rejon ie .

W spóiny loka l k lu b u  m ieści się chw ilow o w  
dużym  baraku na teren ie re jonu  w  Chorzowie. 
Członkiem  k lu b u  może być każdy p racow n ik  SI. 
Z. K ., ale odznakę k lubow ą  w yda je  się jedyn ie  
zgłaszającym w n iosk i rac jona liz to rsk ie , a w ięc 
członkom czynnym. Pracom k lu b u  przewodzi 
zarząd, w  skład którego wchodzą przewodniczą­
cy wspom nianych sekc ji re jonow ych; na czele 
zarządu urzęduje, w yb ie rane co ro k  3-osobowe 
prezydium .

Pracam i sekcji k ie ru ją  przewodniczący, ma­
jący do pomocy dwóch członków —  zastępcę 
i  sekretarza. Do zadań sekcji należy: propagan­
da ide i rac jona liza to rstw a, p rzy jm ow an ie  i  op i­
n iow anie wniosków, pomoc techniczna i  teore­
tyczna dla rac jona liza to rów  (członkow ie zarzą­
du sekc ji —  to w y b itn i fachowcy). Zgłoszone 
do przewodniczącego sekc ji K lu b u  w n iosk i są —  
po na leżytym  opracowaniu i  s fo rm u łow an iu  —  
przesyłane do re fe ra tu  wynalazczości w  D y re k ­
c ji G łów nej w  Katow icach, k tó ry , po zaopinio­
w aniu , k ie ru je  je  do zakładowej k o m is ji uspra­
w n ień  i  wynalazczości, w  skład k tó re j wchodzą 
sekretarz k lu b u  i  członkow ie rady  zakładowej. 
Po posiedzeniu ko m is ji zarząd k lu b u  zw o łu je  
zebranie zainteresowanych t. j. rac jona liza to ­
rów , k tó rych  w n iosk i b y ły  rozpatryw ane przez 
kom isję  uspraw nień i  om aw ia na n im  przebieg 
posiedzenia i  p rzyczyny n ie  zatw ierdzenia posz­
czególnych wniosków. Tego rodza ju  sprawo­
zdawczość ma na celu —  ja k  nam  tłumaczono 
i  co należy uznać za słuszne —  rozładowanie 
ewentualnego niezadowolenia zainteresowa­
nych.

M im o, że Śląskie L in ie  K om un ikacy jne  m ają 
duży personel w  służbie ruchu, zainteresowa­
n ym  w  pracach k lu b u  jest jedyn ie  stosunkowo 
m n ie j liczny  personel techniczny. K lu b  założo­
n y  w  lip cu  1949 ro ku  i  skup ia jący początkowo 
50 członków, liczy  ich  obecnie 87 (w  tym  5 in ­
żyn ie rów  i  7 techn ików ). W  ro ku  1949 dz ia ła l­
ność k lu b u  nie by ła  u ję ta  należycie w  ram y  
organizacyjne i  przyn iosła  w  rezu ltac ie  jedyn ie  
około 60 w niosków  racjona liza to rsk ich . Uspra­
w n ien ie  p racy k lu b u  w  roku  1950 znalazło swój 
w yraz w  znacznym wzroście ilośc i zgłoszonych 
wniosków. W  ciągu 11 m iesięcy tego ro ku  (do 
listopada w łącznie) członkow ie k lu b u  w n ieś li 
■2 w nioski, z k tó re j to ilośc i zatw ierdzono 136 

pomysłów.
Z prac k lu b u  te ch n ik i i  rac jona lizac ji p rzy  Sl. 

Zagładach K om un ikacy jn ych  należy w ym ien ić  
urządzenie objazdowej w ys taw y pom ysłów  ra ­
cjona liza to rsk ich  swoich członków, k tó re  b y ły  
wystaw iane w  czterech w iększych m iastach za­
głębia przemysłowego. W ystawę, k tó rą  poprze­
dziła  urządzona przez zarząd k lu b u  uroczysta 

ademia w  Katow icach, zw iedziło  około 100

tysięcy osób. Dane powyższe są zaczerpnięte 
z  ̂ w ydaw n ic tw a  klubu-2-stron icow ego po­
w ielanego „B iu le ty n u  R acjonalizatorów  i  W y­
nalazców p rzy  Śląskich L in iach  K o m u n ika cv j- 
n ych “ . Podw ójny ten num er B iu le tyn u  z m ie­
sięcy wrzesień —  październ ik  (3— 4) świadczy 
bardzo pochlebnie o -ruchliwości i  pracach klu-bu 
rac jonalizato rów . K lu b  naw iązał ponadto kon­
ta k t z naukowcam i P o litechn ik i G liw ick ie j, k tó ­
rzy  w y ra z ili zgodę na wygłaszanie odczytów  na 
zebraniach OTganiizowanych. przez k lub .

M ówiąc o k lubach  śląskich, -nie możemy po­
m inąć zrzeszeń rac jona liza to rów  w  naszych ko ­
pa ln iach węgla. Jeżeli chodzi o ogólną chrakte- 
rys tykę  działalności k lu b ó w  kopaln ianych, to 
i  tu  jes t n ie  lep ie j n iż  w  całości naszego prze­
m ysłu. A ktyw ność rad zakładowych i  -grup 
zw iązkow ych decyduje też wszędzie o poziom ie 
i  aktyw ności -klubu rac jona liza to rów . W  zw iąz­
ku  z tym  na t le  słabej działalności większości 
¡klubów spotykam y kopalnie, -gdzie otoczone 
opie-iią i  pomocą rady  zakładowej ro zw ija ją  się 
-i dobrze p racu ją  m iejscowe k lu b y  techn ik i i  ra ­
c jona lizacji.

Tak np. k lu b  w  -kopalni „K a to w ice “  należy 
zaliczyć do lepszych na teren ie Zagłębia. K lu b  
został założony w  końcu 1949 r., w  c h w ili obec­
ne j liczy  122 członków, k tó rzy  zg łos ili 143 
w n iosk i rac jona liza to rsk ie  (z te j liczby  105 przez 
p racow n ików  fizycznych). Na teren ie  kopa ln i 
p rze trw a ła  dotychczas tradyc ja  p ierwszej fo r­
m y organ izacyjne j ruchu  racjonalizatorskiego—  
sk rzyn k i pomysłów. In fo rm u ją cy  o pracach 
k lu b u  doradca techniczny wyznaczony i  opła­
cany przez adm in istrac ję  —  tow . Szym ek ty tu ­
łu je  siebie sekretarzem skrzynk i. Oglądam y ty ­
powe zgłoszenie pom ysłu w y ję te  -ze sk rzyn k i 
mieszczącej się na p lacu kopa ln ianym . Jest to 
w y rw a n y  z n-o-tesu karteluszek, na k tó ry m  n ie ­
w praw na ręka górn ika  skreś liła  parę słów: 
„Zgłoszenie p racow nika fizycznego D ąbrówka 
Mała. Pom ysł: Bolec ulepszony. Z pozdrow ie­
n iem  (— ) Jo-kiel Ernest. Oddział .G .III. N r. kon­
tro ln y  1581...“  To-w. Szymek, jako  sekretarz 
sk rzyn k i i  członek k lubu , w zyw a zgłaszającego 
pom ysł do siebie za pomocą liśc iku  zawieszone­
go na ta b licy  na jego num erku  ko n tro ln ym  
i  sporządza z n im  w spóln ie wniosek rac jona liza ­
to rsk i.

N apotka liśm y też w  książce zgłaszanych po­
m ys łów  kopa ln i „K a to w ice “  po raz p ierwszy 
w  naszej pracy wniosek sporządzony przez ko­
bietę. A u to rką  jego jest 18-letnia pracownica 
adm in is tracy jna  tow . Eleonora Adam czyk. 
W niosek dowodzi o technicznych zainteresowa­
n iach m łodej tow arzyszki (a może to w p ły w  a t­
m osfery domowej, gdyż wg. in fo rm a c ji o jciec 
je j jes t techn ik iem  kopaln ianym ), -gdyż tyczy  
zastosowania w ie r ta rk i pow ie trzne j (używanej 
w  przodkach) jako s iły  napędowej d la p iły  do
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olowania s tem pli (półokrągłe nacięcia dla osa­
dzania na n ich  stropnic)..

K lu b  kopa ln i „K a to w ice “  może się poszczy­
cić obszernym, w ygodnym  i  p iękn ie  um eblow a­
nym  lokalem , mieszczącym się w  m urow anym  
baraku, położonym  na w pros t głównego wejścia 
do kopa ln i. Poza pomieszczeniem na zebrania, 
zaopatrzonym w  s to lik i, m iękk ie  fo te le  k lubow e 
oraz urządzenia (stół d la rysunków  technicz­
nych), k lu b  dysponuje salką w yk ładow ą  na 100 
osób (zdaje się bardzie j w ykorzys tyw aną  przez 
dozór górn iczy na w y k ła d y  z dziedziny w iedzy 
zawodowej, n iż  przez sam k lub). W  pomieszcze­
n iu  k lu b u  m ieści się jednocześnie b ib lio teka  ko ­
pa ln i, k tó ra  posiada dzia ł techniczny na potrze­
by  k lubu . Fundusze na urządzenie k lu b u  zostały 
wyasygnowane przez radę zakładową z nagrody 
przyznanej kopa ln i „K a to w ice “  przez CRZZ za 
osiągnięcie I-go m iejsca we współzawodnictw ie. 
Kopaln ia , jako  przodująca w  Polsce, o trzym ała  
w  dn iu  22 lipca r. ub. sztandar przechodni oraz 
3 m ilio n y  z ło tych  (w  dawnej walucie) .Z sumy 
te j k lu b  uzyska ł 500 tys ięcy zł..

Na zebrania k lu b u  zapraszani są rac jona liza ­
to rzy  z innych  kopalń oraz fa b ry k  pokrew nych 
(maszyn górniczych, fa b ry k  lam p górniczych, 
sprzętu ratowniczego itd .) w  celu wspólnego 
om aw iania w ad p ro d u kc ji i  sprzętu, dzielenia 
się doświadczeniam i i  dezyderatam i (np. ja k i na­
dawać ksz ta łt i  s z lif nożom do w rębów ek itd .) 
K lu b  b ra ł udzia ł w  organizow aniu w ys taw y 
przem ysłu  węglowego, w ystaw ia jąc  tam  modele 
pom ysłów  swoich rac jona liza to rów . Dotychczas 
rac jona liza to rzy  kopa ln i „K a to w ice “  o trzym a li 
48 dyp lom ów  za usprawnien ia. S iedm iu spośród 
n ich  'posiada złote odznaki przodow nika —  ra ­
cjonalizatora, zaś dwudziestu —  srebrne.

IV

W ażnym  czynn ik iem  postępu te ch n ik i jest 
współpraca pom iędzy p racow n ikam i nauk i 
i  p rzodow nikam i p rodukc ji. D z ięk i n ie j n ie  t y l ­
ko podwyższa się poziom ku ltu ra lno -te chn iczny  
robo tn ików , ale jednocześnie uczeni i  in żyn ie ­
row ie  uzysku ją  w ie lk ie  m ożliw ości w prowadze­
n ia  ostatn ich osiągnięć n a u k i do w ytwórczości, 
możność sprawdzenia swoich doświadczeń w  
w arunkach  p rodukc ji.

M im o pomocy, ja ką  niosą robo tn ikom  k lu b y  
nie zawsze zresztą —  ja k  to w y n ik a  z naszych 
obserwacyj —  znajdu jące się na poziomie, ra ­
c jona liza to rzy często zna jdu ją  się w  kłopotach 
n a tu ry  ta k  technicznej, ja k  i  teoretycznej, k tó ­
rych  n ie  udaje się rozwiązać p rzy  pomocy do­
radców  technicznych w  zakładzie pracy. Ponad­
to  zakładowe k lu b y  te ch n ik i i  rac jona lizac ji —  
w  nawale pracy codziennej, czy też może na sku­
tek  n ieum ie ję tności podpatrzenia i  w yk ryw a n ia  
w  szerszej masie robotn icze j rzeczyw is tych  ta ­
len tów  —  n ie  po tra fią  w yko rzys tyw ać la tam i

nagromadzonego doświadczenia robotn ika, jego 
n iek iedy w spania le j i  w n ik liw e j znajomości 
te ch n ik i pracy, maszyn i  urządzeń. Częstokroć 
nieprzeanalizowany naukowo a n ieudo ln ie  spo­
rządzony i  opisany p ro je k t robo tn iczy idz ie  do 
„kosza“  klubowego. M ożnaby w ym ien ić  znacz­
n ie  w ięcej podobnych sy tuac ji n iedających się 
rozw iązać w łasnym i s iłam i m n ie j zasobnych 
w  lepszych inżyn ie rów  k lu b ó w  zakładowych, 
sy tuac ji, w skazujących na konieczność pow iąza­
n ia  a kc ji rac jona liza to rsk ie j zakładów  pracy 
z działalnością p lacówek naukowych. Koniecz­
ność pow ierzenia tw órczych  w ys iłkó w  k lasy  ro ­
botniczej opiece fachow ych s ił naukow ych staio 
się w  te j c h w ili pew n ik iem . Została ona zrozu­
m iana przez obie s trony  t j .  tak  reprezentujące 
p racow n ików  —  organizacje zawodowe, ja k  i  sa­
m ych  naukowców, na co wskazał w  zamieszczo­
n ym  w  N r. 10 „P rzeg lądu Zw iązkowego“  a r ty ­
k u le  p ro re k to r A kadem ii G órn iczo-H utn icze j 
w  K rakow ie  p ro f. W. B iernaw ski.

W  ja k i sposób rea lizu je  się ten p iękny  po­
m ys ł sojuszu robo tn ików  —  rac jona liza to rów  
z p racow n ikam i naszej nauki?

W  te j c h w ili is tn ie je  już  na teren ie  k ra ju  parę 
placówek, k tó re  spe łn ia ją  wspomniane zadania. 
Jako że pow staw ały one spontanicznie —  in s ty ­
tuc je  te różn ią  się od siebie ta k  zakresem, ja k  
i  m etodam i pracy. Najstarszą spośród tych  p la ­
cówek jest k ra ko w sk i Ośrodek M etodyczny Ra­
c jona liza to rstw a i  W spółzawodnictwa Pracy, 
zorganizowany przez Okręgową Radę Zw iązków  
Zawodowych w  K rakow ie  (działalność jego zo­
stała opisana w  N r. 8/50 „P rzeg lądu Zw iązko­
wego“ ). Ośrodek ten —  ja k  w skazuje jego na­
zwa —  m a na celu u jęcie  w  ka rb y  m etodycznej 
działalności ruch  rac jona liza to rs tw a na terenie 
K rakow a i  w o jew ództw a krakow skiego i  jest 
jednocześnie terenem  kon ta k tó w  m iejscowych 
naukowców  oraz robo tn ików  —  rac jona liza to ­
rów , zrzeszonych w  klubach  p rzy  zakładach 
pracy.

Ś w ia t nauk i w  te j w spó łpracy jest reprezen­
tow any przez ko m ite t w spó łpracy naukowców  
z robo tn ikam i u tw orzony p rzy  A kadem ii G ó rn i­
czo-Hutniczej w  K ra ko w ie  pod opieką je j p ro ­
rek to ra  p ro f. B iernawskiego.

W  ramach działalności wspomnianego ko m i­
tetu, dwudziestu naukowców, p racow n ików  A ka ­
dem ii p e łn i w  loka lu  ośrodka metodycznego 
na zmianę godzinne dyżury, codziennie w edług 
inne j specjalności. Profesorow ie A kadem ii w y ­
głaszają odczyty dla rac jona liza to rów  i  przo­
dow n ików  pracy w  ośrodku, bądź w  zakładach 
pracy, bądź wreszcie w  gmachu samej Akade- 
m ii. A kc ja  odczytowa została p rzy ję ta  z żyw ym  
zadowoleniem  przez zainteresowane ko ła  robo­
tnicze. Tak w ięc wygłoszonego w  jedne j ze 
św ie tlic  na teren ie  N ow ej H u ty  odczytu p ro f. 
inż. Borusiew icza na tem at „R obo ty  żelbetowe 
w  z im ie “  w ysłuchało paręset osób, zaś w  dysku­
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s ji, k tó ra  rozw inęła się po w yk ładz ie  brało 
udzia ł 57 osób. Pokłosiem  dyskus ji b y ł dezyde­
ra t urządzenia ku rsu  szkolenia zawodowego 
dla beton iarzy oraz p ro je k t urządzania podo­
bnych zebrań t j .  p re le kc ji z dyskusją —  dwa 
razy w  tygodniu .

W  poszukiw aniu now ych fo rm  działalności, 
k ie ru ją cy  pracam i ośrodka —  sekretarz techn i­
czny zaczął częściej w izytow ać k lu b y  k ra ko w ­
skie. D aw ny system poradn ic tw a na m iejscu 
w  ośrodku n ie  zdał o ty le  egzaminu, że ośrodek 
u trzym yw a ł ko n ta k t jedyn ie  z k lubam i bardzie j 
ak tyw nym i, zaś pozostałe —  nie prze jaw ia jące 
żadnej działalności —  b y ły  zupełnie pozbawione 
op iek i i  ins truk tażu . W ydaje  się nam, że wspo­
mniana, ale należycie opracowana i  rozbudowa­
na (jeden pracow n ik  n ie  podoła ty m  zadaniom) 
form a p racy ośrodka metodycznego pow inna 
stać się zasadniczym instrum entem  działania. 
In s tru k to r ośrodka może n ie  ty lk o  ożyw ić dzia­
łalność mało aktywnego k lubu , ale pow in ien  
zadzierzgnąć żywą w ięź m iędzy ty m  k lubem  
a kom ite tem  w spółpracy naukow ców  —  chociaż­
by  naw et korespondencyjną (jeże li zakład pracy 
jest bardzie j oddalony), zorganizować w ieczory 
w ykładow e, dyskusyjne itd . Z innych  prac 
ośrodka można jeszcze w ym ien ić  redagowanie 
,,kącika rac jona liza to ra “  w  dodatku tygodn io­
w ym  „G azety K ra ko w sk ie j“ .

Ośrodek M etodyczny R acjona lizac ji P rodukc ji 
we W rocław iu , ta k  się bow iem  tu ta j zowie ana­
logiczna do poprzednio opisanej placówka 
w spółpracy z naukowcam i, został zorganizowany 
przez m iejscową ORZZ. Ośrodek chw ilow o nie 
posiada jeszcze loka lu , ale w  perspektyw ie  ma 
uzyskanie od w roc ław sk ie j NO T aż dwudziestu 
p ięciu  pokojów , w  k tó rych  p rzew idu je  się u rzą­
dzenie labora to rium , w arsztatów  doświadczal­
nych, pracow n i rysunkow ej, czy te ln i itd . We­
d ług dotychczasowego schematu organizacyjne­
go działalność ośrodka opiera się na szeregu 
sekcji branżowych, w  skład k tó rych  wchodzą 
przedstaw iciele k lubów  techn ik i i  rac jona lizac ji, 
Naczelnej O rgan izacji Tehnicznej, G łównego In ­
s ty tu tu  Pracy, odnośnej ka ted ry  lu b  w ydz ia łu  
P o litechn ik i W roc ław skie j oraz reprezentanci 
okręgu lu b  oddzia łu odpowiedniego zw iązku za­
wodowego.

Sekcje m ają za zadanie koordynow anie prac 
k lu b ó w  zakładowych, propagowanie ra c jo n a li­
zatorstwa i  zakładanie now ych k lubów , udzie la­
n ie  w  porozum ien iu z naukow cam i porad, in ic jo ­
wanie szkolenia zawodowego itd . Dotychczaso­
wa działalność ośrodka polega na organizowaniu 
odczytów  i  w ieczorów  dyskusy jnych  z naukow ­
cami W rocław ia. W  w iększych zakładach pracy 
urządza się z in ic ja ty w y  Ośrodka t. zw. „p ią tk i 
stachanowskie“ , podczas k tó rych  m ie jscow i czo- 
ow i rac jona liza to rzy zaznajam iają towarzyszy 

z innych  zakładów pracy ze sw o im i m etodam i 
pracy i  osiągnięciam i.

Najm łodszym  —  bo is tn ie jącym  zaledwie od 
października r. ub. jes t W arszawski Ośrodek 
M etodyczny T echn ik i i  Racjonalizacji, m iesz­
czący się w  gmachu W arszawskiej Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych i  zorganizowany przez W y ­
dz ia ł Ekonom iczny tejże. Jego s tru k tu ra  o rgan i­
zacyjna jest analogiczna do s tru k tu ry  ośrodka 
krakowskiego, w  p racy swej wspiera się ośrodek 
o pomoc ko m ite tu  w spó łpracy naukowców z ro ­
botn ikam i. W  kom itecie  ty m  w spółpracuje 150 
profesorów , ad iunktów  i  asystentów P o litechn ik i 
W arszawskiej i  Szkoły In żyn ie ry jn e j im . W a­
welberga i  Rotwanda.

W  loka lu  ośrodka, w  k tó ry m  zna jdu je  się b i­
b lio teka w yd a w n ic tw  technicznych oraz stół do 
kreśleń technicznych, dyżu ru ją  codziennie nau­
kowcy, k tó rzy  zadeklarow a li współpracę z rac jo ­
na liza to ram i i  udzie la ją  im  porad. Ośrodek, ko­
rzysta jąc z pomocy kom ite tu  współpracy, orga­
n izu je  2— 3 razy w  m iesiącu odczyty oraz dy­
skusje. Nad 85 k lubam i, skup ia jącym i na tere­
n ie  s to licy  4500 rac jona liza to rów  i  p rzodow ni­
kó w  pracy, organ izu je  obecnie ośrodek s ta ły  pa­
trona t naukowców.

W  c h w ili obecnej organ izu je  się ośrodek me­
todyczny w  Łodzi. Ponadto na teren ie G liw ic  
is tn ie je  poradnia rac jonalizato rska urządzona 
p rzy  w spółpracy ciała pedagogicznego P o litech­
n ik i Ś ląskiej w  G liw icach. N aukow cy te j uczelni 
pa tronu ją  53 k lubom  techn ik i i  rac jona lizac ji. 
D la w yczerpania tem atu należałoby jeszcze 
wspomnieć o pow sta łym  z in ic ja ty w y  t. zw. ak­
ty w u  społecznego p rzy  ORZZ w  Poznaniu — 
Ins ty tuc ie  Naukowo -  Technicznym  d la Spraw 
R acjona lizacji i  W ynalazczości p rzy  Szkole In ­
żyn ie rsk ie j w  Poznaniu. Zarówno g liw icka  Po­
radnia, ja k  i  poznański In s ty tu t prowadzą dzia­
łalność w  ogólnych zarysach podobną do typ u  
prac opisanych ośrodków metodycznych.

*
Ten pobieżny przegląd działalności pa ru  in -  

s ty tu cy j, m ających na celu jednoczenie pracy 
przedstaw ic ie li n a u k i po lsk ie j z doświadczeniem 
i  tw ó rczym  w ys iłk ie m  robo tn ików  —  ra c jo n a li­
zatorów, pozwala na zdefinowanie w niosków  
najważnie jszych. W ysnuw ając w n iosk i z naby­
tych  doświadczeń, należy przede w szystk im  
nadać te j a kc ji bardzie j jedno lite  k ie row n ic tw o . 
O ile  dotychczasowa pewna samorzutność pow ­
stawania ośrodków rac jona lizac ji b y ła  uspra­
w ied liw iona  specja lnym i w a rukam i loka lnym i, 
o ty le  dla dalszego rozw o ju  tych  ośrodków ko­
nieczna jest bardzie j zwarta, organizacja.

W zmocnienie op iek i nad ruchem  w yna laz­
czości i  rac jonalizato rstw a, należyte postawienie 
pracy k lu b ó w  te ch n ik i i  rac jona lizac ji, zorgani­
zowanie sieci sprawnie dzia ła jących w  oparciu  
o k o m ite ty  łączności z naukowcam i —  ośrodków 
metodycznych, wszystko to  posiada doniosłe 
znaczenie dla w ykonania  P lanu Sześcioletnie­
go.
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W zrastające z roku  na ro k  c y fry  planu, w zra ­
stające z ro ku  na ro k  zadania p rodukcy jne  sta­
w iane przed klasą robotniczą, w y s iłk i mające na 
celu przyśpieszenie budow y fundam entów  so­
c ja lizm u w  Polsce —  wszystko to wym aga zre­
w olucjon izow ania  m etod pracy, unowocześnienia 
techn ik i, najszerszego stosowania w ynalazków , 
pom ysłów  i  usprawnień.

W IT A L IS  T A L E JK O

Należyta rozbudowa i  postaw ienie ruchu  ra ­
c jonalizato rstw a robotniczego —  to k ro k  na­
przód w  k ie ru n ku  zn iw elow ania różn icy m iędzy 
pracą um ysłową a fizyczną.

Postacie profesora p o lite ch n ik i i  robo tn ika  —  
racjonalizatora, schylone w spóln ie nad p ro je k ­
tem  uspraw nien ia technicznego w  pracow ni 
ośrodka metodycznego —  są dowodem, żeśmy 
na tę drogę w kroczy li.

Rola kobiet iu realizacji 
P la n u  S z e ś c i o l e t n i e g o

A D  C H O D ZĄC Y M iędzynarodow y Dzień 
K ob ie t koncen tru je  naszą uwagę na za­
gadnieniu zdobyczy socja lnych kob ie t 
w  Polsce Ludow e j i  ich  ro li w  budow ­
n ic tw ie  socjalizm u.

W ładza ludowa w  Polsce, lik w id u ją c  podsta­
w y  kapita lis tycznego u s tro ju  i  ¡związane z n im  
wszelkie fo rm y  w yzysku  i  upośledzenia, stw o­
rzy ła  realne w a ru n k i do pełnego w yzw olen ia  
i  rów noupraw n ien ia  kob ie ty .

Idąc za p rzyk ładem  Z w iązku  Radzieckiego, 
w ładza ludowa już  w  p ierw szych la tach swego 
is tn ien ia  przeprowadziła szereg zm ian w  usta­
wodawstw ie, k tó re  da ły  kobiecie praw ne i  eko­
nom iczne rów noupraw n ien ie  z mężczyzną oraz 
zagw arantow ały in te resy ro b o tn icy -m a tk i i  je j 
dziecka.

W śród ważnie jszych ak tów  praw nych, zm ie­
n ia jących  przedwojenną sytuację  kob ie ty  po l­
sk ie j, należy w ym ien ić : ustawę zm ieniającą p ra ­
wo m ałżeńskie i  m ają tkow e, znowelizowaną 
w  ro ku  1948 ustawę z ro ku  1924 „w  przedm io­
cie pracy m łodocianych i  ko b ie t“ , przyznającą, 
m iędzy in n ym i, pracującej kobiecie praw o do 
12-tygodniowego płatnego u rlo p u  połogowego 
oraz wprowadzającą zakaz zw a ln ian ia  z pracy, 
kob ie ty  w  okresie ciąży i  u rlo p u  połogowe­
go.

W ładza ludow a przeprowadziła pełne ekono­
m iczne rów noupraw n ien ie  kob ie ty  z mężczyzną 
przez konsekwentne rea lizow anie zasady rów ne j 
p łacy dla mężczyzn i  ko b ie t za rów ną pracę. 
Już z p ierw szych pow ojennych uk ładów  zbioro­
w ych  pracy usunięto przepisy krzywdzące 
kob ie tę  w  zakresie wynagrodzenia za pracę.

Realizowanie te j zasady o tw orzy ło  szerokie 
m ożliwości masowego udz ia łu  kob ie t w  pracy

zawodowej, a samym kob ie tom  pracu jącym  dało 
znaczne zwiększenie zarobków i  możliwość sta­
łego ich podwyższania.

I

Niezależnie od względów  społeczno-politycz­
nych, k tó re  zadecydowały o zm ianie sy tuac ji 
kob ie ty  w  Polsce Ludow e j —  w zględy gospodar­
cze, w yn ika jące  z konieczności szybkiego uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju  spowodowały, że masowe 
wprowadzanie kob ie t do p racy we w szystk ich  
gałęziach gospodarki i  k u ltu ry  stało się nieod­
zow nym  w arunk iem  naszego budow nictw a so­
cjalistycznego.

A b y  um oż liw ić  kob ie tom  pracę, stworzono 
urządzenia socjalne, służące kobiecie pracującej 
i  je j dziecku, a um ożliw ia jące je j pracę zawodo­
wą. Zarówno urządzenia socjalne, ja k  i  akcja 
socjalna stale się rozbudow u ją  pod kątem  w i­
dzenia potrzeb już  is tn ie jących  i  nowo-powsta- 
jących zakładów pracy. Z dnia na dzień zw ięk­
sza się sieć ż łobków  m ie jsk ich  i  w ie jsk ich , 
przedszkoli, św ie tlic  dziecięcych, ko lon ii, pó łko ­
lo n ii, p rew entoriów , s tac ji op iek i nad m atką 
i  dzieckiem, a równocześnie stale ulepsza się ja ­
kość ich  usług. W szystko to  s tw orzy ło  realne 
w a runk i, um ożliw ia jące pracę p roduk tyw ną  ko ­
b ie t w  zakresie dotąd w  Polsce i  k ra jach  ka p i­
ta lis tycznych  n iespotykanym  i  spowodowało 
znaczny w zrost czynnego udz ia łu  kob ie t w  p ra­
cy zawodowej, do k tó re j do niedawna, poza k i l ­
koma zawodami, n ie  m ia ły  dostępu.

D zięk i ty m  now ym  w arunkom , ja k ie  zdobyła 
w  Polsce Ludow ej kobieta pracująca, stale 
zwiększa się liczba kob ie t za trudn ionych  we 
w szystk ich  gałęziach gospodarki narodowej. 
Stosunkowo najszybcie j wzrasta liczba kob ie t 
za trudn ionych w  przem yśle państwowym . I  ta k
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w  roku  1946 zatrudn ionych kob ie t by ło  246.700, 
w  końcu 1948 r. liczba ta wzrosła do przeszło 
355.000, a na początku 1950 ro ku  liczba kob ie t 
za trudn ionych w  państw ow ym  przem yśle prze­
kroczyła  400.000, czy li by ła  w  ty m  okresie o 2 
i  pó ł raza większa n iż  przed wojną. W zrasta 
liczba zatrudn ionych  kob ie t n ie  ty lk o  w  tych  
przem ysłach i  zawodach, w  k tó rych  i  przed w o j­
ną p racow ały kob ie ty, ale ró w n ie ż -----chociaż
jeszcze w  niedostatecznym stopniu —  zwiększa 
się stałe ilość kob ie t za trudn ionych w  zawodach, 
k tó re  b y ły  dotąd w ykonyw ane w yłączn ie  przez 
mężczyzn, ja k  np. tokarstw o, e lektrom onte r- 
stwo, m urarstw o, szklarstwo, tynka rs tw o  
i  w ie le  innych.

K ob ie ty  coraz liczn ie j wchodzą do gałęzi go­
spodarczych, k tó re  do n iedawna b y ły  uważane 
za w yłączn ie  męskie, ja k  budow nictw o, górn ic­
two, hu tn ic tw o , kom un ikac ja  i  inne. Rozszerza 
się w ięc coraz bardzie j w achlarz prac i  zawo­
dów, w  k tó rych  kob ie ty  zaczynają pracować.

_ W ydatn ie  natom iast zm nie jszy ł się udzia ł ko ­
b ie t w  zawodach n iep rodukcy jnych . O ile  przed 
w o jną  45% za trudn ionych  zawodowo kob ie t p ra ­
cowało, jako  służba domowa, o ty le  obecnie licz ­
ba ta  spadła do 5”/«. Wzrasta, aczkolw iek jeszcze 
w  bardzo niedostatecznym stopniu, udz ia ł kob ie t 
w  pracach kw a lif iko w a n ych  i  wysoko k w a lif ik o ­
wanych. W prawdzie już  około 20.000 kob ie t zo­
stało w ysun ię tych  w  przemyśle na stanowiska 
zespołowych brygadierów , m a jstrów , k ie ro w n i­
kó w  wzgl. naczeln ików  oddziałów, d y re k to ­
rów , to jednak ilość ta w  stosunku do ogólnej 
liczby  za trudn ionych  kob ie t w  przem yśle jest 
jeszcze ciągle o w ie le  za mała.

K ob ie ty  b iorą  coraz ak tyw n ie jszy  udz ia ł w  ru ­
chu współzawodnictwa pracy. D zies ią tk i tysięcy 
kobiet, przede w szystk im  w  przem yśle w łó k ie n ­
niczym , zdobyły  zaszczytne m iano przodownic 
pracy.

Przodownice pracy wnoszą o lb rzym i w k ład  
do dzieła faktycznego rów noupraw n ien ia  ko ­
biet, obalając przez swoje w yb itn e  osiągnięcia 
w  pracy zaskorupiałe przesądy o niższości za­
w odowej kobiet.

Zagadnienie zwiększenia udzia łu  kob ie t w  go­
spodarce narodowej nabiera szczególnego zna­
czenia w  okresie re a liza c ji P lanu Sześcioletnie­
go, którego g łów nym  zadaniem jest doprowa- 
azenie do bardzo znacznego w zrostu  s ił w y tw ó r­
czych przez uprzem ysłow ienie k ra ju .

Jedną z g łów nych konsekw encji tych  zam ie­
rzeń jest konieczność przygotow ania i  dostar­
czenia now ych k a d r dla w szystk ich  odcinków  
budow nictw a socjalistycznego, a w  szczegól­
ności dla przem ysłu i  w ykonan ia  inw es tyc ji.

W  postanowieniach dotyczących w zrostu  kad r 
-tuan Sześcioletni m ów i m. inn.:

„N a leży zapewnić zwiększenie udzia łu  kob ie t 
w  ogólnej liczb ie  za trudn ionych  w  gospodarce

socja listycznej do 33,5%. W  ty m  celu w  okresie 
p lanu  należy p rzy jąć  do p racy 1.230 tysięcy ko­
b ie t“ .

Podstawowe założenia P lanu m ów ią dalej, że 
realizować to  trzeba „przez szerokie w ciągn ię­
cie kob ie t do p ro d u kc ji i  u ła tw ien ie  im  pracy 
zawodowej“ .

W  ty m  k ró tk im  s fo rm u łow an iu  zaw arty  jest 
cały program  działania w  zakresie w ykonania  
p lanu  zatrudn ien ia  kob ie t w  P lan ie  Sześciolet­
n im , a c y fry  P lanu w  ty m  zakresie wskazują 
tempo, w  ja k im  program  ten będzie m usia ł być 
realizowany.

D la skonkretyzow ania program u działania 
w  zakresie w ykonan ia  p lanu  zatrudn ien ia  ko ­
b ie t trzeba odpowiedzieć na dwa pytan ia : na 
czym  pow inno polegać „szerokie wciągnięcie 
kob ie t do p ro d u k c ji“ , oraz na czym  pow inno po­
legać „u ła tw ie n ie  kob ie tom  pracy zawodowej“ .

I I

Szerokie wciągnięcie kob ie t do p ro d u kc ji w in ­
no polegać przede w szystk im  na jakna jszyb- 
szym rozszerzeniu wachlarza zawodów, w  k tó ­
rych  kob ie ty  mogą pracować. W  tym  celu trze ­
ba ja k  n a jrych le j dokonać re w iz ji obow iązu ją­
cego dotąd spisu robó t w zbron ionych dla ko ­
biet. Na spisie ty m  ciąży jeszcze przedwojenna 
sytuacja  na ry n k u  pracy, uw arunkow ana is tn ie ­
n iem  w  Polsce przedwrześniowej dużego bezro­
bocia m iejskiego i  o lbrzym iego prze ludnien ia  
wsi. A b y  n ie  dopuścić kob ie t na i  ta k  przełado­
w any  bezrobociem ryn e k  pracy, zam knięto — . 
pod płaszczykiem  „ochrony p racy“  dostęp ko ­
b ie tom  do o lb rzym ie j ilośc i zawodów, na jzupe ł­
n ie j dla n ich  odpowiadających.

A  te  pozycje wym ienionego spisu robót 
w zbron ionych dla kobiet, k tó re  m ia ły  swe uza­
sadnienie w  przedwojennej p ry m ity w n e j techn i­
ce p rodukc ji, zostały ca łkow ic ie  zdezaktualizo­
wane na sku tek nowoczesnych i  zmechanizowa­
nych  m etod p rodukc ji.

Doświadczenia Zw iązku  Radzieckiego wska- 
zu ją  na to, że w  w y n ik u  masowego wprowadze­
n ia  kob ie t do w szystkich gałęzi gospodarki na­
rodow ej, ca łkow icie  za ta rł się tra d y c y jn y  i  n i­
czym  nieuzasadniony podzia ł na zawody „m ę­
sk ie “  i  „kob iece“ . Jeszcze s iln ie i uw idoczniło  
się to w  czasie osta tn ie j w o jn y , k iedy  na sku­
te k  powołania na fro n t znacznej części ludności 
m ęskie j, kob ie ty  radzieckie p racow ały we 
w szystk ich  przemysłach i  we wszelkiego rodzaju 
zawodach. Okazało się wówczas, że n ie  ma za­
w odów  i  zajęć, k tó rych  kob ie ty  n ie  m og łyby 
w ykonyw ać.

Niechęć kob ie t do p racy w  w ie lu  zawodach, 
w  k tó rych  do niedawna pracow ali w yłącznie 
mężczyźni, w yn ika  najczęściej z obaw przed 
ciężką pracą. K ob ie ty  boją się, że „n ie  dadzą ra ­
d y “ , że „n ie  p o tra fią “ , że te „m ęskie zaw ody“
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są za trudne  dla kob ie t. Trzeba sobie zdać sprawę 
z tego, że obaw y te  i  niechęć pochodzą z okre ­
su —  jeszcze niedawnego —  w  k tó ry m  szereg 
prac i  zawodów rzeczyw iście w ym aga ły  dużych 
w ys iłkó w  i  rzeczyw iście ¡męskiej s iły  —  z okre ­
su, w  k tó ry m  na p rzyk ład  'robotnicy budow lan i 
„koźla rze“  na plecach m us ie li nosić cegły, w ap ­
no i  be lk i, n ieraz na bardzo duże wysokości, 
k ie d y  praca metalowca, tokarza i  w ie lu  innych  
robo tn ików  by ła  rzeczyw iście ciężką.

Postęp techniczny i  stale zwiększająca się me­
chanizacja robó t zm ie n iły  charakte r w ie lu  za­
wodów i  prac do tego stopnia, że w ym agają  dziś 
mniejszego w ys iłku , an iże li typow o „kob iece“  
prace, ja k  ręczne pran ie  ¡bielizny, szorowanie 
podłóg, czy praca ¡krawcowej p rzy  maszynie
0 napędzie pedałowym . A le  nieuzasadnione już  
dzisia j uprzedzenia do ty c h  zawodów i  prac po­
zostały i  nadal pow odują niechęć do n ich  ko­
biet.

M us im y rozpraw ić się z ty m i uprzedzeniam i
1 przesądami, m us im y przekonać kob ie ty  o tym , 
że niem a w yłączn ie  „m ęskich zawodów“ . Trzeba 
zwalczać przesądy i  opory odpow iednią i  um ie­
ję tn ie  prowadzoną propagandą zawodów, w  
k tó rych  kob ie ty  mogą i  pow inny  pracować. 
Uśw iadom ienie ko b ie t w  ty m  k ie ru n k u  w inno  
iść w ie lom a drogam i. W ie lką  ro lę  do odegrania 
w  te j a kc ji m ają  masowe organizacje kobiece, 
zarówno w  mieście, ja k  i  na wsi. W  a kc ji uśw ia­
dam iającej i  propagandowej w inno  się w  w ię k ­
szym stopn iu  n iż  dotąd posługiwać kobietam i, 
k tó re  weszły ju ż  do now ych dla kob ie t zawo­
dów  i  są z tego zadowolone; przecież w ie le  
z n ich  zdobyło zaszczytne m iano przodow nic 
pracy i  w ie le  z n ich  zarabia w ięcej n iż  mężczy­
źni. W ie le  spośród tych  kob ie t zostało w ysun ię ­
tych  na odpowiedzialne stanowiska.

A b y  o ty m  w szystk im  w iedz ia ły  szerokie rze­
sze n iepracu jących dotąd kob ie t trzeba wciągnąć 
do a kc ji uśw iadam ia jące j i  propagandowej ra ­
dio, k ino, prasę, trzeba nastaw ić na to zaga­
dnienie popula rną lite ra tu rę , trzeba n im  za in te­
resować żyw ie j w szystk ich  działaczy społecz­
nych  i  ośw iatowych. Przecież m a te ria łów  i  da­
nych  dla te j a k c ji jes t bardzo w ie le , są one 
w szystkie  nadto przekonywujące. . Trzeba ty lk o  
do n ich  sięgnąć. Na p rzyk ład : na naradzie ko­
b ie t za trudn ionych  w  przem yśle górn iczym  w y ­
sunięto żądanie zatrudn ien ia  ich  n ie  ty lk o , ja k  
to by ło  dotychczas —  na pow ierzchn i, ale ró ­
w nież i  na dole p rzy  w ykonan iu  różnych prac 
(np. p rzy  transporcie, obsłudze urządzeń sygna­
lizacy jnych  itd .). Prace te n ie  są w cale ciężkie 
i  n ie  przerasta ją  b yn a jm n ie j zdolności fizycz­
nych  kobiet, jedyna ich  „niecodzienność“  pole­
ga na tym , że p racu je  się „na  do le“ . W ysun ię ty  
na naradzie postu la t jes t ju ż  w  ¡kilku kopaln iach 
rea lizow any —  z bardzo d ob rym i w yn ikam i.

Za w yb itn e  osiągnięcia w  pracy zawodowej 
486 czołowych górn i czek w ysun ię tych  zostało

na stanow iska k ie ro w n ikó w  działów, dozorców, 
sztygarów  itp .

W  ko pa ln i „D ęb ianko“  po raz p ierw szy w  na­
szym gó rn ic tw ie  65 za trudn ionych  do te j po ry  
na pow ierzchn i kob ie t skierowano do 3 -le tn ie j 
zawodowej szkoły górniczej, po k tó re j ukoń­
czeniu będą m og ły  objąć fu n kc ję  sztygarów.

Doświadczenia z te renu  w o jew ództw a ka to ­
w ickiego, gdzie ko b ie ty  stanow ią około 25°/» 
ogółu p racow ników , za trudn ionych  w  budow n i­
ctw ie, w ykazu ją , że kob ie ty  dobrze i  starannie 
pracują, przekraczają norm y, coraz lep ie j zara­
bia ją, w ie le  z n ich  już  zdobyło k w a lif ik a c je  za­
wodowe. O pin ia  w ięc o ty m  jakoby przem ysł 
budow lany n ie  b y ł odpow iedn i d la kobiet, jest 
przesądem, k tó ry  ła tw o  obalić.

C zynn ik iem  ham ującym , a n ieraz i  poważnie 
u tru d n ia ją cym  wprowadzenie kob ie t do szere­
gu przem ysłów  i  zawodów jest rów nież niechęć 
mężczyzn —  robo tn ików , k tó rzy  negatyw n ie  
ustosunkow ują  się do p racy  kob ie t w  p rzem y­
śle i  niesłusznie u jem n ie  oceniają wartość pracy 
kob ie t w  szeregu zawodów.

W  w ie lu  w ypadkach niechęć ta pochodzi 
z okresu m iędzywojennego, k ie d y  to mężczyźni 
—  robo tn icy , przed k tó ry m i stale stało w idm o 
bezrobocia, obaw ia li się ko n ku re n c ji kob ie t, aby 
one n ie  zabra ły  im  pracy. Dziś n ie  potrzeba n i­
kogo przekonywać o tym , że w  Polsce Ludow ej 
n iko m u  n ie  grozi bezrobocie —  dla w szystk ich  
jest i  będzie praca.

Nadal spotykam y się jeszcze z op in ią  męż­
czyzn, że n ie  mogą pracować „za te same p ie ­
niądze co kob ie ta “  i  że w s tyd  jest m ieć zą k ie ­
ro w n ika  kobietę i  p rzy jm ow ać od n ie j pole­
cenia.

U ta rło  się rów nież i  w  dalszym ciągu jeszcze 
trw a  przekonanie u n iek tó rych  mężczyzn-robo- 
tn ikó w , m a js trów , techn ików , inżyn ie rów , że 
praca w  ciężkim  przem yśle —  to n ie  praca dla 
kob ie t. Że kob ie ta  n ie  da ra d y  p rzy  tokarce, 
że n ie  może być dobrym  spawaczem czy ślusa­
rzem, an i k ie row ać ciężką, k ilkudz ies ięc io tono- 
w ą suwnicą itp . A  je ś li już  pracuje, to p racu je  
źle. Że z tych  w szystk ich  powodów i  dlatego, że 
mężczyźni n ie  lu b ią  brać rozkazów od szefów 
„w  spódnicy“  —  ko b ie ty  n ie  zasługują na awans, 
na w ysunięcie  na k ierow nicze stanowiska.

Znane są rów nież fa k ty , że mężczyzna— m a j­
ster, p rzy  k tó ry m  p racu ją  k o b ie ty  n ie  udziela im  
wskazówek fachow ych w  zakresie w yko n yw a ­
ne j pracy, naw et wtenczas, gdy one go o to p ro ­
szą.

T radycy jna  postawa rzem ieśln ików , pocho­
dząca z okresu cechów, zazdrosnego strzeżenia 
ta jem n ic  zawodowych, ja k  w idać, p o ku tu je  jesz­
cze w  n ie k tó rych  środowiskach fachowców. N ie 
potrzeba przekonywać, że z jaw isko to  jes t ze 
wszech m ia r szkodliwe i  w inno  być w  sposób 
bezwzględny tępione.
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Spotyka się rów n ież niechęć do zatrudnien ia  
kob ie t w  samych k ie row n ic tw ach  —  dyrekc jach  
—  zakładach pracy, naw et wtenczas, k iedy  nie 
mogą one otrzym ać potrzebnej ilośc i mężczyzn. 
W olą raczej u tysk iw ać na b ra k  s iły  roboczej, 
an iże li postaw ić w  swoich zakładach p racy za­
gadnienie zwiększenia zatrudn ien ia  kob ie t i  w  
ten sposób rozw iązać trudności na ty m  od­
cinku.

Na p lenarnym  posiedzeniu Zarządu G łów ne­
go Zw iązku  Zawodowego R obotn ików  Budo­
w lanych, poświęconym  zadaniom budow nictw a 
w  rea lizac ji P lanu Sześcioletniego podnoszono 
m iędzy in n y m i to, że poszczególne przedsiębior­
stwa budowlane jeszcze wciąż n iechętn ie p rz y j­
m u ją  kob ie ty  do pracy. Z jaw isko  to w ystępu je  
n ie  ty lk o  w  przem yśle budow lanym , ale we 
w szystk ich  in n ych  gałęziach przem ysłu.

Te w szystkie  błędne op in ie  i  szkodliwe na­
staw ienia powodują, że proces masowego w łą ­
czania kob ie t do gospodarki narodowej n ie  na ­
b ra ł jeszcze należytego rozm achu oraz, że ob­
ciążony jest błędam i, k tó re  ham ują  jego tem ­
po.

Niedostateczne tem po masowego w łączenia 
kob ie t do pracy p roduk tyw ne j we w szystkich 
gałęziach gospodarki narodowej jest spowodo­
wane —  poza om ów ionym i w yże j p rzyczyna­
m i —- także tym , że szerokie rzesze kob ie t n ie  
zostały jeszcze uśw iadom ione o tym , ja k ie  do­
brodzie jstw a niesie im  praca zawodowa.

Szerokie spopularyzowanie dobrodzie js tw  
p racy zawodowej kob ie t n ie w ą tp liw ie  zwiększy 
n a p ływ  kob ie t do gospodarki narodowej, a usu­
nięcie b łędów  w  dotychczasowym procesie 
wprow adzan ia kob ie t do p racy p ro d u k tyw n e j 
nada tem u procesowi w łaściw ą, socjalistyczną 
treść i  jeszcze bardzie j przyśpieszy jego tempo.

Jakież są te błędy?
1) M im o faktycznego wprowadzenia w  życie 

zasady „ró w n a  płaca za rów ną pracę“ , w  p ra k ­
tyce dość często są w ypadk i, że przeciętna p ła ­
ca zarobkowa kob ie t jest jeszcze w  dalszym cią­
gu niższa od przecię tne j p łacy zarobkowej męż­
czyzn. W  ro ku  1948 różnica w ahała się od 5 do 
25°/», w  zależności od zakresu czynności w yko ­
nyw anych  przez kob ie ty.

P rzyczyna tego stanu rzeczy n ie  w yn ika  
z m nie jsze j w yda jnośc i p racy  kob ie t —  trzeba 
je j szukać gdzie indz ie j. Zbadanie tego z jaw iska 
wykazało, że przyczyna tk w i w  dziedzictw ie 
tradycyjnego, przedwojennego upośledzenia p ra ­
cujących kobiet, oraz poglądów  z tego okresu, 
w  m yś l k tó rych  kob ie ta  może i  pow inna m n ie j 
zarabiać i  że stworzona jest do pomocniczych 
prac, n ie  w ym agających odpowiedzialności.

Od 1948 roku  dużo pod ty m  względem  zm ie­
n iło  się na lepsze, ale w  dalszym  ciągu w  sze­
regu przem ysłów  i  w  poszczególnych zakła­
dach pracy przecię tny zarobek kob ie t jest n iż ­
szy od zarobków mężczyzn.

Ten stan rzeczy na odcinku p łac zniechęca 
już  pracujące kob ie ty  i  u tru d n ia  re k ru ta c ję  no­
w ych  kobiet.

2) Szereg zakładów  p racy jeszcze ciągle n ie  
rozum ie i  n ie  w id z i tego, że skończyły się bez­
pow ro tn ie  czasy, w  k tó ry c h  ro la  zawodowa ko­
b ie ty  ograniczała się do obierania ziem niaków, 
gotowania kaw y, zm yw ania  naczyń w  sto łów ­
kach, sprzątania b iu r  i  ha l fabrycznych  itp . 
podrzędnych czynności, bez żadnych m ożliw ości 
zdobycia k w a lif ik a c ji zawodowych i  bez na­
dzie i na awans. W  w ie lu  zakładach pracy za­
tru d n ia  się kob ie ty  w yłączn ie  p rzy  czynnościach 
n iep rodu kcy jnych  w zględnie pomocniczych, a w  
n ie k tó rych  z re g u ły  n ie  dopuszcza się kob ie t do 
prac akordowych.

Podnoszono to m iędzy in n y m i na kon fe renc ji 
zorganizowanej przez W ydz ia ł Kob iecy Zarządu 
Głównego Zw iązku  Zawodowego R obotn ików  
Budow lanych, odbyte j w  W arszawie 19 lis topa­
da 1949 r., na k tó re j p rzedstaw ic ie lk i a k tyw u  
kobiet, za trudn ionych  w  budow n ic tw ie , om a­
w ia ły  p rzyczyny niskiego procentu kob ie t p ra ­
cujących w  przem yśle budow lanym . Na kon fe ­
re n c ji te j zwracano uwagę na to, że zawód ten 
dotychczas n ie  o tw ie ra  przed n im i szerszych mo­
ż liw ości awansu.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się sprawa w  spół­
dzielczości. Na P lenum  Zarządu Głównego 
Zw iązku  Zawodowego P racow n ików  Spółdziel­
czych, w  s ie rpn iu  1950 r. w ładze tego Zw iązku  
p rzyzna ły  się samofcrytycznie do tego, że spół­
dzielczość n ie  p o tra fiła  do te j po ry  we w łaśc i­
w y  sposób rozwiązać zagadnienia w ysuw ania  
kob ie t na odpowiedzialne i  k ie row nicze stano­
w iska.

Zagadnieniu tem u poświęcona by ła  rów nież 
ogó lno -kra jow a narada a k tyw u  kobiecego 
Zw iązku  Zawodowego H u tn ikó w  (sierpień 1950 
r.), k tó ra  dokonała oceny dotychczasowych 
osiągnięć kob ie t, za trudn ionych  w  przem yśle 
hutn iczym . Osiągnięcia te są znaczne. S tw ie r­
dzono bow iem , że na ogólną liczbę ponad
18.000 kob ie t za trudn ionych  w  hu tn ic tw ie , b l i ­
sko 16 tys ięcy bierze udz ia ł we współzawodnic­
tw ie  pracy. W  k ilku n a s tu  zakładach pracy u tw o ­
rzono 112 kobiecych brygad p rodukcy jnych . 74 
kob ie ty , w yróżn ia jące się w  pracy, w ysunięto 
na kie row n icze  stanow iska adm in is tracy jne  
i  techniczne. Coraz w ięce j kob ie t w ysuw a się 
do dzia łów  p rodukcy jnych . M im o tych  —  zda­
w a łoby się —  znacznych osiągnięć, w  dyskus ji 
na w ym ien ione j naradzie zwracano uwagę na 
n iew ykorzys tan ie  w  pe łn i m ożliwości szkolenia 
zawodowego, awansowania i  w ysuw ania  kob ie t 
na k ierow nicze stanowiska. Stw ierdzono na 
p rzyk ład , że kob ie ty , zatrudnione dotychczas 
p rz y  stosunkowo ciężkie j pracy załadowczej, 
możnaby, po przeszkoleniu, przenieść do w arsz­
ta tów  mechanicznych, gdzie pracow a łyby jako 
tokarze, szlifie rze, spawacze itp . U m oż liw iłoby
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to przesunięcie mężczyzn do p racy  p rzy w ie l­
k ich  piecach. Jakżeż cenne z p u n k tu  w idzenia 
ak tua lne j p o lity k i zatrudnien ia , jest to s tw ie r­
dzenie. A  z tego w yp ływ a  dalszy wniosek —  
jakżeż cenne są tego rodza ju  narady, je ś li w  w y ­
n ik u  ich, w  ogn iu  k r y ty k i i  sam okry tyk i, do­
chodzi się do tak ich  —  zdawałoby się oczyw i­
stych —- ale jakże w ażnych w n iosków  w  zakre­
sie w łaściwego rozstaw ienia i  w ykorzystan ia  
kadr.

3) Jak w id z im y  —  sprawa awansowania ko ­
biet, w ysuw ania  ich  na odpow iedzialne i  k ie ro ­
wnicze stanowiska oraz przesuwania z n iep ro ­
dukcy jnych  do p rodukcy jnych  dzia łów  pracy, 
łączy się ściśle z zagadnieniem stwarzania w  za­
kładach p racy w a ru n kó w  do stałego podw yż­
szania k w a lif ik a c ji zawodowych i  szkolenia za­
wodowego kobiet.

Tymczasem i  na ty m  odcinku  b y ły  i  są w  dal­
szym ciągu o lb rzym ie  b rak i. W praw dzie w  osta­
tn ich  dwóch latach szkolenie zawodowe kob ie t 
znacznie się Wzmogło, n iem n ie j jednak szereg 
przem ysłów  i  w ie le  zakładów  p racy  n ie  docenia 
jeszcze należycie spraw y podwyższania k w a li f i ­
k a c ji zawodowych i  szkolenia zawodowego ko ­
biet.

A  przecież sprawa doszkalania i  szkolenia 
zawodowego kob ie t jes t don ios łym  zagadnie­
niem , n ie  ty lk o  gospodarczym, ale i  po litycznym . 
Gospodarczym —- bo stale rozbudow ujący się 
aparat p ro d u kcy jn y  k ra ju  potrzebuje i  coraz 
w ięce j będzie potrzebow ał w ykw a lif iko w a n ych  
kadr, po litycznym  —  bo poprzez masowe szko­
len ie  kob ie t szybciej usun iem y z naszego spo­
łeczeństwa pozostałości kapita listycznego upo­
śledzenia kobiet.

4) Tegoroczna akcja w erbunkow a kob ie t do 
budow n ic tw a w skazuje w yraźn ie  na to, że n ie  
w ysta rczy  zwerbować i  skierować zwerbowane 
ko b ie ty  do pracy, ale trzeba się n im i zaopieko­
wać. Ta konieczność op ie k i jes t spowodowana 
tym , że przecież —  ja k  m ó w iliśm y  —• w a lczym y
0 to, by przyciągnąć ja k  na jw ięce j kob ie t do p ra ­
cy we w szystk ich  m o ż liw ych  dla n ich  zawodach. 
W iem y też, że w  kobietach trzeba przełamać 
uprzedzenia do w ie lu  zawodów, a u części z n ich  
naw et uprzedzenia do p racy zawodowej wogóle. 
N ie ulega też w ą tp liw ośc i, że kob ie ty , szczegól­
n ie  ze wsi, muszą się n a jp ie rw  oswoić z now ym  
dla n ich  środow iskiem  pracy, a to może powo­
dować trudności, czego dowodem są fa k ty  n ie ­
raz spotykane, że nowo zwerbowane kob ie ty  
(a to samo odnosi się rów nież do mężczyzn) 
p rzy  zetkn ięciu  się z p ie rw szym i trudnościam i, 
za łam ują się i  n ie jednokro tn ie  rezygnu ją  z po­
d ję te j ju ż  pracy.

Opieka nad zw erbow anym i do p racy kob ie ta ­
m i jest oddzie lnym , szerokim  zagadnieniem, 
k tó re  w ykracza poza ra m y  omawianego tem atu
1 dlatego ograniczę się ty lko- do najogólniejszego 
zwrócenia uw agi na na jważnie jsze k ie ru n k i tego

zagadnienia. Opieka ta  w inna  pójść w  k ie ru n ku  
stworzenia m oż liw ie  najlepszych w arunków  
b y tow ych  w  hotelach robotn iczych (jeś li są to 
kob ie ty  zamiejscowe) i  p rzychy lne j atm osfery 
ze s trony  załogi robotn icze j, z k tó rą  zwerbowane 
kob ie ty  zaczynają pracować. Trzeba rów n ież 
rozbudzać am bicje i  chęci do poznawania zawo­
du  i  podwyższania k w a lif ik a c ji zawodowych 
oraz u ła tw iać  i  udostępniać szkolenie.

W  czterech w ym ien ionych  punktach  zw ró­
c iliśm y  uwagę na najważnie jsze b łędy i  b ra k i 
masowego wprow adzan ia kob ie t do p racy  za­
w odow ej oraz na wszelkiego rodza ju  ob jaw y 
niechętnego stosunku do zatrudn ian ia  kobiet. 
Z tym i, wszelkiego rodzaju, ob jaw am i n ie ­
chętnego stosunku do zatrudn ian ia  -kobiet, ja ­
k ie  się spotyka w  szeregu zakładów pracy, na­
leży wzmóc w a lkę  w  m yś l wskazań Po lsk ie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, zaw artych w  
specja lne j uchwale o p racy w śród kob ie t (ma­
rzec 1950 r.). ,,W obliczu now ych poryw a jących  
perspektyw , k tó re  o tw ie ra  rea lizacja  P lanu Sześ­
cioletniego, trzeba szerzej i  śm ie le j n iż  dotych­
czas, na skalę masową pow oływ ać kob ie ty  na 
wyższe stanow iska w  socja lis tycznym  przem y­
śle, handlu, w  kom un ikac ji, w  aparacie państwo­
w y m  i  zw iązkach zawodowych, popu la ryzu jąc 
p rzy  ty m  szeroko, w yróżn ia jące się w  pracy 
kob ie ty , otaczając je  należytą opieką“ ... „W szel­
k ie  p róby nieuzasadnionego zam ykania kob ie ­
tom  dostępu do now ych zawodów, oraz nowych 
w yższych k w a lif ik a c ji,  w yn ika jące  często 
z kastowości fachowców  i  reakcy jnych  przesą­
dów w in n y  być stanowczo zwalczane“ .

D om inującą ro lę  w  te j walce m a ją  odegrać ra ­
d y  zakładowe i  rady  kobiece oraz terenowe o r­
gany zw iązków  zawodowych.

I I I

Na czym pow inno polegać „u ła tw ie n ie  kob ie ­
tom  pracy zawodowej?“

K obieta pracująca jest w  cięższej sy tu a c ji 
an iże li mężczyzna, m usi ona bow iem  łączyć 
pracę zawodową z obow iązkam i m a tk i i  go­
spodyni domu.

„K ob ie ta  w  dalszym ciągu zostaje n iew o ln icą  
darniową —: p isa ł Len in  —  m im o w szystkie  w y ­
zwalające ją  ustaw y, a lbow iem  d ła w i ją, dusi, 
otępia, p rzygn ia ta  drobne gospodarstwo domo­
we, p rzykuw a jąc  ją  do kuchn i i  dziecinnego po­
ko ju , trw on iąc  je j t ru d  przeż pracę dziko n ie­
p roduktyw ną , małostkową, denerwującą, og łu ­
p ia jącą i  otępia jącą“  1).

W  ja k im  stopn iu  n ie rów na jest sytuacja  ko ­
b ie t p racu jących  w  stosunku do sy tuac ji męż­
czyzn, świadczą o ty m  następujące w y n ik i ba­
dań radzieckich, z k tó rych  w yn ika , że praca ża-

ł ) L e n in  —  Dzieła, w yd . ros. t. X X IV ,  str. 343, ro k  
w yd . 1935.
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wodowa i  domowa zabiera mężczyźnie 11, 17 
godzin na dobę, kobiecie zaś 14,07 godzin. W  re ­
zultacie  mężczyzna jest w  stanie przeznaczyć na 
dowolne zajęcia 1,86 godziny, podczas gdy ko ­
bieta ty lk o  0,68. Na odpoczynek przypada męż­
czyźnie 3,23 godziny, kobiecie —  2,42 godziny, 
na sen —  7,74, kobiecie —  6,83.

Państwa kap ita lis tyczne n ie  z ro b iły  p raw ie  
niczego, aby p rzyna jm n ie j w  części u lżyć  do li 
kob ie t pracujących. N ieśm iałe p róby ustawo­
dawcze n iek tó rych  państw  kap ita lis tycznych , 
a w śród n ich  i  P o lsk i przedwrześniowej, n ie  
m ia ły  żadnego praktycznego 'znaczenia. P rzy ­
k ład  tego —  to  ustawa o ochronie p racy kob ie t 
i  m łodocianych w ydana w  Polsce, k tó ra  m ia ła  
spowodować powstanie ż łobków  d la  dzieci m a­
tek  pracujących, postanawiając, że te zakłady, 
w  k tó rych  p racu je  ponad sto kobiet, są obow ią­
zane do założenia i  u trzym yw a n ia  żłobka dla 
n iem ow lą t. In s tru kc ja  M in is tra  P racy i  O pieki 
Społecznej z dnia 30.I I I .  1929 r . złagodziła i  pod­
w ażyła w ykonanie  w ym ie n io n e j, ustawy. Fakt, 
że w  przem yśle w łók ienn iczym , w  k tó ry m  ko ­
b ie ty  s tanow iły  53,4*/» ogółu zatrudn ionych, n ie  
by ło  do 1939 r. an i jednego żłobka —  w skazuje 
na p raktyczną wartość ustaw y o ochronie ko ­
b ie t w  państw ie kap ita lis tycznym . 'Sabotaż usta­
w y  posuwano do redukow an ia  za trudn ien ia  ko ­
b ie t poniżej stu, w  celu uchy len ia  się od obo­
w iązku  założenia żłobka. W  1939 r., a w ięc 
w  15 la t od dn ia  w ydan ia  ustaw y —  Polska l i ­
czyła 32 ż łobk i fabryczne. Ż ło b k i te pow sta ły  
w  okresie do 1932 roku , od tego czasu do w o jn y  
n ie  pow sta ł w  Polsce ani jeden żłobek fabryczny.

Dopiero Zw iązek Radziecki, poprzez swe re - 
w o lucy jne  ustawodawstwo w  ty m  zakresie 
i  stw orzony ca ły system pomocy kobiecie p ra ­
cującej, k tó ry  ciągle się rozbudow u je  i  udosko­
nala, wskazał drogę w iodącą do faktycznego ró ­
w noupraw n ien ia  i  w yzw o len ia  kob ie ty  oraz 
s tw o rzy ł w a ru n k i, um ożliw ia jące  kobiecie pracę 
zawodową.

Polska Ludowa, korzysta jąc z doświadczeń 
Zw iązku  Radzieckiego, ju ż  bezpośrednio po w y ­
zwoleniu, p rzystąp iła  do budowania systemu 
urządzeń socjalnych, służących kobiecie pracu­
jącej, w  oparciu  o zasadę, że ochrona in teresów  
m a tk i-ro b o tn icy  i  je j dziecka jest jedną z n a j­
w ażnie jszych spraw  państw ow ych oraz, że ta 
ochrona jest w arunk iem , od którego zależy fa k ­
tyczna rea lizacja  p raw a kob ie ty  do p racy i  rea­
lizacja  p o lity k i pełnego za trudn ien ia  w  pań­
stwie.

Form am i i  urządzeniam i op iek i państwa lu ­
dowego nad robo tn ieąm ia tką  i  je j dzieckiem  
są: ż łobki, przedszkola, św ie tlice  dziecięce, po­
radn ie  zd ro w a , og ródk i jordanowskie, wczasy 
dla dzieci i  m łodzieży, prew entoria , ko lon ie  
lecznicze, wczasy rodzinne i  inne  o m nie jszym  
znaczeniu.

Ze względu na swój charakter, najw iększą 
ro lę  spełn ia ją  ż łobki, k tó re  w  najcięższym  dla 
kob ie ty  okresie (dziecko w  okresie n iem ow lęc­
tw a) odciążają ją  w  czasie pracy od obow iązku 
pie lęgnowania dziecka, a przez to  um oż liw ia ją  
je j pracę. W  okresie P lanu  T rzy le tn iego  nastą­
p i ł  znaczny w zrost liczby  żłobków. Analiza 
obecnego rozmieszczenia ż łobków  w  Polsce 
wskazuje jednak na fa k t n iew łaściwego roz­
mieszczenia żłobków  w  terenie, na przypadko­
wość i  m ałą planowość w  dzia łan iu  oraz na fak t, 
że ogólna liczba ż łobków  — . z uw ag i na obecny 
i  p lanow y w zrost za trudn ien ia  kob ie t w  prze­
m yśle —- jest n iewystarczająca.

W ad liw e rozmieszczenie sieci żłobków  w  te ­
ren ie  w yn ika ło  m iędzy in n y m i z w ie lo torow ości 
a k c ji ż łobkow ej oraz z b ra ku  ko o rd yn a c ji po­
m iędzy resortam i państw ow ym i, samorządem 
i  o rganizacjam i społecznymi. Terenowe organ i­
zacje zw iązków  zawodowych n ie  p rze ja w iły  ró ­
w nież dostatecznej tro sk i o w łaściwe, n a jb a r­
dziej zgodne z potrzebam i k lasy  robotniczej, 
rozmieszczenie w  teren ie  żłobków.

W  okresie P lanu Sześcioletniego —  ja k  w iem y 
—  liczba za trudn ionych  kob ie t wzrośnie p raw ie  
dw ukro tn ie . Wzrosnąć w ięc muszą urządzenia 
socjalne, służące p racu jącym  kobietom . Ustawa
0 P lan ie  Sześcioletnim p rzew idu je  następujące 
ich  zwiększenie: —  „W  zakresie o p ie k i nad m a t­
ką  i  dzieckiem  należy: zw iększyć liczbę żłobków  
do 1.125, t j .  o 146 proc., a liczbę sezonowych 
ż łobków  w ie jsk ich  do 1.500, t j .  12-krotn ie, 
podnieść liczbę s tac ji op iek i nad m atką i  dziec­
k iem  p rzy  zakładach pracy do 1.200 p rzy  w zroś­
cie korzysta jących do 360 tys.

L iczba m iejsc w  żłobkach m ie jsk ich  będzie 
w ynosić w  1955 r. 52 tysięce, co oznacza trz y ­
k ro tn y  w zrost w  stosunku do 1949 r . “

Niezależnie od ilościowego w zrostu  tych  u rzą­
dzeń socja lnych trzeba, aby w szystkie  one 
zw iększy ły  i  u lepszyły swe usługi. Dotyczyć to 
imusi przede w szystk im  żłobków. Trzeba usunąć 
b ra k i i  niedociągnięcia obecnego stanu przez 
lepsze i  pełniejsze wyposażenie ż łobków , w yż ­
szy ich  poziom sanitarno-techniczny, przez lep ­
szą fachową obsługę oraz p lanowe rozmieszcze­
n ie  sieci żłobków.

W zrost liczby  ż łobków  w  cyfrach  bezwzględ­
nych  i  to zarówno ż łobków  dzie ln icow ych, ja k
1 fabrycznych, zagęszczenie sieci ż łobków  w  ska­
l i  ogó lnokra jow e j i  zw iększenie przeciętnej po­
jem ności żłobka, oraz pełniejsze ich  w y k o rz y ­
stanie będzie dużym  osiągnięciem, u m oż liw ia ją ­
cym  i  u ła tw ia jącym  kob ie tom  pracę zawo­
dową.

Będzie m usiała rów nież znaleźć w łaściwe ro ­
zw iązanie sprawa o p iek i nad dziećm i kob ie t p ra - 
'cujących w  w iększych m iastach, a codziennie 
dojeżdżających z m iejscowości podm ie jskich. 
D otyczy to szczególnie W arszawy. W ie le  do­
jeżdżających do pracy, pracu jących w  W arsza­
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w ie  /kobiet n ie  ma gdzie zostawiać swych dzieci. 
Można je  w praw dzie  um ieścić w  przedszkolu 
lu b  ż łobku w  W arszawie, ale codzienne wożenie 
dzieci, przeważnie zatłoczonym i pociągam i lub  
ko le jka m i jes t bardzo niedogodne i  k łopo tliw e . 
D latego bardzo wskazanem by łoby rozbudować 
sieć ż łobków  i  przedszkoli w  m iejscowościach 
podwarszawskich. P ozw o liłoby to na za tru ­
dnienie w iększej ilośc i kob ie t z oko lic  podw ar­
szawskich, co ze w zględu na niedostateczną ilość 
ho te li robotn iczych w  W arszawie by łoby  bardzo 
wskazane.

W szelkiego rodza ju  u ła tw ien ia  przyniosą 
pomoc kobiecie pracu jące j, w  sensie zmniejsze­
n ia  różnego rodzaju ¡drobnych i  m n ie j d ro ­
bnych k łopo tów  i  niedogodności, k tó ry ­
m i by ło  dotąd w ype łn ione  codzienne ży­
cie kob ie ty , a szczególnie kob ie ty  pracującej, 
k tó re  u tru d n ia ły  je j pracę zawodową i  pochła­
n ia ły  o lb rzym ią  część je j „osobistego“ , wolnego 
od p racy zawodowej czasu. Te u ła tw ien ia , m ię ­
dzy in n ym i, w yn ika ć  będą: ze w zrostu  masy to ­
w arow e j w  hand lu  deta licznym  (wzrost praw ie  
dw ukro tny), z rozszerzenia —  p raw ie  d w u k ro t­
nego —  i  unowocześnienia detalicznego handlu, 
z bardzo znacznego polepszenia w a ru n kó w  m ie­
szkaniowych mas pracu jących  —  (plan p rze w i­
du je  w ybudow anie  723.000 now ych izb  m iesz­
ka lnych  —  licząc po dw ie  osoby na izbę —  w y ­
budu jem y nowoczesne, zdrowe, zaopatrzone we 
w szelkie w ygody m ieszkania d la  około 1,5 m i­
liona ludzi, czy li dw ie  W arszawy).

Dalsze u ła tw ien ia  będą spowodowane tym , że 
przedmieścia, zamieszkałe przez ludność ro ­
botniczą oraz m iasta zacofane w  dziedzinie urzą­
dzeń kom una lnych  o trzym a ją  sieć wodociągo­
wą i  kana lizacyjną, z k tó re j korzystać będzie 
dwa razy w ięce j n iż  dotychczas ludności.

Duży nacisk w  okresie P lanu Sześcioletniego 
będzie też położony na zorganizowanie m oż liw ie  
na jw iększe j liczby  ta k ich  zakładów, ja k : p ra ln ie  
mechaniczne, cerowalnie garderoby i  b ie lizny  
itp . Rozszerzona rów n ież  zostanie sieć zakładów 
zbiorowego żyw ienia, z równoczesnym uspraw ­
n ien iem  i  ulepszeniem ich  pracy. Dążyć się 
będzie do tego, aby us ług i ty ch  zakładów  b y ły  
m oż liw ie  najtańsze, a przeto dostępne dla szero­
k ich  rzesz k lasy robotn icze j.

IV

Dotychczasowy przebieg procesu zwiększania 
udzia łu  kob ie t w  gospodarce narodowej w ska­
zuje na to, że tem po masowego w prowadzania 
kob ie t do p racy  zawodowej jes t jeszcze niedo­
stateczne oraz, że n ie  przezwyciężono trudności 
i  n ie  usunięto dotąd na jw ażn ie jszych błędów, 
osłabia jących tempo w zrostu  zatrudn ien ia  ko ­
b ie t w  gospodarce narodowej.

O m ów iliśm y w yże j najważnie jsze trudności 
i  na jw iększe b łędy dotychczasowego procesu

wprowadzania kob ie t do aparatu p rodukcy jne ­
go. Zarówno w szelkie trudności, ja k  i  popełn ia­
ne b łędy na drodze masowego wprowadzania 
kob ie t do w szystk ich  gałęzi gospodarki narodo­
w e j muszą być ja k  na jszybcie j usunięte. Zada­
n ie  to  spoczywa w  p ierw szym  rzędzie na 
w szystk ich  radach zakładow ych i  radach kob ie ­
cych, a wszystkie  instancje  i  wszystk ie  ogniwa 
Zw iązków zawodowych w in n y  im  w  ty m  po­
magać.

Pomoc ta jest konieczna, bo ja k  dotychczaso­
we doświadczenia w ykazu ją , działalność w ie lu  
rad  zakładowych na odcinku za trudn ien ia  ko ­
b ie t jes t niedostateczna. W ie le  rad  zakładowych 
n ie  zrozum iało jeszcze tego, że s ta ły  w zrost za­
trudn ien ia  kob ie t w  zakładach pracy jest pod­
stawową dźw ign ią  w  walce o k a d ry  niezbędne 
d la  w ykonan ia  P lanu Sześcioletniego; n ie  zro ­
zum ia ło  też tego, że nowozatrudnione kob ie ty  
w in n y  być przedm iotem  specja lne j op iek i rad 
zakładowych.

K o m ite t C entra lny P a rt ii i  V  P lenum  Cen­
tra ln e j Rady Zw iązków  Zawodowych wskazały 
na czym pow inno polegać masowe wciąganie ko­
b ie t do p ro d u kc ji i  u ła tw ia n ie  im  pracy zawo­
dow ej. Z  wskazań ty ch  w y n ik a ją  następujące za­
dania dla w szystk ich  ogn iw  zw iązków  zawodo­
w ych, a przede w szystk im  dla rad  zakładowych:

Należy zwalczać tra d y c y jn y  i  n iczym  n ie ­
uzasadniony podzia ł na t. zw. zawody „m ęskie“  
i  „kob iece“  oraz udostępnić kob ie tom  wszystkie 
m ożliw e  dla n ich  zawody i  prace. D otyczy to 
szczególnie tych  zawodów i  prac, w  k tó ry c h  do­
tąd pracow a li w yłączn ie  mężczyźni.

Konieczne jes t bezwzględne zwalczanie jesz­
cze dość powszechnej tendencji w ie lu  zakładów 
p racy  do za trudn ian ia  kob ie t na pomocniczych 
lu b  najn iższych funkc jach , w  charakterze robo­
tn ic  n ie w ykw a lifiko w a n ych  oraz w  n iep roduk­
cy jn ych  działach pracy, w zględnie do nieuzasa­
dnionego niedopuszczania kob ie t do prac akor­
dowych.

Przedm iotem  specja lne j uw ag i w in n a  być 
sprawa w łaściwego rozmieszczania kob ie t w  za­
kładach pracy w  celu ja k  najpełn iejszego w y ­
ko rzystan ia  ich  m ożliw ości p rodukcy jnych . Ł ą ­
czy się z ty m  konieczność przesuwania kob ie t 
z n iep rodu kcy jnych  do p ro d u kcy jn ych  dzia łów  
pracy oraz stwarzania w a ru n kó w  do podw yż­
szania k w a lif ik a c ji zawodowych i  awansowania 
kobiet. Rady zakładowe w in n y  w iększą n iż  do­
tąd prze jaw iać troskę o szkolenie zawodowe oraz 
o szersze i  śmielsze w ysuw an ie  kob ie t na bar­
dzie j odpow iedzialne i  k ie row nicze stanow i­
ska.

N ajw iększe zaniedbania rad  zakładow ych są 
na odc inku  op iek i nad now oza trudn ionym i ko­
bie tam i, m ieszkającym i w  hotelach robotniczych. 
L iczne fa k ty  świadczą o tym , że zarówno rady 
zakładowe, ja k  i  rady kobiece n ie  in te resu ją  się
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ty m i kobietam i. S kutek jest ten, że w a ru n k i b y ­
towe tych  kob ie t są często złe, a bardzo często 
niedostateczne. Stosunkowo w ie le  kob ie t z tych  
powodów porzuciło pracę, co bardzo u jem nie  
odb ija  się na w yn ikach  a kc ji w erbunkow e j.

Terenowe ogniw a zw iązków  zawodowych, 
a szczególnie rady zakładowe i  współpracujące 
z n im i rady  kobiece muszą bardzo znacznie 
zwiększyć swoje zainteresowania sprawam i

op iek i socja lnej nad robotn icą  —  m atką i  je j 
dzieckiem.

W szystkie te  i  inne  w  ty m  zakresie zadania 
muszą być wykonane, bo od w ykonan ia  ich  za­
leży  w zrost za trudnien ia  kob ie t. O gniwa zw iąz­
kó w  zawodowych muszą sobie uśw iadom ić, że 
od stopnia w łączenia kob ie t do p ro d u k c ji będzie 
w  dużej m ierze zależało tempo re a liza c ji P lanu 
Sześcioletniego.

O dobrą organizację zebrań 
s p r a uj o z d a iu c z o - uj y b o r c z y c h *)
P R A W O Z D A N IA  i  w y b o ry  w  k ie ro w n iczych  

organach zw iązkow ych  odbyw a ją  się w  oko licz ­
nościach w zrasta jącego po litycznego i  p ro d u k ­
cyjnego en tuz jazm u mas. W spania łe  zw yc ię ­
stwo s ta linow sk iego  b lo k u  k o m u n is tó w  i  bez­

p a r ty jn y c h  w  w yb o ra ch  do te renow ych  ra d  de legatów  
robo tn iczych , o lb rzym ie  sukcesy w  w y k o n a n iu  p ięc io - 
le tk i pow o jenne j, konsekw entna  w a lk a  naszego pa ń ­
stw a p rze c iw  am e rykań sko -an g ie lsk im  podżegaczom 
do no w e j w o jn y  —  w a lk a  o pokó j na ca łym  św iecie — 
to  fa k ty , k tó re  W sercach lu d z i rad z ie ck ich  w y w o łu ją  
uczucie słusznej d u m y  z potężnej o jczyzny s o c ja li­
styczne j, z p a r t i i  bo lszew ick ie j, z w ie lk ie g o  S ta­
lina .

Z w ią z k i zawodowe ZSRR, k ie row a ne  przez p a rtię  
L e n in a  —  S ta lina , m o b iliz u ją  k lasę robo tn iczą  i  in ­
te lige nc ję  radziecką do p rzed te rm inow ego w y k o n y ­
w a n ia  pa ńs tw ow ych  p la n ó w  i  zadań, o rgan izu ją  
ogólnonarodow e w sp ó łza w o dn ic tw o  socja listyczne 
i  ru ch  stachanow ski. R adzieckie  z w ią zk i zawodowe 
walczą o dalsze um ocn ien ie  ekonm iczne j po tęg i o j­
czyzny soc ja lis tyczne j, o dalsze podn ies ien ie  k u l tu ra l­
ne j i  m a te ria ln e j stopy życ iow e j mas pracu jących . 
W alczą one w  obron ie  p o k o ju  p rze c iw  podżegaczom 
do now e j w o jn y  św ia tow e j.

„Z w ią z k i zaw odowe —  m ó w i Tow . S ta lin  —  można 
nazwać w szechogarn ia jącą o rgan izac ją  panu jące j 
u  nas k la sy  robo tn icze j. Są one szkołą kom un izm u . 
W y ła n ia ją  spośród siebie na jlepszych  lu d z i do p racy 
k ie ro w n icze j w e  w szys tk ich  ga łęziach a d m in is tra c ji. 
U rze czyw is tn ia ją  łączność pom iędzy e lem entam i p ro ­
d u k u ją c y m i i  zaco fanym i w e w n ą trz  k la sy  robo tn icze j. 
Łączą m asy robotn icze z aw angardą k la sy  ro b o tn i­
czej“ .

Cele zw iązków  zaw odow ych zgodne są z n a jis to tn ie j­
szym i in te resa m i k la s y  rob o tn icze j; d la  tego też w  in ­
teresie mas p racu jących  leży ulepszenie dz ia ła lnośc i 
w szys tk ich  o rganów  zw iązkow ych , a k ty w iz a c ja  każdej 
o rg a n iza c ji zw iązkow e j, w zm ocn ien ie  r o l i  zw iązków  
zaw odow ych w  w a lce  o zw yc ięs tw o kom un izm u .

K am p an ia  spraw ozdaw czo-w yborcza w  k ie ro w n iczych  
organach zw iązkow ych  —  to  w ie lk ie j w a g i w ydarzen ie  
w , życ iu  radz ieck ich  zw iązków  zaw odowych. W  kam p a­
n i i te j zn a jd u je  w y ra z  kon sekw en tn y  dem okra tyzm  so­
c ja lis tyczny . W  ty m  okresie  k ie row n icze  organy zw iąz­
kow e sk łada ją  przed m ilio n o w y m i m asam i cz ło nko w ­
s k im i spraw ozdan ia ze swej dz ia ła lności, a cz łonkow ie  
zw iązków  ocenia ją  pracę sw ych de legatów , poddają 
rzeczowej k ry ty c e  w ie lop łaszczyznow ą dzia ła lność 
zw iązków  zaw odowych, w ska zu ją  d ro g i dalszego je j 
ulepszania. K am p an ia  spraw ozdaw czo-w yborcza to 
b o jo w y  p rzeg ląd osiągnięć radz ieck ich  zw iązków  zaw o­
dow ych  w  w a lce  o kom u n izm , to  poważna wszech­
s tronna k o n tro la  ich  dz ia ła lnośc i przez zw iązkow e m a­
sy członkow skie . '

„S praw ozdan ia  i  w y b o ry  o rganów  zw iązkow ych  — 
g łos i uchw a ła  P rezyd iu m  W CSPS z 26 w rześn ia  1950 r. 
— na leży p rzeprow adzić  pod znakiem  dalszej a k ty w i­
zac ji sezrokich mas p ra cu jących  w  w a lce  o nowe 
sukcesy w  ro zw o ju  gospodark i na rodow e j, o re a liza ­
cję  w ie lk ic h  zadań bu dow y kom un izm u , k tó re  przed 
narodem  ra d z ie ck im  po s taw iła  p a rtia  bo lszew icka 
i  w ie lk i w ódz —  tow arzysz S ta lin “ .

P om yślne przeprow adzen ie  k a m p a n ii spraw ozdaw ­
czo -  w yborcze j na w yso k im  poziom ie id e o w o -p o litycz - 
n ym  zależy w  dużym  s topn iu  od tego, czy zostaną 
u m ie ję tn ie  przygo tow ane i  p rzeprow adzone zebrania 
w  fa b ryka ch , pa ńs tw ow ych  ośrodkach m aszynow ych, 
sowchozach, urzędach pańs tw ow ych , w  zakładach 
naukow ych .

O rgan izacje  zw iązkow e w  zakładach p racy  i  in s ty ­
tu c ja c h  zdo by ły  bogate dośw iadczenie w  dziedzin ie  o r­
gan izow ania  mas p rz y  ro z w ią z y w a n iu  zadań, s to jących 
przed ró żn ym i ga łęz iam i naszej gospodark i na rodow e j. 
Jak  na jene rg iczn ie j po p ie ra ją  one cenne poczynania 
no w a to rów  p ro d u k c ji, w a lczą o da lszy rozw ó j w spó ł­
zaw odn ic tw a  socja listycznego i  ru ch u  stachanowskiego, 
o ulepszenie p racy  w  zakresie zaspaka jan ia  po trzeb 
k u ltu ra ln y c h  i  b y to w y c h  mas p racu jących . W  o rg an i­
zacjach zw iązkow ych  w y ro s ły  doskonałe k a d ry  a k ty ­
w is tó w . W ie le  k o m ite tó w  zw iązkow ych  i  ich  k ie ro w n ic y  
dz ię k i um ie ję tnem u  poprow adzen iu  p ra cy  zdo by li sobie 
g łęb ok i szacunek mas pracu jących . Do bo jo w ych  p rz y ­
w ódców  mas należą; k o m ite t zak ładow y M osk iew sk ich  
Z a k ła d ó w  Sam ochodowych im . S ta lina , Le n in g ra d zk ich  
Z ak ła dó w  im . K iro w a , Z a k ła d ó w  B ud ow y Parow ozów  
im . K u jbysze w a  w  K o ło m n ie  i  inn..

S praw ozdaw czo-w yborcze zebran ia zw iązkow e m a ją  
na podstaw ie  ja k  najszerszej k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i 
om ów ić  pracę o rg a n iza c ji zw iązkow ych , dzia ła lność 
ra d  zak ładow ych  i  m ie jscow ych , wskazać d ro g i u le p ­
szenia p racy  zw iązkow e j w  p rzeds ięb iors tw ach i  in s ty ­
tuc jach .

P rzeprow adzenie zebrań zw iązkow ych  to  ważne 
ogn iw o w  k a m p a n ii sp raw ozdaw czo-w yborcze j. D la tego 
też cen tra lne, re p u b lik a ń s k ie  i  obwodow e ra d y  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych p o w in n y  w ykazać dużą opera tyw ność 
w  k ie ro w a n iu  akc ją  spraw ozdaw czo-w yborczą, okazy­
w ać skuteczną pom oc a k ty w o w i do łow em u w  organ izo­
w a n iu  i  p rzeprow adzan iu  zebrań. K ie ro w n ic y  organów  
zw iązkow ych  są obow iązan i do obecności na zebra­
n iach  i  b ra n ia  w  n ich  czynnego udzia łu .

Jednak są jeszcze p ra cow n icy  zw iązkow i, k tó rz y  n ie  
z rozu m ie li znaczenia p row adzone j k a m p a n ii i  s ta ra ją  
się un ikn ą ć  kon ieczności opuszczenia zacisznych gab i­
netów . Do tego rzędu p ra c o w n ik ó w  zw iązkow ych  z a li­
czyć m ożna przewodniczącego W ła d y m irs k ie j ra d y  ob­
w odow e j zw iązku  p ra c o w n ik ó w  p rzem ysłu  m ie jscow e­

*) Z  czasopisma radzieckiego: „P o ra d n ik  d la  rad 
zak ładow ych“ .

PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y 77



go —  tow . F ad ie jew a. Z am ias t przenieść na okres ka m ­
p a n ii p u n k t ciężkości całe j p racy  do o rg an izac ji pod­
staw ow ych , tow . F ad ie jew  poprzesta ł na w y d a n iu  za­
gm a tw anych  d y re k ty w .

S praw n ie  k ie row a ć  zeb ran iam i sp raw ozdaw czo-w y­
bo rczym i to  znaczy n a tychm ia s t na p raw iać  b łędy, 
o m y łk i, n iedociągn ięc ia  ra d  zak ładow ych  i  m ie jsco­
w ych , uczyć i  w ych ow yw ać  w  ten sposób a k ty w  
zw iązkow y. A  je dn ak  n ie k tó re  ra d y  cen tra lne, re p u b li­
kańsk ie  i  obwodow e og ra n iczy ły  się je d yn ie  do rozesła­
n ia  sw ych u c h w a ł o p rzeprow adzen iu  a k c ji spraw o­
zdaw czo-w yborcze j do ra d  zak ładow ych  i  m ie jscow ych, 
a obecnie poprostu  oczekują sprawozdań, n ie  o r ie n tu ­
ją c  się na w e t w  is to tn y m  przeb iegu zebrań.

Dośw iadczenie, w y p ły w a ją c e  z p ie rw szych  zw iązko ­
w ych  zebrań spraw ozdaw czo-w yborczych św iadczy 
o konieczności podn ies ien ia  poziom u p ra cy  o rg an izacy j­
ne j w  ogn iw ach  zw iązkow ych . Z w o ła n ie  k o n fe re n c ji 
lu b  zebran ia p a rty jn e g o  to  spraw a poważna, w ym aga­
jąca d łu g ie j i  żm udne j pracy. Zaczyna się ona' od 
przem yślanego p rzyg o tow an ia  re fe ra tu  sprawozdaw cze­
go, k tó ry  w  sposób tre ś c iw y  lecz d o b itn y  po w in ie n  
scharakteryzow ać w yko n a n ie  przez organ izację  u ch w a ł 
K ongresu Z w ią z k ó w  Zaw odow ych , w a lk ę  ó w y p e łn ie ­
n ie  p lan ów  pańs tw ow ych , o w yko n a n ie  um ów  zb io ro ­
w ych . Z  re fe ra tu  po w in no  jasno w yn ika ć , w  ja k i spo­
sób rada zw iązkow a m ob ilizow a ła  m asy do w yko na n ia  
ty c h  zadań. D ośw iadczenie rad, k tó ry c h  praca została 
oceniona po zy tyw n ie  przez ogół cz łonków  uczy, że w  
p rzyg o tow an iu  re fe ra tu  p o w in ie n  b rać ud z ia ł szeroki 
a k ty w , a samo sprawozdan ie p o w in no  bezwzględnie 
być om ów ione na posiedzeniu ra d y  zak ładow e j.

Jednak praca o rgan izacy jna  ra d y  zw iązkow e j n ie  
pow in na  ograniczać się do p rzyg o tow an ia  re fe ra tu  
sprawozdawczego. N a leży w  po rozum ien iu  z o rgan iza­
c ją  p a r ty jn ą  i  w ła d za m i a d m in is tra c y jn y m i w yzn a ­
czyć te rm in  k o n fe re n c ji lu b  zebrania. P la n  p rzep row a­
dzania zebrań i  k o n fe re n c ji p o w in ie n  p rze w id yw a ć  
sposób zaw iadam ian ia  cz łonków  zw iązku ; pożądany 
je s t p rzy  ty m  w sp ó łu dz ia ł a k ty w u  zw iązkow ego, prasy 
lo k a ln e j i  rad ia , m a jący  na ce lu  zapew nienie 100% 
obecności na zebran iu . N a leży w  porę zatroszczyć się 
o lo ka l, w  k tó ry m  odbędzie się zebranie. W szystko 
po w in no  być p rzew idz iane  i  obliczone. Podczas p rz y ­
go tow ania  zebrań n ie  is tn ie ją  „d ro b ia z g i“ , k tó re  m o­
g ły b y  n ie  in te resow ać k ie ro w n ic tw a  zw iązkowego. 
„D ro b ia z g i“  te, je ś li je  z ignorow ać pow odu ją  chaos, 
s ta ją  się p rzyczyną pow ażnych b łędów . Na p rz y k ła d  
w  oddzia le  n r. 9 K lim o w s k ic h  Z a k ła d ó w  B u d o w y  M a ­
szyn rob o tn icy , k tó rz y  p rzysz li na zebran ie po zakoń­
czeniu zm iany, m u s ie li z pow odu b ra k u  ła w e k  stać lu b  
siedzieć na podłodze. Jest rzeczą zupe łn ie  jasną, że w  
ta k ic h  w a ru n ka ch  tru d n o  oczekiwać ak tyw n ośc i ze­
b rań. G dy kon fe ren c ja  lu b  zebran ie je s t s tarann ie  
przygo tow ane przez radę zakładow ą, odbyw a się ono 
p rz y  a k ty w n y m  udz ia le  cz łonków  zw iązku , a ob rady 
m a ją  w yso k i poziom.

N a os ta tn ich  zebran iach odważnie k ry ty k o w a n o  n ie ­
dociągnięcia w  p racy  ra d  zak ładow ych  i  m ie jscow ych, 
w skazyw ano d ro g i ic h  na p ra w ia n ia . Śm ia ła  m e ry to ry ­
czna k ry ty k a  i  sam o k ry tyka  to  bo lszew icka m etoda 
w ych o w yw a n ia  k a d r k ie row n iczych . K ie ro w n ic tw o  
zw iązków  zaw odow ych p o w in no  sta le  m ieć na u w a ­
dze w skazan ie Tow . S ta lina , że .... d z ię k i sam okry tyce
poziom  naszych k a d r  gospodarczych p o p ra w ia  się, sta­
ją  się one ba rdz ie j czujne, podchodzą pow ażn ie j do

zagadnień gospodarczych, a nasze k a d ry  p a rty jn e , ad­
m in is tra cy jn e , zw iązkow e i  inne  sta ją  się ba rdz ie j w ra ­
ż liw e  i  szybcie j reagu ją  na żądan ia m as“ .

O rgany zw iązkow e p o w in n y  w szechstronnie w p ły ­
wać na rozw ó j rzeczowej k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i na 
zebran iach lu b  kon fe ren c jach  i  zdecydowanie p rze c iw ­
dzia łać w sze lk im  p róbom  niedopuszczania do k ry ty k i.

Na p rzeprow adzonych dotychczas zebran iach człon­
ko w ie  zw iązków  zg ło s ili ju ż  w ie le  w a rto śc io w ych  w n io ­
sków  i  życzeń, m a jących  na celu popraw ę p ro d u k c ji, 
zw iększenie w yd a jn ośc i p racy, usunięcie n iedoc ią­
gnięć w e w sp ó łza w o dn ic tw ie  soc ja lis tycznym  i  ruchu  
stachanow skim . W ypow iedz iano  rów n ie ż  w ie le  dw ag 
w  spraw ie  k u ltu ra ln o  -  b y to w e j obs ług i mas p ra c u ją ­
cych. U w ag i k ry ty c z n e  i  w a rtośc iow e w n io s k i ucze­
s tn ik ó w  zebrań p o w in n y  zna jdow ać swe odb ic ie  w  
p rzy jm o w a n ych  uchw a łach , na leży rów n ie ż  je  m ieć na 
w zględzie p rzy  fo rm u ło w a n iu  zaleceń. D y re k ty w a , bę­
dąca w yrazem  o p in ii zespołu cz łonków  zw iązku  zawo­
dowego, pow in na  służyć ja k o  p ro g ra m  dalszej p racy  
o rgan izac ji. O bow iązk iem  każdej ra d y  zw iązkow e j jes t 
podjęcie  k ro k ó w , m a jących  na celu szybkie  usunięcie 
b ra k ó w  i  w yp e łn ie n ie  p o s tu la tó w  cz łonków  zw iązku.

K am p an ia  spraw ozdaw czo-w yborcza przebiega pod 
znak iem  śm iałego w ciągan ia  do p ra cy  zw iązkow e j n a j­
lepszych lu d z i: p rzodu jących  stachanowców, now a to ­
ró w  p ro d u k c ji. P rz y p ły w  now ych  s ił jeszcze ba rdz ie j 
w zm ocn i o rgany zw iązków  zaw odow ych i  o żyw i ich  
dzia ła lność. N o w i ludzie , k tó rz y  po raz p ie rw szy  ob e j­
m u ją  k ie ro w n ic tw o  zw iązków  n ie  o r ie n tu ją  się jesz­
cze w  różnorodnych  zagadnieniach p racy  zw iązkow e j, 
d la tego też w ażnym  zadan iem  obw odow ych, re p u b li­
kań sk ich  i  cen tra ln ych  ra d  zw iązków  zaw odow ych 
je s t szkolenie a k ty w u  zw iązkow ego. P racy  te j n ie  na ­
leży odkładać, trzeba rozpocząć ją  n iezw łoczn ie. W ów ­
czas, n o w i m ło dz i k ie ro w n ic y  zdo ła ją  u n ikn ąć  w ie lu  
b łędów .

Jest niedopuszczalne, aby no w o w ybra ne  ra d y  zw iąz­
kow e z w le k a ły  z u tw o rzen iem  k o m is ji, od k ła d a ły  w y ­
b o ry  de legatów  ubezpieczeniowych, in sp e k to ró w  
och rony p racy  i  o rg an iza to ró w  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . 
N a leży pam iętać, że dz ia ła lność ra d y  zw iązkow e j da 
ty m  lepsze re zu lta ty , im  szerszy a k ty w  zostanie w c ią ­
gn ię ty  do codziennej pracy.

O bwodowe, cen tra lne  i  re p u b lika ń sk ie  ra d y  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych obow iązane są system atycznie ko n ­
tro lo w a ć  przebieg zebrań spraw ozdaw czo-w yborczych , 
w a lczyć o dok ładne  przestrzeganie ustanow ionych  
przez W CSPS te rm in ó w .

N a leży w ziąć pod uw agę n iedociągn ięc ia  w  p racy 
zw iązanej z kam pan ią  spraw ozdaw czo-w yborczą, aby 
n ie  dopuścić do ich  pow tó rzen ia  na kon fe ren c jach  re ­
jo no w ych , obw odow ych  i  k ra jo w y c h .

P o lityczna  ak tyw ność  mas, ic h  ż yw io ło w a  in ic ja ty w a  
tw órcza , fa k t, że są one żyw o tn ie  zainteresowane 
w  sukcesach swej fa b ry k i,  sowchozu, państw ow ego 
ośrodka m aszynowego, w e wzroście po tęg i swego so­
c ja lis tycznego państw a, to  w a ru n k i n a jb a rd z ie j sprzy­
ja jące  w  p rzeprow adzen iu  k a m p a n ii sprawozdaw czo- 
w yborcze j na w yso k im  poziom ie p o lityczn ym . Każde ze­
b ra n ie  po w in no  stać się szkołą po litycznego w ych o ­
w a n ia  mas i  k a d r zw iązkow ych , w yw o ła ć  gorące p ra ­
gn ien ie  jeszcze lepszej p ra cy  d la  o jczyzny, wzięcia  
ja k  n a jb a rd z ie j ak tyw nego  u d z ia łu  w  w a lce  o z w y ­
cięstw o kom un izm u .
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Plenarne posiedzenia zarządom głóuinych 
zmiązkóm zawodowych

C E LU  przen ies ien ia  w  te ren  u ch w a ł V I  P le ­
nu m  C R ZZ w szys tk ie  zarządy g łów ne zw iąz­
k ó w  zaw odow ych o d b y ły  rozszerzone p lenarne  
posiedzenia. Tem atem  obrad by ło  w spó łzaw o­
d n ic tw o , sp raw y o rgan izacy jne  i  akc ja  socjalna. 

Na czoło zagadnień, om aw ianych  na tych  posiedze­
n iach, w ysunę ło  się w spó łzaw odn ic tw o  pracy. Zarządy 
g łów ne dokon a ły  an a lizy  dotychczasowego ro z w o ju  
w spó łzaw odn ic tw a, u w y d a tn ia ją c  n iedociągn ięc ia  w  o r­
ga n izac ji tego ruchu . R e fe ra ty  i  w yp ow ied z i d y s k u s y j­
ne w yka za ły , że do najczęstszych n iedociągn ięć orga­
n iz a c ji ru ch u  w spó łzaw odn ic tw a  na leży b ra k  na leży­
te j a k tyw n ośc i in s ta n c ji zw iązkow ych  w  k ie ro w a n iu  
ty m  ruchem , sk u tk ie m  czego k ie ro w n ic tw o  ru ch u  po­
zostaje w  rękach  a d m in is tra c ji. W  dziedzin ie  a k c ji so­
c ja ln e j pow ażnym  n iedociągn ięc iem  je s t n ie w y k o rz y ­
stan ie  przeznaczonych na ten  ce l funduszów  na sku ­
te k  b ra k u  p la n u  a k c ji. D yskus je  na te m a ty  o rgan iza­
cy jn e  u w y d a tn iły  b ra k  na leżyte j w spó łp racy  in s ta n c ji 
zw iązkow ych  z ad m in is tra c ją , n ie m a l c a łk o w ity  b ra k  
ak tyw n ośc i g ru p  zw iązkow ych  i  n iedostateczną opiekę 
zarządów  g łów n ych  nad rad am i zak ładow ym i.

W szechstronna dyskus ja  oraz dok ładne  zazna jom ie­
n ie  się z uch w a ła m i V I  P lę nu m  C R ZZ po zw o liło  za­
rządom  g łó w n ym  na sprecyzow anie w y tyczn ych  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  p ra cy  opartego o zobow iązania, na uzgo­
dn ien ie  zasad p row adzen ia  a k c ji soc ja lne j, oraz na 
szczegółowe usta len ie  p la n u  k a m p a n ii sprawozdaw czo- 
w yborcze j.

W  obradach P le nu m  Z w ią z k u  Zawodowego G ó rn i­
k ó w  w z ię li ud z ia ł p rzew odniczący C R ZZ tow . K ło s ie - 
w icz  i  w ic e m in is te r G ó rn ic tw a  tow . Szczepański. U s ta ­
la ją c  zasady dalszego prow adzen ia  ru c h u  w spó łzaw o­
d n ic tw a  P lenum  s tw ie rd z iło , że do m in u ją cą  fo rm ą  po­
w in n o  stać się w sp ó łza w o dn ic tw o  za in ic jow ane  przez 
rębacza ko p a ln i „B y to m “  —  A lfre d a  K aw czyka .

\  W  d y s k u s ji wskazano, że g ru p y  zw iązkow e w in n y  
czuwać nad ra c jo n a ln y m  podzia łem  pracy, pogłębić 
troskę  o spraw ne dz ia łan ie  m aszyn górn iczych, u rzą ­
dzeń tra n sp o rto w ych  oraz dbać o te rm in o w e  zaopatrze­
n ie  w  potrzebne m a te r ia ły  gó rn ików , p racu jących  bez­
pośrednio p rzy  w yd ob yc iu .

D yskus ję  podsum ow ał przew odniczący C R ZZ — 
tow . K ło s ie w icz  s tw ie rdza jąc  m. inn ., że ra d y  zakładow e 
i  g ru p y  zw iązkow e p o w in n y  w ięce j uw ag i, an iże li do­
tąd, pośw ięcać trosce o podn ies ien ie  m a te ria ln ych  
i  k u ltu ra ln y c h  w a ru n k ó w  b y tu  gó rn ików .

P lenum  Z w . Zaw . H u tn ik ó w  om ó w iło  w y n ik i w a lk i 
o podn iesien ie  ja kośc i p ro d u k c ji.  W e w spó łzaw odn ic­
tw ie  prow adzonym  m iędzy s ta lo w n ia m i i  o d le w n iam i 
w szys tk ich  h u t o zredukow an ie  do m in im u m  t. zw. 
w yb ra k ó w , na jlepsze re z u lta ty  osiągnęła załoga sta- 

. ło w n i h u ty  „K ośc iuszko “ , k tó ra  zm n ie jszy ła  w y b ra k i 
p ro d u kcy jn e  do 0,9%. W e w sp ó łza w o dn ic tw ie  m iędzy 
w y d z ia ła m i w ie lk ic h  p ieców  o m aksym a lną  p ro du kc ję  
z i m .  sześciennegno po jem ności pieca, p rzodu ją  załogi 
h u t: „P o k ó j“ , „K a ta rz y n a “  i  „K ośc iuszko “ . V / w a lce 
o skrócenie średniego m iesięcznego czasu w y to p u  s ta li 
p rzodu je  załoga h u ty  „K ośc iuszko “ . W  ra c jo n a ln y m  go­
spodarow aniu  w ęg lem  doskonałe w y n ik i uzyska ły  m. 
inn . za łog i h u t: „K ośc iuszko “ , „B a n k o w a “  i  „F lo r ia n “ , 
k tó re  zaoszczędziły w  ro k u  u b ie g łym  3.240 tys. zł.

P ow ażnym  orężem  w  b itw ie  o przyspieszenie c y k lu

p ro du kcy jne go  sta je  się coraz szerzej w p row adzana 
t. zw. m a ła  m echanizacja. Jedna ty lk o  h u ta  „B a n k o w a “  
dz ięk i zm echan izow an iu  za ład unku  i  p rzew ozu-oraz 
m echan izac ji in n y c h  faz w y tw ó rczych  zw iększy ła  p ro ­
d u k c ję  o oko ło  30%. U czestn icy d y s k u s ji s tw ie rdza li, 
że sukcesy te  uzyskano dz ię k i w zo row a n iu  się na osią­
gn ięciach p rzodu jących  h u tn ik ó w  radz ieck ich .

P lenum  Z w . Z aw . Prac. Przem . Chemicznego za­
in te resow a ło  się zwłaszcza w spó łzaw odn ic tw em  o p rz y ­
spieszenie ob iegu środków  ob ro tow ych . Łączn ie  ponad 
360 m iln . zł. doda tkow ych  oszczędności w ygospodaro­
w a ły  zak ład y  p rzem ys łu  chemicznego, d z ię k i u p ły n n ie ­
n iu  rem anen tów  surow cow ych, skrócen iu  c y k lu  p ro ­
dukcy jnego  i  p rzysp ieszeniu ob ro tu  w y ro b a m i goto­
w ym i.

Poważne osiągnięcia Z w ią zek  m a w  dziedzin ie  a k c ji 
soc ja lne j. W  r. ub. Z w . Zaw . C hem ików  u ru c h o m ił 40 
now ych  p laców ek socja lnych. O ko ło  45 tys ięcy  m a tek  
i  dzieci ko rzys ta  z a k c ji soc ja lne j.

N a P le nu m  Z arządu G łów nego Z w ią z k u  M e ta lo w ­
ców  dysku ta n c i w y p o w ie d z ie li się za w prow adzen iem  
w spó łzaw odn ic tw a, opartego na zobow iązaniach. 
S tw ie rdzono, że g łó w n y m i ź ró d ła m i oszczędności 
w  przem yśle m e ta lo w ym  je s t w spó łzaw odn ic tw o 
o pe łne w yko rzys ta n ie  m aszyn, o oszczędność energ ii,
0 przyspieszenie ob iegu ś rod ków  ob ro tow ych . D ysku ­
ta n c i podn ieś li konieczność system atycznego polepsza­
n ia  jakośc i p ro d u k c ji, k tó ra  n ie  w e w szys tk ich  za k ła ­
dach sto i na dostatecznie w y s o k im  poziom ie. P rzodo­
w n icy  i  ra c jo n a liza to rzy  z w ró c ili uwagę, że na leży 
usp raw n ić  dz ia ła lność k lu b ó w  rac jon a liza to ró w .

Szczegółowo przedysku tow ano zagadnien ia  op iek i 
soc ja lne j nad cz ło nka m i Z w ią zku .

P lenum  Z w . Zaw . Prac. P rzem ys łu  C ukrow niczego 
s tw ie rdz iło , że w  przem yśle cu k ro w n iczym  is tn ie ją  
jeszcze zriaczne reze rw y  p ro du kcy jne , k tó re  można w y ­
korzystać w  całe j p e łn i przez w zo row an ie  się na do­
św iadczeniach radz ieck ich , co p rzyn ies ie  dalsze pod­
wyższenie n o rm  p rze robow ych  i  poważne oszczę­
dności.

W  dziedzin ie  a k c ji soc ja lne j P lenum  zobow iązało 
ogn iw a zw iązkow e, aby ściśle j w sp ó łp raco w a ły  z ad­
m in is tra c ją  w  celu pełnego i  w łaśc iw ego w yk o rz y s ta ­
n ia  p ien iędzy, przeznaczonych na ten  cel.

Wczasie d y s k u s ji na P le nu m  Z arządu G łów nego 
Zw . Zaw . Prac. Przem . Spożywczego stw ierdzono, że 
80%  zak ładów  tego p rzem ys łu  w p ro w a d z iło  ju ż  w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  zobow iązaniowe. P rzy  om a w ia n iu  n iedo­
ciągnięć wskazano na b ra k  system atycznego p rzekazy- 
w a n ia  doświadczeń p rzodu jących  zakładów , zespołów
1 ro b o tn ikó w . Podkreślono, że ogn iw a zw iązkow e 
w  n ie k tó ry c h  zakładach p ra cy  zan iedbu ją  sprawę 
w a lk i o podn iesien ie soc ja lis tyczne j dyscyp lin y  pracy.

Duże sukcesy w  p ra cy  ro b o tn ik ó w  drogow ych  dzię­
k i  w p row a dze n iu  szybkościowej m etody bu dow y 
dróg, zanotow ało  P le nu m  Z w . Zaw . D rogow ców . 
W  w o je w ó d z tw ie  bydgosk im  ro b o tn ic y  drogow i, p ra ­
cu jąc tą  m etodą, w y k o n a li roczny p la n  ju ż  w , s ie rpn iu  
ub. roku .

S tw ie rdzono, że ra d y  zakładow e poszczególnych 
p rzeds ięb io rs tw  n iedostatecznie jeszcze m o b iliz u ją  ro ­
b o tn ik ó w  do ro z w ija n ia  różnorodnych  fo rm  w spó łza­
w o d n ic tw a  pracy.
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P lenum  zalec iło  w szys tk im  ogn iw om  Z w ią zku  b a r­
dz ie j p lanow e i  pełne w yk o rz y s ty w a n ie  funduszów  so­
c ja lnych .

P lenum  Z w . Zaw . W łó k n ia rz y  zobow iązało w szystk ie  
ogn iw a zw iązkow e do p iln o w a n ia , aby p la n y  p ro d u k ­
cy jne  b y ły  doprowadzane do każdego s tanow iska robo­
czego. W  d y s k u s ji wskazano, że pods taw ow ym  czynn i­
k ie m  w a lk i o p la n  p o w in n y  się stać g ru p y  zw iązko­
we.

P rzy  om a w ia n iu  zagadnień so c ja ln o -b y to w ych  szcze­
gólną uw agę zw rócono na konieczność u a k tyw n ie n ia  
k o m is ji soc ja lno  -  ubezp ieczeniow ych ra d  zakładow ych 
na od c inku  w yko rzys ta n ia  funduszów  przeznaczonych 
na akc ję  socjalną.

P lenum  Z arządu G łów nego Z w . Zaw . Prac. Przem  
B u d o w n ic tw a  w ykaza ło , że fo rm a  W spółzawodnictwa 
zobow iązaniowego da ła ju ż  k o n k re tn e  i  po zytyw ne w y ­
n ik i.  T a k  np. w  przem yśle c e ra m ik i budow lane j, 
w  w y n ik u  now ych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a, zastosowa­
nych  w  os ta tn ich  m iesiącach ub. r .  przez za łog i 100 
zakładów , p la n  za IV  k w a r ta ł r. ub. w ykonano  ze 
znaczną nadw yżką. Jednakże w spó łzaw odn ic tw em  w  
poszczególnych ośrodkach k ie ru ją  częstokroć n ie  ogn i­
w a  zw iązkow e, lecz organa a d m in is tra cy jn e  przedsię­
b io rs tw  w  zw iązku  z czym, ru ch  ten  n ie  n a b ra ł odpo­
w ie d n ie j d y n a m ik i;  w  n iedostatecznej jeszcze ilośc i 
pow sta ją  nowe b ryg ad y  p racu jące zespo łow ym i m eto ­
dam i pracy.

P lenum  Z w . Z aw . Prac. Przem . N a ftow ego s tw ie r­
dziło , że szybkościowe b ryg ad y  w ie rta czy  u m o ż liw iły  
skrócenie o 50%  czasu trw a n ia  w ierceń . N ow e je dn ak  
m etody p ra cy  są dotychczas w  zb y t m a łym  stopn iu  
upowszechnione. N a leży rozszerzyć a k ty w  te ren ow y 
k o m ite tó w  w spó łzaw odn ic tw a  p racy  przez w ciąganie 
do p ra cy  zarów no p rzo d o w n ikó w  i  ra c jo n a liz to ró w , 
ja k  i  in ż y n ie ró w  i  tech n ikó w . Z  funduszów  socja lnych 
Z w ią zku  u ruchom iono  os ta tn io  17 a m b u la to r ió w  za k ła ­
dow ych, 6 s ta c ji op ie k i nad m a tką  i  dzieckiem ,
8 przedszko li, a liczbę ś w ie tlic  dziecięcych zw iększono 
do 27. Is tn ie ją  je d n a k  poważne b ra k i w  te j dziedzinie. 
N a leży do n ic h  przede w szys tk im  b ra k  w spó łp racy  rad  
zak ładow ych  z adm in isa rac ją  w  zakresie zaspaka jan ia  
po trzeb soc ja lnych  i  b y to w ych  ro b o tn ikó w . N a te ren ie  
w ie lu  zak ładów  p racy  n ie  is tn ie ją  jeszcze kasy zapo­
m ogow o-pożyczkow e. W  n ie k tó ry c h  zakładach zby t 
m a ło  ro z w in ię to  op iekę nad p ra co w n ika m i, obarczony­
m i liczną  rodz iną  i  nad ko b ie ta m i p ra cu jącym i.

N a P lenum  Zarządu G łów nego Z w . Zaw . P ra co w n i­
k ó w  E n e rg e tyk i ze szczególną uw agą dysku tow ano 
nad zagadnieniem  usp raw n ie n ia  p ro d u k c ji i  podnosze- 
n ia  w yd a jn ośc i p racy. A n a liza  dotychczasowej dz ia - 
ła lnośc i Z w ią z k u  w ykaza ła  w ie lk ie  osiągnięcia na tym  
po lu , w yraża jące  się przede w szys tk im  zniesieniem  
w  okresie je s ien no -z im ow ym  1950/51, po raz p ie rw szy  
od c h w ili w yzw o len ia , zasadniczych ograniczeń w  uży­
c iu  prądu .

M im o  w ie lu  osiągnięć P lenum  w yka za ło  n iedosta te­
czne za in teresow anie się o g n iw  zw iązkow ych  d z ia ła l­
nością k o m is ji w spó łzaw odn ic tw a, a w  dziedzin ie  ra ­
c jo n a liza c ji opieszałość n ie k tó ry c h  czyn n ikó w  ad­
m in is tra c y jn y c h  p rzy  w p row a dza n iu  w  życie pom ysłów  
ra c jo n a liza to rsk ich  oraz b ra k  w y m ia n y  doświadczeń 
m iędzy poszczególnym i zak ładam i p ra cy  oraz z jedno­
czeniam i.

G łów nym  tem atem  d ysku s ji na P lenum  Zarządu 
G łów nego Z w . Z aw . P ra co w n ikó w  P rzem ysłu  S kórza­
nego b y ło  prowadzone od 3 m iesięcy w spó łzaw odn ic tw o, 
oparte  na ko n k re tn y c h  zobow iązaniach poszczególnych - 
ro b o tn ikó w , zespołów i  ca łych załóg fab rycznych .

S tw ierdzono, że w spó łzaw odn ic tw o  zobow iązaniowe 
w ym aga jące doprow adzen ia p la n ó w  do w szys tk ich  
s tanow isk p ro d u kcy jn ych , p rzyczyn iło  się do spra­
wniejszego w yk o n y w a n ia  p la n ó w  okresow ych oraz 
lepszej k o n tro li.  N o w y  system  sp rzy ja  pow staw an iu  
i  ro z w o jo w i now ych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a, w yzw a la  
is tn ie jące  re ze rw y  p ro du kcy jne , a także u m o ż liw ia  
spraw ied liw szą  ocenę w y n ik ó w  p ra cy  z uw zg lędn ie ­

n iem  pokonyw anych  trudnośc i, postaw y społecznej ro ­
b o tn ik a  itd .

W  czasie obrad podkreślano zw iększającą się w ciąż 
opiekę socja lną nad ro b o tn ik a m i p rzem ysłu  skórza­
nego.

D w udn io w e  ob rady  rozszerzonego P lenum  Zarządu 
G łów nego Z w ią z k u  Zawodowego P ra co w n ikó w  R o ln ic ­
tw a  poświęcone ocenie ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a 
p racy  w  PGR. W  I I  etapie ubiegłego ro k u  uczestniczyło 
we w sp ó łzaw odn ic tw ie  150.000 ro b o tn ikó w , podczas 
gdy liczba w spółzaw odniczących w  I  etap ie  w ynos iła  
70.000 osób. W  ty m  sam ym  czasie w zrós ł t rz y k ro tn ie  
ud z ia ł współzaw odniczących kob ie t. M im o  ty c h  osią­
gnięć, rozw ó j w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  w  PG R jest 
w ciąż jeszcze niedostateczny. C zyn n ik iem  ham u jącym  
b y ły  m. in n . n iew łaśc iw e , sztyw ne re g u la m in y  w sp ó ł­
zaw odnictw a, słaba popu la ryzac ja  doświadczeń i  m etod 
p rzo d o w n ikó w  p racy  oraz b ra k  dostatecznej k o n tro li 
w yko n a n ia  pode jm ow anych  zobow iązań p ro d u k c y j­
nych.

W  celu usun ięc ia  is tn ie ją cych  trudnośc i, postanow io­
no odbyw ać regu la rne  p lanow e n a rad y  w y tw ó rcze  oraz 
upowszechniać w śród  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  w spó łzaw o­
d n ic tw o  zobow iązaniowe. Dużo m ie jsca w  obradach 
P lenum  poświęcono rów n ież  zagadnien iu  a k c ji soc ja l­
ne j w  pańs tw ow ych  gospodarstwach ro lnych . O stre j 
k ry ty c e  poddano okręg i, k tó re  n ie w y k o rz y s ta ły  fu n d u ­
szów socja lnych.

P lenum  Z w . Zaw . Prac. P ańs tw ow ych  s tw ie rdz iło , że 
dotychczasowe re g u la m in y  n ie  s tw a rza ły  na leżytych 
w a ru n k ó w  d la  ro z w o ju  tego ru c h u  w śród  szerokich 
rzesz cz łonków  Z w ią zku . O ddolna in ic ja ty w a  we 
w sp ó łza w o dn ic tw ie  stan ie  się jeszcze je d n ym  ze sku te ­
cznych narzędzi ostre j i  bezwzględnej w a lk i z b iu ro ­
k ra tyzm em  oraz ze spo tkanym  w  n ie k tó ry c h  ogniwach 
a d m in is tra c ji —  fo rm a lizm em .

Na czoło obrad P lenum  Z arządu G łów nego P raco­
w n ik ó w  S łużby Z d ro w ia  w ysunę ła  się sprawa otocze­
n ia  w szys tk ich  lu d z i p ra cy  w  Polsce trosk liw szą  
op ieką zdrow o tną  i  lekarską . U czestn icy obrad pod­
k re ś la li, że w ażnym  czynn ik ie m  dalszej p o p ra w y  
s ty lu  p racy  s łużby zd ro w ia  stać się pow in no  pod ję te  
ju ż  w spó łzaw odn ic tw o  zobow iązaniowe. Zobow iązan ia 
p ra c o w n ik ó w  s łużby zd ro w ia  w in n y  zm ierzać do sta łe j 
p o p ra w y  leczn ic tw a  ubezpieczeniowego i  pom ocy le ­
k a rs k ie j d la  w s i oraz do zw iększen ia k w a lif ik a c ji  za­
w odow ych  i  poziom u ideologicznego k a d r le ka rsk ich  
i  pom ocniczych.

P lenum  Zw . Zaw . T ransp o rtow ców  po dkre ś liło , że 
p ra cow n icy  P o lsk ie j M a ry n a rk i H a nd low e j, Ż eg lug i 
Ś ród lądow ej, PLL, „ L o t “  i  P K S  uzyska li w  ub. ro k u  
poważne sukcesy dz ięk i w sp ó łza w o dn ic tw u  zobow iąza­
n iow em u. K o rzys ta jąc  z dośw iadczeń radz ieck ich , ro ­
b o tn ic y  p o r to w i Gdańska i  G dyn i zastosowali p rzy  
p rze ładunkach  s ta tkó w  system  po to ko w y  i  szybko­
ściowy. P lenum  zobow iązało ogn iw a zw iązkow e do 
u a k ty w n ie n ia  na rad  w y tw ó rczych , oraz wzm ożenia 
op ie k i nad ruchem  rac jon a liza to rsk im .

P lenum  Z arządu G łów nego Z w . Zaw . Prac. L e ­
śnych i  Przem . D rzewnego za lec iło  ro z w ija ć  m. in n . 
w spó łzaw odn ic tw o  o t y tu ł najlepszego fachow ca w  
zakładzie, p rzy  czym  o p rzo du jącym  m ie jscu  decydo­
w ać będzie ilość i  jakość w yko na ne j pracy^ osiągnię­
cia oszczędnościowe i  pom ys ły  ra c jo n a liza to rsk ie  robo­
tn ika .

Uczestn icy P lenum  Z arządu G łów nego Z w . Zaw . 
Prac. In s ty tu c ji Społecznych p rze dysku to w a li zaga­
dn ien ia  w p row adzen ia  now ych  w yższych fo rm  w spó ł­
zaw odnictw a, opartego na k o n k re tn y c h  zobow iązaniach. 
W skazyw ano p rzy  tym , że szczególny nacisk położyć 
na leży na te zobow iązania, k tó re  zm ie rza ją  do z w ię k ­
szenia op ie k i nad cz łow iek iem  pracy.

U c h w a ły  P lenum  Z arządu G łównego Zw . Zaw . Prac. 
Pocztow ych p o d k re ś liły  konieczność stw orzen ia  b rygad  
na jw yższe j ja kośc i we w szys tk ich  zakładach p ro d u k ­
cy jn ych  i  us ługow ych  poczt i  te le ko m u n ika c ji. U chw ała  
zw raca rów n ież  uw agę na ro zw ó j ru ch u  ra c jo n a liz a to r­
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skiego, k tó ry  ze w zg lędu na m a łą  op iekę ze strony
zw iązku  n ie  p rz y b ra ł jeszcze odpow iedn ich  fo rm . 
Praca Z w ią zku  na o d c in ku  a k c ji soc ja lne j n ie  by ła  
jeszcze w ła śc iw ie  postaw iona, bo niedostateczna b y ła  
w spółp raca og n iw  zw iązkow ych  z a d m in is tra c ją . Po­
s tanow iono w  przyszłości zacieśnić tę  w spółp racę i  zo­
bow iązano ogn iw a zw iązkow e do ścis łe j k o n tro h  te r ­
m inow ego i  pełnego w yko rzys ta n ia  funduszu  przezna­
czonego na op iekę socja lną, oraz w łaściw ego rozdy­
sponowania funduszów  te j akc ji.

Na rozszerzonym  P lenum  Z arządu G łów nego Z w . 
Zaw . Prac. S z tuk i i  K u ltu r y  dysku tow ano nad sprawą 
w spó łzaw odn ic tw a. W ie lk ie  sukcesy uzyska li p ra co w n i­
cy techn iczn i. M . in n . załoga Ł ó dzk ich  Z a k ła d ó w  K i ­
notechn icznych, dz ięk i w spó łza w o dn ic tw u  i  w ie lu  
u lepszeniom  ra c jo n a liza to rsk im , w n ios ła  og rom ny 
w k ła d  w  p rzed te rm inow e  w yko na n ie  p lanu  rocznego 
zak ładan ia  s ta łych  k in  w ie jsk ich , k tó ry c h  je s t ju ż  po­
nad 500. Również dz ię k i w sp ó łza w o dn ic tw u  uzyskano 
poważne sukcesy p rz y  re a liz a c ji p la n u  ra d io fo n iz a c ji

k ra ju . W  czasie obrad podkreślono konieczność usp ra ­
w n ie n ia  a k c ji soc ja lne j. S tw ie rdzono  m. inn ., że w ie le  
te a tró w  n ie  m a re fe re n tó w  a k c ji soc ja lne j, co stało się 
powodem  n iew yko rzys ta n ia  w ie lo m ilio n o w y c h  fu n d u ­
szów, przeznaczonych na op iekę nad p ra co w n ika m i 
i  ich  rodz inam i.

W  s tyczn iu  od b yw a ły  się rów n ie ż  p lenarne  posie­
dzenia okręgow ych  ra d  zw iązków  zaw odowych. Do 
dn ia  zam kn ięc ia  n in ie jszego nu m eru  naszego pism a ze­
b ra n ia  p lenarne  p rze p ro w ad z iły  O R ZZ: K a tow ice , 
Gdańsk, Łódź, Bydgoszcz, L u b lin ,  Poznań, Rzeszów 
i  Szczecin. D ysku s ja  na tych  posiedzeniach koncen­
tro w a ła  się g łów n ie  na spraw ach zw iązanych z akc ją  
spraw ozdaw czo-w yborczą . O RZZ zad ek la row a ły  pe ł­
ną gotowość do p rzy jśc ia  zarządom  g łów n ym  zw iąz­
k ó w  i  radom  zak ład ow ym  z pomocą w  o rgan izow an iu  
ka m p a n ii w yborcze j, a zwłaszcza do obsłużenia ze­
b ra ń  w yborczych  przez a k ty w is tó w  społecznych, sku ­
p ia ją cych  się p rzy  O RZZ.

Zycie zuiiązkouie
Protest przeciuiko

W  uzu pe łn ien iu  wstępnego a r ty ­
k u łu  poda jem y in fo rm ac je , o p ro ­
teście zw iązkow ców  po lsk ich  p rze­
c iw k o  zarządzeniu rządu  P levena w  
spraw ie  SFZZ.

C en tra lna  Rada Z w ią z k ó w  Z aw o­
dow ych w ys ła ła  do P rezydenta 
F ra n c ji —  V in ce n t A u r io la  depeszę 
p ro tes tacy jną :

„C e n tra ln a  Rada Z w ią z k ó w  Z a­
w odow ych  w  Polsce, w  im ie n iu  4 
m ilio n ó w  zw iązkow ców  w yraża  n a j­
ostrze jszy p ro tes t p rze c iw ko  ha ­
n iebnem u d e k re to w i rządu fra n c u ­
skiego, dotyczącem u Ś w ia tow e j Fe­
d e ra c ji Z w ią zków  Z aw odow ych, o r­
ga n izac ji uznanej przez O NZ i  c ie­
szącej się zau fan iem  całe j postępo­
w e j ludzkości.

C en tra lna  Rada Z w ią z k ó w  Z aw o­
dow ych , w łącza jąc się do potężnej 
f a l i  p ro testów , ogarn ia jące j w szyst­
k ie  ko n ty n e n ty  św ia ta , żąda n a tych ­
m iastow ego anu low an ia  haniebnego 
d e k re tu “ .

Ludność S to licy  ostro  po tęp iła  
re a kcy jn e  zarządzenia rządu  P le ve -

atakouii na S F Z Z
na — M ocha zakazujące dz ia ła lnośc i 
na te ren ie  F ra n c ji trzem  m iędzyna­
ro d o w ym  organ izac jom  dem okra ­
tycznym . A u lę  P o lite c h n ik i W a r­
szaw skie j w y p e łn iły  tysiączne m asy 
kob ie t i  m łodzieży p rz y b y ły c h  na 
w iec p ro te s tacy jn y .

W  a u li u s ta w iły  się poczty sztan­
darow e o rg an izac ji PZPR, zw iąz­
k ó w  zaw odowych, o rg an izac ji kob ie ­
cych i  m łodzieżow ych.

W  p re zyd ium  z a ję li m ie jsca czo­
ło w i przedstaw ic ie le  po lskiego ruchu  
zawodowego, o rg an izac ji kob iecych 
i  m łodzieżow ych oraz po lskiego ru ­
chu ob rońców  poko ju .

W  im ie n iu  zw iązkow ców  po lsk ich  
p rze m ó w ił do zebranych p rze w o dn i­
czący CRZZ —  tow . W ik to r  K ło s ie - 
w icz, k tó ry  ośw iadczy ł m. in .:

„W yra ża ją c  swe oburzenie z po­
w odu zarządzeń rządu  P levena, 
sk ie row anych  p rze c iw ko  Ś w ia tow e j 
F ede rac ji Z w ią zkó w  Z aw odow ych  i  
in n y m  m iędzynarodow ym  o rgan i­
zacjom , lu d  p ra cu jący  W arszaw y 
odpow iada na a ta k  im p e ria lis tó w  
wzm ożoną pracą nad rea liza c ją  P la ­
n u  Sześcioletniego.

P o lsk ie  z w ią zk i zawodowe, w cno- 
dzące w  sk ład SFZZ, zobow iązu ją 
się do rozszerzenia swej dz ia ła lności 
i  swej r o l i  w  w a lce o rea lizac ję  za­
dań p ro d u k c y jn y c h  pokojow ego 
P la nu  Sześcioletniego Z w ią z k i za­
w odow e jeszcze ba rdz ie j w zm ocnią 
sw oją w ięź  z SFZZ i  zw iększą swój 
w k ła d  w  św ia tow ą w a lk ę  o pokó j.

W alcząc o po kó j, na ród  po lsk i po­
g łęb ia  b ra te rską  p rzy ja źń  ze Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim , um acn ia  swą 
w ieź  z na rodam i dem okra tyczn ym i 
całego św ia ta , zacieśnia p rzy jazne  
s tosunk i z naszym  zachodnim  sąsia­
dem  —  N iem iecką R e pu b liką  Dem o­
kra tyczna .

W ola  i  w a lk a  setek m ilio n ó w  lu d z i 
p racy  p rze k re ś li p la n y  im p e r ia li­
stycznych podżegaczy w o jen nych .“

Ze w szys tk ich  s tron  k ra ju  n a p ły ­
w a ją  m e ld u n k i o m asowych zebra­
n iach  w  zakładach pracy. R obo tn icy  
polscy, skup ie n i w  zw iązkach zawo­
dow ych, m a n ife s tu ją  swe g łębokie 
oburzenie na han iebny  de k re t P ie - 
vena i  zapew nia ją  o sw ej sohdar- 
ności z SFZZ i  pozosta łym i św ia to ­
w y m i o rg an izac jam i dem okra tycz­
n y m i“ .

W spółzauiodnictuio pracy
W  Ło d z i odbyła  się z in ic ja ty w y  

O kręgow e j Rady Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych kon fe ren c ja  pa laczy p rze ­
m ys ło w ych  z te renu  m. Ło d z i i  w o ­
jew ództw a . Tem atem  obrad b y ło  za­
gadn ien ie  za in ic jow anego przez pa ­
lacza Z P W  im . W iosny L u d ó w  w  
Ło d z i tow . W . C ha jta , oszczędnoś­
ciowego spalania _ w ęg la  w  k o tło ­
w n iach  p rzem ysłow ych  i  rozpow ­
szechniania m etod jego p racy  we 
w szys tk ich  ko tło w n ia c h  w  k ra ju .

D yskus ja  oparta  na dośw iadcze­
n iach tow . C ha jta , k tó ry  w  ciągu 
m iesiąca w ra z  z dw om a p ra cu ją cym i

na zm ianę z n im  pa laczam i, w  sto­
sunkow o n ie w ie lk im  zakładzie, w y ­
gospodarował przeszło 200 to n  w ę­
gla, p rzyczyn iła  się do wzajem nego 
zazna jom ien ia  się uczestn ików  na ra ­
dy  z dośw iadczeniam i, w p ły w a ją c y ­
m i na obniżenie zużycia w ęg la  p rzy  
zao pa tryw an iu  fa b ry k  w  parę.

Palacze ze w szys tk ich  k o tło w n i 
p rzem ysłow ych  w  Ło d z i i  w o jew ód z­
tw a  w e zw a li do w spó łzaw odn ic tw a 
pa laczy w  ca łym  k ra ju .

G łów na kom is ja  w spó łzaw odn ic­
tw a  p racy  p rzy  Zarządzie G łó w n ym

Z w . Zaw . Prac. Przem . W łó k ie n n i­
czego w  Polsce og łosiła  trzym ies ięcz­
n y  k o n ku rs  d la  w szys tk ich  zespołów 
oddz ia łów  energetycznych i  ruchu  
p rzem ysłu  w e łnianego. R egu lam in  
k o n ku rsu  p rze w id u je  p rzyznan ie  ty ­
tu łu  „na joszczędn ie j i  n a jle p ie j p ra ­
cującego zespołu en e rg e tyk i i  ruch u  
w  zakładzie  p rzem ysłu  w e łn ianego“  
tem u zespołow i, k tó ry  w  sw ych w a ­
run ka ch  techn icznych zużyje  n a j­
m n ie j opa łu  na w y tw o rzen ie  jednost­
k i  c iep lne j oraz osiągnie na jm n ie jsze  
zużycie ilo śc i c iepła na w y p ro d u k o ­
w an ie  je d n o s tk i w y ro b ó w  w y tw a ­
rzanych przez zakład. D la  trzech 
na jlepszych zespołów re g u la m in  
p rze w id u je  oprócz d yp lo m ów  —  n a -
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cym  załogom, b io rą cym  ud z ia ł we
w sp ó łzaw odn ic tw ie  w  zw iększen iu  
przebiegu parow ozów  m iędzy na p ra ­
w a m i okresow ym i. P rem ie  pieniężne 
w płacone na książeczki P K O  w ręczo­
no ponadto 9 p rzodu jącym  załogom 
te j pa row ozow n i, k tó re  w y k o n a ły  
no rm ę od 180 do 200 procent.

Na podobnej uroczystości w  Sędzi- 
szewie w yróżn iono  3 za łog i pa row o ­
zowe.

Ruch racjonalizatorski
W  oparc iu  o w zo ry  radz ieck ie  i  

św ietne w y n ik i,  ja k ie  da ją  p ro w a ­
dzone w  ZSRR „ w to r k i stachanow - 
sk ie “ , zorgan izow ano w e W ro c ła w iu  
tzw . „ p ią tk i ra c jo n a liza to rsk ie “ , na 
k tó ry c h  ro b o tn ic y  w  obecności nau­
kow ców  om aw ia ją  w  sw oich zak ła ­
dach p racy  na jnow sze usp raw n ien ia  
procesów p ro d u kcy jn ych .

O sta tn io  w  trzech  zakładach p racy  
p rze m ys łu  m eta low ego om ów iono 
w  czasie „p ią tk ó w  ra c jo n a liz a to r-

sk ich “  m . in n . m etodę tłoczen ia  śrub
i  n itó w  na gorąco, opracowaną 
przez rac jo n a liza to ra  Spuzia z fa b ry ­
k i  „A rch im ede s“  oraz m etodę traso ­
w a n ia  na przyrządzie , k o n s tru k c ji 
rac jo n a liza to ra  K raw czyka . P rzepro­
wadzone pokazy w łaściw ego stoso­
w a n ia  ty c h  m etod p racy zazna jom iły  
ro b o tn ik ó w  z n o w y m i sposobami u - 
sp raw n ien ia  procesów p ro d u k c y j­

nych.
D z ięk i w spó łp racy  z naukow cam i, 

rozw iązano w  fab ryce  w odom ierzy 
p ro b lem  sporządzania bezbłędnych 
od lew ów  z m e ta li le k k ic h , co pow a­
żnie podn iosło  jakość p ro d u k c ji.

D rugą  fo rm ą  ko n k re tn e j w sp ó łp ra ­
cy naukow ców  z ra c jo n a liza to ra m i 
są w  w o j. w ro c ła w s k im  t. zw. „w to r ­
k i  dysku sy jn e “ , na k tó ry c h  —  w  o- 
p a rc iu  o w y k ła d  profesora, w zg lęd ­
nie  a d iu n k ta  P o lite c h n ik i W ro c ła w ­
sk ie j —  ro b o tn ic y  om a w ia ją  podsta­
w ow e zagadnienia te c h n ik i p ro d u k ­
c ji. W  ciągu stycznia b r. p rzedysku ­
tow ano szeroko zagadnienia sz lifo ­
w an ia  sp ieków  na gorąco, cem ento­
w a n ia  i  azo tow ania s ta li i  inne.

Wczasy pracownicze

grody  pieniężne. Do kon ku rsu , k tó ry
rozpoczął się 1 stycznia b r. zg łos iły  
się p ra w ie  w szys tk ie  zespoły ener­
g e ty k i i  ru ch u  z Ło d z i oraz B ie lska  
i  B ia łe j. Ogłoszenie w y n ik ó w  ko n ­
k u rs u  nastąp i w  k w ie tn iu  b r.

Po w prow a dze n iu  now ych  no rm  
pracy w  zakładach p rzem ysłu  d rze­
wnego  ju ż  znacznie w zrosła  w y d a j­
ność pracy. M . in n . w  Ś ląskich  Za­
k ładach  P rzem ysłu  Drzewnego N r. 7 
po w p row adzen iu  now ych  no rm  w y ­
dajność p racy  w zrosła  średnio o 
17°/o w e w szys tk ich  dzia łach. Robo­
tn ic y  G órak i  K os t uzysku ją  średnio 
ponad 260°/o now e j no rm y. W  Z a­
k ładach  P rzem ysłu  Drzewnego N r. 6 
cała załoga znacznie przekracza swe 
zadania p ro du kcy jne . S to la rz  tych  
zak ładów  K a ro l M ozdzia ra w y k o n u ­
je  p rzec ię tn ie  180% now e j no rm y, 
zaś ro b o tn ik  Józef Zoczek re a lizu je  
swą no rm ę o 160%. W ydajność p ra ­
cy ca łe j załog i w zros ła  o 12%>.

M aszyn iści k o ’e jo w i pa row ozow n i 
D O K P  L u b l in  dz ięk i s tosowaniu do­
św iadczeń radz ieck ich  znacznie 
zw ię kszy li przebieg parow ozów  m ię ­
dzy rem o n ta m i okresow ym i, zm n ie j­
szając jednocześnie częstotliwość 
p łu k a n ia  ko tłó w .

W  pa row ozow n i lu b e ls k ie j w sp ó ł­
zaw odniczy 14 b rygad  m aszyn istów . 
W śród n ich  przodu jące m ip isce z a i- 
m u je  załoga parow ozu P T  31-4, k tó ­
ra  prze jechała ju ż  ponad 60.000 k m  
bez p łu k a n ia ' ko tła .

S tale w z ra s ta ją cy  ud z ia ł załóg pa ­
row ozow ych  d y re k c ji lu b e lsk ie j we 
w spó łzaw odn ic tw ie , rac jon a ln e  zuży­
cie surow ców  oraz oszczędności w  
zużyciu  w ęg la  p rzyn io s ły  w  1950 r. 
m ilio n o w e  oszczędności. M aszyn iści 
lube lscy  używ a ją  obecnie do opala­
n ia  pa row ozów  40 p rocen t w ęgla 
n iższych ga tunków . P rzodujące 
m ie jsce w  zakresie w yko rzys ta n ia  
niższych g a tu n kó w  w ęgla  u zyska li 
p ra co w n icy  pa row ozow n i C hełm  i  
Zamość.

Szybkościowa m etoda n a p ra w y  pa­
row ozów  i  w agonów  sta je  sie poraź 
częstszym z ja w isk ie m  w  D O K P  —  
Gdańsk, zarów no na k o le i szeroko­
to ro w e j, ja k  i  na w ąsko to row e j. M . 
in n . brygada ob. L a u d y  z w a rsz ta tó w  
napraw czych  k o le i w ąsko to row e j w  
L isew ie  w yko n a ła  napraw ę p ie rw ­
szego w agonu tow arow ego systemem 
szybkościowym .

W  d ru g ie j dekadzie g ru dn ia  ub. r. 
w  pa row ozow niach w  Sędziszewie i  
S ka rżysku -K am ienn a  pod leg łych O - 
k ręg ow e j D y re k c ji K o le i P aństw o­
w ych  w  L u b lin ie  o d b y ły  się u roczy­
stości w ręczen ia  nagród p rzo d u ją ­

Fundusz W czasów P racow n iczych  
CRZZ op racow ał p lan  a k c ji wczasów 
na 1951 r . Łączn ie  w  b r. skorzysta 
z wczasów 586.250 osób, t j .  o ponad 
40.000 osób w ięce j, n iż  w  ro k u  1950.

S tałe zw iększenie lic zb y  m ie jsc  na 
wczasach, dz ięk i rozbudow ie  ośrod­
k ó w  FW P, je s t w yrazem  tro s k i P ań­
stw a ludow ego i  ru ch u  zawodowego 
o zapew nienie ro b o tn ik o w i n a jle p ­
szego spędzania w ypoczynku . W  
szczególności zw iększono znacznie 
ilość sk ie row ań  na wczasy dla  p rzo ­
d o w n ik ó w  p racy  w ra z  z rod z in am i 
oraz d la  m a tek  z dziećm i.

Z  14 -dn iow ych w czasów  skorzysta 
w  b r. łączn ie ponad 481.000 osób. 
P la n  p rze w id u je  znaczne zw iększe­
nie  lic zb y  sk ie row ań  na tego rodza ju  
wczasy d la  zw iązkow ców , z a tru d n io ­
nych  w  szczególnie w ażnych gospo­
darczo gałęziach p rzem ysłu . M . inn . 
w y je d z ie  na wczasy ponad 39.000 ro ­
b o tn ik ó w  budow lanych , oko ło 39.000 
w łó k n ia rz y , ponad 38.000 m e ta low ­
ców  oraz przeszło 21.000 ro b o tn i­
k ó w  i  p ra c o w n ik ó w  przem ys łu  che­
m icznego.

Znaczny w zro s t sk ie row ań  na 
wczasy d la  p rzo d o w n ikó w  p racy  
w raz  z ro d z in am i u m o ż liw io n y  zo­
s ta ł dz ię k i p rzystosow an iu  d la  po­

trzeb  wczasow iczów  w iększe j ilo śc i 
specja lnych rod z in nych  dom ków  w  
P ob ie row ie  nad m orzem . Łącznie 
12.700 p rzo d o w n ikó w  p ra cy  w ra z  z 
ro d z in am i oraz m a tek  z dz iećm i sko­
rzysta  w  1951 r. z wczasów. M a tk i,  
przebyw ające z dz iećm i na wczasach, 
m a ją  doskonałe, w a ru n k i w ypoczyn­
ku , gdyż dzieci są pod opieką spe­
c ja ln ie  przeszkolonych p ie lę gn ia ­
rek.

P la n  p rze w id u je , że z 21 -dn iow yeh 
wczasów zd ro jo w ych  i  wczasów spe­
c ja lnych , przeznaczonych d la  rob o ­
tn ik ó w , o słabszym  zd ro w iu  np. gór­
n ikó w , zagrożonych py licą , zecerów, 
zagrożonych o łow icą, skorzysta łącz­
n ie  ponad 45.000 osób. 28-dn iow e 
wczasy d la  osób, zagrożonych g ru ­
źlicą obejm ą w  ty m  ro k u  5.928 o- 
sób. W szyscy ko rzys ta jący  z 21 i 28- 
d n io w ych  wczasów zd ro jo w ych  i  spe­
c ja lnych , otoczeni będą tro s k liw ą  
opieką lekarską .

Rozszerzone zosta ły  rów n ież  w cza­
sy tu rys tyczne : na rc ia rsk ie , k o la r ­
skie, ka jako w e , wczasy na s ta tku  
„ B a łty k “  itp . M . inn . p lan  p rz e w i­
du je , że w  schroniskach gó rsk ich  
spędzi wczasy oko ło  7.000 osób.

W  r. 1951 przew idz iana  je s t ró ­
w n ież w ym ia n a  wczasow iczów  m ię ­
dzy k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j.
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V  Plenum W CSPS
D N IU  16 stycznia w  sa li „R e w o lu c ji P aździe r­

n ik o w e j“  D om u Z w ią z k ó w -Z a w o d o w y *  w  IV o- 
skw ie  o tw a rte  zostało V  P le nu m  W CSPS. Na 
porządku obrad s ta ły  następujące zagadnienia, 

zaw ie ran ie  zak ładow ych  um ó w  zb io row ych  
w  r  1951 2) konieczność polepszenia p racy  zw iązko­
w ych  in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  oraz 3) s?ra ^ a 
wadzenia ka m p a n ii sprawozdawcze] i  w yb o ró w  do 
o rganów  zw iązkow ych  w  okresie od g ru dn ia  1950 r. do 
m arca  1951.

R e fe ra t o zaw ie ra n iu  zak ładow ych  um ów  zb io ro - 
w y g ło s ił p rzew odniczący W CSPS tow . W  W. K u zm e - 
cow  Na w stęp ie re fe re n t p o d k re ś lił w span ia łe  osiąg­
n ięc ia  narodu radzieck iego p rzy  w yko n a n iu  państw o­
wego p lan u  gospodarczego w  ro k u  1950 oraz p rz y to ­
czy ł dane. cha rak te ryzu jące  n ieus tanny  w zros t d "  o- 
b y tu  i  ku ltu ra ln e g o  poziom u mas p racu jących  ZSKK.

D o w yko n a n ia  tych  zadań w  n ie m a łym  stopn iu  
p rz y c z y n iły  się też zakładow e u m o w y  zb iorow e 
s tw ie rd z ił tow . K uzn iecow . W  ro k u  1950 podpisano 
przeszło 50 tys ięcy  ty c h  um ów . K o n tro la  w y k o n a n y  
ich  w  ro k u  u b ie g łym  w skazu je  jednak , ze is tn ia ły  
m ożliw ośc i osiągnięcia jeszcze lepszych r e ^ t a t n w  
p ro d u kcy jn ych . K am p an ię  podsum ow ującą w yko na n ie  
d w us tron nych  zobow iązań ro k u  ub iegłego i  zaw ie ra ­
n ie  now ych um ó w  na leży tra k to w a ć  ja ko  ważną m a­
sową gospodarczo-po lityczną pracę zw iązkow ą. Refe­
re n t w skazał na konieczność udoskona len ia  k ie ro w ­
n ic tw a  socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a pracy, szer­
szego prze jśc ia  na stachanow skie m etody p racy ca­
ły c h  brygad , oddz ia łów  i  p rzeds ięb io rs tw  oraz okazy­
w an ia  w iększe ! rnm o cy  p rzy  opsnow sn u  now e i tech­
n ik i n ie  zna jd u ją cym  się na poziom ie koV V +vw o~  
i  rob o tn ikom . Z w ią z k i zawodowe p o w in n y  dop ilnow ać 
aby ogrom ne sum y przyznane przez rząd na cele bhp 
b v ły  na leżycie w yko rzys tane , p o w in n y  w a lczyc z po­
s to ja m i i  starać się o na jw iększą  ry tm iczność p ro d u k ­
c ji. O rgan izacje  zw iązkow e —  muszą w zm ocn ić ko n ­
t ro lę  nad w yko n yw a n ie m  zak ładow ych  um ó w  zb io­
row ych , zwalczać bezduszny, u rzędn iczy stosunek do 
po trzeb św ia ta  pracy.

Kończąc re fe ra t, tow . K uzn ie cow  w y ra z ił p rzekona­
nie, że' zaw iera jące u k ła d  s trony  t j .  ta k  organ izacje  
zw iązkow e, ja k  i w ładze  gospodarcze pobudza m asy 
p racu jące do dalszego zw iększen ia w y s iłk ó w  w  w a l­
ce o w yko na n ie  zadań narodowego p lanu  gospodarcze­
go i zapew nią da lszy w zro s t m ate ria lnego  do b ro by tu  
i  k u ltu ra ln e g o  poziom u ty c h  mas.

Nad re fe ra tem  tow . K uzn iecow a rozw inę ła  się sze­
roka  dyskusja , w  k tó re j poza p rze ds taw ic ie lam i orga­
n iz a c ji zaw odow ych zab ie ra li rów n ież  głos poszcze­
gó ln i. obecni na P lenum , m in is tro w ie  ZSRR. M in is te r 
p rzem ysłu  na ftow ego —  tow . B a jb a ko w  po w ia d o m ił 
zebranych, że p lan  w ydobyc ia  n a ftv  zosta ł w yko n a n y  
p rzed te rm inow o . N a fto w c y  o trz y m a li w  ub ie g łym  ro ­
k u  o 40% w ięce j dom ów  m ieszka lnych  n iż  w  1949 r. 
M in is te rs tw o  razem  z Zarządem  G ł ów nvm  Z w ią zku  
Zawodowego d w u k ro tn ie  k o n tro lo w a ło  w yko na n ie  zo­
bow iązań zaw artych  w  uk ładach. W  ro ku  bieżacvm  
p ra co w n icy  p rzem ysłu  na ftow ego o trzym a ją  o 33% 
w ięce j p rzestrzen i m ieszka lne j o ra z 'o  90n/" w ięce j 
urządzeń k u ltu ra ln o -b y to w y c h , n iż  w  ro k u  1950.

Sukcesy osiągnięte pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i b o l­
szew ick ie j przez p ra c o w n ik ó w  gospodark i ro ln e j

szczegółowo om ó w ił m in is te r gospodark i ro ln e j 
tow . B ened ik tov/.

W icem in is te r K o m u n ik a c ji —  tow . K uzn iecow  
u d z ie l'ć w y jaśn ień  na k ryyczne  uw ag i, poczynione 
przez uczestn ików  P lenum  na tem at zagadnienia 
och rony p racy  w  k o le jn ic tw ie .

W icem in is te r p rzem ys łu  au tom ob ilow ego i  budow y 
tra k to ró w  — tow . F ilip o w  przyzna ł, że ko leg ium  M i­
n is te rs tw a  an i razu w  ro k u  ub iegłego n ie  s taw ia ło  
sp raw y k o n tro li w yko n a n ia  um ó w  zb io ro w ych  na po­
rząd ku  sw ych obrad.

M in is te r p rzem ysłu  rybnego ZSRR —  tow . Rusa­
k ó w  uzna ł k ry ty k ę  poczynioną w  re fe rac ie  tow . K u z ­
n iecow a pod adresem m in is te rs tw a  za słuszną i  zapo­
w iedz ia ł, op racow an ie  szeregu k o n k re tn ych  _ oosumeć, 
m a jących  na celu polepszenie w a ru n k ó w  m ieszkan io­
w ych  i  b y to w ych  ro b o tn ik ó w  przem ysłu  rybnego.

P onadto zab ra ł jeszcze głos w ic e m in is te r h u tn ic ­
tw a  —  tow . K u źm in , k tó ry  p o dkre ś lił, że sukcesy 
h u tn ic tw a  w  r. 1950 w  znacznym  s topn iu  zawdzięcza 
się lepszemu w yko rz y s ta n iu  agregatów, zw iększen iu 
w yd a jn ośc i p racy  i zm nie jszen iu  posto jów . O sta tn im  
z p rze ds taw ic ie li w ładz państw ow ych , zab ie ra jącym  
głos w  d ysku s ji nad re fe ra tem  tow . K uzn iecow a by ł, 
w ic e m in is te r bu dow y m aszvn ro ln iczych  — tow . 
Ign a tiew . k tó ry  o m ó w ił doniosłą ro lę  zak ładow ych 
um ó w  zb io row ych  p rzy  w y k o n y w a n iu  p lanu gospo­
darczego. Z a le c ił w łączyć do n ich  w  ro k u  bieżącym  
p u n k ty  o zw iększen iu  m ech an ized ! p ro d u k c ji, po lep­
szeniu jakośc i w y tw o ró w  i  ich  ilośc i.

Z pośród d y sku ta n tó w  —  p rze ds taw ic ie li zw iązków  
zaw odowych, p ie rw szy  zab ra ł głos przew odniczący 
M o ło to w sk ie j R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych —  tow . 
Sabanajew. K ry ty k o w a ł on sposób i  tem po p rzep ro ­
w adzan ia  a k c ji podsum ow ania i  zaw ie ran ia  zakłado­
w ych  um ów  na sw o im  te ren ie : zanotow ano tam  w y ­
pa d k i zby t późnecr0 zflw io r in ia  um ów , ja k  i m e w y- 
p e h iiąn ia  ich. Członek W CSPS —  tow . Jew dov ,moW, 
m ów iąc o sukcesach p ro d u kcy jn ych  k o le ja rz y  P ó łnoc- 
no -D o n ie ck ie j m a g is tra li, p o dk re ś lił, że w  dużej m ie ­
rze zawdzięcza się je  na leżytem u w yp e łn ie n iu  zak ła ­
dow ych um ów  zb io row ych . Z a rzu c ił on w ładzom  
a d m in is tra c y jn y m  n ie  w yp e łn ie n ie  w z ię tych  na siebie 
zobow iązań z dz iedz iny bu do w n ic tw a  m ieszkan iow e­
go. 7d zn iem  to w  .Tewdokima, dz ien n ik  „T ru d “  m 'rdo- 
statecznie na św ie tla  sprawę w y k o n y w a n ia  zak łado­
w ych  um ów  zb io row ych  w  transporc ie .

B oha te r P racy S oc ja lis tyczne j g ó rn ik  —  tow . A b -  
d rachm anow  p ro s ił W CSPS o pomoc p rzy  uzyskan iu  
sum  na w yb ud ow a n ie  w  ro k u  1951 k lu b u  gó rn ików . 
P rzew odniczący Zarządu G łów nego Z w . Zaw . R obot­
n ik ó w  P rzem ysłu  Chemicznego —  tow . K o ra le w  
s tw ie rd z ił w  sw o im  p rzem ów ien iu , że w  r. 1950 z in i­
c ja ty w y  Z ak ła dó w  „K a u c z u k “  b y ły  usta lone we 
w szys tk ich  p rzedsięb iorstw ach prz'em yslu chem iczne­
go stachanow skie p lan y  podwyższenia w yda jnośc i 
pracy, co znalazło odzw ie rc iad len ie  w  um ow ach za­
k ła do w ych .

W  toku  d y s k u s ji om ów iono w ie le  w ażnych zagad­
n ień  p ro d u k c y jn y c h  i b y to w ych  św ia ta  pracy. D ysku ­
sja, zakończona w  d ru g im  d n iu  P lenum  została pod­
sum owana przez tow . W. W. K uzn iecow a, k tó ry  pod­
k re ś lił konieczność wzm ożenia odpow iedzia lności k ie ­
ro w n ic tw a  p rzeds ięb io rs tw a oraz o rg an izac ji zw iąz­
ko w ych  za w yp e łn ie n ie  pode jm ow anych w  ram ach 
zak ładow ych  um ó w  zb io row ych  d w us tron nych  zobo­
w iązań.
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Na w ieczo rnym  posiedzeniu w  d ru g im  d n iu  obrad 
w yg łoszony został przez sekre ta ra  W CSPS —  tow . 
N. W . Popową re fe ra t o po lepszeniu p racy  zw iązko­
w ych  in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h . R e fe ren tka  p rzy toczy­
ła  liczne dane, świadczące o og rom nym  podn ies ien iu  
się k u ltu ry  na rodu  radzieckiego. Radzieckie Z w ią z k i 
Zaw odow e m ające za zadanie, ja k o  szkoła ko m u n iz ­
m u, w ych ow yw ać  m asy p racu jące w  duchu ide i L e ­
n ina  —  S ta lina , rozporządzają pow yże j 8 tys iącam i 
k lu b ó w , dom ów  i  pa łaców  k u ltu ry ,  w ięce j n iż 
9 tys iącam i b ib lio te k  oraz pow yże j 80 tys iącam i św ie t­
lic . Na przeprow adzen ie  m asowej p racy  k u ltu ra ln e j 
w  ro k u  bieżącym  z w ią zk i zawodowe asygnow ały 
znaczne k w o ty . A n a liz u ją c  pracę zw iązkow ą na od­
c in k u  k u ltu ra ln y m , re fe re n tka  tow . po pow a  wskaza­
ła  na je j osiągnięcia i  w ady. R e fe ren tka  po d kre ś liła  
konieczność pow iązan ia  p racy  in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  
zw iązków  zaw odow ych z zadan iam i p ro d u k c y jn y m i 
zak ładów  pracy, z życiem  ty c h  zakładów , co jeszcze 
dotąd szw anku je. O m aw ia jąc  poszczególne d z ia ły  p ra ­
cy ku R u ra ln e j. tow . Popowa w skazała na b ra k i odczu­
w ane przez b ib lio te k i zw iązkow e (zbyt m ało  w y d a w ­
n ic tw  li te ra tu ry  p iękne j), na zb y t m ałe in te resow a­
n ie  się zw iązków  spraw ą propagandy film o w e j, b ra k  
f ilm ó w  o tem atyce p ro d u k c y jn e j. D uży dorobek m a­
ją  zw ią zk i w  dz iedzin ie  tw órczości am a to rsk ie j (104 
tysiące kó łe k  jednoczących 1 m ilio n  600 tys ięcy  ro b o t­
n ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  oraz cz łonków  ich  rodz in ). Re­
fe re n tka  zanrononow ała abv P lenum  zażądało od orga­
n iz a c ji zw iązkow ych  polepszenia jakośc i te j p racy 
i  zw rócen ia uw ag i na re fe ren tów . Kończąc sw ój re ­
fe ra t, tow . Popowa w ezw ała  uczes tn ików  P lenum  do 
u ja w n ie n ia  p rzy  pom ocy k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i w szy­
s tk ich  w ad p racy  in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  zw iązków  
zaw odowych, w  celu najszybszego z lik w id o w a n ia  
s tw ie rdzonych  niedociągnięć.

W  d ysku s ji nad re fe ra tem  tow . Popow ej zab ie ra li 
głos przew odniczący zw iązków  zaw odowych, d y re k ­
to rz y  k lu b ó w  i dom ów  k u l tu r y  oraz in n i a k tyw iśc i. 
M ów cy po d kre ś la li rosnący rozm ach m asowej p racy  
k u ltu ra ln e j zw iązków  zaw odowych, dom agali się d a l­
szego rozszerzenia sieci k lu b ó w , polepszenia ich  p racy  
i  lepszego wyposażenia, podkreś la jąc  poważne w a dy 
a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.

Z  c iekawszych głosów w  d y s k u s ji na leża łoby w y ­
m ie n ić  p rzem ów ien ie  przewodniczącego ra d y  za k ła ­
dow e j zak ładów  „R ostsie im asz“  —  tow . G ura, k tó ry  
opow iedz ia ł o p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  te j fa ­
bryce. L ic z y  ona 600 o rg an iza to ró w  p racy k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ej^ 425 a g ita to ró w  i  przeszło 400 le k to ró w  
i  pre legen tów . O ko ło  tysiąca be zpa rty jn ych  ro b o tn i­
k ó w  fa b ry k i s tu d iu je  w  ram ach szkolen ia h is to rię  
W K P  (b) i  życ io rysy  L e n ina  i  S ta lina .

W  d n iu  18 stycznia, os ta tn im  d n iu  obrad, P lenum  
w ys łucha ło  re fe ra tu  sekretarza W CSPS —  tow . 
I.  W. G oroszkina o przebiegu a k c ji spraw ozdaw czo- 
w yborcze j do o rganów  zw iązkow ych .

R e fe ra t s tw ie rd z ił, że kam pan ia  w yborcza do ogniw  
do łow ych  w  zasadzie została ju ż  zakończona. W  te j 
c h w ili przebiega akc ja  sprawozdań i  w y b o ró w  w  ogn i­
w ach te renow ych  (m ie jsk ich , obw odow ych, k ra jo ­
w ych  i  in.). W  d ru g ie j po łow ie  lu tego  zaczną się w y ­
b o ry  w  zw iązkach b ranżow ych. Cała kam pan ia  p o w in ­
na być zakończona do 1 k w ie tn ia  rb . N a jw ażn ie jszym  
jest, żeby wszędzie m ia ła  ona przebieg n a jb a rd z ie j zo r­
ganizowany, na w yso k im  poziom ie id e o w o -p o litycz - 
nym , w  atm osferze śm ia ło  i  szeroko stosowanej k r y ­
t y k i i  s a m o k ry tyk i.

W iększość zebrań w  ogn iw ach do ło w ych  przeszła 
pom yśln ie , fre k w e n c ja  w yn ios ła  z górą 90°/o cz łonków  
W ie le  tys ięcy  ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  b ra ło  udz ia ł 
w  dyskusjach, wnosząc dużo cennych uw ag k ry ty c z ­
nych  i  w n iosków . Pracę w iększości og n iw  podstaw o­
w ych  m ożna ocenić ja k o  zadaw ala jącą. R e fe ren t p rz y ­
toczy ł jednocześnie fa k ty  w skazujące na w y p a d k i z łe j 
p racy  o rgan izacy jne j poszczególnych zw iązków , b ra k  
pom ocy i  op ie k i ze s trony  n ie k tó ry c h  zarządów  g łó w ­
nych  i  o g n iw  terenow ych.

R e fe ren t k ry ty k o w a ł n ie k tó ry c h  a k ty w is tó w  zw iąz­
kow ych  za k a n c e la ry jn o -b iu ro k ra ty c z n e  m etody k ie ­
ro w n ic tw a . —  „K on ieczne  je s t —  w skaza ł tow . G o- 
roszk in  —  dok ładne  przeana lizow anie  uw ag i  u ch w a ł 
cz łonków  zw iązku , poczynionych w  czasie obecnej 
ka m p a n ii sp raw ozdaw czo-w yborcze j; na leży u s ta lić  
p la n y  ic h  rea lizo w a n ia  i  system atyczn ie zdawać spra­
wozdanie z w yko n a n ia  ty c h  poleceń i  zadań.

N ad re fe ra tem  ty m  w yw ią za ła  się ożyw iona dysku ­
sja. W skazywano, że w  przebiegu k a m p a n ii w yborcze j 
podnoszone b y ły  za rzu ty  co do obs ług i po trzeb k u ltu -  
ra ln o -b y to w y c li ro b o tn ik ó w ; w  w ie lu  w ypadkach  za­
rz u ty  te b y ły  k ie row a ne  pod adresem a d m in is tra c ji 
zak ładów  pracy. Podkreślano, że akc ja  spraw ozdaw ­
czo-w yborcza p rzyczyn iła  się w idoczn ie  do ożyw ien ia  
dz ia ła lnośc i zw iązków  zaw odowych, przeprowadzona 
k ry ty k a  i  sam o k ry tyka  w n ios ła  w ie le  cennego m ate­
r ia łu . P rzew odniczący A rm e ń s k ie j R e pu b likań sk ie j 
R ady Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  p o d k re ś lił duże zm iany 
ja k ie  w  rezu ltac ie  w y b o ró w  zaszły w  składzie do ło ­
w ych  og n iw  zw iązkow ych ; w  zakładach p racy  A rm e ­
n i i  w yb ra n o  do k o m ite tó w  dw a i  pó ł raza w ięce j sta­
chanowców , n iż  podczas zeszłej kam p an ii. Podsum o­
w a ł dyskus ję  i  odpow iedz ia ł na zadane w  je j p rzeb ie ­
gu py ta n ia  re fe re n t, tow . G oroszkin.

Po p rzeg łosow an iu  re z o lu c ji P lenum  w ystosow a ło 
p ism o z w yrazem  czci i  oddania do w ie lk ie g o  nauczy­
cie la  i  wodza mas p racu jących  całego św ia ta  tow . 
S ta lina .

Przegląd międzynarodowy
%  R adzieck ie  z w ią zk i zawodowe 

prow adzą na szeroką skalę pracę 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ą w śród  robo­
tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w . Sieć in s ty tu ­
c j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych w  okresie pow o­
je n n ym  znacznie wzrosła.

Sieć ta  lic z y  obecnie 8.500 b ib lio ­
tek , 70 tys ięcy  ś w ie tlic  p rzy  zak ła ­
dach p ra cy  oraz 5.500 k in . W  d ru ­
g im  pó łroczu ub. r .  w  k lu ba ch  
zw iązkow ych  wyg łoszono 167 tys ię ­
cy p re le k c ji i  re fe ra tó w  na tem a ty  
po lityczne , p rzyrodn iczo  -  naukow e i  
gospodarcze.

%  W  p lan ie  swej dz ia ła lnośc i na

1951 r. Zrzeszenie N iem ieck ich  
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  (FDG B) 
p rze w id u je  znaczne rozszerzenie a k ­
c j i  wczasów pracow niczych . W  b ie ­
żącym  sezonie z im o w ym  zw ią zk i za­
w odowe o trzym a ją  o 4.000 m ie jsc 
w czasowych w ięce j, n iż  w  ro k u  u -  
b ieg łym . D om y w ypoczynkow e są 
ob fic ie  zaopatrzone w  sprzęt n a r­
c ia rs k i i  saneczkowy.

Na podstaw ie postanow ień kod ek­
su pracy, FD G B  o trzym a w  1951 r. 
do tac ję  państw ow ą w  w ysokości 10 
m ilio n ó w  m are k  na rem o n ty  is tn ie ­
jących  dom ów  w ypoczynkow ych  i  
budow ę now ych .

%  W  w ę g ie rsk im  uzd ro w isku  G a- 
lya te to  odbyła  się kon fe ren c ja  p rzed­
s ta w ic ie li zw iązków  .zaw odow ych 
ZSRR i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j, pośw ięcona spraw om  wczasów. 
P o lsk ie  z w ią zk i zawodowe reprezen­
to w a li na k o n fe re n c ji p rzedstaw ic ie ­
le C R ZZ —  tow . tow . Drożdż i  K a ­
nia.

W  to k u  k o n fe re n c ji p rzedysku to ­
w ano dośw iadczenia uzyskane w  ra ­
m ach dotychczasowej a k c ji w y m ia ­
n y  wczasów oraz zagadnienia zw ią ­
zane z w ym ia n ą  wczasow iczów  w  ro ­
k u  bieżącym .

W  k o n fe re n c ji n ie  w z ię li udz ia łu
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przedstaw ic ie le  zw iązków  zawodo­
w ych  A lb a n ii,  ponieważ faszystow ­
ska Jugosław ia  o d m ów iła  im  udzie­
le n ia  w iz  tranzy to w ych .

^  B u łg a rsk ie  z w ią zk i zawodowe 
o rg an izu ją  k u rs y  szkolen ia p o lity c z ­
nego. W  sam ej ty lk o  S o fii pow sta ły  
472 zespoły sam okszta łcenia w  za­
kres ie  ogólnych w iadom ości p o lity ­
cznych. 1.030 zespołów zw iązkow ych  
p rzys tą p iło  do s tud iow an ia  k o n s ty tu ­
c j i  i  p lan u  gospodarczego R e p u b lik i 
B u łg a rs k ie j, 665 zespołów zaznaja­
m ia  się z życ io rysem  S ta lina  i  h i­
s to rią  W K P  (b), 540 zespołów w z ię ­
ło  za p rze dm io t s tud iów  życ io rys  i  
dzie ła  G. D y m itro w a .

%  R obo tn icy  ch ińscy p rzep row a­
d z ili szeroką akc ję  szkolen ia  m ło ­
dych kad r. W  ciągu dw óch m iesięcy 
ro b o tn ic y  w y k w a lif ik o w a n i w yszko ­
l i l i  p rzy  w arsztac ie  p racy  przeszło 
60 tys ięcy  uczn iów . W  w iększych 
p rzedsięb iorstw ach zorganizow ano 
szkoły techniczne.

Ruch p ro te s ta cy jn y  p rzec iw ko  
p rzy ja zd o w i do W łoch  am e rykań - 
k iego generała E isenhowera ogarnął 
najszersze w a rs tw y  ludnośc i w ło ­
sk ie j. Na apel C G IL  (W łoska Gene­
ra ln a  K on fede rac ja  P racy) od by ły  
się m asowe s t ra jk i i  dem onstrac je  
w  ca łym  k ra ju . Do w ie lo tys ięcznych  
mas zebranych w  R zym ie w  p a rku  
C o lle  O ppio p rze m ó w ił w ita n y  en­
tuz jastyczn ie , genera lny sekre tarz 
k o n fe d e ra c ji d i V it to r io . M ów ca pod­
k re ś lił,  że potężny ten  w iec je s t d a l­
szym dowodem  tego, że w łosk ie  m a­
sy p racu jące od rzuca ją  p o lity k ę  
w o jn y .

Podczas m a n ife s ta c ji p ro te s ta cy j­
nych w  Com acchio zastrze len i zosta li 
przez p o lic ję  d w a j rob o tn icy . O fia ry  
b y ły  rów n ież  w  P iano dei G resi (1 
osoba) i  w  A n d ra n o  na S y c y li i (1 
osoba).

B ra k  s ta li i  m e ta li n ieza leżnych 
w  A n g li i pow oduje  w zro s t bezrobo­
cia. W  zw iązku  z b ra k ie m  s ta li S to­
warzyszen ie P rzedsięb io rców  P rze­
m ys łu  Samochodowego pow zię ło  de­
cyzję o p rzeds taw ien iu  całego sze­
regu p rzeds ięb io rs tw  na 4 -d n io w y  
tydz ień  roboczy. Zosta ło  to  w y w o ła ­
ne b ra k ie m  surowcóyr, spowodowa­
nym  p rzyg o tow an iam i w o je n n ym i. 
P rzec ię tny  zarobek w  zakładach 
„A u s tio n  M o to rs “  spadnie b lis k o  o 2 
fu n ty  tygodn iow o , t. j .  przeszło o 20 
proc.

Gazeta „N ew s C h ron ic ie “  p o dkre ­
śla, że p rzem ysł ra d io w y  i  te le w i­
z y jn y  ja k  i  w  ogóle ca ły  przem ysł 
b u do w y  m aszyn le k k ic h  stanie 
w k ró tce  przed ta k im  sam ym  p ro b le ­
mem, przed ja k im  zn a jd u je  się obec­
n ie  p rzem ysł sam ochodowy.

W ładze angie lsk ie  w  m yś l p ro g ra ­
m u zb ro jeń  przenoszą coraz w iększą 
liczbę ro b o tn ik ó w  do p ro d u k c ji w o ­
je nn e j. W  szczególności w  h ra bs tw ie  
G loucester 1.500 ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
co w n ikó w  um ys łow ych  i  to w a rz y ­

stwa bu do w y dom ów  standartow ych  
„H u x le y  L im ite d “  przeniesiono do 
p racy  , p rzy  p ro d u k c ji m o to ró w  od­
rzu tow ych .

W  B e lg ii ko le ja rze  s ta c ji p rze ła ­
du n ko w e j w  M onceau-F onta ine  zbie­
ra ją  podp isy pod pe tyc ją , k tó ra  o - 
doda tku  drożyźnianego, domaga śię 
bo k  ta k ic h  postu la tów , ja k  żądanie 
zaprzestan ia p rzygo tow ań  do w o jn y  
czyn ionych przez rząd b e lg ijs k i, de- 
m il ita ry z a c ji N iem iec, w yco fa n ia  
obcych w o js k  z K o re i i  p rzeprow a­
dzenia rozb ro je n ia  i  u d z ia łu  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych w  organach ko n ­
tro lu ją c y c h  w yko n a n ie  ro zb ro je ­
nia.

K o m ite t m ie jscow e j sekc ji F G T B  
(p raw icow a  cen tra la  zw iązkow a) je ­
dnog łośn ie p o p a rł te żądania.

■jfc P ostępow i C z łonkow ie  K o m ite tu  
W ykonawczego C entra lnego Z jed no - 
czenai F iń sk ich  Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  w n ie ś li do rozpa trzen ia  K o ­
m ite tu  pism o, w  k tó ry m  w skazu ją  
na znaczny spadek zarobków  robo­
tn iczych , spow odow any stałą zw yż­
ką  cen p rzy  jednoczesnym  wzroście 
zysków  w ie lk ic h  przeds ięb iorców  i  
banków . A u to rz y  p ism a podkreś la ją , 
że o b ja w y  te w yw o ła ne  zosta ły p o li­
ty k ą  prow adzoną osta tn io  przez p ra ­
w icow e  k ie ro w n ic tw o  zw iązków  za­
w odow ych. Dom agają się on i aby 
K o m ite t W ykonaw czy  C entra lnego 
Z jednoczenia F iń sk ich  Z w ią zków  
Zaw odow ych  w yp o w ie d z ia ł porozu­
m ien ie  zaw arte  w  ro k u  u b ie g łym  z 
rządem  Fagerho lm a, k tó re  doprow a­
dz iło  do ob n iżk i p łac  i  p o d ją ł k ro ­
k i w  k ie ru n k u  zaw arc ia  ta k ic h  u - 
m ów  zb io row ych , k tó re  odpo w ia da ły ­
by  in te resom  ro b o tn ikó w .

Gazeta „F r ih e tte n “  zamieszcza 
liczne doniesienia o z redukow an iu  
bu do w n ic tw a  m ieszkan iow ego w  
N o rw e g ii kosztem  wzm ożenia, w yśc i­
gu zbro jeń. W  os ta tn im  k w a rta le  
1950 roku , b u d o w n ic tw o  m ieszkań i  
szkół fa k tyczn ie  p ra w ie  ca łkow ic ie  
zam arło . W  okręgu F in m a rk  51 
proc. ludnośc i m ieszka w  ba rakach 
oraz in n ych  pomieszczeniach. N aw et 
kon se rw a tyw na  gazeta „M o rg e n -b la - 
d e t“  przyzna je , że 30 p rocen t ogółu 
ludności N o rw e g ii odczuwa b ra k  
m ieszkania.

G rupa  ko b ie t z Oslo zw ró c iła  się 
do zarządu m ie jsk iego  z apelem  o 
energiczną w a lk ę  z kryzysem  m ie ­
szkan iow ym . Odezwa głosi, że sy tua­
c ja  m ieszkan iow a sta je  się w  N o r­
w e g ii poważna i  że n ie  w o lno  godzić 
się z tym , b y  jednocześnie w yd a w a ­
no ko losa lne ś ro d k i na zbro jen ia .

■jfc W  T u rc ji z dn ia  na dzień za­
m yka  się fa b ry k i i  zak ład y  p rzem y­
słowe, a now e tysiące ro b o tn ik ó w  
w yrzuca  się na ulicę.

U kazająca się w  S tam bule  gazeta 
„G erczek“  donosi, że w  zw iązku  z 
rea lizac ją  p lan u  M arsh a lla  nastąp iło  
zam kn ięc ie  30 tu re c k ic h  przedsię­
b io rs tw , p ro du ku ją cych  w y ro b y  gu­

mowe. R obo tn icy  tych  przedsię­
b io rs tw  zw ię kszy li a rm ię  bezrobot­
nych. Ludz ie  tracą  w sze lką nadzie ję  
uzyskan ia  pracy.

Równocześnie p rzedsięb iorcy w zm a­
ga ją rep res je  wobec ro b o tn ikó w . 
N iedaw no w łaśc ic ie le  fa b ry k  w łó ­
k ienn iczych  S tam bu łu  z a w a rli po ro ­
zum ien ie, na m ocy k tó rego  żaden 
ro b o tn ik , zw o ln io n y  z ja k ie jk o lw ie k  
fa b ry k i,  n ie  będzie p rz y ję ty  do p racy 
w  in n y m  m ie jscu. A rm ia  bezrobot­
nych, licząca w  T u rc ji ponad 1.500 o- 
sób, znów się pow iększy. W zrośnie 
rów n ież  liczba  um ie ra jących  na 
g ruź licę , na k tó rą  zapada corocznie 
50 tys. osób. Tym czasem  zaś przed­
s ięb io rcy  będą za g a rn ia li zw iększo­
ne zysk i i  o b n iża li p łace w ed ług  
swego uznania.

W  ciągu os ta tn ich  tyg o d n i w  L i ­
banie w zro s ły  ceny a r ty k u łó w  spo­
żyw czych i  to w a ró w  codziennego u -  
ż y tk u  (od 50 do 100 proc.), co w y w o ­
łu je  ogrom ne oburzenie mas, c ie rp ią ­
cych nędzę w s k u te k  n isk iego pozio­
m u p łac zarobkow ych  i  w zros tu  
bezrobocia. Obecnie ilość bezrobot­
nych w  L ib a n ie  przekracza 40 ty s ię ­
cy osób.

W  B e jru c ie  od b y ły  się dem on­
strac je  kob ie t, zorganizow ane na 
znak p ro tes tu  p rze c iw ko  zwyżce cen. 
U czestn iczk i de m onstrac ji przeszły 
przez g łów ne u lice  m iasta wznosząc 
hasła : „P recz ze speku lac ją “ , „Ż ąda ­
m y  ch leba“ , „Ż ąda m y p ra cy “ . P o lic ja  
rozpędziła  dem onstrantów .

^  W  In d ia ch  szerzy się ruch  s tra j­
kow y. T rz y  tygodn ie  t rw a ł s tra jk  ro ­
b o tn ik ó w  k o m u n ik a c ji m ie js k ie j w  
K anpurze, La kna u , A lłahabadz ie  
(Z jednoczone p ro w in c je ). Przeszło 
m iesiąc s tra jk u ją  ro b o tn icy  d ru k a rn i 
D a lm ii.

.jfc. W  odpow iedzi na w yd a n y  n ie ­
daw no de k re t generalnego guberna­
to ra  Sudanu o ka rach  w ięz ien ia  d la  
cz łonków  o rg an izac ji dem okra tycz­
nych, ja k  Sudańskie Zrzeszenie P ra ­
cow niczych Z w ią zkó w  Zaw odow ych, 
p a rtia  „A sh ig g a “ , Powszechny K o n ­
gres P ra co w n ikó w  z W yższym  W y ­
kszta łcen iem  itp . —  przez Sudan 
prze toczyła  się fa la  s tra jk ó w , k ie ro ­
wanych. przez Sudańskie Zrzeszenie 
P racow n iczych  Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych . Z a s tra jk o w a li także ko le ja rze  
należący do tego Zrzeszenia, ponie­
waż w trą co n y  został do w ięz ien ia  ich  
sekre tarz genera lny i  sekre ta rz Z rze­
szenia —  Shasi A hm ed e l Sabakh.

W  H agers tow n (stan M ary land , 
U S A ) rozpoczął się s tra jk  4.500 ro ­
b o tn ik ó w  w  czterech zakładach 
„F a irc h ild  A iro ra f t  C om pany“  p ro ­
du ku ją cych  sam olo ty transportow e. 
S tra jk , w  k tó ry m  b io rą  ud z ia ł w szy­
scy ro b o tn icy  tych  zak ładów  lo tn i­
czych, rozpoczął się z pow odu od­
m ow y f irm y  podwyższenia p łac ro ­
bo tn ikom .

#  W  kopa ln iach  w ęgla U S A  zano­
tow ano ok. 600 w yp a d kó w  śm ierc i. 
P rzyczyną w yp a d kó w  b y ło  zan iedby­
w an ie  przez p rzedsięb iorców  u rzą ­
dzeń ochronnych. Z. N.
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(PIR̂ÊLĄO iOiPODARCIY
— — — a r a t r i  n — — — — — — —

JO ZE F  Ż E M Ł A

Rewizja norm w przemyśle drzewnym
O R M Y  P R A C Y  usta lone d la  p rzem ys łu  drze­
w nego w  ro k u  1948 i  1949 —  ju ż  wówczas 
n isk ie  —  oparte  na n iedostatecznych m a te ria ­
łach badawczych, dostosowane raczej do p ro ­
d u k c ji rzem ieśln icze j, obecnie p rzesta ły  zupe ł- 

odpow iadać no w ym  w a ru n k o m  p ro d u k c ji.

W  ro k u  1949 jeszcze ca ły  szereg zak ładów  przem y­
słu drzewnego, z powodu n is k ie j o rg an izac ji p ro ­
d u k c ji,  posiadał raczej ch a ra k te r w a rsz ta tó w  rze­
m ieś ln iczych. W  p ie rw szych ' je d n a k  m iesiącach 1950 
roku , w  w iększości zak ładów  organ izac ja  p ro d u k c ji 
została usp raw niona , w prow adzono p ro d u kc ję  po to ­
kow ą, zaprowadzono zasadę w ie lozm ianow ośc i, ca ły 
szereg m aszyn s ta rych  zam ien iono no w ym i. D z ięk i 
tem u dotychczasowy rzem ieś ln iczy ch a ra k te r zak ładów  
d rzew nych  zm ie n ił się, zak łady te s ta ły  się p ra w d z iw y ­
m i fa b ry k a m i d rze w n ym i, n o rm y  je d n a k  pozostały 
dawne, a w ięc  ca łkow ic ie  n iea k tu a  ne. Świadczą o ty m  
do b itn ie  następu jące c y fry  średniego przekroczenia 
no rm :

W  C e n tra ln ym  Zarządzie P rzem ys łu  D rzewnego — 
157°/o,

w  C e n tra ln ym  U rzędzie D robne j W ytw órczośc i — 
135°/o,

w  C e n tra ln ym  Zarządzie P rzem ys łu  Leśnego —  
128°/o.

T ak ie  w ysok ie  średnie p rzekraczan ie  n o rm  w  prze­
m yśle  d rze w n ym 1 w skazu je  na to, że tech n ika  p ro d u k ­
c j i  d rzew ne j z rob iła  duże postępy, że tysiące usp ra ­
w n ie ń  techn icznych i  ulepszeń techno log icznych zostało 
urzeczyw is tn ionych . T a k i w yso k i p rocen t średniego 
przekroczenia n o rm  m a także dość często swe źrod ło 
w  n ieuczc iw ym  zap isyw an iu  czasów, przepracow anych 
w  ako rdz ie  i  dn iówce.

P o tw ie rd za ją  ten  stan rzeczy następu jące p rz y k ła d y : 
W  s ie rpn iu  ub. r. w  D o lnoś ląsk ich  Z ak ładach  P rzem y­
słu  Drzewnego w  Ś w id n ic y  53%  ro b o tn ik ó w  p rze k ra ­
czało n o rm y  ponad 200%. S rpdnie w yko na n ie  no rm  dla  
całego zak ładu  w  ty m  m iesiącu, w yn ios ło  216%, 
a tym czasem  średnie w yko n a n ie  p la n u  p ro d u k c ji w y ­
n ios ło  ty lk o  129%.

Podobny p rz y k ła d  —  to  D o lnośląsk ie  Z a k ła d y  P rze­
m ys łu  D rzewnego w  Św iebodzicach, gdzie średnie 
przekroczenie n o rm  w yn os i 183%, a 56%  całe j załog i 
przekracza n o rm y  w  200%  i  w yże j.

A lb o  in n y  p rz y k ła d : w  W ie lkopo lsk ich  Z ak ładach  
P rzem ysłu  D rzewnego w  S w arzędziu no rm a na szafę 
ty p u  „106“  przekraczana je s t ś rednio w  227%. W  D o l­
nośląsk ich  Z ak ładach  P rzem ysłu  Drzewnego w  O lszy­
nach —  no rm a na 1 m 3 ob łogów  przekraczana je s t śre­
d n io  w  128%, a no rm a na 1 m 2 p ły t  s to la rsk ich  
w  185%. S tw arza  to n iezd row ą sytuację , w  k tó re j p ra ­
c o w n ik  w  Sw arzędziu n iechę tn ie  p ro d u k u je  szafę ty ­
pu „106“ , a w o li p racow ać na no rm ach obniżonych 
i  p rodukow ać w rzesło  ty p u  „202“ . W  O lszynach robo­
tn ic y  chę tn ie j p ra cu ją  p rzy  p ro d u k c ji p ły t  s to la rsk ich ,

n iż  p rzy  p ro d u k c ji ob łogów , p rzy  k tó ry c h  m n ie j za­
rab ia ją .

Na ogół ta k ie  w ysok ie  przekraczan ie  n o rm  p racy 
n ie  pow odu je  odpow iedn io  p ropo rc jona lnego  p rze­
kroczen ia  w yko na n ia  p lan ów  p ro d u kcy jn ych , bo w ła ­
śnie w  CZPD p rzy  średn im  przekroczen iu  n o rm  w  150% 
w yko na n ie  p lan u  w e d łu g  w a rto śc i w yn os i za ledw ie  
106,5% p lan u  opera ty v.nego, a w  C Z P L  w yko na n ie  
p lan u  w yn os i 100%, p rzy  ś redn im  p rzekroczen iu  no rm  
w  128%.

O m aw iana w yże j sy tuac ja  is tn ia ła  n ie  ty lk o  w  za­
k ładach  p rze robu  d rew na, pod leg łych  M in is te rs tw u  
P rzem ysłu  Lekk iego , M in is te rs tw u  Le śn ic tw a  i  CUDW , 
ale rów n ież  w  zakładach prze robu  d rew na, pod le­
g łych  dw unastu  in n y m  resortom .

T a k ie  są is to tne  p rzyczyny  i  pow ody, k tó re  p o d yk to ­
w a ły  potrzebę p rze jrzen ia  i  p o p ra w y  n o rm  w  przem y­
śle d rzew nym , ja ko  podstaw owego w a ru n k u  w yg ra n ia  
b itw y  o w yda jność  p racy  w  ty m  przem yśle.

Z rozum ia ło  to  w ie lu  p rzo d o w n ikó w  pracy, w ie le  
b ryg ad  i  załóg robo tn iczych . Znane są w ys tąp ien ia  
p rzo do w n ików  p racy  tow . tow . A n n y  C ieślar, F ra n c i­
szka K o łodz ie jczyka , B ron is ła w a  M a tw ie jczu ka , Józefa 
B itn e ra  oraz załóg rob o tn iczych : F Z P D  —  O lszyny, 
P ZP D  —  Słupsk, P ZP D  —  Ś w idn ica , W ZP D  —  S w ar 
rządź, W ZPD :— Jarocin , T a rta k  P L  Zagnańsk  i  w ie lu  
innych , dom agających się w prow adzen ia  now ych , w y ż ­
szych i  s p ra w ie d liw ych  n o rm  pracy. W śród d rze w ia - 
rzy  do jrza ła  św iadom ość konieczności re w iz ji no rm  
w  przem yśle d rzew nym .

W  przem yśle d rzew nym  is tn ie ją  jeszcze ogrom ne re ­
ze rw y  w yd a jn ośc i pracy. Zgodnie z op in ią  w szys tk ich  
przodu jących  ro b o tn ik ó w  można znacznie podnieść obe­
cne w yko na n ie  norm . T rzeba ty lk o  le p ie j i  sp raw n ie j 
zorgan izow ać pracę. Słuszność te j zasady m ożna zaob­
serw ow ać w  D o lnoś ląsk ich  Z ak ładach  P rzem ysłu  
D rzewnego w  O lszynie, w  k tó ry c h  od początku bieżą­
cego ro k u  przeprow adzono re w iz ję  n o rm  i  znacznie je  
podwyższono. M im o  to ju ż  w  n ie d łu g im  czasie średnie 
przekroczenie now ych  n o rm  w  ty c h  zakładach, osią­
gnęło poprzedn i poziom . P rz y k ła d  ten n ie  je s t b y n a j­
m n ie j w y ją tk ie m , gdyż szereg podobnych w yp a d kó w  
m ia ło  m ie jsce i  w  in n ych  zakładach, gdzie dz ięk i w p ro ­
w adzen iu  now ych  słusznych n o rm  w zrosła  w yda jność 
pracy, a za ro b k i u trz y m a ły  się na poprzedn im  pozio­
m ie.

A na lizę  ty c h  re ze rw  w  przem yśle leśnym  przep ro ­
w a dz im y  na p rzyk ład z ie  ta r ta k u  w  Zagnańsku. Z w ię k ­
szenie w yd a jn ośc i p ra cy  w  ta r ta k u  zależy przede 
w szys tk im  od spraw ności m aszyn i  od stopnia ich  w y ­
korzystan ia . Gdzie k ry ją  się reze rw y, um o ż liw ia jące  
zw iększenie p rze ta rc ia  na ta rtakach?

Otóż n ie  zawsze t ra k i m a ją  w yko rzys ta ną  ilość obro­
tó w  w a łu . W iąże się to  często z b ra k ie m  s iły  napędo­
w e j lu b  n ie w ła śc iw ym  je j w yko rzys tan iem . M aszyna 
parow a lu b  lo kom o b ila  w sku te k  z łe j kon se rw a c ji i  ob­
s ług i, p rzekazu je  za m a łą  ilość ob ro tów  na w a ł tra n s ­
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m is y jn y , a ten  z k o le i na tra k . D a le j —  zw iększenie 
p rze ta rc ia  tra k ó w  zależy od w ie lko śc i podsuwu.

W ie lkość podsuw u re g u lu je  tra k o w y  i  od mego, je ­
go fachowości, jego um ie ję tnośc i obsług i zależy b a r­
dzo w ie le . T ra k o w y  m us i um ieć p ra w id ło w o  obsadzić 
p i ły  w  ram ie  tra k a , dać p iło m  w łaśc iw e  pochylen ie  
i  p ilno w a ć  stale na jw łaściw szego podsuwu. Z  Koiei 
d o o ry  tra k o w y , aby - m óg ł ca łkow ic ie  w yko rzys tać  
sprawność tra ka , będzie go na leżycie konserw ow a ł, 
o każdym  na jd ro b n ie jszym  uszkodzeniu i  n ie p ra w i­
d łow ości w  p racy  będzie m e ldo w a ł m ech an ikow i i  żą­
da ł usunięcia  b łędów . N iezależnie od tego będzie żą­
da ł od sz lifie rza  na leżytego p rzygo tow an ia  p i ł  t ra k o ­
w ych  do pracy.

Następn ie na zw iększen ie w yd a jn ośc i p racy  w p ły ­
w a usp raw n ien ie  tra n s p o rtu  w ew nę trznego oraz 
usp raw n ien ie  o rg an izac ji w e w nę trzne j zakładu. T rans ­
p o rt w e w n ę trzn y  w  ta r ta k u  k ry je  w  sobie duże re ­
zerw y, gdyż przebiega często sprzecznie z zasadą tzn. 
n ie  zawsze do przodu i  n ie  zawsze po l in i i  p roste j. k o ­
za ty m  udz ia ł p racy fizyczne j ro b o tn ik a  w  ty m  trans-, 
po rc ie  je s t jeszcze zb y t duży.

Na p lacu ta rc ic y  p ra cu je  54 ro b o tn ikó w , zaw ia ­
dowca p lacu ta rc icy , jego pom ocn ik  oraz trzech po­
m ia row ych . N a leża łoby się zastanow ić, czy ty c h  trzech 
lu d z i n ie  m ożna b y ło b y  zw o in ić  od p racy  p rzy  pom ia ­
rze ta rc icy , a ja k o  rezerw ę użyć p rz y  in n y c h  pracach 
ta rta k u .

P rzy  ekspedyc ji ta r ta k  z a tru d n ia  37 ro b o tn ikó w , 
ekspedytora i  czterech pom ia row ych . N a leży przeana­
lizow ać, czy w  m iesiącach słabszej ekspedyc ji n ie  m o­
żna p row adzić  p racy  p rzy  pom ocy m nie jsze j ilo śc i ro ­
b o tn ik ó w  oraz czy n ie  da się zm nie jszyć s ta łe j obsa­
dy  p ra co w n ikó w  po m ia ro w ych  do trzech osób.

W  s k rz y n k a m i —  ha la p ro d u k c y jn a  n ie  posiada 
urządzeń w e n ty la cy jn o -w yc ią g o w ych , sku tk ie m  cze­
go p y ł, pozostając na h a li, u jem n ie  w p ły w a  na stan 
zd ro w ia  ro b o tn ik ó w  oraz w p ły w a  ham ująco na to k  
p ro d u k c ji.

Z  k o le i za jm iem y się jeszcze in n y m i reze rw am i w y ­
da jności p racy w  przem yśle d rzew nym .

Jednym  z w ąsk ich  ga rde ł w  p ro d u k c ji p rzem ysłu  
drzewnego są suszarnie, a ogóln ie  b ra k  odpow iedn ie j 
ilo śc i ta rc ic y  o w ła śc iw ym  procencie w ilgo tnośc i. Otóż 
s tw ie rdzono na podstaw ie  ścis łych obliczeń, że w  B y d ­
goskich F ab ryka ch  M e b li w /g  stanu na lip ie c  ub. r. 
zdolność przepustow a suszarni w yn os i —  630 m 3 m ie ­
sięcznie, a tym czasem  suszarnia w  obecnej c h w ili su­
szy oko ło  300 m 3, a w ięc je s t w yko rzys ta na  ty lk o  
w  50%, a w yko na n ie  n o rm  suszarni przekracza 100%. 
W  tych  sam ych zakładach p ra cu je  prasa b loko w a  do 
ob łogow ania. Obecnie p ro d u k u je  ona oko ło  50 m 3 p ły t  
m iesięcznie. Zastosowanie śrub  rzym sk ich , k tó re  w y ­
konać może zakład, zw iększy pracę p rasy do oko ło 
200 m 3 p ły t  m iesięcznie. A  w ięc  prasa do te j p o ry  b y ­
ła  w yko rzys ta na  ty lk o  w  25% p rzy  w y k o n a n iu  no rm  
na te j prasie  rów n ież  pow yże j 100"/o.

Jedną z następnych rezerw , je s t n iepełne w y k o rz y ­
stan ie łuszczark i, k tó ra  obecnie p ro d u k u je  oko ło
25.000 m 2, a je j m oż liw ośc i p ro d u kcy jn e  wynoszą
40.000 m 2 m iesięcznie. N iew yko rzys tane  sa, także jesz­
cze w szys tk ie  p i ły  ta rczow e poprzeczne. W yko rzys ta ­
n ie  obecne sięga 50°/o ich  pe łnych m ożliw ości. P rze­
cię tna zaś w yko n a n ia  n o rm  na ty c h  p iła ch  w ynos i 
160%.

Szczególnie ważnego znaczenia nab iera  w  ty m  za­
k ła dz ie  zagadnienie tra n sp o rtu  w ew nętrznego, t j .  w ła ­

ściwe pow iązan ie  s tan ow isk  robo tn iczych  ś rodkam i 
tra n s p o rto w y m i —  pow odu je  grom adzenie się zapa­
sów poszczególnych elem entów , s ięgających w a rto śc i 
k ilku d z ie s ię c iu  tys ięcy z ło tych.

Różna i  n ieodpow iedn ia  jakość narzędzi, od b ija  się 
także u jem n ie  na spraw ności ob rab ia rek . N iew łaśc i­
w a  organ izac ja  ostrzen ia narzędzi, (to znaczy ostrze­
n ia  ich  przez korzysta jącego), p rzypadkow a jakość 
ostrzen ia i  geom etria  ostrz, b ra k  narzędzi i  oddzia ło­
w ych  rozd z ie ln i oraz zorganizow anego dostarczania 
narzędzi do m ie jsca p racy  —  oto b łędy, k tó ry c h  usu­
nięcie  przyn ies ie  znaczny w zro s t w yda jnośc i.

Poważną reze rw ą w yd a jn o śc i je s t rów n ież  ścisła 
ew idenc ja  b raków , k tó ra  po zw o li uchw yc ić  ilość i o -  
boczo-godzin zuży tych  b e zp ro duk tyw n ie  na po p ra w ­
k i,  p rzy  jednoczesnym  w y e lim in o w a n iu  b raków .

N a kon iec na leży wspom nieć, że na p rz y k ła d  tra n s ­
p o rt go tow ych  szaf i  sk rzynek  z I  i  I I  p ię tra , odbyw a 
się ręcznie na senodacn. P ow odu je  to, z je dn e j s trony, 
niszczenie go tow ych  w yro bó w , a z d ru g ie j —  auży w y ­
s iłek  fizyczny  i  aa rem ną s tra tę  czasu ro b o tn ikó w , k ió -  
ry c h  to  b łędów  m ożna by  u n ikn ąć  przez zastosowa­
n ie  na jp rostsze j w in d y .

M im o  is tn ie ją cych  w  ty m  zakładzie  ta k ic h  o lb rz y ­
m ich , a. m ew yK orzystanych reze rw , 57% załog i w y k o ­
n u je  p rzec ię tn ie  n o rm y  w  150%.

A b y  podnieść w zro s t w yd a jn ośc i p ra cy  —  fa b ry k i 
m e b li p o w in n y :

1) Z reorgan izow ać i  u rządz ić  sk ładow isko  surowca 
i  m a te ria łó w  ta rtych .

2) Zorgan izow ać tra n s p o rt zew nętrzny, łączący sk ła ­
dow isko  m a te ria łó w  ta rty c h  z p rzyszyw a lm ą .

3) U porządkow ać suszarnie, uzupe łn ić  apara tu rę  
k o n tro ln ą  oraz usp raw n ić  proces suszenia.

4) Usunąć z h a li m aszyn zbędne urządzenia i  p ły ty  
s to la rsk ie .

5) P rzegrupow ać p a rk  m aszynow y, w yko rzys tu ją c , 
W ly m  c t iu  cćue poiiueszczeine n a ii maszyn.

6) Z organ izow ać tra n s p o rt w e w nę trzny .
7) U rządzić  w  oaaz ie inym  buaym cu sk ładow an ie  

p ły t  s to la rsa ich.
8) Rozpracować ca łoksz ta łt zagadnienia dostaw y 

ene rg ii e itK  ir> czne j.
9) Z w iększyć przepustowość m aszyn do op tim um .
10) Zastosować ko m p le t ś rub  rzym sa ich  do p rasy 

b loko w e j.
P rzytoczone p rz y k ła d y  da ją  obraz o lb rzym ich  re ­

ze rw  zw iększen ia w yd a jn ośc i p racy, k tó re  w łaśc iw ie  
w yko rzys tane  przez ad m in is tra c ję  i  zaiogi, zagw aran­
tu ją  po w p row adzen iu  now ych  n o rm  u m o ż liw ie n ie  
ic h  p rzekraczan ia  i  szybk i w zros t zarobków .

Z m ie n ia m y  n o rm y  dlatego, aby zapew nić i  p rz y ­
spieszyć w zros t w yd a jn ośc i pracy, a ty m  sam ym  pod­
nieść stopę życiow ą k la sy  robo tn icze j. T a k i i  ty lk o  ta ­
k i  sens m a re w iz ja  n o rm  w  przem yśle d rzew nym .

A b y  szybko osiągnąć da lszy w zros t w yd a jn ośc i p ra ­
cy po re w iz ji n o rm  na leży wcześnie j zabezpieczyć od­
pow iedn ie  po tem u w a ru n k i. W ie lką  ro lę  m a ją  tu  do 
spe łn ien ia  in żyn ie ro w ie  i  techn icy , k tó rz y  p o w in n i 
u ła tw ić  i  dopom óc ro b o tn ik o m  w  szybk im  podniesie­
n iu  w yd a jn ośc i pracy.

R ady zakładow e, g ru p y  zw iązkow e, wszyscy zw iąz­
ko w cy  p o w in n i dok ła dn ie  przetrząsnąć zaka m ark i 
swoich zak ładów  przem ysłow ych , aby w yszukać i  w y ­
naleźć w szystk ie  is tn ie jące , a u k ry te  tam  reze rw y 
w yd a jn ośc i p racy. W  rezu ltac ie  ta k  przeprow adzonej 
a k c ji w a lka  o now e n o rm y  zostanie w yg rana.
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P A W E Ł  H R Y N IU K

Praktyczne zadania oszczędnościoiiue

O SZCZĘDNO ŚĆ w  gospodarce soc ja lis tyczne j na ­
leży do podstaw ow ych  czyn n ikó w  polepszenia 
w a ru n k ó w  m a te ria ln y c h  k la sy  robo tn icze j. T o - 
____  też je d n ym  z g łów n ych  zadań zw iązków  zaw o­

dow ych je s t w p a ja n ie  m asom  p ra cu jącym  za­
sady oszczędzania w  ca łym  procesie p ro d u kcy jn ym .

W  ciągu oko ło  dw óch la t  od c h w iii,  k ie d y  K ra jo w a  
N arada Oszczędnościowa w y ło n iła  to  zagadnienie po 
raz p ierw szy, ja k o  zadanie p lanow e o w ie lk ie j don io ­
słości ekonom iczne j, poszczególne z w ią zk i zawodowe 
w ło ż y ły  w  rea liza c ję  te j zasady w ie le  p racy i  m a ją  ju ż  
za sobą duże doświadczenie. Począwszy od a k c ji 
u p łyn n ie n ia  rem anentów , w  k tó re j z w ią zk i zawodowe 
b ra ły  pow ażny udzia ł, poprzez przyśpieszenie obiegu 
ś rod ków  ob ro tow ych , w a lk ę  z m a rn o tra w s tw e m  i  za­
stosowanie system u oszczędzania L id i i  K o ra b ie ln ik o - 
w e j —  ru ch  zaw odow y p rz y c z y n ił się w  znacznej m ie ­
rze do p rzysw o je n ia  szerok im  m asom  p ra cu jącym  
św iadom ości, że w  p ro d u k c ji i  gospodarce— oszczędność 
decydu je  o pom yś lne j re a liz a c ji p lan ów  gospodar­
czych.

iNadszedł obecnie czas, aby zastanow ić się nad 
dz ia ła lnośc ią  zw iązków  zaw odow ych w  zakresie p la ­
nowego, program ow ego i  system atycznego prow adze­
n ia  codziennych prac w  m o b iliz o w a n iu  załóg do uzy­
s k iw a n ia  ja k  n a jw iększych  oszczędności.

M ożna s tw ie rdz ić , że z w ią zk i zawodowe p rze o ra ły  
g ru n t pod względem  uśw iadom ien ia  mas pracu jących . 
D zia ła lność je d n a k  zw iązków  prow adzona b y ła  do­
ryw czo , z ry w a m i, bez koniecznego p rzygo tow an ia  
sta tystycznego i  analitycznego, bez op racow an ia  w ła ­
snych k o n trp la n ó w .

W  począ tkow ym  okresie  o rg an izacy jnym  odbudow y 
naszej gospodarki, zagadnienia oszczędzania rozw ią zy ­
w a ły  się ba rdz ie j prosto  —  b y ły  one u ch w y tn e  i  ła tw e  
do skonkre tyzow an ia . W  m ia rę  je d n a k  czasu zadanie 
w yszu k iw a n ia  reze rw  oszczędzania sta je  się coraz 
trudn ie jsze . D la  jego ro z w ią z a n ia . ra d y  zakładow e m u ­
szą posiadać w iększą n iż  dotychczas znajom ość gospo­
d a rk i zak ładow e j. N a leży p rzy  ty m  zaznaczyć, że ele­
m e n ty  od k tó ry c h  zależna je s t w iększa w yda jność  p ra ­
cy są ba rdz ie j p rze jrzys te  n iż  e lem enty, k tó re  w a ru n ­
k u ją  uzyskan ie  oszczędności. T y m  głębsza m usi być 
znajom ość gospodark i zakładu.

K on ieczna je s t przede w szys tk im  znajom ość no rm a­
ty w ó w , znajom ość is tn ie ją cych  m ożliw ośc i oszczędza­
n ia  w  każde j dz iedz in ie  i  na każd ym  odc inku . Należy 
zorgan izow ać system  sam okon tro li, dokonyw ane j przez 
samego pracującego. Książeczka in dyw idu a ln eg o  
oszczędzania, n ie w ą tp liw ie  stan ie  się z czasem bardzo 
pom ocną d la  w łasne j k o n tro li pracu jącego; spopu la­
ryzow an ie  je j i  p rzyzw ycza jen ie  ro b o tn ik ó w  do syste­
m atycznego stosowania te j książeczki w ym aga jesz­
cze pewnego okresu czasu.

Zagadn ien ie oszczędnościowe zostało postaw ione na 
posiedzeniu ra d y  zak ładow e j jednego z w iększych  za­
k ła d ó w  pracy. W  spraw ozdan iu  ra d y  zak ładow e j po­
dano c y fry  zapożyczone ze s ta ty s ty k i p rzeds ięb io r­
stwa, w yraża jące  g loba lną sumę oszczędności. W y n ik i 
oszczędności podane b y ły  ty lk o  w a rtośc iow o  bez 
uw zg lędn ien ia  ilo śc i m a te ria łó w . Rada zak ładow a n ie  
m ogła odpow iedzieć na py ta n ie  na czym  sum y te  zo­
s ta ły  zaoszczędzone, ja k  też n ie  m og ła sprecyzować 
w  czym  k o n k re tn ie  w y ra ż a ł się ud z ia ł ra d y  zak łado­
w e j w  osiągnięciu  tych  oszczędności.

Na postaw ione radz ie  zak ładow e j py tan ie , czy rada 
zna w y n ik i b ila n só w  m iesięcznych i  co w ie  o re n to w ­
ności p rzeds ięb io rs tw a  —  odpow iedz ia ło  w ie lk ie  zdzi­
w ien ie  cz łonków  rady.

W y n ik a  z tego, że radom  zak ład ow ym  b ra k  podsta­
w o w ych  w iadom ości o gospodarce w e w ła sn ym  przed­
s ięb io rs tw ie , aby m og ły  w  sposób p ra k ty c z n y  posta­
w ić  przed załogą zagadnienie oszczędności.

W  zakładach pracy, gdzie ro b o tn ic y  p o de jm u ją  zo­
bow iązan ia  oszczędnościowe zgodnie z w ezw an iem  
L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j, ra d y  zak ładow e muszą w y k a ­
zać szczególną znajom ość n o rm  zużycia  m a te ria łó w .

System  oszczędzania o b e jm u je  n ie  ty ln o  gospooarnę 
m a te ria ło w ą , lecz także zagadnienie reg u low a n ia  za­
tru d n ie n ia , p ro b iem  oszczędności en e rg ii e lek tryczne j, 
w yko rzys ta n ia  tra n sp o rtu , narzędzi, m aszyn itd .

N ie w ą tp liw ie , że n ie  wszędzie i  n ie  zawsze uda się 
każde j radz ie  zak ładow e j od razu u jąć  w szys tk ie  te 
dz iedz iny oszczędności, ale każda rada  zak ładow a po­
w in n a  w  po rozu m ien iu  z d y re k c ją  przeds ięb io rs tw a 
opracować p ro g ra m  oszczędzania w  ko n k re tn y c h  dzie­
dz inach na podstaw ie  w skaźn ików , podanych przez 
dyrekc ję .

Kon ieczne je s t s taw ian ie  przed ro b o tn ik a m i ko n ­
k re tn y c h  zadań oszczędnościowych.

Z azna jom ien ie  za łog i z n o rm am i zużycia oraz poda­
w a n ie  co m iesiąc do w iadom ości za łog i w ska źn ikó w  
zużycia  je s t po ds taw ow ym  w a ru n k ie m , aby na od c in ­
k u  oszczędnościowym  w y jś ć  ze s fe ry  og ó ln ikó w  i  wejść 
na to ry  ko n k re tn y c h  zobow iązań. Z rea lizow an ie  tego 
po s tu la tu  p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do tego, że zagad­
n ien iem  n o rm a ty k ó w  za jm ą się zak łady  p racy b a r­
dz ie j w n ik liw e  n iż  m a to  m ie jsce obecnie, a system a­
tyczna  dz ia ła lność załóg w  dziedz in ie  oszczędności po­
z w o li na w yp raco w an ie  now ych  n o rm  żużycia m a te ­
ria łow ego.

W ypracow an ie  w ła śc iw ych  n o rm  zużycia  da m o ż li­
w ości us ta len ia  rea ln ych  p re m ii za oszczędność i  do­
p ro w a dz i p rzy  zaw ie ra n iu  zak ładow ych  um ów  zb io­
ro w y c h  do pode jm ow an ia  w spó lnych  zobow iązań d y ­
re k c ji i  ra d y  zak ładow e j odnośnie oszczędności, k tó rą  
załoga w  danym  ro k u  w yp racu je .

P la n  oszczędnościowy, oszczędnościowa dzia ła lność 
ra d y  zak ładow e j, e fe k ty  oszczędnościowe w in n y  zna­
leźć w y ra z  w  pop raw ie  w a ru n k ó w  b y to w ych  za łog i w  
zakładzie  pracy. Kon ieczne jest, aby ro b o tn ic y  do­
s trzega li bezpośrednią łączność p o p ra w y  w a ru n k ó w  
w łasnego b y tu  z w ie lk im i społeczno-gospodarczym i 
ce lam i socja listycznego system u oszczędności.

S praw a ta  s ta je  się jeszcze ba rdz ie j ak tu a ln a  ze 
w zg lędu na fundusz zak ładow y, w zro s t k tó rego  uza­
le żn io ny  je s t od w y n ik ó w  gospodarczych p rzeds ię ­
b io rs tw a , jego ren tow nośc i i  dochodowości.

R am y tego a r ty k u łu  rozsze rzy łyby się nadm iern ie , 
gdybyśm y o m a w ia li tu  w szys tk ie  fo rm y  i  m oż liw ości 
oszczędzania. Z adan iem  n in ie jszych  uw ag je s t je d y ­
n ie  wskazan ie na konieczność przys tąp ien ia  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych do w yp raco w an ia  p ra k tyczn ych  
fo rm  dz ia łan ia  na o d c in ku  oszczędnościowym  i  spowo­
dowanie , aby a k ty w iś c i zw iązkow i, a przede w szyst­
k im  ra d y  zakładow e zeb ra ły  głos i  poda ły  ze swojego 
te renu  p ra k tyczn e  p rz y k ła d y  o d z ia ływ a n ia  na załogę 
p rzy  m o b iliz o w a n iu  je j do w spó łzaw odn ic tw a  oszczęd­
nościowego.

P ow sta ją  tu  poważne zadania d la  zarządów  g łó w ­
nych. W spó łzaw odn ic tw o oszczędnościowe n ie  może 
być  prow adzone żyw io łow o , w ym aga ono, ba rdz ie j m o­
że n iż  inne  fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a, zorgan izow anej 
pom ocy i  in s tru k c ji zarządów  g łów nych , w ym aga sta­
łe j k o n tro li i  w y m ia n y  doświadczeń.

Zadan iem  zw iązków  zaw odow ych je s t pom aganie 
pańs tw u  lu do w em u  w  re a liz a c ji zam ierzeń gospodar­
czych przez m ob ilizac ję  na jszerszych mas p racu jących  
do w y k o n y w a n ia  p la n ó w  gospodarczych.

W ie lu  zw iązkow ców  rozum ie  to  zadanie w  sposób
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bardzo w ąsk i. Z da je  im  się, że idz ie  ty lk o  o propa 
gandę, o zm ianę samego s tosunku do pracy, a reszta 
na leży do a d m in is tra c ji. A b y  a d m in is tra c ja  przedsię­
b io rs tw a  m ogła w yko na ć  coraz w iększe zadania, ja k ie  
s taw ia  P la n  Sześcioletni, kon ieczne i  nieodzowne jest, 
aby m asy p racu jące na każdym  o d c in ku  w y k o n y w a ły  
swoje odc inkow e zadania, konieczne jest, aby zw iązk i 
zawodowe zrozu m ia ły  sw oje zadania wychowawcze, 
rów n ież  ja k o  zadania praktycznego o rgan izow an ia  w y ­
k o n yw a n ia  p la n ó w  gospodarczych p rzedsięb iorstw .

Zarządy g łów ne p o w in n y  -— przez zaznajom ienie się 
z p lanem  obniżenia kosztów  w łasnych  sw oich ce n tra l­
nych  zarządów  przem ys łu— poznać zadania, ja k ie  na na­
stępny ro k  sto ją  przed danym  przem ysłem , w in n y  
dbać o to, aby poszczególne jego oddz ia ły  i  ra d y  za­
k ładow e  w  porę zazn a jom iły  się z ty m  p lanem  i  przez 
sw oją dzia ła lność w  te ren ie  p rzyg o to w a ły  się do w y ­
konan ia  i  przekroczen ia  ty c h  p lanów .

Poważne znaczenie posiadać będzie dok ładna  spra­
wozdawczość z dz ia ła lnośc i na o d c in ku  oszczędno­
ściow ym . N ie  chodzi ty lk o  o to  —  ja k  to  m a m ie jsce 
dotychczas —  aby podawać zaoszczędzoną sumę, ale 
przede w szys tk im  o s tw ie rdzen ie , ja k ie  zadania zo­
s ta ły  postaw ione, w  ja k i sposób zosta ły  w ykonane 
i  ja k ie  są fak tyczne  osiągnięcia. G loba lną  oszczędność 
w  da n ym  przem yśle  re je s tru je  każdy ce n tra ln y  zarząd 
i  n ie  je s t rzeczą zw iązków  zaw odow ych dub low am e 
te j sprawozdawczości. Sprawozdawczość zw iązkow a 
w in n a  odzw ie rc ied lać osiągnięcia og n iw  zw iązkow ych  
na ty m  od c in ku  i  no tow ać spostrzeżenia, poczynione 
przez ogn iw a zw iązkow e na od c inku  oszczędnościo­
w ym .

Zagadn ien iem  oszczędnościowym, k tó re  w in n o  stać 
się tem atem  specja lnego za in teresow ania  rad  zak ła ­
dow ych  je s t spraw a e ta tów  —  spraw a w idocznych 
prze rostów  a d m in is tra c y jn y c h  i  n iew łaśc iw ego z a tru ­
dn ien ia  ro b o tn ikó w .

Jedna z ra d  zak ładow ych  zapytana dlaczego de kre t 
o radach zak ładow ych  w yposaży ł ra d y  w  p ra w o  w sp ó ł­
decydow an ia  p rzy  p rz y jm o w a n iu  i  z w a ln ia n iu  robo­
tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  odpow iedzia ła , że je ś li id z ;e 
o zw a ln ian ie , to  zrozum ia łe  jest, że de k re t" pozwala 
w  ten  sposób b ro n ić  ro b o tn ik a  przed n ie sp ra w ie d liw ym  
zw o ln ien iem ; je ś li na tom ias t chodzi o p rzy jm o w a n ie

ro b o tn ikó w , to  op in ia  ra d y  zak ładow e j m a ty lk o  fo r ­
m alne  znaczenie ze w zg lędu  na nieznajom ość no w o - 
p rz y ję ty c h  p ra cow n ikó w . Tym czasem  d e k re t w yposa­
ż y ł ra d y  zakładow e w  p ra w o  w spó łdecydow ania
0 p rz y jm o w a n iu  p ra cow n ikó w , aby zawsze m og ły  one 
s tw ie rdz ić , czy p rz y jm o w a n i —  są w ła ś c iw y m i lu d źm i 
na w łaśc iw e  stanow iska, a przede w szys tk im , aby k o n ­
tro lo w a ły  czy n ie  p rz y jm u je  się n iepo trzebn ie  ludz i, 
tw o rząc  w  ten sposób p rze ros ty  w  za trud n ien iu .

Rada zak ładow a posiada dobre m ożliw ośc i obser­
w a c ji, k to  i  ja k  p racu je . Może zawsze się d o w ie ­
dzieć, co pow odow ało, że d y re k c ja  pow iększa e ta ty , 
zw iększa stan za trud n ien ia , czy zarządza pracę w  go­
dzinach na d liczbo w ych  i  gdzie leży przyczyna, że taka  
potrzeba pow sta ła .

W  naszym  u s tro ju  n ie  m a obaw y, aby cz łow iek  po­
został bez pracy, n ie  m a obaw y, aby cz łow iek  n ie  
zna laz ł sobie w łaściw ego za trud n ien ia . T o le row an ie  
przerostów , k tó re  są źród łem  upadku  dyscyp lin y , w y ­
da jnośc i p ra cy  i  fachowości, b y ło b y  dz ia łan iem  na 
szkodę dzie ła  b u do w y  socja lizm u.

Na progu nowego ro k u  konieczne jest, aby zarzą­
dy  g łów ne p o d ję ły  na te te m a ty  rozm o w y ze sw o im i 
c e n tra ln y m i zarządam i, aby się do k ła dn ie  zaznajo­
m iły  z p la n a m i i  różn icą  zachodzącą m iędzy p lanam i 
1950 r. i  1951 r. N a leży rozw ażyć, ja k ie  now e zadania 
w y p ły w a ją  stąd d la  zw iązków  zaw odow ych w  te ren ie
1 zbadać, ja k ie  w a ru n k i is tn ie ją  w  poszczególnych 
zakładach d la  w ysun ięc ia  co m iesiąc dobrze p rzem y­
ślanych i  z d y re k c ją  p rzedysku tow anych  p lan ów  d a l­
szych m ożliw ośc i obniżenia kosztów  w łasnych .

M a te r ia ły  te  wskażą, k tó re  ra d y  zakładow e w y k a z u ją  
w łaśc iw ą  o rgan izacy jną  dzia ła lność, a gdzie ogran icza ją  
się ty lk o  do o g ó ln iko w e j fo rm y  propagandow e j.

W  1951 r. W ysuw a ją się przed zw iązkam i zaw odow y­
m i następujące zadania w  zakresie oszczędności. 
P ierw sze —  to  dbałość ,o w łaśc iw e  w yko rzys tyw a n ie  
k a d r p racow n iczych  w  ce lu  um ocn ien ia  apara tu  p ro ­
dukcy jnego . D ru g ie  —  to  m ob ilizow an ie  załóg do sta­
łego .oszczędzania surow ców , en e rg ii e lek tryczne j i  pa ­
liw .  D zia ła lność zw iązków  zaw odow ych po w in na  do­
pomóc pańs tw u  do podn ies ien ia  ren tow nośc i naszej go­
spoda rk i ,a ty m  sam ym  do rozszerzenia m ożliw ości 
dalszej po p ra w y  w a ru n k ó w  m a te ria ln y c h  mas p ra cu ­
jących.

JE R Z Y  G A L L U S

Komitety współdziałania ui upowszechnieniu 
indywidualnego oszczędzania

Rada M in is tró w  pow zię ła  uchw a łę  
w  spraw ie  Powszechnej K asy  Osz­
czędności (PKO ). U ch w a ła  ta  roz­
szerza znacznie zakres dz ia łan ia  
PKO , w p row adza jąc  w ie le  udogo­
dn ień  d la  osób posługu jących  się 
książeczką PKO .

W  w iększych zakładach pracy, fa ­
b ryka ch , urzędach i  in s ty tu c ja c h  o - 
raz w  różnych  p u nk tach  m asowe­
go p rze p ływ u  ludnośc i m a ją  po w ­
stać p la c ó w k i PKO .

W prow adzone zostaną rów n ie ż  da­
leko idące uproszczenia p rzy  pos łu ­
g iw a n iu  się książeczką PKO , np. 
dokonyw an ie  z książeczek oszczęd­
ności p rze lew ów  za gaz, e le k trycz ­
ność, kom orne, p renum era tę  p ism  
itp .

N iezależnie od tych  udogodnień 
podniesione zostało oprocentow anie 
w  stosunku rocznym  z 1%> na 3%  
p rzy  w k ła d a ch  p ła tn ych  na każde

żądanie oraz 5fl/o p rzy  w k łada ch  te r ­
m inow ych .

Nowością je s t rów n ież  w p ro w a ­
dzenie spec ja lnych  książeczek p re ­
m iow ych , losow anych dw a razy  do 
roku .

D ocen ia jąc w y ją tk o w ą  ważność za­
dań P K O , C en tra lna  Rada Z w ią zkó w  
Z aw odow ych  z w ró c iła  się do ok rę ­
gow ych ra d  zw. zaw., aby te po­
przez m ie jscow e oddz ia ły  (okręg i) 
zw iązków  zaw odow ych n a w ią za ły  
ścisłą w spó łp racę z P K O  w  pow o­
ły w a n iu  p rzy  radach zak ładow ych  
(m ie jscow ych) w  zakładach pracy, 
in s ty tu c ja c h  i  urzędach k o m ite tó w  
w spó łdz ia łan ia  z PKO .

Rozesłany zosta ł do o g n iw  zw iąz­
kow ych  re g u la m in  k o m ite tu  w sp ó ł­
dz ia łan ia  w  upow szechn ian iu  in d y ­
w idua lnego  oszczędzania •— w  zak ła ­
dach pracy.

K o m ite ty  w spó łdz ia łan ia  są orga­
n a m i ra d y  zak ładow e j (m ie jscow e j) i 
m a ją  na celu k rze w ie n ie  zasad ra ­
cjona lnego in d yw id u a ln e g o  oszczę­
dzania w śród  p ra c o w n ik ó w  przez 
prow adzen ie  propagandy system aty­
cznego oszczędzania na książeczkach 
PKO .

K o m ite ty  w sp ó łd z ia łan ia  są pow o­
ływ ane  przez radę zak ładow ą (m ie j­
scową) w  sk ładzie  5— 9 osób. Człon­
ko w ie  w y b ie ra ją  spośród siebie p rze­
wodniczącego, zastępcę i  sekretarza. 
O db yw a ją  one posiedzenia co n a j­
m n ie j raz  na m iesiąc, a w  okresie 
spec ja lnych a k c ji oszczędnościowych 
—  raz na dw a tygodnie.

K o m ite t je s t obow iązany składać 
radzie  zak ładow e j (m ie jscow ej) 
k w a rta ln ie  spraw ozdan ia ze stanu 
sw ych prac.
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O bow iązk iem  cz łonków  k o m ite tu  
w spó łdz ia łan ia  jes t:

a) p ropagow an ie  o tw ie ra n ia  ks ią ­
żeczek oszczędnościowych P K O  w  
zakładach p racy  i  pos ług iw an ia  się 
n im i zarów no przez p ra cow n ikó w , 
ja k  i  cz łonków  ich  rod z in ;

b) udz ie lan ie  p ra co w n iko m  a jen - 
tu r  P K O  —• pom ocy w  zakresie ich  
czynności ob e jm u ją cych , o tw ie ra n ie  
książeczek ’ propagandę;

c) badanie życzeń ogółu p raco­
w n ik ó w  w  zakresie fo rm  oszczędza­

n ia  i  podaw anie ich  do w iadom ości 
P K O ;

d) w yko rzys tyw a n ie  zebrań zw iąz­
kow ych  i  in n y c h  d la  w yg łaszania 
pogadanek, p re le k c y j i  k o m u n ik a ­
tó w  na tem a t oszczędzania;

e) spraw ow an ie  nadzoru  nad k o l­
portażem  p laka tó w , w yw ieszek i  w y ­
d a w n ic tw  P K O ;

f) w spó łp raca z re d a kc ja m i gaze­
te k  ściennych w  dziedzin ie  p ropa ­
gandy in dyw idu a ln eg o  oszczędza­
n ia ;

K o m ite ty  w spó łdz ia łan ia  m a ją  ści­
śle w spó łp racow ać z w ła ś c iw y m i p la ­
ców kam i P K O  przez odbyw an ie  k o n - 
fe ren cy j, zapraszanie p rze ds taw ic ie li 
P K O  na zebran ia k o m ite tu  itp .

W spółpraca m a być rów n ież  ko n ­
tynu ow a na  z m asow ym i o rgan izac ja ­
m i na te ren ie  zak ładu  p ra cy  w  ce­
lu  użycia  ich  pom ocy oraz z a d m in i­
s trac ją  zak ładu  pracy, w  celu zape­
w n ie n ia  a jenc jom  P K O  na leżytych 
w a ru n k ó w  ro zw o ju  i  pracy.

Przegląd ustawodawstwa
D z ienn ik  Ustaw  R. P. 1950 r.
N r 57.
Rozporządzenie M in is tra  P racy  i  

O p ie k i Społecznej z dn ia  24 lis to ­
pada 1950 r., zm ien ia jące rozporzą­
dzenie o w a ru n ka ch  nabyw an ia  u - 
p ra w n ie ń  do zas iłków  rodz innych .

Rozporządzenie M in is tra  Poczt i  
T e le g ra fó w  z dn ia  30 lis topada 1950 
r. w  spraw ie  zm iany  rozporządzenia 
o doda tkach s łużbow ych d la  p raco­
w n ik ó w  państw ow ego p rzeds ięb io r­
s tw a „P o lska  Poczta, T e le g ra f i  T e le­
fo n “ .

N r. 58.
U staw a z dn ia  29 g ru dn ia  1950 r. 

o obron ie  poko ju .
U staw a z dn. 30 g ru dn ia  1950 r . o 

urzędzie M in is tra  P rzem ysłu  C hem i­
cznego.

U staw a z dn ia  30 g ru dn ia  1950 r. 
o o rg an izac ji w ładz  i  in s ty tu c ji w  
dz iedzin ie  bu do w n ic tw a .

D z ie n n ik  U staw  R. P. 1951 r.
N r. 1.
U staw a z dn ia  3 s tycznia 1951 r. 

o p rze jęc iu  aptek na w łasność P ań­
stwa.

N r. 2.
Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 

dn ia  3 stycznia 1951 r. zm ien ia jące 
rozporządzenie w  spraw ie  m ieszkań 
s łużbow ych i  m ieszkań p ra c o w n i­
czych.

N r. 3.
Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 

dn ia  10 stycznia 1951 r. w  spraw ie  
w prow adzen ia  pu b liczne j gospodarki

lo k a la m i w  n ie k tó ry c h  m ie jscow o­
ściach w o je w ó d z tw  bydgoskiego i 
gdańskiego.

Rozporządzenie M in is tra  P racy  i  
O p iek i Społecznej z dn ia  19 g ru ­
dn ia  1950 r. w  spraw ie  w yznaczenia 
w ładz  pow o łanych  do p rzy jm o w a n ia  
roszczeń i  us ta lan ia  w a ru n k ó w  do 
zaopatrzenia in w a lid zk ieg o .

N r. 4.

U staw a z dn ia  8 stycznia 1951 r. 
o ob yw a te ls tw ie  po lsk im .

U staw a z dn ia  18 stycznia 1951 r. o 
dn iach  w o ln ych  od pracy.

N r. 5.
U staw a  z dn ia  8 stycznia 1951 r. o 

należnościach ła w n ik ó w  za ud ź ia ł w  
posiedzeniach sądowych oraz o k a ­
rach  po rządkow ych  na ła w n ik ó w .

M o n ito r P o lsk i 1950 r.
N r. A-130.
Zarządzenie M in is tró w : Szkół

W yższych i  N a uk i, Z d row ia , O św ia ­
ty , K u l tu r y  i  S z tu k i oraz S p ra w ie ­
d liw o śc i w  spraw ie  w ynagrodzen ia  
za przeprow adzen ie egzam inów  w  
pa ńs tw ow ych  szkołach wyższych.

N r. A-133.
U chw a ła  R ady M in is tró w  w  spra­

w ie  przyznan ia  doda tku  p rze jśc iow e­
go p ra co w n iko m  K o m is ji S pecja lne j 
do W a lk i z N adużyc iam i i  S zkodn ic­
tw e m  G ospodarczym , k tó rz y  n ie  o- 
t rz y m a li m ieszkań po p rzen ies ien iu  
do p ra cy  w  in n e j m ie jscow ości.

Zarządzenie Prezesa R ady M in i­
s tró w  w  spraw ie  zw a lczan ia  n ie ­
trzeźw ości w śród  p ra c o w n ik ó w  za­
k ła d ó w  pracy.

U chw a ła  R ady M in is tró w  o rozc ią­
gn ięc iu  p rzep isów  U c h w a ły  R ady M i­
n is tró w  z dn ia  9 w rześn ia  1949 r. w  
spraw ie  przyznan ia  doda tku  p rz e j­
ściowego p racow n ikom , z a tru d n io ­
nym  w  n ie k tó ry c h  m in is te rs tw ach , 
k tó rz y  przeszli do p ra cy  w  tych  re ­
sortach, n ie  o trzym aw szy  m ieszkań 
w  W arszaw ie  •—■ na p ra co w n ikó w  
M in is te rs tw a  P rzem ysłu  Chem iczne­
go.

Zarządzenie M in is tra  G ó rn ic tw a  w 
spraw ie  m ieszkań s łużbow ych i  m ie ­
szkań pracow niczych .

B iu le ty n  P K P G  1950 r

N r. 25.
Zarządzenie Przewodniczącego 

P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego:

z dn ia  17.X I 1950 r. zm ienia jące
zarządzenie w  spraw ie  w ynagrodzeń 
p ra co w n ikó w  w y d z ia łó w  k a d r w  
pańs tw ow ych  in s ty tu c ja c h  i  p rzed­
s ięb iorstw ach.

z dn ia  20.X I 1950 r. w  spraw ie 
w a lk i z ana lfabe tyzm em  w  zakładach 
pracy.

Pism a okó lne:
z dn ia  20.X. 1950 r. w  spraw ie

op ła t za dzieci w  dom ach dziecka 
i  m łodzieży.

z dn ia  31.X . 1950 r. w  spraw ie  w y ­
nagrodzen ia personelu w ych o w a w ­
czego w  przedszko lach zak ładów  
p racy  za pracę w  godzinach nad­
liczbow ych.

(A. W.)
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POLITYKA PO&ICSNA

pracownicze

______ _____________

H A L IN A  Z W O L IŃ S K A

Lecznictiuo
L A C Ó W K I lecznicze p rzy  p rzedsięb iorstw ach 

p rzem ysłow ych  zosta ły prze ję te  przez Z ak ła d  
Leczn ic tw a  Pracowniczego. B ra k  dotychczas 
in s tru k c ji,  no rm u ją cych  zadania i  obow iązk i 
zak ładów  leczniczych, czynnych p rzy  zakładach

^O gó ln e  w ytyczne  dz ia ła lnośc i p rzyza k ła dow ych  u rzą ­
dzeń leczniczych są następujące:

W  zakresie leczn ic tw a : .
a m b u la to riu m  p rzyzak ładow e udzie la  pom ocy le czn i­

czej przede w szys tk im  p ra co w n iko m  zak ładu  pracy. 
C z łonkow ie  rod z in  p ra c o w n ik ó w  m ogą korzystać 
z pom ocy leczniczej przyzakładow ego a m b u la to riu m  
w  p rzypadkach  uzasadnionej po trzeby, pod w a ru n k ie m , 
że zak ład  p racy  w y ra z i na to  sw o ją  zgodę.

Jeżeli zak ład leczniczy zna jd u je  się nazew hątrz ra  
k ła d u  p ra & y , poza jego obrębem , mogą m u  zostać 
przydzie lone do obsług i inne  g ru p y  u p ra w n io n ych  do 
leczn ictw a , np. p ra cow n icy  sąsiedniego zak ładu  pracy. 
P ie rw szeństw o do pom ocy lecznicze j zachow ują  jedna 
p ra cow n icy  tego zaka łdu  pracy, p rzy  k tó ry m  czynne
je s t am b u la to riu m . .

A m b u la to r ia  p rzy  zakładach p ra cy  m a ją  ta k ie  same 
up ra w n ie n ia  do orzekan ia o n iezdolności do pracy, 
zap isyw ania  ś rodków  leczniczych, k ie ro w a n ia  do sana­
to r ió w  i  u zd ro jo w isk  itp ., ja k  pozostałe am b u la to ria  
Z ak ła du  Leczn ic tw a  Pracowniczego.

W  zakresie p ro f i la k ty k i lekarze  w  zakładach p racy 
spe łn ia ją  następujące obow iązk i:

1) badanie now oprzystępu jących  do p racy  i  k w a li f i -  
j kow an ie  i  ich  p rzyda tnośc i do danego rod za ju  z a tru ­

dn ien ia ;
2) przeprow adzan ie okresow ych badan, m a jących  na 

i celu wczesne w y k ry c ie  ob ja w ów  rozpoczynającej się 
r choroby zaw odowej i  p rzeds taw ian ie  w n io skó w  w  ce­

lu  zapobiegania chorobom  zaw odow ym ;
3) badanie m łodoc ianych  ' i  osób up ra w ia ją cych  

; spo rty ;
4) op ieka nad p ra cow n ica m i c ięża rnym i;
5) nadzór nad stanem  h ig ie n iczn o -sa n ita rn ym  zak ła - 

! du  p racy  i  k o n tro la  urządzeń h ig ie n iczno -sa n ita rnych ;
6) nadzór nad w ła ś c iw y m  w yko rzys ta n ie m  osobi­

stych urządzeń och ronnych ;
7) k o n tro la  s to łó w k i, m agazynu żywnościowego, 

kuch n i, po s iłkó w  itp ., oraz badanie stanu zdrow ia
; personelu ty c h  urządzeń;

8) nadzór nad ż łobkiem , stacją op ie k i nad m a tką  
i i  dz ieck iem  i  in n y m i u rządzen iam i soc ja ln ym i;

.9) w y k o n y w a n ie  zarządzeń p rzeciw ep idem icznych .
Is tn ie ją c y  p rzy  zakładzie  p ra cy  p u n k t p ie lę g n ia rsk i 

(fe lcze rsk i) udzie la  p ie rw sze j pom ocy w  nag łych  
w ypadkach  p rzy  pracy, sp ra w u je  nadzór nad stanem 
h ig ie n y  osobiste j p ra cow n ikó w , w y k o n u je  k o n tro lę  sta­
nu  h ig ie n y  sto łów ek, k u c h n i i  in n y c h  pomieszczeń, 
p ro w a dz i akc ję  ośw ia tow ą w  zakresie h ig ieny .

P rze jęc ie  przez Z a k ła d  Le czn ic tw a  P racowniczego 
zak ładów  leczniczych p rz y  zakładach pracy, będące 
konsekw encją  w yd z ie len ia  leczn ic tw a  pracowniczego 
z ubezpieczeń społecznych m a na celu postaw ien ie  fa ­
b ryczne j s łużby zd ro w ia  na w ła ś c iw y m  poziom ie.

P rzed reo rgan izac ją  le czn ic tw a  pracowniczego, s łuż­
ba zd ro w ia  w  przem yśle b y ła  w yko n yw a n a  w  ram ach 
o rgan izacy jnych  zak ładów  pracy. Ubezpieczenia spo­
łeczne na podstaw ie rozporządzenia P rezydenta RP

z 22.V I I I .  1927 r. o zapobieganiu chorobom  zawodo­
w y m  i  ich  zw a lczan iu  m ia ły  przeprow adzać okresowe 
badania le ka rsk ie  p ra cow n ikó w , za trud n ionych  w  za­
k ładach  pracy, naraża jących  ich  na choroby zawodo­
we. Ubezpieczenia n ie  ponos iły  p rz y ty m  kosztów  tych  
badań, m a jąc p ra w o  do „z w ro tu  kosztów “ . Na podsta­
w ie  us ta w y  z 2 .V II 1924 r. w  przedm iocie  p racy  m ło ­
docianych i  ko b ie t ubezpieczaln ie m ia ły  p raw o  (!) 
p rzeprow adzan ia  badań le k a rs k ic h  m łodocianych, p rz y ­
czyni przeprow adzan ie  tych  badań uzależnione b y ło  od 
stanu finansow ego ubezpieczaln i.

W  ta k ic h  w a run kach  leczn ic tw o  fabryczne, uza le­
żnione od dobre j w o li zak ładu  p racy  i  stanu finansów  
ubezp iecza ln i n ie  m ogło spełn iać na leżycie ta k  w ażnych 
zadań, ja k  ochrona zd ro w ia  p ra c o w n ik ó w  i  zapobiega­
n ie  chorobom .

D opie ro  teraz przez w yd z ie len ie  ca łoksz ta łtu  lecznic­
tw a  pracow niczego w  odrębną organ izację , przez ze­
spolenie leczn ic tw a  ubezpieczeniowego i  fabrycznego 
w  je d n ym  ośrodku  dyspozycy jnym  —  le czn ic tw o  fa ­
bryczne zaczyna spełn iać stojące przed n im  zadania 
och rony s ił w y tw ó rczych  społeczeństwa.

*
Sam orządy m. st. W arszaw y i  m . L u b lin a  m ia ły  dla 

sw ych p ra c o w n ik ó w  odrębne organ izacje  pom ocy lecz­
n icze j (w  W arszaw ie „M ie js k a  Pomoc L e ka rska “ ) pod­
czas gdy ogół p ra co w n ikó w  sam orządowych k o rz y ­
sta ł z ubezpieczeniowej pom ocy lecznicze j. U staw a 
z 20.V I I  1950 r. o Z ak ładz ie  Le czn ic tw a  Pracowniczego 
zniosła w sze lk ie  odrębne organ izacje  pom ocy leczn i­
czej (z w y ją tk ie m  pom ocy lecznicze j P K P ), ty m  sam ym  
s tra c iły  podstaw ę do is tn ie n ia  organ izacje  pom ocy 
lecznicze j W arszaw y i  L u b lin a .

U staw ą o te renow ych  organach je d n o lite j w ładzy  
pańs tw ow e j a d m in is tra c ja  sam orządowa u leg ła  l i k w i ­
d a c ji i  w łąęzona została do o rganów  je d n o lite j w ła ­
dzy pańs tw ow e j t j .  do p re zyd iów  rą d  narodow ych . 
P raco w n icy  b. sam orządów, k tó rz y  p rzeszli do p racy  
w  prezyd iach  ra d  na rodow ych  s ta li się p ra co w n ika m i 
pa ńs tw o w ym i. W  zw iązku  z ty m i dw om a ak ta m i 
ustaw odaw czym i p ra co w n icy  p re zyd ió w  ra d  na rodo­
w ych  W arszaw y i  L u b lin a  zosta li ob jęc i społecznym  
ubezpieczeniem  na w yp ad ek  cho roby i  m ac ie rzyństw a 
na zasadach ogólnych, p rz y ję ty c h  d la  p ra co w n ikó w  
państw ow ych .

P raco w n icy  p re zyd iów  ra d  na rodow ych  W arszaw y 
i  L u b lin a  oraz p rzeds ięb io rs tw  i  zak ładów , pod leg łych 
ty m  prezyd iom  m a ją  p ra w o  do leczn ic tw a  w  Z akładzie  
Leczn ic tw a  P racowniczego oraz do św iadczeń p ien ię ­
żnych z Z ak ła d u  Ubezpieczeń Społecznych. Św iadcze­
n ia  p ien iężne t j .  z a s iłk i chorobowe, dom owe i  szpita lne, 
połogowe, pogrzebowe będą p rzyznaw ane p rz y  w z ię ­
c iu  pod uwagę poprzednich okresów  p racy  w  zw iąz­
kach sam orządu te ry to ria ln e g o  (w  ich  p rzeds ięb io r­
s tw ach i  zakładach).

Św iadczenia z ty tu łu  cho roby i  po łogu będą w y p ła ­
cane za te okresy n iezdolności do p racy  (jeże li idz ie  
o chorobę) lu b  p rz e rw y  w  p ra cy  (jeże li idz ie  o połóg), 
za k tó re  w  m y ś l p rzep isów  p raw nych , s łużbow ych lu b  
u k ła d ó w  zb io row ych  p racy  n ie  je s t im  w yp łacane w y ­
nagrodzenie przez pracodawcę. W yp ła ta  św iadczeń po­
śm ie rtn ych  przez zakład p ra cy  n ie  narusza w  n iczym  
up ra w n ie ń  do pobran ia  zas iłku  pogrzebowego, na le ­
żnego z Z ak ła d u  Ubezpieczeń Społecznych.
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O bjęcie  p ra co w n ikó w  p re zyd iów  rad  narodow ych 
W arszaw y i  L u b lin a  społecznym  ubezpieczeniem  cho­
ro b o w ym  nastąp iło  od 1 stycznia 1951 r. Również od 
te j d a ty  będą ty m  p ra cow n iko m  w yp łacane za s iłk i ro ­
dzinne na zasadach ogólnych.

*
Na ro k  1951 zosta ły usta lone zasady k ie ro w a n ia  do 

sana to riów  chorych na g ruź licę  ubezpieczonych i  człon­
k ó w  ich  rodz in . M in is te rs tw o  Z d ro w ia  p rz y d z ie liło  po­
szczególnym ce n tra ln ym  po radn iom  p rze c iw g ruź liczym  
określone ilo śc i m ie jsc  w  sanatoriach. W  ram ach p rz y ­
dz ie lonych m ie jsc cen tra lne  po radn ie  k w a lif ik u ją  w n io ­
sk i o leczenie sana to ry jne  przec iw gruź licze . Do k w a li­
f ik o w a n ia  w n ioskó w  w  cen tra ln ych  po radn iach pow o­
łane są kom is je  lekarsko-społeczne, w  k tó re j skład 
wchodzą: d y re k to r ce n tra ln e j po rad n i lu b  de legow any 
przez niego s p e c ja lis ta -ftiz jo lo g , ja ko  przewodniczący 
oraz p rze ds taw ic ie l w o jew ódzk iego oddz ia łu  Z ak ładu  
Leczn ic tw a  Pracowniczego (w  m ia rę  m ożności lekarz) 
i  p rzeds taw ic ie l okręgow ej ra d y  zw iązków  zaw odo­
w ych .

K r o n i k a
Pramo pracy

P O S Z U K IW A N IE  P R A C Y

P raco w n ikom  fizyczn ym  p rz y s łu ­
gu je  w  okresie  w ypow iedzen ia  um o­
w y  o pracę odpow iedn i czas na szu­
kan ie  in n e j p racy  na podstaw ie art.
475 kodeksu zobow iązań. Z uw ag i na 
ła tw ość zna lezien ia  now e j p racy  w  
obecnych w a ru n ka ch  oraz uprosz­
czone fo rm a lno śc i w  urzędzie z a tru ­
dn ien ia , p ra c o w n ik o w i na leży udz ie ­
lić  w o lnego czasu w  rozm iarze, ja k i 
jes t n iezbędny do zgłoszenia sie w  
urzędzie za trud n ien ia  oraz w  m ie j­
scu now e j pracy.

O dnośnie p ra c o w n ik ó w  um ys ło ­
w ych , obow iązu je  fo rm a ln ie  przepis 
a rt. 30 rozporządzenia z dn ia  16 m a r­
ca 1928 r . o um o w ie  o pracę p raco­
w n ik ó w  um ys łow ych , p rze w id u ją cy  
obow iązek p racodaw cy udzie len ia  
p ra c o w n ik o w i W raz ie  w ym ó w ie n ia  
u m o w y  o pracę t rz y  d n i w o ln ych  
od p racy  m iesięcznie (ogółem 9 dn i 
w  okresie  w ypow iedzen ia ) na szuka­
nie  now e j pracy. N iem n ie j je dn ak— 
zdaniem  M in is te rs tw a  P racy  i  Op.
Społ. —  przepis powyższy w  obec­
nych  w a ru n ka ch  (ła tw ość o trzym a ­
n ia  now e j pracy, uproszczone fo r ­
m alności w  urzędzie za trudn ien ia , 
zw iązane ze zm ianą m ie jsca pracy) 
na leży uważać za ' anachronizm , a 
ścisłe w y k o n y w a n ie  przez p ra c o w n i­
ka  odnośnych u p ra w n ie ń  n ie  da łoby 
sie pogodzić z in te n c ją  przeo isów  o 
zabezpieczeniu soc ja lis tyczne j dyscy­
p lin y  pracy.

Z ty c h  w zg lędów  —  zdaniem  M i­
n is te rs tw a  —  p ra c o w n ik  w  okresie 
w ypow iedzen ia  u m o w y  o pracę 
(zwłaszcza, gdy on sam w ym a w ia  
pracę) po w in ie n  o trzym ać jedyn ie  
taką  ilość godzin w o ln y c h  od p racy  
ja k a  je s t n iezbędna do za ła tw ie n ia  
kon iecznych form alnośc i.

W n iosk i o sk ie row an ie  do sana to riów  k w a lif ik o w a n e  
są z p u n k tu  w idzen ia  w skazań leczniczych z uw zg lę ­
dn ien iem  wskazań społecznych. Do k w a lif ik a c ji  służą 
kw estionariusze, p rzygotow ane przez radj^ zakładow e 
lu b  kom is je  socja lno-ubezpieczeniow e.

O z a k w a lifik o w a n iu  w n io sku  cen tra lna  poradn ia  
przec iw g ruź licza  zaw iadam ia ^chorego oraz w ła śc iw y  
oddzia ł Z L P  z podaniem  te rm in u  rozpoczęcia leczenia 
w  celu w ys ta w ie n ia  przekazu na leczenie sanatory jne. 
C hory  obow iązany jes t zgłosić się do sanatorium  
w  ciągu trzech d n i; w  raz ie  niezgłoszenia się w  ty m  
te rm in ie  t ra c i przydz ie lone m iejsce, k tó re  przydz ie la  
się innem u chorem u.

Przekaz na leczenie w ys ta w ia  się d la  dorosłych na 
okres 2— 3 m iesięcy, d la  dzieci na t rz y  m iesiące, dla 
chorych na g ruź licę  kostno -s taw ow ą —  na okres pó ł 
roku.

K osz ty  podróży ubezpieczonych i  cz łonków  rodz in  
do sana to rium  i  z pow ro tem  p o k ryw a  Z L P  za pośre­
dn ic tw e m  w łaściw ego oddzia łu  obwodowego.

s o c j a l n a
w a le n tu  za pracę w  godzinach nad­
liczbow ych, za co na leży się tym  

S ŁU ŻBO W E. p ra cow n iko m  oddzie lne w ynagrodze­
nie, p rzew idz iane w  art. 16 us taw y 

R e dakc ji T ygodn ika  o czasie p racy  w  przem yśle i  ha nd lu  
p ra cow n iko m  w y -  (Dz. U. R. P. z 1933 r. N r  94, poz. 734 
spraw ach służbo- i  z 1945 r. N r  21, poz. 117).

D E LE G A C JE

Na zapytan ie 
..S ygna ły“ , czy 
jężdża jącym  w  
w ych  p rzys ług u je  w ynagrodzen ie  za 
godziny nadliczbow e, M in is te rs tw o  
P racy  i  O p iek i Społecznej u d z ie liło  
następu jącej odpow iedzi:

W  m yś l o kó ln ika  N r  20/27 z dn ia  
18 m arca 1947 r. w  spraw ie  p racy  w  
godzinach nad liczbow ych  p ra co w n i­
cy w y jeżdża jący  w  sprawach służ­
bow ych  nie  są ob jęc i p rzep isam i o 
norm ach w ynagrodzen ia  za godziny 
nadliczbow e, gdyż w a ru n k i ich  p ra ­
cy zasadniczo różn ią  się od w a ru n ­
k ó w  p racy  na m ie jscu  w  zakładach 
pracy.

Powyższe postanow ien ia  n ie  odno­
szą się do p rzyp ad ków  delegow ania 
(odkom enderow ania) p ra cow n ika  na 
dłuższy okres czasu do m ie jscowości, 
położonej poza siedzibą stałego m ie j­
sca pracy, w  celu pe łn ien ia  tam  o- 
kreś lonych  czynności służbow ych, 
gdyż p rzyp ad ków  tych  n ie  m ożna 
tra k to w a ć  na ró w n i z k ró tk o trw a łą  
podróżą służbową. P raco w n icy  de le­
gow ani (odkom enderow ani) na d łu ż ­
szy okres czasu n ie  mogą z re g u ły  
sam odzie ln ie dysponować sw o im  
czasem i  są zm uszeni podporządko­
wać się w a ru n ko m  p racv (m iędzy 
in n y m i czasowi pracy), obow iązu ją ­
cym  w  no w ym  m ie jscu  pracy, na 
sku tek  czego w a ru n k i ich  p ra cy  w  
czasie de legac ji (odkom enderow a­
n ia ) n ie  różn ią  się zasadniczo od 
w a ru n k ó w  p racy  na m ie jscu  w  za­
k ła dz ie  pracy.

W obec powyższego d ie ty , w y p ła ­
cane ty m  pracow n ikom , stanow ią 
je dyn ie  z w ro t kosztów  u trzym an ia , 
zw iązanych z pobytem  w  obcej m ie j­
scowości i  z tych  w zg lędów  n ie  m o­
gą one s tanow ić rów nocześnie e k w i-

U R LO P Y  C Z ŁO N K Ó W  
R A D  Z A K Ł A D O W Y C H .

Na zapytan ie P rezyd iu m  W o je ­
w ó dzk ie j Rady N arodow e j w  K a to ­
w icach, w  ja k im  w ym ia rze  p rzys łu ­
gu je  u r lo p  cz łonkom  ra d y  zakłado­
w e j, zw o ln io n ym  od p racy zawodo­
w e j d la  pe łn ien ia  prac zw iązkow ych  
—  w  m yś l a rt. 29 de k re tu  z dn ia  6 
lu tego  1945 r. o u tw o rze n iu  ra d  za­
k ładow ych , M in is te rs tw o  P racy  i  O - 
p ie k i Społecznej za ję ło  następujące 
stanow isko:

W ybó r p ra cow n ika  na członka ra ­
dy  zak ładow e j n ie  pow odu je  zm iany 
cha rak te ru  jego za trudn ien ia . W o­
bec powyższego cz łonkow ie  ra d y  
zak ładow e j p rzys ług u je  u r lo p  w yp o ­
czynkow y w  ta k im  w ym ia rze , w  ja ­
k im  p rz y s łu g iw a łb y  m u w  raz ie  p e ł­
n ien ia  nada l no rm a ln ych  czynności 
zawodowych.

U R LO P Y  P R A C O W N IC ZE .

W  zw iązku  z zapytan iem  C entra li 
E kspo rtow e j W y tw o ró w  Przem ysłu 
M inera lnego  ,,M inex “  w  spraw ie 
u r lo p ó w  p racow n iczych  w  p rzyp ad ­
ku , gdy p ra co w n ik  um ys ło w y  rozpo­
czął pracę w  d n iu  1-ego stycznia 
oraz w  p rzyp ad ku  zm iany  cha rak te ­
ru  stosunku pracy, M in is te rs tw o  
P racy  i  O p ie k i Społecznej u d z ie liło  
następu jących w y ja śn ie ń :

W  przypadku , gdy p ra co w n ik  u - 
m ys ło w y  rozpoczął pracę dn ia  1 s ty ­
cznia i  w y k o rz y s ta ł po przepracow a­
n iu  p ó ł ro k u  w  danym  ro k u  ka le n ­
da rzow ym  2 tygodn ie  u rlop u , p rz y -

92 PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y



sługu je  mU p ra w o  do dalszego d w u ­
tygodn iow ego u rlo p u  w ypoczynko­
wego za dany rok, n ieza leżnie od 
nabyw an ia  z dn iem  1 stycznia na ­
stępnego ro k u  p ra w a  do m iesięcz­
nego u rlo p u  za ten  rok . Powyższe 
w y n ik a  z a rt. 2 ust. 4 us taw y z dn ia  

,16 m a ja  1922 r. o u rlopach  d la  p ra ­
cow n ikó w  za trud n ionych  w  p rzem y­
śle i  ha n d lu  (Dz. U. R. P. z 1949 r. 
N r  47, poz. 365 i  z 1950 r. N r  13, poz. 
123) i  § 16 rozporządzenia m in is tra  
P racy i  O p ie k i Społecznej z dn ia  11 
czerwca 1923 r. w  przedm iocie  w y ­
konan ia  us ta w y z dn ia  16 m a ja  
1922 r.

Jeże li p ra co w n ik  fizyczny, po w y ­
ko rzys ta n iu  p rzys ługu jącego m u w  
danym  -ro ku  ka len da rzo w ym  u r lo ­
pu  w ypoczynkow ego, zosta je z a tru d ­
n io n y  z końcem  tego ro k u  w  cha rak ­
terze p ra cow n ika  um ysłowego, n ie  
p rzys ług u je  m u do da tko w y u rlo p  
w ypoczyn kow y  za bieżący ro k  k a ­
lendarzow y, gdyż p ra w o  do u rlo p u  
w  bieżącym  ro k u  ka lendarzow ym  
zostało ju ż  w yko rzystane . P raw o do 
dalszego u r lo p u  (w  w ym ia rze  ja k  
d la  p ra cow n ika  um ysłowego) nabę­
dzie on z dn iem  1 stycznia następ­
nego roku .

C ZAS P R A C Y  W  P O L S K IE J  IZ B IE  
H A N D L U  Z A G R A N IC Z N E G O

Na zapytan ie P rezyd iu m  W o je ­
w ó dzk ie j Rady N arodow e j w  G dań­
sku, czy p ra cow n icy  Iz b y  H a n d lu  
Zagranicznego pod lega ją  przepisom  
us ta w y o czasie p racy w  przem yśle 
i  hand lu , M in is te rs tw o  P racy i 
O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , iż  do 
p ra co w n ikó w  P o lsk ie j Izb y  H a n d lu  
Zagranicznego na leży stosować 
przep isy us ta w y o czasie p racy w  
przem yśle i  hand lu . S tosunek pracy 
p ra co w n ikó w  te j in s ty tu c ji,  n ie  bę­
dącej urzędem  (art. 2. de k re tu  z 
dn ia  28.IX.1949 r. o u tw o rzen iu  
P o lsk ie j Izby  H a n d lu  Z agran icz­
nego —  (Dz. U. R. P. n r  53, poz. 
403) m a cha rak te r p ry w a tn o -p ra w - 
n y  (§ 28 s ta tu tu  Izby) i  n ie  je s t re ­
gu lo w an y  przep isam i o . podobnym  
charakterze.

P onadto za ta k im  rozw iązan iem  
spraw y przem aw ia  rów n ież tenden­
c ja  do u jedno licen ia  w a ru n k ó w  p ra ­
cy m oż liw ie  w szys tk ich  ka te g o rii 
p ra co w n ikó w  m iędzy in n y m i ró w ­
nież w  zakresie czasu pracy.

R O Z W IĄ Z A N IE  U M O W Y  O PRAC Ę 
Z PO W O D U  C H O R O B Y

Na zapytan ie  P rezyd iu m  W o je ­
w ó dzk ie j Rady N arodow e j w  K ra ­
kow ie , k ie d y  można rozw iązać um o­
wę o pracę z p ra co w n ik ie m  w  w y ­
padku  jego choroby, M in is te rs tw o  
P racy i  O p iek i Społecznej w y ja ś n i­
ło  co następu je :

W  p rzypadku , gdy choroba p ra ­
cow n ika  um ysłow ego trw a  d łuże j 
n iż  t rz y  m iesiące, pracodaw cy służy 
p raw o  rozw iązan ia  um o w y o p ra ­
cę z p ra co w n ik ie m  w  ca łym  o k re ­
sie choroby, poczyna jąc od u p ły w u

trzech m iesięcy aż do końca cho­
roby . N a tom ias t po s taw ien iu  się 
p ra cow n ika  do p racy po przebyc iu  
choroby, n ie  na leża łoby —  zdaniem  
M in is te rs tw a  —  ze w zg lędów  spo­
łecznych i  gospodarczych stosować 
przepisów  o n iezw łocznym  ro z w ią ­
zan iu  um o w y o pracę (art. 36 ust. 2 
rozporządzenia o um ow ie  o pracę 
p ra co w n ikó w  um ysłow ych).

T e rm in  „n iezw łocznego“  rozw iąza­
n ia  um o w y o pracę u ż y ty  w  art. 32 
rozporządzenia z dn ia  16 m arca 
1928 r. o um ow ie  o pracę p ra co w n i­
kó w  um ys łow ych  na leży rozum ieć w  
ty m  znaczeniu, że rozw iązan ie  um o­
w y  o pracę na podstaw ie powyższe­
go a r ty k u łu  może nastąp ić bez stoso­
w an ia ' ustawow ego okresu w yp o w ie ­
dzenia um ow y.

W Y N A G R O D Z E N IE  Z A  O KRES ad 2) 
C H O R O B Y  W  O K R E S IE  P R Ó B N Y M

W  przypadku , gdy p ra co w n ik  u m y ­
słow y, zaangażowany na okres p ró b ­
ny, zachorow ał w  czasie trw a n ia  
tego okresu, po w in ie n  o trzym yw ać 
od pracodaw cy w ynagrodzen ie  przez 
okres trzech m iesięcy, chyba że 
um ow a o pracę u leg ła  rozw iązan iu  
z u p ływ e m  trzym iesięcznego o k re ­
su próbnego lu b  z u p ły w e m  d w u ­
tygodn iow ego w ypow iedzen ia , doko­
nanego przed zachorow aniem  p ra ­
cow nika . W ówczas p ra c o w n ik o w i 
s łuży p ra w o  do w ynagrodzen ia  do 
czasu rozw iązan ia  um ow y.

Powyższe w y n ik a  z przepisów  
art. 19 rozporządzenia z dn ia  16 
m arca 1928 r. o um ow ie  o pracę 
p ra co w n ikó w  um ys łow ych  (Dz. U.
R. P. n r  35, poz. 323 i  z 1939 r. n r
71, poz. 476). 3)

W Y N A G R O D Z E N IE  Z A  PRAC Ę 
I  IN N E

W  zw iązku  z zapytan iem  p rezy­
d iu m  M ie js k ie j Rady N arodow e j w  
O lsztyn ie :

1. czy w y p ła ta  w ynagrodzen ia  
pow in na  być dokonyw ana w  ad 4) 
gotówce,

2. czy om y łkow o  w yp łacone w y ­
nagrodzenie m ożna potrącać z 
następnych poborów ,

. 3. czy p rzyp a d k i „o d ro b k u “  na le­
ży tra k to w a ć  ja k o  um ow ę o 
pracę,

4. czy p racow n ica  m łodociana, bę­
dąca w  ciąży obow iązana jes t 
do n a u k i dokszta łca jące j —  
M in is te rs tw o  P racy i  O p iek i 
Społecznej u d z ie liło  nas tępu ją ­
cych w y jaśn ień :

ad 1) W  m yś l p rzep isów  art. 450 
kodeksu zobow iązań, praco­
dawca obow iązany je s t do­
konyw ać w y p ła ty  w yn a g ro ­
dzenia pieniężnego gotówką, 
w  p rze c iw n ym  raz ie  odpo­
w iada  za pow sta łą  stąd szko­
dę. W  ko n k re tn y c h  p rzypad­
kach na leży badać w  ja k ie j 
postaci ma być w yp łacone 
w ynagrodzen ie  w  m yś l po­
s tanow ień um ó w  in d y w id u a l­

nych. W  raz ie  s tw ierdzenia , 
że w ynagrodzen ie  je s t w y ­
płacane w  sposób sprzeczny 
z ty m i postanow ien iam i, na ­
leży na żądanie p ra cow n ika  
p rzeprow adzić in te rw e nc ję . 
P onadto na leży także in te r ­
w en iow ać w  przypadkach, 
gdy w ynagrodzen ie  je s t w y ­
płacane w p raw d z ie  zgodnie 
z postanow ien iam i um ow y, 
lecz w artość jego je s t n ie ­
w spó łm ie rna  do w a rto śc i 
św iadczenia p racow n ika . W  
p rzyp ad ku  zm uszania p ra ­
cow n ika  do p rzy jęc ia , zam iast 
na leżnej zap ła ty  w  gotówce, 
w ynagrodzen ia  w  in n e j fo r ­
m ie  na leży stosować sankcje 
ka rn e  z a rt. 59 p ra w a  o w y ­
kroczeniach.
W  p rzyp ad ku  om yłkow ego 
w yp łacen ia  p ra cow n iko m  w y ­
nagrodzenia, pracodaw ca nie  
może potrącać z w yn a g ro ­
dzenia ty c h  sum, gdyż prze­
p isy  dotyczące um ó w  o p ra ­
cę w y lic z a ją  w ycze rpu jąco 
p rzyp ad k i, w  k tó ry c h  praco­
dawca może dokonyw ać po­
trąceń  z w ynagrodzen ia  p ra ­
cow n ika . W ynagrodzenie w y ­
płacone om yłkow o , o ile  p ra ­
c o w n ik  n ie  w y ra z ił zgody na 
potrącen ie, pracodawca m o­
że dochodzić w  drodze po­
stępow ania sądowego. Jeżeli 
pracodawca pom im o w ezw a­
n ia  in s p e k c ji p racy  dokonu­
je  po trącen ia  na leży stoso­
w ać sankcje  ka rne  z art. 59 
p ra w a  o w ykroczen iach . 

P rzyp a d k i ta k  zwanego „o d ­
ro b k u “ , ja k k o lw ie k  mogą być 
tra k to w a n e  ja k o  um ow a o 
pracę, n ie  p o w in n y  być pod­
stawą do in te rw e n c ji in spek­
c j i  p racy  ze w zg lędu na k ró t-  
ko trw a ło ść  i  dorywczość sto­
sunku  pracy.
M łodociane pracownice, c ię­
żarne na ró w n i z in n y m i 
m ło do c ian ym i są obow iązane 
do uczęszczania do szkoły 
dokszta łca jące j lu b  zawodo­
w e j. Czas bow iem  spędzony w  
szkole w liczo n y  je s t do cza­
su p racy  i  n ie  s tanow i d la  
m łodoc ianych  dodatkowego 
obciążenia. M łodociana p ra ­
cow nica ciężarna, zwłaszcza 
w  zaawansowanej ciąży może 
być zw o ln iona  od obow iąz­
k u  szkolenia je d yn ie  przez 
k ie ro w n ic tw o  szkoły, o ile  
k ie ro w n ic tw o  to  uzna za n ie ­
wskazane je j uczęszczanie do 
szkoły. P onadto m łodociana 
p racow n ica  ciężarna pow inna  
być zw o ln iona  od obow iązku 
szkolnego w  okresie  us taw o­
w e j dw unasto tygodn iow e j 
p rze rw y  porodow e j, p rz e w i­
dzianej w  a rt. 16 u s t  2 us ta ­
w y  w  przedm iocie  p racy  m ło ­
docianych i  kob ie t.
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U P O S A Ż E N IE  P R A C O W N IK Ó W  
Z A T R U D N IO N Y C H  W  S P O ŁE ­
C Z N Y C H  Z A K Ł A D A C H  S ŁU Ż B Y  

Z D R O W IA .

W  N r. 52 D z ienn ika  U s taw  R. P. 
z dn ia  27 lis topada 1950 r. pod poz. 
480 zostało ogłoszone rozporządzenie 
Rady M in is tró w  w  spraw ie  pow yż­
szej. W  m y ś l tego rozporządzenia 
doda tek spec ja lny  o trz y m u ją :
1) p ra cow n icy  s ta c ji lekarsk iego 

pogo tow ia  ra tunkow ego , z a tru d ­
n ie n i bezpośrednio p rzy  ud z ie la ­
n iu  pom ocy doraźnej —  40°/o u - 
posażenia zasadniczego,

2) lekarze, z a tru d n ie n i w  zakładach 
leczn ic tw a  o tw artego , z w y łącze­
n iem  le ka rzy  ram o w ych  —  30°/o 
uposażenia zasadniczego,

3) położne gm inne w ie js k ie  za p rz y ­
jęc ie  każdego po rodu pow yże j 
lic zb y  sześciu m iesięcznie, a m ia ­
no w ic ie  za s iódm y i  ósm y poród— 
po 45 zł, za d z ie w ią ty  i  każdy na ­
stępny —  po 60 zł,

4) położne za trudn ione  w  izbach po­
rod ow ych  za p rzy jęc ie  każdego 
po rodu pow yże j lic z b y  trz y n a ­
stu m iesięcznie —  po 45 zł,

5) p ie lę g n ia rk i za trud n ione  w  zak ła ­
dach (oddzia łach) przeznaczonych 
d la  w cześn iaków  —  40°/o uposa­
żenia zasadniczego.

T E R M IN Y
W Y P Ł A T  W Y N A G R O D Z E N IA  

P R A C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H .

M in is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Spo­
łecznej po po rozu m ien iu  z M in is te r­
s tw em  P rzem ys łu  C iężkiego w yd a ło  
p ism o okó lne N r  Po. l l - b - 4  z dn ia  
6 g ru dn ia  1950 r. w  spraw ie  te rm i­
nó w  w y p ła t w ynagrodzen ia  rob o ­
tn ik o m , za tru d n io n y m  w  zakładach 
p ra cy  po d leg łych  M in is te rs tw u  P rze­
m ys łu  Ciężkiego.

W  m y ś l powyższego p ism a okó lne ­
go, M in is te rs tw o  na podstaw ie  art. 
32 ust. 3 rozporządzen ia z dn ia  16 
m arca 1928 r . o um o w ie  o pracę ro ­
b o tn ikó w , zezw o lił na  dokonyw an ie  
rob o tn ikom , za tru d n io n y m  w  zak ła ­
dach p racy  pod leg łych  M in is te rs tw u  
P rzem ys łu  C iężkiego, w y p ła t w y n a ­
grodzenia za każdy  m iesiąc na jpóź­
n ie j do dn ia  10-go następnego m ie ­
siąca, z tym , że oko ło  20-go danego 
m iesiąca, za k tó ry  następu je  w y p ła ­
ta, p ra c o w n ik  o trz y m u je  za liczkę w  
w ysokości do 60°/o w ynagrodzen ia  z 
poprzedniego m iesiąca.

P ostanow ien ia  powyższe zosta ły 
w ydane zgodnie z życzen iam i za in te ­
resow anych p ra c o w n ik ó w  i  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych oraz z uw a g i na 
uproszczenie p ra cy  personelu ob ra ­
chunkowego.

P O K A Z  Z E S P O ŁO W Y C H  M E TO D  
P R A C Y .

W  N r. 11 D z ienn ika  Urzędowego 
M in is te rs tw a  B ud o w n ic tw a , poz. 20

ogłoszone zostało zarządzenie M in i­
stra  B u d o w n ic tw a  z dn ia  31 lipca  
1950 r. o po w o ła n iu  in s tru k to ró w  i 
o rgan izow an iu  na budow ach poka­
zów  zespołowych m etod pracy.

W  m yś l powyższego zarządzenia 
C entra lne  Zarządy, podległe M in i­
s tro w i B u d o w n ic tw a  wyznaczą spo­
śród p rzo d o w n ikó w  pracy, posiada­
jących  dośw iadczenie w  . stosowaniu 
zespołowych m etod p racy  —  in s tru k ­
to ró w  zespołowych m etod p racy  w  
bu do w n ic tw ie . G łó w n ym  zadaniem  
in s tru k to ra  je s t zapoznawanie załog i 
z zespo łow ym i m etodam i p racy  przez 
bezpośredni ud z ia ł w  p racy  zespoło­
w e j.

W yróżn ia ją cy  się in s tru k to rz y  będą 
aw ansow ani na zastępców k ie ro w n i­
k ó w  robót.

U P R A W N IE N IA  P R A C O W N IK Ó W  
P O W O ŁA N Y C H  DO O D B Y W A N IA  

S Ł U Ż B Y  W O JSKO W EJ.

Ilość zgłaszających się do in s p e k c ji 
p racy  p ra co w n ikó w  w  w ie k u  pobo­
ro w ym , zap y tu ją cych  ja k ie  m a ją  u - 
p ra w n ie n ia  w  zw iązku  z pow o łan iem  
do odbycia  s łużby w o jskow e j — 
św iadczy, że dok ładne  przep isy  p ra ­
wne, obow iązu jące od n iedaw na w  
ty m  przedm iocie  n ie  są znane szero­
k ie m u  ogó łow i p ra cow n ikó w .

U staw a z dn ia  4 lu tego  1950 r . o 
powszechnym  obow iązku  w o jsko w ym  
(Dz. U. R. P. N r  6, poz. 46) u trz y m u ­
je  w  m ocy zasadę, że w  okresie m ię ­
dzy pow o łan iem  do s łużby w o js k o ­
w e j, a je j odbyciem  stosunek służbo­
w y  lu b  stosunek p ra cy  n ie  może być 
przez pracodawcę w ypow iedz iany , 
an i bez w in y  p ra co w n ika  rozw iąza ­
ny. P ostanow ien ia  um ow ne sprzeczne 
z ty m  są nieważne. W y ją tk i od te j 
zasady mogą być  w prow adzone roz­
porządzeniem , k tó re  dotąd n ie  u k a ­
zało się.

U staw a powyższa p rze w id u je  ta k ­
że zasady w ynagradzan ia  p ra co w n i­
ka, powołanego do służby w o js k o ­
w e j., Uposażenie w zg lędn ie  w y n a ­
grodzenie p ła c i pracodawca. Sposób 
w ynagradzan ia  n o rm u je  szczegółowo 
rozporządzenie w ykonaw cze z dn ia  
17 czerwca 1950 r. o sposobie o b li­
czania i  w yp łaca n ia  uposażenia lu b  
w ynagrodzen ia  p ra co w n iko m  pow o­
ła n ym  do odbycia  czynnej s łużby 
w o jsko w e j (Dz. U. R. P. N r  26, poz. 
236).

W  § 4 tego rozporządzenia posta­
n a w ia  się, że p ra c o w n ik o w i, k tó ry  
zosta ł po w o łan y  do odbycia  czynnej 
s łużby w o jskow e j, zarów no zasadni­
czej, ja k  i  na ćw iczenia lu b  p rze­
szkolenie, je że li czas trw a n ia  te j 
s łużby n ie  je s t d łuższy n iż  2 tyg o ­
dnie, p ra c o w n ik  zachow uje  p ra w o  
do osta tn io  pobieranego w ynagrodze­
n ia  przez czas odbyw an ia  te j służ­
by.

Jeże li p ra c o w n ik  został pow o łany 
do zasadniczej s łużby w o jsko w e j a 
w ięc n ie  na ćw iczenia lu b  przeszko­
len ia , na okres d łuższy n iż  2 tyg o ­
dnie, —■ to  p ra c o w n ik  zachow uje 
p ra w o  do osta tn io  pobieranego w y ­
nagrodzenia do końca tego m iesiąca 
kalendarzowego, w  k tó ry m  rozpoczął 
odbyw an ie  te j s łużby, jednakże nie  
m n ie j n iż  za 2 tygodnie.

G dy p ra c o w n ik  zostanie pow ołany 
na ćw iczenia lu b  przeszkolenie w o j­
skowe na czas dłuższy n iż  2 tygodn ie , 
p ra c o w n ik o w i p rzys ług u je  p ra w o  do 
w ynagrodzen ia  za ca ły  m iesiąc, w  
k tó ry m  p ra c o w n ik  rozpoczął odby­
w an ie  ćw iczeń lu b  przeszkolenia, a 
ponadto przez ca ły  czas po łow ę o- 
s ta tn io  pobieranego w ynagrodzen ia , 
poczynając od pierwszego dn ia  na ­
stępnego m iesiąca.

Bardzo is to tn y m  je s t przepis § 11 
tego rozporządzenia, w e d łu g  którego 
z dn iem  w e jśc ia  w  życie t j .  od dn ia  
3 lipca  1950 r. u tra c iły  moc w szyst­
k ie  postanow ien ia  obow iązu jących 
przepisów  p ra w n ych  i  u k ła d ó w  
zb io ro w ych  p racy  w  przedm io tach 
un o rm ow anych  ty m  rozporządze­
niem .

W  ten  sposób przesta ło  obow iązy­
wać spotykane , n ie m a l we w szys t­
k ic h  uk ład ach  zb io ro w ych  postano­
w ien ie , k tó re  m ów i, że w  raz ie  po ­
w o łan ia  do czynnej s łużby w o js k o ­
w e j, p ra co w n iko w i, po przepracow a­
n iu  w  zakładzie  p racy  p rz y n a j­
m n ie j 6 m iesięcy p rzys łu g u je  odp ra ­
w a w  w ysokości 2 -tygodn iow ego w y ­
nagrodzenia, a po p rzep racow an iu  w  
zakładzie  p ra cy  jednego ro k u  —  od­
p ra w a  w  wysokości jednom iesięczne­
go w ynagrodzen ia , obliczonego w e ­
d łu g  zasad, stosowanych p rzy  o b li­
czaniu w ynagrodzen ia  za u r lo p  w y ­
poczynkow y.

O ile  w  stosunku do p ra cow n ikó w , 
ob ję tych  u k ła d a m i zb io ro w y m i spra­
w a pow o łan ia  do czynnej służby 
w o jsko w e j b y ła  w  uk ładach  p rz e w i­
dziana, o ty le  u k ła d y  n ie  p rz e w id y ­
w a ły  s k u tk ó w  po w o łan ia  na ćw icze­
n ia  w o jskow e. P rzep isy p raw ne  w  
ty m  przedm iocie  obow iązu jące prze­
w id y w a ły , że p ra c o w n ik  um ys łow y  
pow o łany  na ćw iczenia w o jskow e 
re ze rw y  zachow yw a ł p ra w o  przez o- 
k res trzym ies ięczny  do w ynagrodze­
n ia  w  całości, p rz y  czym  pracodaw ­
cy p rzys łu g iw a ło  p ra w o  do po trące­
n ia  k w o t, ja k ie  p ra c o w n ik  o trz y m y ­
w a ł ze S ka rbu  P aństw a (a rt. 19 
rozp. o um o w ie  o pracę ro b o tn ikó w ). 
A na log icznego przep isu  n ie  znało 
rozporządzenie o um ow ie  o pracę ro ­
b o tn ikó w , na tom ia s t K odeks Zobo­
w iązań  z a rt. 458 p rze w id u je  w  p rz y ­
pa dku  pow o łan ia  na ćw iczenia w o j­
skowe w ynagrodzen ie  za dw a tygo ­
dnie, je że li stosunek p ra cy  trw a  co 
n a jm n ie j p ó ł ro ku . W obec m ilczen ia  
w  ty m  przedm iocie  rozporządzenia 
o pracę ro b o tn ikó w , przepis ten  m ia ł 
zastosowanie do p ra c o w n ik ó w  f i ­
zycznych.
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Czasopisma ztuiązkouie
Styczniowe num ery czasopism stanowią okazję do przeprowadzenia 

bilansu pracy za ubiegły rok. Niektói*e czasopisma związkowe^ w yko­
rzystały tę sposobność i zamieściły artyku ły  oceniające krytycznie dzia­
łalność reprezentowanego związku zawodowego. W arto podkreślić, że 
dwa czasopisma („Życie W łókiennicze“ i „S ygnały ') poświęciły dużo 
uwagi w  numerach styczniowych zagadnieniu korespondentów robot­
niczych.

W  związku z realizacją uchwały V I  Plenum C R ZZ w  sprawie w yda- 
dawania codziennego pisma związków zawodowych przestał w  styczniu 
b. r. ukazywać się dotychczasowy nasz bratn i organ —  tygodnik 
„■Związkowiec' . Z  tych samych) przyczyn zlikw idow ały się również 
z dniem 1 stycznia b, r. miesięczniki: „Pracownik Spółdzielczy“ i „Głos 
Leśnika i D rzew iarza“.

O rgan prasow y Z w . Zaw . P raco w ­
ników  K o le jo w y c h  R. P. i  a d m in i­
s tra c ji P K P —  Sygnały zam ie­
szcza w  N r 1 a r ty k u ł p ió ra  A. B a­
dera p, t. „Kolejarze u progu Nowe­
go Roku“, w  k tó ry m  au to r pisze: 

Najważniejszym  elementem, który  
w płynął na poprawę w yników  naszej 
pracy w  r. 1950 było rozw ijające się 
współzawodnictwo pracy. W spółza­
wodnictwo nie tylko rozszerzyło się, 
ale także pogłębiło i wzbogaciło swo­
je  formy. Od momentu podjęcia i 
zwycięskiego wykonania zobowiązań 
maszynistów z Bydgoszczy i T a r ­
nowskich Gór nastąpił w yraźny prze­
łom w  ruchu współzawodnictwa. Po­
czątkowe zobowiązania zwiększenia 
bezremontowego przebiegu parowo­
zów wzbogaciły się o zobowiązania 
przebiegów bez napraw y i mycia, o 
zobowiązania spalania węgla nisko- 
gatunkowego, o zobowiązania prze­
biegów dobowych o zobowiązania 
bezawaryjnego przetaczania wago­
nów przez służbę manewrową, o 
zobowiązania wykonania przez w a r­
sztatowców szybkościowych napraw, 
czy też o wspólnie podjęte zobowią­
zania górników i kolejarzy w  W a ł­
brzychu dla lepszego wykorzysta­
nia taboru, świadczące o zacieśnia­
jącej się współpracy między ko leja­
rzam i i górnikami.

K ry ty c z n ie  na tom ias t au to r ocenia 
w y n ik i w a lk i z aw a ry jn ośc ią  oraz 
o po le j sżenie d yscyp lin y  pracy.

A u to r  kończy a r ty k u ł następu ją ­
cym  s tw ie rdzen iem :

Poważne, realne osiągnięcia w  u- 
biegłym roku —  osięgnięcia, na 
które wszyscy kolejarze mogą spo­
glądać z dumą i świadomością do­
brze wypełnionego obowiązku wobec 
kraju , zm obilizują wszystkie nasze 
siły, naszą wiedzę i energię do dal­
szej w alk i o podniesienie sprawno­
ści kolejnictw a na wyższy poziom.

W  ty m  sam ym  num erze zna jd u ­
je m y  c ie kaw y  a r ty k u ł re d a k c y jn y  
p. t. „Bilans współpracy z korespon­
dentam i“. A r ty k u ł podsum ow uje  o-

siągnięcia re d a k c ji „S y g n a łó w '‘ w  ' 
rozbudow ie  sieci ko respondentów  na 
p rzestrzen i m in ionego ro k u  i  n a k re ­
śla zadania na przyszłość.

Korespondencje zamieszczone na 
lamach „Sygnałów“ —  stw ie rdza 
się w  a r ty k u le ' —  przyczyniają się 
do wzbogacenia treści pisma. D w u ­
stu stałych korespondentów i k ilk u ­
set piszących od czasu do czasu, ale 
ściśle z pismem związanych czytel­
ników —  to w ie lka arm ia ak tyw i­
stów i agitatorów, prawdziwych do­
wódców opinii publicznej, w alczą­
cych twardo o postęp i socjalizm  
przeciwko zacofaniu i oportuniz­
mowi.

Jeże li chodzi o p ro b lem a tykę  k o - 
respondencyj, to  z początku p rzew a­
ża ły  sp raw y osobiste, ale w  m ia rę  
rozrastan ia  się lic zb y  konresponden- 
tów , zaczęto coraz szerzej uw zg lęd ­
n iać p ro b lem a tykę  p ro d u k c y jn ą  i  spo­
łeczną. N ie  zapom niano rów n ież  o 
zd row e j i  rzeczowej k ry tyce , o de­
m askow an iu  b iu ro k ra tó w , kacyków , 
o tęp ien iu  ob ja w ów  obniżania dyscy­
p lin y  s łużbow ej, o z łych  i  dobrych 
stronach dz ia ła lnośc i o rgan izac ji 
p a r ty jn y c h  i  zw iązkow ych. Ta część 
lis tó w  b y ła  na jcennie jsza. D z ięk i 
n im  „S y g n a ły “  s ta ły  się p ism em  re ­
dagow anym  przez k o le ja rz y  i  d la  
k o le ja rz y  całe j P o lsk i.

Przechodząc następnie do om ów ie­
n ia  na jw ażn ie jszych  zadań na p rż y - 

. siłość, red a kc ja  „S y g n a łó w “'* w ysu ­
wa, ja k o  na jw ażnie jsze , co n a jm n ie j 
podw o jen ie  lic z b y  korespondentów  i  
zorgan izow anie k lu b ó w  koresponden­
tó w  robo tn iczych  p rzy  w szystk ich  
okręgach Z Z K .

S tyczn iow y num er czasopisma 
„Zycie W łókienniczej' je s t p ra w ie  
ca łkow ic ie  pośw ięcony b ila n so w i w  
różnych  dziedzinach życia zw iązko­
wego.

W  a rty k u le  „M obilizujem y wszyst­
kie siły do wielkich zadań“ 1— p ió ra  
Zygm unta Krzywańskiego zn a jd u ­
je m y  k ró tk ą  ocenę osiągnąć Zw .

Zaw . W łó k n ia rz y  w  dziedzin ie  p ro ­
d u k c ji, szkolen ia masowego, a k ty w i­
zac ji kob ie t m łodzieży, stałego pod­
noszenia się w a ru n k ó w  bytow ych  
ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w .

N akreś la jąc  zadania zw iązku  na 
przyszłość au to r pisze:

U progu nowego roku musimy zdać 
sobie sprawę z poważnych zadań, 
które stoją przed nam i na n a jb liż ­
szym etapie. M usim y w  szerszym, 
niż dotychczas, stopniu propagować 
postępowe metody pracy radzieckich 
włókniarzy, w  szerszym niż dotych­
czas stopniu przenosić doświadczenia 
przodowników pracy do szerokich 
rzesz włókniarzy.

M usimy zwrócić uwagę na syste­
matyczne w ykonywanie planów m ie­
sięcznych, kw artalnych i rocznych.

M usimy zaznajomić wszystkich 
w łókniarzy z ich planam i produk­
cyjnymi.

N ie wolno nam ani na chwilę osła­
biać naszej w a lk i o iiość i jakość 
produkcji, o stały, systematyczny 
wzrost wydajności pracy.

W  dalszym  c iągu a u to r w skazu je  
na konieczność zwalczam  a w sze l­
k ic h  ob ja w ów  „bonzostw a“  i  z b iu ro ­
k ra tyzo w a n ia  się ap a ra tu  zw iązko­
wego oraz wzm ożenia czu jności k la ­
sowej. Na zakończenie a u to r pisze:

Nade wszystko zaś musimy prze­
poić działalność naszych ogniw zw ią­
zkowych troską o sprawy bytowe 
włókniarzy.

O rgan p rasow y Zw . Zaw . Prac. F i­
nansow ych R. P. •— Pracow nik F i­
nansowy zamieszcza w stępny  a r ty k u ł 
p ió ra  L. Szwedowskiego p. t. „Po 
roku pracy“. Po om ó w ie n iu  p racy 
zw iązkow e j w  1950 ro k u  na t le  w y ­
darzeń p o lityczn ych  w  św ięcie, w  
k ra ju , a u to r pisze:

Stwierdzić należy, że w  dużym  
stopniu podniósł się poziom ideolo­
giczny naszych mas członkowskich, a 
w  szczególności naszego aktyw u na 
wszystkich szczeblach ogniw zw iąz­
kowych Praca związkowa została 
nasilona elementami polityczinej 
działalności.

Aparat finansowy w ypełnił wszyst­
k ie  nałożone ńa niego zadania. N ie ­
w ątp liw y udział w  tym  dziale ma 
cala nasza organizacja związkowa. 
Byliśmy inicjatoram i i organizato­
ram i współzawodnictwa pracy, opar­
tego na wzorach i doświadczeniach 
towarzyszy finansowców w  Związku  
Radzieckim. Narady pracy w  zakła­
dach pracy uzyskały prawo obywa­
telstwa i jednocześnie stały się już
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poważnym instrumentem m obilizu­
jącym ogól pracowników wokół za­
dań postawionych do wypełnienia 
naszym instytucjom finansowym.

Na Odcinku stałej troski o pracow­
nika, organizacja nasza nabrała dal­
szego doświadczenia. Udział aktyw u  
związkowego w  decyzjach w ładz ad­
ministracyjnych w  istotnych spra­
wach pracowniczych —  był pełn iej­
szy.

Oczywiście jest jeszcze w iele w  n a­
szej pracy niedociągnięć i niewyko- 
rzenionych doszczętnie błędów —  za­
znacza dalej autor.

Jeszcze w  dość znacznym stopniu 
ciąży na pracy naszego aktyw u p rak­
tyka socjaldemokratyzmu, w yrażają­

ca się szczególnie w  nie stosowaniu 
w  pełni zasady demokratyzmu zw iąz­
kowego.

Nie potrafiliśm y także całkowicie 
ująć w  swoje ręce organizacji i  k ie ­
rowania ruchu współzawodnictwa, a 
to dlatego, że nasze ogniwa zw iąz­
kowe nie zdają sobie całkowicie spra­
w y z faktu  naszej pełnej odpowie­
dzialności za ruch współzawodnictwa 
pracy.

Nie potrafiliśm y także pobudzić, i 
rozwinąć w  wyższym n iż ; dotychczas 
stopniu ruchu racjonalizatorstwa.

Zdarzają się jeszcze w ypadki prze­
chodzenia do porządku dziennego nad 
istotnymi sprawami pracowniczymi,

z którym i nasi członkowie zwracają  
się do organizacji.

—  Poza p rzy toczonym i a r ty k u ła m i 
n ie  zn a jd u je m y  w  s tyczn iow ych  n u ­
m erach pozostałych p ism  zw iązko­
w ych  w yp ow ied z i na  te m a ty  zw iąz­
kow e. N a leży m ieć nadzie ję , że w y ­
daw anie  centra lnego, codziennego, o r ­
ganu zw iązkow ego w p ły n ie  p o z y ty w ­
n ie  na pracę re d a kcy jn ą  organów  
zw iązków  zaw odowych. Redakcje 
ty c h  p ism  staną przed koniecznością 
z rew ido w a n iu  s ty lu  p racy w  ce­
lu  uczyn ien ia  sw ych p ism  skutecz­
n y m  narzędziem  m ob ilizow an ia  rzesz 
cz łonkow sk ich  do rozw iązyw an ia  
spec ja lnych zadań poszczególnych 
zw iązków . —  (B. T.)

Do P renum era to ró ir
W ydaw n ic tw o  Zw iązkowe CRZZ zawiadam ia, że z dniem  1 stycznia 1951 r. K o lpo rtaż m ie­

sięcznika „P rzeg ląd Z w iązkow y“  prze ję ło  Państwowe Przedsiębiorstwo K o lpo rtażu  „R U C H “ 
—  Warszawa, u l. Srebrna 12.

Prenum eratę za „P rzeg ląd  Z w iązkow y“  na leży wpłacać do PK O  „R uch “  na konto  w  PKO  
1-13152/110 lu b  przez wszystkie  U rzędy pocztow o-te lekom un ikacyjne  oraz do kas P P K  „R u ch “ 
w  W ojew ódzkich Oddziałach, P ow ia tow ych Rozdzielniach „R uch “  lub  w  C en tra li w  W arszawie 
p rzy  u l. S rebrnej 16 i  Plac 3 K rzyży  16.

Zam aw ia jący w in ie n  p rzy tym  na dowodzie w p ła ty  zaznaczyć za jatki okres dokonano w p ła ­
ty , podać ilość egzemplarzy oraz wskazać, kom u należy wysłać czasopismo.

W ydaw n ic tw o  Zw iązkow e CRZZ zleciło P P K  „R uch “  w ysy łkę  czasopisma w szystk im  do­
tychczasowym  odbiorcom, z ty m  jednak zastrzeżeniem, że o ile  n ie  zostanie wpłacona na­
leżność za prenum eratę za I  k w a rta ł i  uskute czniona przedpłata do dn. 20 marca na I I  k w a r­
ta ł, P P K  „R uch “  w strzym a dalszą w ysy łkę  czasopism.

W ydaw nic tw o Zw iązkow e CRZZ prosi odb io rców  o bezzwłoczne dokonanie w p ła t z ty tu łu  
prenum eraty.

Redaguje —  K o m ite t —  W ydaw ca: W y d a w n ic tw o  Z w iązkow e  CRZZ. 

AD R ES R E D A K C J I: W a rs tw a ,  u l. T argow a 15 te ł. 7503.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y

Zam ów ien ia  na p renum era tę  m iesięczn ika  „P rz e g lą d  Z w ią z k o w y “  p rz y jm u je  Państw ow e P rzeds ięb io r­
s two K o lp o rta żu  „R U C H “ w  W arszaw ie u l. S rebrna 12 i  w szystk ie  agencje pocztowe.

Należność za p renum era tę  w p łaca się jednocześnie z zam ów ieniem  na kon to  P K O  —  13152/110 lu b  prze­
kazem  pocztowym .

P renum era ta  włynosi roczn ie  14.40 zł. —  pó łroczn ie  7.20 zł., k w a rta ln ie  3.60 zł. —  po jedyńczy num er 1.20 zł.

„C z y te ln ik “ , d ru k . n r  5, zam. 253 z dn ia  20.2.51, na k ła d  15.200 2-B-12692
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P ra w o  o sądach  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c zn y c h

—  Komentarz —

opracował adw. St. G a rlick i —cena zł. 18.—

Świadczenia w  ubezpieczeniu od wypadków  

i  c h o r ó b  z a w o d o w y c h

opracowali S. Tym iński i  T . W asylecki — cena zł. 8.—

zamówienia przyjm iije

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w  W arszaw ie  

ul. Czerniakowska 231



Cena numeru zł. 1 gr. 20
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